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Bóżnice jęnykdfe wytwarza podział gepgrafic&ny

i-stosunkowo do tego powstają djalekty. Z czasem 
podział ten ulega zmianie» różnice gieograficzne 

znikają, a djalekty wzrastają, bo społeczeństwo 

się różniczkuje, rozpada na warstwy, siary, środo­

wiska o Językach bardzo różnych. Ludzie, pozosta- 

wijący w stosunkach z jedfcą tylko sferą, Z jednym 

środowiskiem, mają krąg umysłowy, moralny bardziej 

zamknięty, ograniczony, ciasny. Bogactwo duchowe i 

wyzwolenie zależne są od Stoąunkóf do wielu i róż' 

nych środowisk społecznych.

Przykładem różnicy w ą ujmowaniu pewnego zjawiska 

życiowego przez różne sfery, może posłużyó rozbiór 

nowelki Żeromskiego "Pan Doktór"/. Jednakże djalet- 

ty geograficzne wywierają wpływ najsilniejszy na 

utworzenie języka państwowego - powszechnego.

Co stanowi rdzeń języka polskiegoI* Ozy podstawy,  ̂

Wielkopolskie, czy Małopolskiej Podług dowodów 

Hitscha Wielkopolska .oddziałała ną Język nasz,fone­

tycznie i morfologicznie. Małopolska zaś wpłynęła 

na słownik. Obeonię ńa język nasz wpływa Mazowsze.

Język powszechny dzieli się na grUpy, pomiędzy, 

któremi można przeprowadzić bardzo szczegółowy po—http://rcin.org.pl
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dział, a więc: 1. Mowa mówiona - - -

"21 Mowa przemówień publicznychj- - 

3, Język literacki.

Różnice między temi grupami są następujące; Mowa 

mówiona jest to podstawa wszystkich innych, język 

żywy, zmienny, świeży, naturalny i ruchliwy» W ta­

kiej mowie uwydatniają się różnice fonetyczna /Gali-
!• , ' 1 '[v, : , « - .. ....
cjanie przyciągają/, różnice słownikowe, różnice w 

składzien W mowie codziennej wystarczają półsłów­

ka, niedomówienia, bo żywy giest, ton głosu, spoj­

rzenie dopełniają całości. Proste nieskomplikowane 

zdania cechują mowę codzienną, jako też łączność 

dc skracania .. V - ' ,

Mowa przęmówień publicznych zachowuje formy a:cha- 

* iczne„ Używa słownika ogólnie znanego, jest powoi- j 

na, poważna. Słownik tej grupy jest z konieczności 

potrosze konse*watywny - sztywniejszy, zaś budowa 

zdań bardziej złożona /okresy/

Język literacki przechowuje, utrzymuje formy języ­

ka wyborowe, udane /jeśli za takie ogół je przyj­

muje/ Jest to jakby unormowana mowa mówiona. v> 

śą tu w użyciu formy’, które przeszły przez próbę 

doświadczenia. Jest więc na podobieńBtwo'z mową 

przemówień publicznych, archaiczny; konserwatywny,
a * r ,  - * ^  .. .. T  . -  *

oechuje go "minióńość". Musi on by 5 ‘zrozumiany 

sam prze się, zdania są o -szerokiej budowie*hogate,
http://rcin.org.pl



subtelne, wykończone. Jaka więc mowa najlepsza c; j 
Ta jest najlepsza, która najlepiej osiąga cel i 

najlepiej jest dostosowana do sytuacji«

Nauka Sztuka Te trzy kąty, to różne

cele, którym jako potrze­

bom życia i jego przejawom 

odpowiada język - aiowa,

Żyoie praktyczne ■

Historycznie, podstawową funkcją języka jest mowa 

życia praktycznego. D-io pozostałe to funkcje wtór­

ne.

Mowa życia praktycznego jest uczuciowa, subjektywna. 

Jest to język konkretny, daleki od abstrakcji, bo­

gaty w przykłady realne. Ceohuje go dążność do Spotę­

gowania omawiany cii przedmiotów /dla wywarcia silnych 

Wrażeń/. Język ten sam przez się maluje stosunek 

mówiącego do pewnych środowisk społeczeństwa i do 

tego co mówi.

Mowa nauki ż zestawienia^ % poprzednią będzie pozba­
wiona uczucia, tego pierwiastka subjektywnego.

Jest to język rozumowy, poważny i sztywny. Wybitnym
''N V V’VpV{\. l — \

typem nauki jest język matematyczny«

Mowa sztuki.. Świat sztuki jest bardzo szeroki, sa­

ma zaó sstuka jest wyrazem.życia moralnego, A więc 

uczuciow&śó jest cechą pokrewną w mowie sztuki i 

życia praktycznego. W sztuce między* uczuciem, ahttp://rcin.org.pl



ji} wyrazem występuje jeszcze pierwiastek artystycz­

ny, owo dążenie do ukształtowania wyrazu* Mowa sztu­

ki jest subjaktywna . Pozostaje ona w śćisłym związku 

z tradycją literacką, ma swój. styl artystyczny. Po­

między temi 3 grupami niema ścisłych granic. Pomię­

dzy nauką, a sztuką pojawiają się dzieła o cechach, 

wskazujących na przynależność do jednej i do dru­

giej -fJQ*gorąco z uczuciem i talentem pisane dzieła
' 7 . .. V. '

hls.t oryków zarówno są nauką i sztuką. Taki historyk 

stwarza jednocześnie ze swej pracy dzieło poezji.

0 podobnym charakterze spotykamy krytyki literac­

kie, które czasem ewoją wartością stadowią dzięłp 

sztuki o sztuce.

Z ćfcu tych wyżynlnauki i sztuki jest mnóstwo stopniV . • * *
prowadzących do rdWnia^ t j cia praktycznego, Dla 

wszystkich prac na tych drogach poszukiwanych ¿y- 

cii praktyczne,jego potrzeby są celem dla którego 

następuje popularyzacja, nauki i sztuki, rozdrobnie- 

nie i rozsypanie dorobku naukowego i skarbów sztuki 

pomiędzy liczne rzesze.

Proces rośumlenia śłcwa. Dawniej twierdzono, 

między słowem, a rozumowaniem zjawia się coś po­

średniego - obraz. Dziś wiemy, że proces zrozumie­

nia nie jest wy obrażeniem1wyrazów. Możną sobie coś 

wygrażać, a nie rozumieć i odwrotnie. Wbrew temu

http://rcin.org.pl



twierdzeniu występuje inno, że nie widzimy 

wszystlebcii wyrazów zrozumianych. wewnętrznie. SSowo
*  n i ■ ■ * , ; ■ $

czasem wywołuje obraz, ale nie przez wyraz działy 

tle działa sam przez się,

UZiJFiŁNIBSIB DO W K Ł A D U  I-GO.
\ \ v ‘ '. • \ \ \

Mowa nasza musi być przystosowana do sytuacji i 

nie wymaga stałej fi, jednakowej formy odpowiedzi. 

Zwykle, zadając ucstaiawi pytanie, żądamy od niego 

odpowiedzi, wyrażonej całym zdaniem. I to jest myln 

zapatrywanie. Pytając o* cod ucznia, trzeba zwracać 

jedynie uwagę na to, aby odpowiedź jego była pewna 

spokojna. W jakiej zaś formie on ją wyrazi, to.już 

wszystko jedno. Uczeń‘może dać odpowiedź tylko w 

formie przeczucia, lub twierdzenia, może wyrazić 

ją W jednym lub kilku słowach. Mam zaś powinno tyl­

ko chodzić o przyzwyczajenie go do żywej mowy i 

rozmowy w dyskusji.

W y k ł a d  lll4i.

Rozumieć wyraz i wyobrażać sobie jego trs.V; to 

są dwa procesy zupełnie różne. Każdy wyraz na nas 

działa przez to, że go rozumiemy, a nie dlatego, że 

wyobrażamy sobie jegc treść. To co wyobrażany sobie 

nie może być istotne. Jeżeli nprz, mów-ię wyraz mat-
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ka, to^wi&zę tylko jeden siwy promyk włosówo Właś­

ciwie obraź ten jest nieuchwytny. Jeżeli zaś wyraz 

ten zrozumiemy, to bez wyobrażenia, bez widzenia 

wewnętrznego treść jego przejdzie do naszej świado 

mości, bo widzenie jest procesem daleko dłuższym, 

aniżeli rozumienie.! ; I : . •

Jeżeli coś czytamy i wyobrazimy to sobie, to na­

sze wyobrażenie, widzenie będzie zawsze to samo, 

podczas, kiedy obrazy tego, co czytamy, ciągle się 

zmieniają. Widzenie nie jest wcale rozumieniem i 

jest ono zupełnie indywidualne. Mówiąc słowo brzy­

twa, jednocześnie myślimy o czemś ostrym. Ufyraz 

ogród wzbudza w nas myśl o drzewach; kałamarz - 

o biurku, wróg o niechęci,! t.d.

Każdy więc wyraz zwraca myśl naszą na to, co z 

nim jest związane, Mpżliwe, że zastanawiając się 

dłużej nad słowem wróg, uczulibyśmy coś więcej, 

niż. niechęć', może chcielibyśmy walczyć z tym wro­

giem/lub mścić się, lecz to już jest proces dal­

szy* $■

Rozumienie wyrazu zależy od indywidualności i
i " .:' ' ' ; -

sfery do której dany wyraz należy. Wyrazy, które 

wymawiamy są wieloznaczne, to znaczy, że jeden 

i ten sam wyraz może mieć różne znaczenia. Zjawis- 

ko t o noti nazwę polichemji wyrazów

http://rcin.org.pl



Jeśli weźmiemy słowo materia, to przekonamy się,

¿e osiada ono wiele znaczeń i w różnych warunkach 

bywa używane. A więc lekarz mówi o materji, jakaś 

osoba płci pięknej również będzie mówić o materji 

kupionej w sklepie. To samo słowo mąż. Można powie­

dzieć: to był sławny mąż, a żona powie: mego męża 

niema w domu, Kawaler: może być grzeczny kawaler, 

lub ktoś zapyta: czego kawaler sobie życzy %
To samo będzie i ze słowem operacja. Doktór mówi o 

operacji, bankier będzie mówił o operacji bankowej, 

a jakiś rzezi;:!oczek będzie się chwalił, że mu się 

u^dała operacja. Chłop można powiedzieć: chłop rosły 

lub chłop na roli. Czerstwy: czerstwy staruszek, ozer^- 

stwy chleb. Ostry: ostry smak o lub ostre słowo. Jak 

widzimy z tych przykładów, każdy wyraz może mie^-kilka 

znaczeń i można go używać w różny sposób. Gdybyśmy 

więc mówili tylko samemi wyrazami, zachodziłyby wiecz­

ne nieporozumienia. Ażeby zaś nie było właśnie owych 

nieporozumień istnieją pewne jednoznaczne czynniki, 

dzięki którym nie pomylimy się nigdy co do znaczenia 

danego wyrazu. Pierwszym takim czynnikiem jest osoba 

mówiącego, dalej miejsce, sytuacja, czas i wreszcie 

giest. Prócz tych czynników istnieje jeszcze jeden, 

który jest bodaj, że najważniejszym, a będzie nim ca­

łość zdania» Rozumiejąc całość zdania, oraz stosunek 

ddruigo wykazu do poprzednich 1 następnych,•rozumiemy
http://rcin.org.pl



przez to s u e  i ten wyraz.A więc-zespół użytych 

środków,jak to połączenie czyli ugrupowanie wyrazów,
'i

wybór ich oraz odpowiednie oświetlenie danego wyrazu 

pomaga nam do rozumienia jego znaczenia, śwżwli weź­

miemy takie wyrazy jak;rycerz,żołnierz, wojak i żoł­

dak, to widzimy,że wyrazy te mają coś wspólnego,lecz 

zarazem i wiele różnego. Ma ją więc one wsspólne ogólne 

znaczenie,zajmują się rycerstwem i to je łączy.Ta 

wspólna cecha nosi miano treści pojęciowej.Jednakże, 

prócz tego znaczenia ogi51negó,mamy jeszcze znaczenie 

poboczne. Treść pojęciowa sprawia właśnie to, że da­

ne wyrazy są* synonimami, czyli,że tworzą grupę syno- 

nimiczną.Znaczenie poboczne każdego z tych wyrazów 

jest inné. Mówiąc zaś o każdym z nich poruszamy się 

w o b r ę b i e  jakby sfery myślenia i wywierają one na nas 

inne uczucia,mają więc inną wartość uczuciową.Stąd
v

możemy powiedzieć,że każdy wyraz ma trzy wartości, 

trzy strony.Po pierwsze treść pojęciowa,po drugie zna­

czenie poboczne i po trzecie wartość uczuciową,przy- 

czem dwie z tych wartości będą zawsze różne,a trzecia 

czyli treść pojęciowa będzie je łączyła w jeden szereg 

Rycerz, żołnierz, wojak, żołdak znaczenie wspólne, 

treśó pojęciowa.Wydobycie znaczenia pobooznegó,czyli 

określenie danego wyrazu jest bardzo trudne,lecz istni 

je powien sposób wyjaławiania togo znaczenia.Jeżeli do
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damy do t fg * danego wyraju jakiś przymiotnik, to 

już e łatwością wyodrębniaj jego treść istotną. 

Wydobywanie treści z danych wyrazów wykazał pewien 
fraąouski uczony i fakt ten nosi nazwę chemji wyra­

zów, Dodając określenie do danego słowa odraza wy­

czujemy czy ono doó przystanie* Np. silny rycerz» 

wspaniały rycerz, wesoły wojak, widzimy, że, przy­

miotniki te przystają do danych wyrazów i rzucają 

nam gewne światło na ich treść poboczną i wartość 

uczuoiwwą. Określenie więc można wyczuć. I tak odra­

za czujemy, że do słowa żołdak przystanie przyaio- 

tnik podłyr dziki, rozbestwiony. Zestawienie takich 

dwuch wyrazów jak rycerz i żołnierz da nam ich war­

tość uczuciową i znaczenie poboczne.

Podobne zestawienie znajdujemy w dwuch tekstach na­

szych poetów, Wicenty Pol w swym rapsodzie rycer­

skim p 0tn "Mohort", mówi:

"Był to ostatni rycerz z pod sżyszaku,

Tak kończył książę - ostatni od szlaku,

Dusza hartowna, wielka i pobożna;

Po nim żołnierzom być już tylko można". 

Określenia, jakie kładzie Pol w usta księcia, są 

to>wartości uczuciowe rycerza. 1 więc rycerza ce­

chuje pobożność, wzniosłość i wielka moc ducha.

Kto tych zalet nie posiada, może być tylko żołnie­

rzem.
£ '• •

44
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Zaś w Anhellim Słowackiego czytamy:

"I o to nagle z płomienistej zorzy wystąpił ry­

cerz na koniu zbrojny cały i leciał z okropnym 

tętentem.Śnieg szedł przed nim i przed piersią 

konia, jak fala zapieniona przed łodzią» A w rę- 

ku rycerza była chorągiew, a na niej trzy ogni^- 

śte litery paliły się. I przyleciawszy #ów rycerz 

nad trupem, zawołał grzmiącym głosem:w tu był 

żołnierz-niech wstanie",

Anhelli jest to człowiek, który nic nie robi tyl-
•  * p . • - . S i .

ko patrzy. Żywot jego jest bezczynny, bez działa­

nia, więc jest żołnierzem, Mękę jego, mękę patrze­

nia i czucia Słowacki nazywa bojowaniem, żołnier-
. » • ’ i  -

stwem. A przeciwstawia temu żołnierzowi rycerza, 

postać wspaniałą, pełną poezji i fantazji« W wyra­

zie rycerz jest więc poezja wojny, w wyrazie żoł­

nierz zaś jest coś skromnego, nieubłagana jakaś 

cisza, pokora, szarość i skupienie«

W y k ł a IV~ty.

Rozróżnienie znaczeń w szeregach synonimicz- 

nych może być oczywiście tylko dla stanu dzisiejsze­

go, gdyż używamy takich określeń, jakie dziś rozu­

miemy. W ćwiczeniach szkolnych nie można stawiać 

pytań i żądać oznaczenia różnic między wyrazami

http://rcin.org.pl
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danego szeregu synonimicznego. Uczeń-na podobne 

pytanie nie będzie mógł odpowiedzieć* gdyż po pier- 

weze nie zna metody, ktćraby go doprowadziła do 

wyjaśnienia znaczenia danego wyrazu, a następnie 

nie ma tego dobytku naukowego, jakim my rozporzą­

dzamy, ażeby pókazać jak można użyć dane słowo.

Szeregi synonimiczne można układać w różny 

sposób, a za pomocą odpowiedniej metody, wydobyć 

z nich ich znaczenie poboczne i wartość uczuciową. 

Szeregi takie mamy bardzo trudne, o bardzo subtel­

nych różnicach i odcieniach, lecz są łatwiejsze. I 

tak np. mamy szereg synonitaiczny: rozkwitać, ."zakwi­

tać, wykwitać, przekwitać, okwitać lub też mamy; 

skończyć, zakończyć, wykończyć, dokończyć. Szeregi 

te ̂ jak widzimy posiadają bardzo subtelne różnice.

Ale weźmy taki szereg; żywot i życie. Analiza tych 

dwuch synonimów przekona nas, że są to wyrazy o bar­

dzo różnym, zarówno znaczeniu pobocznem jak i wartoś 

ci uczuciowej. Ażeby wykazać te różnioe postępujemy 

w ten sposób; do każdego z nich dodajemy te wyraże­

nia i określenia, jakie się powszechnie używają i 

jakie* do nich przystaną, A więc możemy powiedzieć; 

Żywot światy, ludzki, skończył żywot; żywot wieczny, 

dbczesny, chrześcijański, żywot Chrystusa.

Zycie: rośliny, tułacza, skończył życie, życie wykwi 

tne, paie, przeżycie, życie zagrobowe, codzienne,.http://rcin.org.pl
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cfergtścijaaakie , organiczne, życie przyrody, zbiero- 

we, społeczne, w całej pełni, duchowe, miejskie.

Na zasadzie tych określeń możemy teraz wydobyć isto- 

| tną, właściwś treść każdego z tych wyrazów,,

Otóż widzimy, że słowo życie częściej używamy, a 

więc jest to wyraz bardziej pospolity niż żywot.

Żywot używamy zaś dla życia w specjalnych warunkaoh, 

z więc Jest bardziej indywidualnym. Można powiedzieć

| żywot Chrystusa, żywot Kościuszki, lub wiedzie żywot
1 ■ ■ •

iscety. Pojęcie życia jeat.obszerniejsze aniżeli 

liojęcie żywota i ma charakter, społeczny. Żywot to 

li-siorja całego życia ale. jędnośtki,życie zaś to 

roces bjologiczny. Dalej żywot jest wżęcej odda- 

ony, a życie bardziej współczesne. Zasadniczą ce- 

hą żywota jest prócz tego pewna podniosłość i uro- 

zystość. Gdzie zjawia się duchowość, gdzie chodzi 

uroczystość, tam mówimy o żywocie. Następnie żywot 

est od nas językowo oddalony, więc ta uroczystość 

ynika z jego archaiczności. Wyraz zależy od oto- 

2enia, w jakim się znajduje i zależnie od tego nabie-
i

i treści kiedy np. Słowacki w Irólu^Dąohu mófri: 

la rubinowej szmacie karmazynu” to widzimy, że 

;ył on tu wyrazu szmata, wyrazu, który sam przez 

ę jest pogardliwym.' lećz tło na którym on występu- 

, ten rubin i karmaZyn podnoszą jego wartość i czy
http://rcin.org.pl
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nią go pięknym. Wyraz życie ma niższe .wrażenia '¿czu­

ciowe« aniżeli żywot, leoz zarazem i szersze. Jeśli 

mówimy, "życie*,, to widzimy coś płynnego, coś co 

trwa wiecznie i ciągle się staje« ,w żywocie'zaś czu­

jemy pcś określonego*, coś có zna wyraźne gr aft i ¿e;

Podobne zestawienie tylko dwuch innych wyrazów 

da nam poezja i proza. Zestawienie to jest wynikiem 

tego, że w literaturze Chrzanowskiego,, są oąe uży­

te w dwuch miejscach, lecz niema wyjaśnienia ich 

znaczenia. Zestawienie tid możemy sobie przedstawić 

na rysunku w następujący sposób 

poezja wiersz

proza ,

Już z tego rysunku widzimy, że wyraz proza raz uży­

ty: proza - poezja, a drugi raz proza - wiersz.

Samo użycie w ten sposób tych wyrazów wskazuje, 

że musi byś jakaś różnica między jednym wyrażeniem 

proza, a drugim. Jeżeli mówimy proza w zestawieniu 

z wierszem, to mamy na myśli formę, a jeśli mówimy 

w zestawieniu z poezją, to mamy na myśli treść. 

Zachodzi jednak pytanie, jaka jest łączność i róż­

nica między temi wyrazami. Wiemy, że przyczyną tej

łączności, która pozwala na takie zestawienia- jest
* )

treść, ho znamy treść która może być wyrażona w 
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¡formie poezji, i znamy treść, którą można wyrazić 

w formie prozy. A więc 'jest jakaś forma, która się 

.nazywa wierszem, i tą wszyscy znamy, jest jeszcze 

inna forma, która się nazywa prozą, a istnieje rów­

nież treść która się nazywa prozą i poezją. Otóż 

treść poezja może być wyrażona i w  formie poezji
4; •

i w formie prozy, ale treść prozy tylko może wyra-
; ; i i . • V ' '

żać się w jednej formie', to jest w formie prozy. 

Wiersz jest to forma o silnym rytmie, i bardzo dale­

ka od mowy codziennej. Wiersz zjawia się ząwęze, 
tam, gdzie występuje uczucie. Proza zaś jest to 

treść pozbawiona uczucia, i nosi nazwę treści proza­

icznej. Zasadniczą rzeczą jest tu więc treść, któ­

ra nie posiada kształtu rytmicznego. Wwprozle ^ 

treści forma i jest wzięta z zewnątrz i nie jest
• • ‘ \ j' ’ ’. I •
zespolona z treścią.

W wierszu zaś zwraGamy uwagę nie tylko na treść,ale

i na formę. Prócz tego wiersz wymaga specjalnego
!

stylu uczuciowego.*

W y k ł a d  Y^ty*

Ażeby przejść do dalszych rzeczy, trzeba przede- 

wszystkiem przejść jakąś szkołę, a będzie nią sze­
reg ćwiczeń synonimicznyob, które nam pozwolą zro­

zumieć i wykryć te różnice śubtelne i odcienie mię­
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dzy wyrazami o wspólnej treści pojęciowej 1 przez 

co doprowadzą nas do poznania języka ojczystego i 

posługiwania się Alm. Kapuj więc taki szereg synoni­

mów: Dziewica, dziewczyna, dziewczę, dziewucha, 

dziewką, dziewoja. Do każdego z nich dodajesy różne 

określenia, a więc: dziewica, Orleańska, przeczysta, 

poważna, dumna, blada, posępna. Dziewczyna poofreiwa, 

zuch, szalona, słodka, smutna* Dziewczę polskie, 

hoże, świeże, lube, zalotne, naiwne, zadumane. 

Dziewka, mocna, królewską, głupia. Dziewoja, cudna, 

dorodna, Dziewucha, wiejąka, rumiana, dziarska.

Z tych określeń widzimy, że jest to szer9g o bardzo 

Subtelnych odcieniach. Odgraniczamy przedewszystkiem 

dwie rzeczy» a mianowicie: wyraz dziewica, który 

jakby stoi zdała 1 wszystkie pozostałe. Określania, 

Orleańska, blada, dumna, posępna, są to ¿kreślenia, 

które się nam odrazo narzucają na myśl, kiedy mówi- 

my wyraz dziewica, a więc są one jakby z tym wyra- - 

zem zrośnięte. Sam wyraz dziewica posiada sWoją bi- 

storję, tradycję, a więc w znaczeniu dzisiejszym 

już go używać nie można. Dziewica, przeczysta, du- 

mna, posępna, a więc mamy'w nim świętość, powagę, 

lecz jednocześnie i smutek. Wyraz ten jest bardzo

-  1?  -

STILISflKA. Arkusz E-gi.
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poetycki i religijny. Jeżeli weźmiemy wyraz dziewi­

ca w zestawieniu z wyrazami: dziewczyna, dziewczę, 

dziewucha, dziewka, to widzimy jaki jaskrawy kontrast 

jest między niemi. Dziewica musi być koniecznie bla­

da, posępna, zaś dziewczyna, dziewucha, dziewka są 

hoże, rumiane, cechuje je wiejskość i życie. A 

więc w wyrazie dziewica mamy odmienny charakter, 

jakby typ odmienny w stosunku do pozostałych wyra­

zów naszego szeregu synonimicznego. Jeżeli teraz 

weźmiemy każdy wyraz poszczególny, to przekonamy 

się, że można je różnie określać. I tak wyraz 

dziewczyna można określić: dobra dziewczyna, wesoła, 

głupia czyli, że w pojęciu dziewczyna tkwią zarówno 

pierwiastki dobre jak i złe, a więc można ten wy­

raz interpretować dwojako:dodatnio i ujemnie. Wyraz 

dziewczę posiada tylko wartość uczuciową dodatnią.

Ten wyraz nawetnia wymaga żadnych określać, gdyż 

jego wartość uczuciowa sama przez się będzie się 

ujawniać. Jeżeli zaś zestawimy wyraz dziewczę t 

dziewka, to wtedy dopiero wystąpi jaskrawy kontrast. 

Dziewczę to musi być koniecznie coś filigranowego,
f

małego, dziewka jest to usposobienie zdrowia i siły. 

Jaskrawy kontrast będą również stanowiły dziewczę

i dziewoja. Jeżeli będziemy szli od subtelności 

do siły, to otrzymamy taki szereg:dziewczę, dziew-
http://rcin.org.pl



czyna, dziewoja i dziewka. Sam wyraz dziewka jest 

uważany za pogardliwy, lecz może być również inter­

pretowany dwojako, a więc i dodatnio i ujemnie. 

Jednakże w zależności od otoczenia wyrazów w jakim 

on się znajduje, może nabrać wartości nawet doda­

tniej. I tak u poety XVII wieku Zimorowicza w jednej 

z pieśni z cyklu Roxolanki w pieśni 'F.ymoezy mamy 

"Hej-że! kochana dziewko ukaże nam swe czoło." 

Dziewka wyraz pogardliwy o wartości ujemnej w oto­

czeniu słów hej-że i kochana nabiera treści doda­

tniej. Jednocześnie ten wykrzyknik hej-że dodaje 

samaszystości wyrazowi dziewka. Zestawienie wyrazu 

dziewczyna i wyrazu dziewica znajdujemy również u 

Mickiewicza w 1-ej księdze "Pana Tadeusza.!’

"Podróżny przypadkiem oczy podniósł: i tuż na parka­

nie stała młoda dziewczyna” , a nieco dalej poeta 

mówi: "Dziewica krzyknęła boleśnie, Niewyraźnie, 

jak dziecko przestraszone we śnie”.

W pierwszym teleorie Mickiewicz używając słowa dziew­

czyna, chce zaznaczyć, że dla podróżnego, który 

ją po raz pierwszy widzi jest ona tylko młodą, 

Przyczem nie potrzebował wydobyć tu żadnego uczu­

cia. W słowie dziewica poeta, wyraża już uczucie 

innych uczuć nie wywiera. Dziewica zaś posiada 

pewien stopień uczucia, o wydobycie, którego chodzi-
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i o właśnie poecie, a więc dlatego używa wyrazu

aziewica nie zaś dziewczyna.

Prócz tych szeregów synonimicznych mamy jeszcze 

wiele innych hardziej obszernych, lecz zarazem nad­

zwyczaj interesujących. Takie przykłady może nam 

dostarczyć Anhelli, poemat Juljusza Słowackiego. 

Przykład ten jest interesującym ze względu na za­

barwienie uczuciowe i odcienie znaczeń? pobocznych.

W pierwszym rozdziale czytamy: ’’Przyszli wygnańca 

na ziemię sybirską i t.d. I oódrazu wyraz wy­

gnańca nasuwa nam określenie smutni, nieszczęśliwi, 

i wzbudzawnas uczucie litości i smutku. A dalej 

mówi Słowacki: "Więc przybliżywszy się mocarz ów 

do gromady wygnańców, przemówił do nich językiem 

ich ziemi. Rozpatrzywszy się Szaman w sercach owej 

zgrai wygnańców”.

Widzimy, że Słowacki użył tu określenia zgraja.

Słowo to, jest pogardliwe i o wartości tylko ujemnej. 

Zgraja to są ludzie, którzy nie mają żądnych wyż­

szych aspiracji. Lecz Słowacki używa tego wyrazu 

wraz ze słowem wygnańce, słowem które posiada war­

tość uczuciową tylko dodatnią. A wię-c wyra z wygnań­
ce łagodzi ujemny wyraz zgrai, który właśnie określa 

wygnańców.vA dalej w 11-irn rozdziale czytamy:
i , w

"Rzekły więc do Szamana zgraje” I,tu wyraz zgraje

-  20 -
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ma już tylko ujemną wartość uczuciową.

Zgraje - jest to coś rozstrzelonego, coś niesfornego. 

I kończy Słowacki: * i nie śmieli mu odpowiedzieć 

wygnańce". Widzimy, ze Słowacki zaczyna od wyrazu 

wygnańcy, przeprowadza cały szereg stopniować, i koń­

czy tym samym wyrazem. I właśnie na tein polega artyzm 

Słowackiego, iż tak grupuje i dobiera wyrazy, iż 

tworzą one symfonję, symfonję ze względu na wartość 

dodatnią i zabarwienie uczuciowe. Widzimy, więc, że 

kiedy przychodzą na ziemię syberyjską poeta nazywa 

ich wygnańcami, ludźmi ąieszezęi|jtiwemin i smutnemi. 

Później kiedy Szaman do nich przemawia, a oni»nie“ 

poani na moc jego i władzę, pytają, kto dał mu prawo 

przemawiania do nich, Słowacki mówi o nich zgraje. 

Nakoniec, kiedy po przemówieniu Szamana, uspakajają 

się i uznają jego władzę, poeta znów mówi o nich: 

wygnańce.

W y k ł a d  V I .

Bierzemy taki szereg synonimiczny, jak: skoń ­

czyć »ukończyć, dokończyć, zakończyć, wykończyć.

Szereg ten posiada nadzwyczaj subtelne różnice, tak 

subtelne, że już zwykła metoda dopełnienia wyrazów 

nie Wystarczy. W danym wypadku postępujemy w ten 

sposób, ze każdy z poszczególnych wyrazów odrazu
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kreślamy. Zwykle zaczyna się od wyrazu najłatwiej­

szego do określenia, a' więc w tym szeregu będzie 

c nim słowo wykończyć. Wykończyć, to znaczy już tylko 

skończyć daną czynność, gdyż jest ona już zrobiona, 

a brakuje jej tylko ostatecznego wygładzenia. Wykoń­

czyć można np. obraz, poemat i t.d. Jeśli mówimy: 

"Malarz wykończył obraz", to znaczy, że go już tyl­

ko ogólnie wygładził, zaś żadnych nowych 'szczegółów 

nie dodawał. Dla jaskrawszego uwydatnienia znaczenia 

wyrazu wykończyć, bierzemy słowo ukończyć. Ukończyć, 

to znaczy czynność ostatecznie spełnić. Ukończyłem

robotę, a więc już do niej więcej nie wrócę. Np.MUkoń 
»

ezyła. się ta Sw. Msza, odbyło się w sercach tajemni- 

cze mister j urn "/Żeromski/. Wypraż ukończyć często mię- 

sza się z wyrazem skończyć. A więc mówimy: "Ukończył 

osiem klas. —  Ukończył Osmą klasę.

Skończył osiem klas. —  Skończył ósmą klasę, 

Mówiąc ukończył mam na myśli tylko ostatni"moment, 

zaś skończył, zaznaczam, że chodził do ósmej klasy 

i w końcu przestał ; czynność zupełnie zrobiona.

Dalej w naszym szeregu mamy zakończyć Np. Uro­

czystość zakończyła się wspaniałym festynem. Mówiąc 

zakończyła się raąm na myśli jej ostateczne zakończę- 

nje. Uroczystość skończyła się, a to wszystko zakoń­

czył jeszcze wspaniały festyn. A więc. w pojęciu tego
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słowa tktoi, jakby koniec, Jrońca-. Wyraz dokończyć 

ma w swym pojęciu wartości umysłowe. W stosunku 

zaś do wyrazu ukończyć posiada różne nastroje. 

Wykończyć wymaga więcej pracy, mieści on we wszyst­

kich wyrazach danego szeregu synonimicznego, jest 

zupełnie bezuozuciówy, lecz zarazem jest on najtru­

dniejszy do określenia. Dokończyć jest to wyraz po­

dniosły. Do tego szeregu można jeszcze dodać wyraz 

pokończyć, który oznacza, że kilka prac lub jakieś 

wspólne zajęcie zostały zrobione,pokpńczone.

Np. ludzie pokończyli pracę w polu. Przerobiwszy 

takie ćwiczenie trzeba je następnie sprawdzić.

W ty n celu uciekamy się do dzieł naszych poetów i 

w ich poezjach szukamy potwierdzenia naszych dowo­

dzeń. Na powyżej przytoczony szereg takich przykła­

dów znajdujemy bardzo wiele u Mickiewicza w Panu 

Tadeuszu. A więc na wyraz zakończyć: "Aż Ryków rzekł 

"Nosił wilk, ponieśli i wilka.’".- Requies©at in 
pace, dodał Podkomorzy. "Jużci,zakończył sędzia, 

był w tern palec Boży.1

Ostatnie więc słowo, jak widzimy, należy do Sędzi 

Dokończyć: "Zaraz dokończę scenę ostatnich sejmików" 

Zakończyć: "Odgłos to był szukania i nawoływania...

Hasło zakończonego na dziś grzybobrania" 

Skończyć: "Iż proces nasz skończy się dziwnie, temu

Z2>

http://rcin.org.pl



ja nie przeczę”.

"Tu Wojski skończył opis i>laską znad daje”.
s • •'; •

Przykłady te są :niezmi6rl!iie ciekawe, gdyż obja­

śniają jaka jest siła przedbostkóp. Widzimy, że 

przedrostki różniczkują wyrazy zarówno pod względem 

znaczenia, jak i nastroju. . "

Równie ciekawy przykład synonimów tworzą wyra­

zy: zmarła i umarła.

Jeżeli mówię zmarła, to znaczy 'nagle, za$ umar- 

ła spokój i powagę oznacza. >p. zmarła królowa, 

poetka, umarła kobieta.

Przykłady powyższe zaczerpnięte z książki napi­

sanej przez duńczyka łub szweda Agrelllego. Książ­

kę tę napisał Agrelli po polsku, gdyż znał ten ję­

zyk doskonale i zwrócił uwagę, że Polacy w swym sło­

wniku nie mają właśnie uwzględnionych przedrostków. 

Jednakże Agrellemu chodziło tylko o to, że przedrost 

ki różniczkują dane wyrazy tylko myślowo; zaś zu­

pełnie nie zwracał uwagi na różnice wartościowe.

Różnice między wyrazem zmarła i umarła leżą 

w różnych dziedzinach; a więc nietylko w wartości 

uczuciowej, lec* i w znaczeniu pobocznem. Umarła 

jeat to wyraz pospolity, zmarła zaś jest bardziej 

uroczysty, szlachetniejszyxi stosuje się do rzeczy 

wyższych. Zmarła wyraża obojętność, lecz jednocześ-
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nie pewien szacunelt; zaś umarła wyraża ciepło i. 

serdeczność. Między temi wyrazami występują równięż 

różnice obrazowości, Więę wyraz umarła będzie bar-* 

dziej obrazowy i plastycąny niż wyraz zmarła.

Hp. umarły uczucia.

Słowacki w poemacie "Ojciec Zad^umionycb,” mówi; \
V *

**Tej samej nocy Hafne i Amina\
Umarły, leżąc na łożu tyrzy sobie** 

lub;,;
% V'

"I tak umarła ta moja dzieweczka1*.
\  • . * • '•**

Wszędzie więc używa tu poeta wyrazu umarła, gdyż 

posiada on więcej uczucia, więcej serdeczności, ani­

żeli wyraz zmarła.

U "' w a g a :

Przy .ćwiczeniach tego rodzaju trzeba się trzy- 

mać pewnej metody. Metoda ta będzie polegała na tern, 

?e uczeń lub uczennica powinni przedewszystkiem za­

stanowić się, co czują w chwili, gdy wymawiają da­

ny Wyraz. Umiejętność nauczania^ pedagogika polega 

na tym, żeby iść za myślą ucznia, nie ciągnąc go 

za sobą, narzucając mu swój sposób myślenia.

W y k ł a d  VII.

W dalszym ciągu rozpatrując szeregi synonimicz- 

ne, musimy się jeszcze zatrzymać nad takimi: kwi­
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tnąć, zakwitać, rozkwitać, odkwitać, wykwitać ,

przekwitać i ókwitać. Szereg ten w stosunku do po­

przedniego jest o wiele łatwiejszym do określenia. 

Odkwitać i wykwitać będą w tym szeregu najprostszej- 

szymi wyrazami zaś różnią się między sobą wartością 

uczuciową.

Wykwitać, a więc mamy mnóstwo kwiatów, które 

jeszcze nie zakwitły, a tylko jeden pośród nich wy­

kwita. V słowie tern jest jakiś nastrój promienny, 

radosny...

Dalej mamy zakwitać i pod tern słowem rozumiemy 

pierwsze śtadja kwitnienia. Kielich kwiatu jeszcze 

się nie roztworzył, a tylko rozwinął i wtedy mó­

wimy, że kwiat zakwita.

Słowo rozkwitać używamy, mówiąc o pełni sił 

i zdrowia. Przekwitać oznacza ostatni okres, na 

schyłku, a okwitać tylko ostateczny moment. Może­

my więc powiedzieć: kwiat zakwitł, rozkwitł, kwi­

tnie, przekwita i okwita.

A teraz, jak zwykle zwracamy się do przykła­

dów.

Wykwitać: włos litewskiego ludu biały, albo płowy 

pozłacał się , a wśryd nich kwaśna główka dziew­

czyny wykwitła.

Zakwitać: Ile razy,o ile zakwitałaś łąko./Wolska/
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Odkwitać: Nie przeziębi najgorszy mróz, 

jeśli kto ma zapach róż.

Owiną go w słomę zbóż, 

a na wiosnę go odwiążą 

i sam odkwitnie. /Wyśpiaijski "Wesele”/ 

Rozkwitać: "Śniło mi się, że młodzi jesteśmy oboje,
mam «wm ^

Ze ńiebo stoi nad nami w rozkwicie

/Sł.owacki/.

Okwitaó: ' .
--------  Muszą i gwialdy okwitaó /Wolaka "Zima"/.

Przekwitać: Najkrótsza noc.*

Przekwitnąć pragną słodkie róże /Staff./ 

Z tych .przykładów, możemy stwierdzić, że po­

czucie nasze nas nie omyliło. Różnica między nami, 

a poetą polega jedynie na tem, że my, chcąc określić 

dane uczucie, musimy wyszukiwać odpowiednich wyra­

zów, podczas kiedy! poeta je już g o d o w e * ; - p o ­

siada olbrzymi słownik, gdyż jest bardzo wrażliwy 

na słowa. Kiedy zjawia się jakieś wrażenie, to. on 

mając już w swym umyśle odpowiedni wyraz, natych­

miast się nim posługuje.

Ruskin, angielski myśliciel mówi, że dobór słów, 

wyraźnie zależy od sfery, w jakiej się dany czło­

wiek, czy to poeta obraca, a więc do jakiej szłach- 

-ty- należy, jakie urzędy piastuje. Według Ruskina 

ważną rolę odgrywa w tem również narodowość. Czasem
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poeta uchwyci jakieś słowo, które potem używa dt> 

określenia jakiegoś uczucia lub wrażenia. Coś po­

dobnego! widzimy u Słowackiego, Mickiewicza w "Świ­

teziance" mówi:

\ "Ponad srebrzyste Swifcezi błonie 

Dziewicza postać wytryska".

Wyraz wytryska jest suggestyjny, ząpładnia on wyo­

braźnię Słowackiego, w "Balladynie™ również go używa* 

, "Ach* patrz na słońca promyku 

Wytryska z wody Goplana".

Bierzmy inny przykład. Mickiewicz jest bardzo prosty, 

a prostota jego przebija się, kiedy mówi o modlitwie.
H '« , .  ■
W wierszu tym używa dwa razy słowa "gadam" słowo, 

które jest Zazwycząj trywialne, lecz tu nabiera ono 

znaczenia szczerości i prostoty. Ksiądz Piotr w 

I H-ej części Dziadów mówi: "Teraz ja, proch,będę
Hi
z Fanem gadał", to znaczy, że rozmowa ta będzię 

szczera, a serdeczną. Podobnie, jak wyraz gadam, 

Mickiewicz używa również słowa krzyczeć.

"I zwracam na Cię słoneczne, ludzkie me źrenica, 

Chwytam Ciebie rękami za obie prawice 

I krzyczę na głos cały:-Wydaj tajemnicę" 

/Improwizacja III cz.Dz./ 

Widzimy/że poeta dla spotęgowania uczucia używa 

tu wyrażenia "krzyczę na głos cały". Równie cieką-
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wem jest użycie przez Mickiewicza "obie prawice".
■t • " ^

. , • > i

Co miał poeta na myśli, co rozumiał przez te . 

Prawica jest jakaś ogromna potężną, silna dłoń; 

więc poecie chodziło tu o wydobycie wartości uczu­

ciowej, lecz również i o znaczenie poboczne.

X
Stosunek rozmaitych części mowy w zdaniu

i
oraz ich znaczenie.

Skończywszy z szeregami synonimicznymi, prze- 

chodzlimy następnie do wyjaśnienia, jaki jest stosu­

nek rozmaitych części mowy w zdaniu i jaki efekt 

wywołują czasowniki, przymiotniki i t.d. Powszech­

nie twierdzono, czasownik jest czynnikiem ruchu.. ;• • ł

Twierdzenie to jest jednak błędne., gdyż są pewne 

czasowniki, które oznaczają bezruch, martwotę, więb 

tym samem czynności przyśpieszyć nie mogą. Jedno­

cześnie przekonano się, że śą pewne wyrazy, które
; . ’ ■ I ‘ r _

mogą wyrażać ruch szybśzy, aniżeli czasowniki; 

istnieją również pewne formy budowy zdań, które 

przyśpieszają ruch. Np. "Lis na drąg, z drągu na 

kark, a z karku na rogi".

Jak widzimy, wszystkie czasowniki zostały wyrzuco­

ne, a użyliśmy tylko samych rzeozownikót. Z tego 

więc wynika, że przez użycie czasowników ruch czyn­

ności zwalniamy, zaś używając tylko samych rzeczo­

-  29 -
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wników będzie on przyśpieszony. Jakim-ie subtelnym 

narzędziem jest więc język polski: możemy w zdaniu 

dla wyrażenia czynności użyć czasownika lub też 

zupełnie go wyrzucić, a jednak myśl nasza będzie 

zawsze zrozumiała.

Zastanowimy się jeszcze nad rzeczą, co prawda 

w literaturze mniej opracowaną, a jednak niezmier­

nie ciekawą, a mianowicie nad przedstawieniem sta­

nu niezmienionych przeszłości. Wiemy, że istnieją 

czasowniki przeszłe dokonane i niedokonane i czaso­

wniki chwili teraźniejszej.

W y k ł a d  VIII.

Interesującą rzeczą jest na czem polega różnica 

między temi czasami. Czas przeszły dokonany oznacza 

czynność która, w chwili, kiedy o niej mówimy, już 

dobiegtado końca, zaś czas przeszły niedokonany 

przeciwnie, oznacza czynność p której nie wiemy,czy 

miała koniec. Prócz tego między temi czasami są 

jeszfcze inne różnice. Jeżeli używamy czasu przeszłe­

go niedokonanego, to widzimy, że wywołuje on zupeł­

nie inny proces myślowy, aniżeli czas przeszły do­

konany:, pierwszy z nich wywołuje pewien obraz, po- 

bjidza naszą wyobraźnię i przykuwa ją do danego oBra- 

zu,- drugi zaś jest tylko czasem niedokonanym »myślo­

wym, jakby zatrzymue i unieruchamia akcję, pozwala

-  30  -
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npm badać wszystkie punkty i momenty akcji.

Np.. "Pociąg zwolna zbliżał się". W wyobraźni naszej 

pozostaje obraz. Nie wiemy, czy pociąg zbliżył się, 

lecz każdy moment tego powolnego zbliżania się prze­

żywamy i odczuwamy..Jeśli zaś powiemy M Pociąg zbli­

żył się, to wtedy wszystkie punkty tej czynności za­

cierają się, gdyż ona staje się faktem dokonanym.
i l •

"Aniwa mu do stóp kłaniała się złota". Czynność 

tu wyrażona jest skończoną, lecz jednocześnie mamy 

obrazowość i pewne zabarwienie uczuciowe.

Pośród piszących mamy całe typy pisarzy i poe­

tów, którzy lubią czas przeszły dokonany i tylko 

jego używają; są znów takie typy, które posługują 

się wyłącznie czasem niedokonanym. Nawet utworzyły 

się pewne typy nauki, które posługują się jednym lub 

drugim czasem.

Czas niedokonany - jest czasem historycznym, obrazo­

wym, a dokonany - abstrakcyjnym.

«Jeżeli już wiemy, jaką funkcję odgrywa czas 

przeszły dokonany i niedokonany, to zastanówmy się, 

jaką też funkcję posiada czas teraźniejszy histo­

ryczny. Nietrudno nam będzie stwierdzić, że polega 

on przedewszystkiem na żywości; a więc ogromnie oży- , 

wia opowiadanie i wytwarza nastrój współczesności.

W czasie teraźniejszym historycznym tkwi jedynie

-  31 -
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wąrtciść uczuciowa. Podczas kiedy czas przeszły do­

konany wywołuje proces myślowy; niedokonany stwa­

rza obrazy, cząs teraźniejszy podnieca nas uczuciowo. 

Jako przykład może nam posłużyć "Reduta Ordona", 

która pała jest napisana właśnie w czasie teraźniej­

szym historycznym. W tekst tego wiersza jest również
1

wpleciohy czas przeszły. Np.

"Sześć tylko miała armat,

Wciąż dymią i świecą* .

Gdybyśmy zamiast czasu przeszłego użyli teraźniej­

szego, to wrażenie uczuciowe zmieniłoby i się, lecz 

jednocześnie akcja wzrasta i nabięra chajrakteru

współczesności* bo dokWnywa się, jakby wj naszych
-\

oczach. :

JPormy językowe »różniczkujące wyrazy.1—- - 4 —  — - - - i . — — -t-— - —
Od nanelizy czsjsów, przechodzimy do tych1 form ję­

zykowych, które pozwalają jednym i '¡ty® shmyo rzeczo­

wnikom zabarwiać się uczuciowo odmiennie, przez co 

otrzymują one. jakby różne wartości uczuciowe. Bie­

rzemy więc szereg synonimiczny i z niego możemy wy­

brać -rzeczowihiki o różKym zabarwieniu uciauciowem, 

lub też za pomocą zmiany formy rzeczowników możemy 

je różniczkować! i wydobywać z nich różne odcienie. 

Widzieliśmy juzj że Słowacki w "Anhellim" używa
■ • • t r. **

rzeczowniki, raz zgraja, a drugi r-ą,ż zgraje, czylihttp://rcin.org.pl



dla wyraźniejszego cieniowania sastępuje liczbą 

fe}#4jMHśfą - lieajbą m o g ą ;  jm% to więc pierwsąy 
epoaób r6ż nic»kowania rztefc&wników. Prócz tego 

Mfty jaszcze inne fęrmy, które pomagają fówli ą i  
Óo 'M|telitowąnte* danych wy ran ów. mogę powiedzieć; 

fcojtniorz, iółniartjk, tołfiiófiyśko i mam już pewne 

różniczkowanie, klot® jednak moż® iść jeszcze dalej 

a wi#g, przez róiaa określania, przez formę przeczą­

cą Imb ititrAssącą i frżez sposób użycia w -sAtoim 

/na początku, środku lub na końcu zdania/ i wrwwe- 

ói® przez akcent* który mo&e być słabszy lub mocnie 

gaj. fszyątki® powyżej wymienione czynniki wpływają 

na wydobywanie cerąCjto nowych wartości z danego 

ftancowaika.

fisiótówniki sgpi^iftłe i zdrobniałe posiadają 

funkcję zarówno efejektywn® jak subiektywne, 

funkcja objektywpa to taka, która określa obiekty­

wny stosunek w świeci®, a więc zamczysko, dzieciąt­

ka, rąeikK, kobiefekt, proayczek i t.d. % tych przy­
kładów widzimy, ze mamy tu, jakby określoną wie!- 

kość: rąc«ka-to enaciy mała ręka i t.d.

Ni« wszystkie jednak rzecacwniki oznaczają tylko
v • .

wielkość. Jeśli mówią,"kobietka*, to niekofttecznle 

aan na myśli a&łą kobietkę# law* jednocześnie- w

«MNpW'm* <m *»(£»** «*»
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/m powiedzeniu tkwi pojęcie uczuciowe,y czyli-, że • i

v.;/stępuje tu nasz stosunek do tego pojęcia; to jeś-t.

właśnie owo subjektywne znaczenie rzeczowników. *
 —  —    _________

P zdobnie będzie, jeśli, mówię, ‘’mateczka" te wcale l. -
fi v * • . i ; ■ • .. j 1 •

ie oznacza,, że ona jest mała;;przeciwnieyp tąpie to : 

być wysoka, rosła kobieta, ja tylko zaznaczam, że ‘ 

jest ona małą dla mnie, bo mi jest miłą. Wyraź * 

•sisko może/być zarówno określeniem miary ̂ jak i 

pewnej wartości uczuciowej, którą jednakż^ tylko ; 

"Ttedy otrzymamy, gdy dodamy (jo słowa psis^o jakieś i i
. . .  f * | ; ■ i i  -  ■

określenie. Np. Obrzydliwe psisko /wyraz ftabiera <i k

wartości uczuciowej - ujemnej/ lub dobre paisko, .•

wierne psisko ./wyraz nabiera wartości uczuciowej -

dodatniej/.. ., - • • d- ‘ .••/ 'o
» !

Znaczenie poboczna, rzeczowników zgrubiałych. ;j*: 
jest wielkość; zaś rzeczowników zdrobniałych * ma- ■■ 

łość., Bzęczowniki zgrubiałe posiadają wartość uczu­

ciową ujemną, a rzeczowniki zdrobniałe - dodatnią; 

lecz niezawsze, gdyż może być i odwrotnie.. Jako 

przy kład możemy wąi ąć "Pierwi osnki'M M l ek iewicza i* 

wiersz tegoż do Bohdana .Zaleski ego, suczynają się ;. 

od śłÓwi*..>ł;Słqw.iczk% mój,,-, a leć;, a pie jH .!> t-.dv --‘i- 

Z drab n iąłęmi rzęcz^wnikami; posługuj ą: :się .nie­

raz poeci dla z;chąr ak te r y z o wąni ą dus zy młode j, kt.q-, 

rą się.i^yppwiada,^ A więq? Bphdan Z alaską w,
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"Młoda dziewczyna" używa takich rzeczowników zdro­

bniałych, Lenartowicz w "Wiochnie*.

Jednakże zbytnie nagromadzenie rzeczowników zdro­

bniałych nietylko, że nie wywołuje pożądanego efek­

tu, lecz przeciwnie psuje go, nadając utworowi cha­

rakter słodkości. Takje słodkie wiersze pisał Z a l e ­

ski, Lenartowicz, Krasiński.

Przez równomierne użycie rzeczowników zdrobniałych, 

ottfiyauj&iyiwiele ciepła i serdeczności. Kiedy więc 

Cedro, żegna się z Rezedą mówi: "Szeptają usta 

siostrzyczko Rezedo"/Popioły Żeromski/, a Wyśpisń- 

ski tak mówi: "Książeczko moja, ty pociecho smutku”.

Rzeczowniki zdrobniałe niezawsze mają wartość 

dodatnią, tak jak rzeczowniki zgrubiałe niezawsze 

ujemną. Np. "To jest synek Fólońjusza" /Wyśpiański 

Studjum o Hamlecie/ i tu wyraźnie synek ma charak­

ter pogardliwy. To samo będzie z wyrazami zgrubiałe- 

mi. Wyraz psisko Łyłkn przy pewnej zmianie może 

mieć ton serdeczny, ciepły.

Jednym ze środków różniczkowania naszego wysła­

wiania się jest wprowadzanie do języka pewnych wyra­

zów specjalnych, a więc przenoszenie z jednej dzie­

dziny literackiej do drugiej. Będzie to ewokacia 

środowiska. Jeżeli więc chcemy, aby akcja działa JlC 

pośród ludu, to przenosimy ją w odpowiednie środo­

wisko i posługujemy się językiem ludu. Podobnieżhttp://rcin.org.pl



postępujemy chcąc nadać akcji charakter przeszłości, 

histjoryosjąy.
V 1 i

Ifyrafyj różniczkują się również przez pewne okre 
áLenia. Określenia dzielimy na objaktywne i subjek- 

tywnec Bp. drzewa wysokie, niskie, średnie. Są to 

określenia objektywne, gdyż oznaczają tylko ogólnie 

wielkość i barwę. Zaś takie określenia, które okre­

ślają wartość Uczuciową nazywają się określeniami 

subJektywpeml. Przykład na określenie ebjaktywne 

"V>- kapeluszach, jak grzybki, czarnych, lśniących, f 

małych", /Mickiewicz, "Pan Tadeusz"/.

Rzaotóżwniki zdrobniałe zaznaczają pewien1 na-
* i ■ 1

strój i uczucie. Słowacki w wierszu: "Bozłączjeni" 

używa włąśnie takich rzeczowników zdrobniałyoih, 

chcąc z&sm&czyć swój stosunek do osoby kochaniej. 

Oharakterystyczną jest tu strofka "Niemą«« nad ja­

ką górą, wschodzi ta perełka, którą,! wybrał dla 

ciebie za gwiazdeczkę - stróża;

M e  wiesz, że gdziéá daleko, aż u gór podnóża, za 

jeziorem dojrzałem dwa z okien światełka". Użycie 

rzeczowników zdrobniałych zaznacza szczególną ser­

deczność. ‘ . <

Określenia przymiotnikowe.

V  ‘ ‘ * ■ • * i,

Określenia, jak już zaznaczyliśmy ̂mogą być 

objektywn* i subjektywne, czyli uczuciowe. Prócz
http://rcin.org.pl



tego mogą, by# ókreślenia właściwe np^ zi ©łon»: wy­

soki© drzewa i okreśienik wzięte z jednej dziedziny 

a przeniesione tia drugą, zupełnie obcą, np. złote 

włoej, słodkie spojrzenie i t.d. Użyte w ten sposófy 

przymiotniki stanowią t.zw. przenośnie.

Przez użycie przymiotników następuje indywidua­

lizowanie zjawisk oraz ich wyodrębnianie; uwaga na­

sza zostaje skierowana wyłącznie na dany rzeczownik 

lip. Iwiatki różne, małe,, łączn® i t.d. W pojęciu 

kwiatki już jest ich różnorodność i barwność, lecz 

autorowi tego mało, więó zaznacza, ż© są to kwiat­

ki różne, małe, a nakoniec łączne, a więc uwaga czy 

telnika skierowaną , zostaje wyłączni© na kwiatki 

łączne. Określeń przy jednym rzeczownika może być 

dużo. Przeciętnie największa ich liczba waha się 

między cyfrą 3-4. Hp. Znudzeni Wonią kwiatów, 

zmieszaną, stokrotną, wynaleźli woń tęskną, dziką

i ulutną. Szczególniej wielką liczbą określeń ope- 
— • 

r?uje styl Słowackiego, a poczęści i Zerpaekiego.

Teraz zachodzi pytanie, jakie miejsce mają za-jmowec 

określenia Czy powinny one stać przed, czy po rz® 

ezow&ikm 2* >

Otóż określenia stawia się nieraz przed rzeczo­

wnikiem, lecz wtedy takie określenie nadaje danemu 

rzeczownikowi pewną specjalną cechę, pewien odmier-
http://rcin.org.pl



ny charakter. Np. Krakowskie Przedmieście,* Boża 1 

Ciało i t.d. Jeśli używamy określeń w ten sposób, 

że stawiamy je przed-rzeczownikami, otrzymujemy wte­

dy styl objaktywny, zaś' określenia, stojące po rze­

czownikach nadają stylowi charakter subjektywhy.

Jako przykład stylu obojętnego moŻ8 nam1posłużyć 

wyjątek z "Lalki" B.Prusa. "Na stole stał wielki 

czarny kałamarz, para mosiężnych lichtarzy I stało-
1 . v. u  v

we szczypde i t.d. Mamy tu więc wymiany wielkości, 

kolor i t.d., ani jednego rysu subjektywnego, sam 

tylko objektywizm. Inaczej zupełnie używa określeń
e •

Żeromski w "Słowno Bandosię", gdzie określenia wzbu 

dzają cały szereg uczuć, o najsubtelniejszych odcie­

niach.

Przy użyciu odpowiedniego określenia danj "rze­

czownik nabiera pewnej wartości bądź dodatniej, bądź 

to ujemnej. Określenia właściwe jednym tylko dziedzi 

nom możm przenosić na rzeczowniki % dziedzin zupeł­
nie obcych. Np. Zdrowie. Sam wyraz jest zupełnie 

obojętny, nie wzbudza żadnych silnych uczuć, lecz 

dodajmy do niego określenie, a zobaczymy jak skąpie 

się w nim ten rzeczownik. Mówimy więc, "szlachetne 

zdrowie" i tu wyraz zdrowie nabiera szlachetności 

i uczucia. To samo będzie, jeśli weźmiemy słowo 

usta. Usta należą do naszego kształtu fizycznego, •
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jeśli jednak poeta doda "jaśnie wielmożne usta”, to 

wyrąz ten zostanie odrazo przeniesiony w inną dzie­

dzinę, a przez to nabierze szczególnego znaczenia, 

lak samo w potocznej mowie mówimy zwykle ł’msza święta'

a to oznacza pewien moment w życiu kośoielnem.
*

Lecz poeta /Żeromski/ przestawia wyraz i mówi **skoń~ 

ożyła się ta święta msza”, i wtedy wyraz ten nabiera 

szczególnego zabarwienia uczuciowego. Msza jest świę­

ta, ale nie dla wszystkich; ona jest tylko-świętą 

dla tych, w których sercach odbywało się tajemnicze 

' misterjum. . . . •: v  —
f

Ilość określeń i j.akoA ich zależy od życia 

duchowego i umysłowego każdego człowieka. Im życie 

to będzie bogatsze, ty® ilość określeń będzie więk­

sza i bardziej różnorodna. Zdolność przenoszenia 

oJcreślaźLa jednej dziedziny na drugą posiadają tyl­

ko poeci; mają oni również swe umiłowane przymiotni-
*

ki, Takimi dla Żeromskiego będą: dostojny; wysoki, 

iwięty, a Słowacki szczególniej lubi określenia "zło - 

*J-V 4eili waśmiemy pierwszy tom poezji Słowackiego, 

to zobaczymy, że wyraz złoty ciągło się powtarza.

Wszystkie4rodk±t które tu rozważyliśmy/służą 

do indywidualizacji zjawisk lub też do nadania ^  

wyraźnego kształtu* Czasem poeta nie chce wyraźnie 

powiedzieć da czego zmierza i używa umyślnie pewnych 

nieokreólnikd#, chcąc jednocześnie podnieść nastrój.
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¥ mewie potocznej w tym celu używamy zwykle aluzji,

nią kończymy wyrazu

Np. SjotfaokiW wierszu . 'z albumu Marji Wodzińskiej: 
mówi: "fam byli kiedyś razem i tam się rozstali®, 

Pbmfca umyślmie nie określa ani miśjsea, ani ezask, 

&by pcd&iaść nastrój i uwydatnić pewien smutek. Gdy-
V) <ii ii’ I . • '• — ■.............. .‘i i  ‘ ' ■'•■• - !■-'

by poeta chciał powiedzieć coś wyraźnego9 to ozną-
\  . •/' •**' *ł O * * • ' • *  •n ' ,• ' v. "’ - •' - **V ..V' ■1

-»■  ̂ V* V * t..;. * w. -  '  ' •** ** ■- ' • V- f* ■ *

czyłby miejsc®, czas, a on mówi "kiedyś byli razem" 

Zestawienie tych dwuch wyrazów jest niezmiernie cie­

kawe. Czasownik być jest nieokreślony i dobywa całe 

mnóstwo mofiuć. Określony wyraz daje pojęcie tylko 

w jednym kierunku, a nieokreślony s u g g a ś t e  ii 

uczuci® mmje przechodzi przez falowania. Mażemy więc

przypuścić, ze była tam jakaś tragedja, dramat*
J ! ' : ■ ■ •’ ' ' i i.. ' li ’ Ł. ¿5 ¿*Ź5 i. Ć  /' *£0

przeżywamy-, najróżnorodniejsze u k u c i a  i wzruszenia* 

Prócz tych sposobów wysłowienia mamy jeszesf 

takie, któremi się posługujemy bezwiednie, tradyoyj-
- ' • ' ' ■ ' ' ' . , . i  P '  ''''

nie, a poeci używają ich tworząc. Są tó aetafoiry.

Cp to jest metafora i ńa czerniona polega trądno 

jest narazi®rodpowiedzieć. Aby łatwiej to zrosMi@4 

uciekamy sięvdo rysunku, który został wymyślony 

przeZ niemea, a który, jest n&dzwyczaj-pŁWftyczaj. 

^trrzemy kwadrat i dzielimy go na dwie części, ba--
** —  • . . c . ■ . •• ■ - •; ••••;■ ;*• i : ^ r  <> i., • i  • . V /  •••«:. 1 . v.< Ł>. •■ ' •

>hpnie nakładamy abraz na rzecz i wtedy wytworzy
3 0  b 4 0 . f ?  '■ i ł * £ - Z & '0  S.o '*1 r:

¿¿ę nam figura m. ^ początku myślimy tylko o rzeczy,
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później Widzimy obraz, w dalszym 

ciągu dochodzimy da takiegjO' miejs­

ca, gdzie obraz równa się rizeozy, 

k i nna koniec w naszym umyśle rzecz 
znika zupełnie, a występuje tylko 

Bm obrazy Bezumienie właściwej
4 '. " ; \ r ) . ■■ *. * ■’ \ i : ' l;i A**8 M

metafory, jest to rozumienie po-

dwójnego znaczenia. Jeśli mówię, wmgła motyli", to 

muszę wiedzieć, że mgła jest z jednej dziedziny, a
... .  . * • *• W.' .*  . .

motyl z innej. Motyle zostały wciągnięte w sfery 

tej mgły i dzięki teya stanowią całość odmienną. 

Jeżeli tafas zwrócimy Się do naszego rysunku, to
•**i * *i {

zrozumienie metafory przedstawi się nan^-w ten s-po- . 

aó%: początkowo myślę tylko o mgle, metafory nie 

rozumiem zupełnie /i. I/; następnie rzecu utaja się*

’ ^ooraż mniej wyraźną/ a zaczyna występować obraz /N. 2/ 

potem rzecz i obraz w umyśle moim występują równo-' . 

miernie 78.4/, aż nakeniec obraz zniknie zupełnie,

 ̂a pozostanie tylko rzecz 78.7/ i to wskazuje, że 

daną metaforę zrozumieliśmy dobrze. Właściwa metafo­

ra jest wtedy, gdy obraz i rzecz występuje równo- 

mieruie /S.4/. Przy zrozumieniu metafory następuje 

tymienieniecech, połączenie oba mitr, zlanie się 

jedną całość obrazów i rzaaay.

Jeżeli teraz zastanowimy się jakie znaczenie sodo
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być metafory, odpowiemy:, źe eą to środki językowe, 

które pozwalają na olbrzymie różniczkowanie wyrazów 

i wysłowienie całego szeregi uczuć i wrażeń. r 

Zjawisko metafory obdarza daną rzecz najsubtelniej­

szymi rysami i takie zjawiska istnieją dla wszystkich 

rzeczy a najróżnorodniejszych dziedzin. Nikt nie" 

jnoże mi powiedzieć, że ja przedmiot np. a mogę po­

równywać tylko z przedmiotem ¡.Niema na ziemi i na 

niebie*-takiej; t którą nie mógłbym.porównać mego
• - Î ' ■ ’ f

przedmiotu. ...-''i .. -r—  -v\ /A -
P o r ó w n a n i e .

Za pomocą porównań i przenośni rzecz zostaje ob­
darzona najsubtelniejszemi określeniami i żadne 

synonimy, nawet najsubtelniejsze nie dadzą nam my­

śli tak wyraźnej.

Różnica między_nmetaiorą,a porównaniem jest niewiel­

ka; tylko proces ̂ przenoszenia z jednej dziedziny 

na drugą w porównaniu jest zupełnie wyraźny. Mp. 

Motyle wisiały jako mgła; tu proces przeniesienia 

jest .znaczny. Przy porównaniu możemy na chwilę 

porzucić dziedzinę przedmiotu właściwego, a obra­

cać się tylko w punkcie obrazu. Porównanie używa 

się* chcąc .podnieść uczucie i nastrój np. "’niebo
. .  .  > ,  . T - ’ . . ' '  -. 'i v • "■ ’ I - ' . .  1 • (l. |

tak modre* jak myśl Zbawiciela , gdy potępieńców
_V " J  i ’ v ■■ - ; o ?

wyciągał z otchłani". Między metaforą, a porówna-
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r+ieEi .istnieją podobieństwa, co można, stwierdzić choć- 

¿ b y P a n u  Tadeuszu, gdzie poeta zaczyna od porównań, 

abjy następnie przejść do metafory, lub też zaczyna 

od,metafpry„ a przechodzi do porównań.
i . i;' 4j®|

/Porównania mogą być bardzo obszerne. Najobszerniej­

szy. w< ?PahUż Ta deus zu składaj p 'iĄ ■ te 12a wiorsty & Z "¡Jmko- 
wil^/.. Przeciętnie jednak naraz używa się 3-4. Przy 

porównaniu obraz i rzecz są rozdzielone. Czasem me- 

tafora i porównanie mogą być razem ujęte. Np. Sonety 

Krymskie. Porównanie i przenośnie służą do uwydatnie­

nia nastrojów np. Grzybobranie /P.Tadeusz M./. Po- . 

równania również mają uzmysławiać pewne cechy i właś­

ciwości np. bielaki białe, okrągłe.szerokie i pła­

skie* jak mlekiem nalane filiżanki saskie.w /Mick.

"P. Tadeusz V .

Porównania niewszędzie i nie zawsze mogą byó 

używane, a szczególniej musi byó zachowana pewna licz­

ba porównali, aby uniknąć niejasności. Zbyt obfita 

ilość porównań óćwodzi naszą uwagę od istotnej treś­

ci. Obszerne porównania szczególniej szkodzą wtedy, 

gdy wypadki szybko po sobie następują lub gdy akcja 

bardzo się rozwija /np.w dramacie/. SJżoaunek pp- 

równań do ilości wyrazów np. u Mickiewicza bądzia- 

taki: 651 porównań łączy się za pomocą 368 spójni- 

ków "jak" 102 "jako" i 64,"jąkbj". ̂  ,’Panu Tadeusiu"/
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lit&fęra i porównanie są to formy przenośni i 
takich form je9t bardzo wiele. Jedną z form 
śni jest Również alegorja* Alśgor ja [powstaje 

gdy metafora wzrasta.4edupkie między metafor^, 

a aiegorją jest pewna różhica, lecz różnica ta jesst 

bardzo nilkła. Dalej mamy ejynakdoehęp powstaje ona 

wtedy, gd|y zamiast całości 'uJjwaApL^źęści:<lub* taż sa-
f - ' ■ fU J •. v ? •. i\ • . O. * ’■ ; * i •

miast czyści całość np* "Nszak, gdy wstąpił w progi 

moje, włps mu z głowy spaść nie może".

Jeśli zamiast dzieła wymieniamy twórcę lub też 

zamiast przyczyny skutek i t.d. &trjzyaujemy wtedy
r  v * i- ■'//. - • / ,ł . ' i.* . ,'f. l i ) i% J •' .■ * ■ . •. /..? ' ' : \  ? - ' ' :V / i  ; ,

metonimję w czasie np. zamiast I M ś i  mówimy: cała
• W :4im mm.mm " * ;Nf >•' *

sala wybiachnęła Śmiechem.

Dalej mamy antytezę i tu przymiot użyty dla 

określenia znajduje się w sprzeczności z określonym 

rzeczownikiem np. “Historja wesoła, a ogromnie przez 

to smutna".

Anominacja jest to powtórzenie w zdaniu wyra­

zów o wspólnym pierwiastku np. połączenie rzeczownika
", ■ V." r ; r ■ o • " i ' " * • . -f. . 1 , ■ ■ • ■* • •• •_ . 4 ‘ .*

z pokrewnym mu czasownikiem. Czasem rzeczownik ma

wyróżniające określenia lub też czasownik jest ©kre-
- 1 i . i t £ ‘ * ’’*• ; 3 p .  ̂ ■ ,.

ślony Niekiedy powtórzenie składa się z rzeczowni-
,r 'c • y ■>'! i :> ó IU >: .'3 ■ - -

ka, czasownika i przymiotnika o jednym wspólnym pier-

wiaątku, np. Śpiewkę śpiewa śpiew&ą, lub też;

żywi życiem poczną żyć, a żywemi nie możesz być"
i

/Wyspiański. Bolesław Śmiały/.
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Figura ta jest niezmierni^ ciekawa ze wkglęĄa na 

różniczkowanie, które otrzymujemy.

Szyk wyrazów w zdaniu. 1 ; , . :

Kaźcie słowo posiada wyznącjsone ,miejsci w zdaniu i 

to pazywamy szykiem wyrazów. W języku'polskim szyk 

wyrazów w zdaniu jest swobodny, co wpływa epzywiści 

na indywidualizację stylu. Mamy dwa rodzaje szyku: 

szyk gramatyczny i szyk retoryczny.

W sżyku gramatycznym na pierwszym miejscu w zdaniu 

stoi przedmiot ze swemi określeniami, a następnie 

stawiamy orzeczenie również z jego określeniami.

W szyku retorycznym ugrupowanie wyrazów zależy od 

ich ważności i znaczenia dla danej myśli i uczucia, 

jakie ma dane zdanie wzbudzić, a także zależy ono 

od dźwięczności i  rytmu. —

W zdaniu znajdują się dwie czśśi charaktery­

styczne, a mianowicie; początek i koniec. Na kropce 

uwaga się odświeża, więc Wyobraźnia nasza chwyta ła 

twiej wyraz początkowy, gaś ostatnie słowo zawsze 

dłużej tkwi w myśli. Miejsce wyrazu zależy więc od 

myśli; lecz prócz miejsca chodzi także 0 akcent.
Zrozumienie nasze zależy właśnie od szyku, czyli 

od pewnych połączeń i rozłączeń słów. Np. Tyś to,
• ‘ ’ > > • . •'.* ’ ' I ' •* ■ • • .

krzyknęła, na Marji syna"! W tem wyrażeniu mamy
v V ; -i, * ' • . v: • f ' ’ V :• .

*  ' ............ ............  .. * ... '• ł j  i, * ‘ A ' A i /
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• - • ■ . 4

pewną biblijność, gdyby zaś przestawić je, to wtedy
;i ■ » «

doznalibyśmy innego wrażenia, a jednocześnie i całe'
I . ■ • • . . . . . .  TJ', ^  ., •

wyrażenie zatraci swój charakter /Toś tyV.

W zwykłej mowie stawiamy zwykle najpierw rze-'
"i ' • , j .

czjownik, a pote» jego określenie; jeśli jednak chcemy
fj • ! . l *  v. X-  5 '{ ' f -J ,• ’

danemu słowu n&daó pewne znaczenie, uwypuklić go, to*
-i rv* * vr,t 3 . }V -r;. • V ¿ r*

»dżemy przestawiać porządek i najpierw użyć rzeczo- 

wnik, a potem określenie,, lub tóź odwrotnie. Jeżeli 

rzeczownik jest oddzielony od określającego go słowa, 

to zjawisko takie nosi nazwę hiperbatonu. Np. ładny 

znajdujemy hipérbaton u Mickiewicza w wierszu "Po- 

mnik Piotra Wielkiego" "Jeden ów pielgrzym, przybyłec 

z zachodu, nieznana carskiej ofiara przemocy".

Ściśle związana z określenie® i określeniem . ... v 

rzeczownikowem jest przestawnia. Przykładów na prze­

stawnię może być bardzo wiele, a szczególniej dużo j * 

znajdujemy ich w poezji. Np. "niech fantastycznie < 

lutnia nastrojona" lub "W stepowym śpi cicho kurha - ■? 

nie". / , ; ;
■ i  i - : r  V- ’ • . v  V a O  . ' v  .> * **> ' y * ‘r jU

P o w t ó r z e n i a .

A teraz przechodzimy do takich figur językowych,
• 1 v t, t jf-r . , | 4- > . Ą f?

przez użycie których nie uzyskujemy nic nowego,
; * ' ‘ i  ̂ .... . •, :rv C, • ■ , ... ' *

lecz które służą do wyrażenia tego, co za pomocą
r , . ; }.■■■• > ty f

określenia nie może być wyrażone. Jedne z tych form
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są^to powtórzenia .Np. W głębokiej, o głębokiej 

jest ?iaój syn boleści"*/wy ją tek z tragedj i Słowackie ̂  

go "Horszfcydski V .  W tem powtórzeniu nie wyzyskujemy 

aic .nowego, a t y1ko pogłębia ono nas trój. P owtórze- 

ĵ le .ffipże wyrażą' czynność długotrwałą lub te» enar- 

gję; może: oznaczać również dawność lub też podkre-
• s 1 w ■ -* •'* '■ V •

ślapvtreść fryrazu. Bp.?- w**Ma»epie" Zbigniew żegnając 

się;,» Amelją, mówi: "nigdy, nigdy, już nigdy i t.d." 

Widzimy,, że, trzy razy. powtarza się jeden i ten sam

wyraz, lecz za każdym razem ma on inne znaczenie.

Pierwszy,raz wymówione przez Zbigniewa "nigdy* jest 

stwierdzeniem smutnej prawdy, drugie jest wybuchem 1 

rozpaczy., a trzecie "nigdy" jest już kamienną rezy­

gnacją. Czasem dla podtrzymania nastroju autor powta- 

rza jeden wiersz, a nawet całą zwrotkę.

Powtórzenie może być!używane najrormaiciej. Nie-
' - - . ,  ̂ r‘ • >. - -i*! , . ■  • ■ : /■ • - , : ;< ' M : :r ( \•1 i -■ -v ■ '

kiedy autor używa jakiś innych wyrazów i dopiero
i - '• . • ■ .:V f 3 *30 ■■ f  1 ' * ' -

potem p'o?;raca do danego śłowa i powtarza je. Jest
i _ . , . a , . . , 1" . :• '■ r,; . ~ ' r r! L "i •' '■'* Ł- " ' '* “•

to tak zwane wznoszenie albo anafora. Wznoszenie 

jest zarazem potęgowaniem myśli. Np. Ozar twoich 

oczów i ust twoich czary.. Czasem może powtarzać się 

c&Je zdanie, a tylko jeden wyraz zmieniony i wtedy 

nabiera on szczególnego oświetlenia A: skupia naszą 
uwagę. Przez .powtórzenie .niekiedy otrzymujemy połą- -- 

czetie, następujący^ po sobie obrazów.; u; i ■ i
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Np. Tymczasem wszystko spało; spał las, spali pomę­

czeni ludzie i zwierzęta. /Sieroszewski/. Mamy tu , 

więc dały szereg obrazów połączony eh w jedni! obraz 

im powszechnego-. Powtórzęjnie możemy również uzyskać 

przez nagromadzenie pewnych wyrazów, pozostających >  

w stosunku. Np. Nikogo nie czeka; czeka ognia, żaru 

który daje siłę, moc potęgę.

Powtórzenia mogą być dwojakiego rodzaju: polisynte- 

tyczne czyli Wielospójnikówe i asyntetyesne albo

bezspójnikowei. Powtórzenia wielospójnikowe nadają > 
i ' '

charakter spokoju i powagi, zaś bezspójnikowe wyrad­

zają1 energję ’i gorączkowość. Jako przykład powtórze­

nia jasyntetycznego może nam posłużyć wyjątek.z traf
j »

gedjii Wyspiańskiego "Bolesław Śmiały”, poczynający 

się (od słów: "ktoś wszedł w bramę i t.d.”. :

Pytań ia retoryczne i wykrzyknienie.

Z figur, które służą do wyrażenia uczuć wyró^ 

żniamy pytania retoryczne i wykrzyknienie,

Zarówno pytanie retoryczne jak i wykrrrknienie 

nie jest niezmiernie trudne do zrozumienia. Jeśli 

weźmiemy np. takie wykrzyknienie: "Bez serc,! bez 

ducha, to szkieletów luay", to narazie niewierny o 

co autorowi cbodeiło. A poeta wyraża tylko suro je wła­

sne uczucia.
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Drugi przykład je&t wyjęty 2 dziedziny zapytania 

retorycznego Słowacki mówi:

"kto drUgi tak bo« świata oklasków się zgodzi, 

i¿6 i taką obojętność mieć dla ludzi".
Widzimy, 4* poeta zamiast zdania twierdzącego, że 

nikt się nie ągodzi i t.d. używa pytania retoryczne­

go jak różnicą będzie między twierdzącym, a pytają­

cym zdanie» Ma te pytanie możemy tylko odpowiedzieć 

na pedetawie uczucia jakie w naszej świadomości 

przy tern występuje, i na podstawie naszego przeeycia. 

Pray pytaniu retoryczne® przeżywanie jest bogfetsze, 

aniżeli przy zdaniu twierdzącym, chociaż i to niekie­

dy posiada zabarwienie uczuciowa i porusza naszą 

wyobraźnią. Pytanie retoryczna zmusza was do przejś­

cia przez wszystkie gamy uczucia., które sam autor 

przyżywał.

Proces tworzenia i powstania ‘Stepów Akermadskich

Po zapoznaniu się z różnorodnęmi formami języ-

kowemi, przechodzimy do przedstawienia w jaki spo-
' L/ <

sób artysta używa te'̂  wszystkie środki; któro mu po­

magają do różniczkowania, indywidualizowania i wy­

odrębniania trećci i uczucia danego wyrazu, jednym 

słowem, w jaki spoaób odbywa się w jego umyśle pro-
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ces tworzenia* Jako przykład rozpatrzymy "§tepy Aker-
' ■ "  •- ■ • . 1 • i .

madskie" .Mickiewicza. Istnieją one w paru! redakcjach, 

co nam wskazuje jak poeta dąży do ciągłego doskonale­

nia się. Bierzemy pierwszy wiersz który brzmi tak:

"Poznałem stepowego podróż oceanu" «. W jaki sposćl 

powstał ton wiersz, który jest. tak sfiharmonizowany. 

Zdawaćby się mogło,.że w umyśle poety odrazu powstaje 

on, jednakże liczne redakcje jednych i tych samych 

utworów przekonywają nas, że tak nie jest. W myśli 

poety zjawił się wyraz abstrakcyjny podróż, a potem 

stepowy ocean, który jest już nie tylko abstrąkcjyny, 

ale niejasny. W tern określeniu stepowy ocean tkwi roz­

miar. Druga redakcja tego wiersza brzmi: "żeglowałem 

w suehych stepach oceanu".! tu zamiast abstrakcji ma­
my charakterystyczne określenie ruchu. Trzecia redafc- 

oja;"Okrążyły mię stepy na kształt oceanu". Widzimy, 

że ciągle myśl poety zatrzymuje się na tym oceanie. 

Kastępnit* zamiast tamtego czasu przeszłego mamy, "okrą­

żyły"' & więc i okrążają* a więc jest czas teraźniej­

szy. lyras stepy pozostał, a "suche* autor opuszcza 

zastępując? wyrażeniem "na kształt oceanu".

Czwarta redakcja ^Wpłynąłem na suchego przestwór 

oceanu** Wpłynąłem i jestem* a więc poeta stanął na 

tym samym sposobie, co dawniej ; jest tu utrzymany cha­

rakter ruchu: stepy są tu wyrzucane jako zbyteczne.
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fytął tego utworu jest "Stepy Akermadskie", a więc 

poeta uważa że w pierwszym wierszu nie trzeba tego 

wspominać, lecz poeta powraca de wyruzu suchy, bo 

ocean nie jest oceanem, lecz stepem; określenie te 

jest zupełnie słuszne* Poeta uważa jednak, że sam 

ocean zasiał o określa, więc dodaje "przestwór oceanu", 

a więc podkreśla ten bezmiar, który tkwi już w samym 

pojęciu oceanu. 2 powyższego widzimy, że ocean pozo­

stał. jakby ośrodek, a wszystko do niego dostosowywał* 

się. Ireśó więc w duszy Mickiewicza była gotowa,, a 

tylko wyraz ją potęguje

Drugi wiersz brzmi:*/kiedy wóz mój/ nurtami
V  ~

zielonemi brodzi pocztowa łódź, a nakoniec wóz nurza 1

aię w zieloności i jak łódka brodzi". Zamiast poczto-
* >■ '

wa łódź poeta używa wyrazu wóz, następnie aówi;*f<W 

jak łódka brodzi" i zaznacza więc charakter ruchu. , 

Ostatni wiersz:" Ifidaó gdzieniegdzie kraśne oftrofty 

burzanu" i tu odrazu zjawia się zasadniczy obraz;

jest to ostrów, który .znajduje się w zwiąsku z oce­
anem. Druga redakcja tego wiersza 11 Mijam zatoki wjjm- 

py burzanu". Poeta ukazuje nam siebie jpamszając do - 

przeżycia tego, co on przeżył* Bastępna redakcja bę­

dzie: "omijam koralowe ostrowy burzanu". Mamy tu CSiWS;(• 1 ■ :* i-1
sam ruch, co poprzednio, tylko wyraz "krajne" som-tftł 

zastąpiony przez "koralowe" przez co zyskuje silniej-

http://rcin.org.pl



gze uwydatnienie obrazu. Zieloność stepu i koralowe 

ostrowy są to zasadnicze barwy tego obrazu.

Pierwszy wiersz drugiej strofki tak się zacz; 

na:" Noc mię zaszła w obszarach niezmiernego łanu".

W pierwszej strofce poeta malował obraz, teraz zaś 

podkreśla bezmjar.

Druga redakcja tego wiersza jest taka;. "Już zmrok 

zapadł, nigdzie drogi ni kurhanu". Poeta zmienia 

więc zupełnie- pierwotny pomysł. Dalej mamy: "Patrzę 

w niebo, gwiadz szukam, przewodniczek łodzi".

Trzeci wiersz-również ulegał różnym przeobrażenioi! 

"Tam zdała błyszczy obłok, jakaś gwiazda wschodu", 

później zamiast obłok i gwiazda poeta mówi niebo i
i"

gwiazdeczka, jutrzenka, aż nakoniec poeta mówi:

"Tę błyszczał Dniestr, to wschodzą lampy Akermanu.
'•

Rozbiór "Stepów^Akermańskich". 1

ó
Już w tytule poeta wskazuje na przedmiot, o który« 

będzie mowa, a więc o stopach, lecz nie o wszelkich 

stepach, ale o stepach Akermaóskich. Następnie uka­

zuje nam poeta siebie; wóz zanurza się w zieloność.

Poeta maluje nam krajobraz nietylko dla wzroku, lecz
%

i dla ucha. Zmrok zapada i nie widać ani drogi, ani 

kurha nu, więc poeta spogląda w niebo i tam szuka 

viazd. Wokoło cisza tak wielka, że poeta słyszy go-
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niąee się motyle, a co więcej słyszy nawet głos swo­

jej tęsknoty, 0 f § § f  głos z Litwy i teraz Litwa zja­

wia się w jego duszy. Sonet ten kończy się smutnie: 

poeta mówi:"jedńmy, nikt nie woła".

Przy analizie "SWpów Akermańśkich" można 

sobie zadać pytanie w jakim stosunku sonet naczelny 

do następnych., fiezaprzeczenie stanowi on wchłonięcie 

krajobrazu przez poetę. Ostatnie miejsce zajmuje so­

net zatytułowany "Ajudateh* a właściwie powinien on 

być umieszczony w środku. Poeta ukazje nam siebie 

stojącego na skale. Mówi on, że lubi z tego miejsca 
spoglądać, lubi patrzeć jak spienione bałwany łączą 

się w czarne szeregi, lubi patrzeć na ruch fal.

I ruch ten pociąga poetę, bo jest to jakby walka.

A strona żywiołowa rzuca, urok na Mickiewicza, lecz 

to nie wszystko. Prócz pojęćia zewnętrznego w tych 

falach widzi on coś więcej. Treść większa zanika, 

ulegając głębszemu symbolowi życia duchowego poety. 

Więc poeta nia tylko dlatego spoglądać lubi na zja­

wisko fal, że jssk ono wspaniałe, ale dlatego, że

nasuwa ara myśl o jego uczuciach. Jest to więc sonet 
' > 

głęboko refleksyjny. Mickiewicz sonet ten umieszcza

jako naturalne zakończenie tego całego szeregu. Ma­

ny więc krajobraz, potem widzimy człowieka i jego 

tęsknotę do rzeczy, które pozostały po za nim, potem
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poeta M i m  je swoją samotność i swe* refleksje. I
w

Sonety aożnaby jeszcze inaczej interpelować^ 

poeta »kasuje nam siebie wpatrzonego w krajobraz md 

»na i podkreśla swe refleksje i uczucia. i

Rodzaje stylów.

Rozważaliśmy już rozmaite środki językowe, 

któremi posługują się Wszyscy ludzie, a także i artyś- 

ól, które służą ku pewnym celom; wytwarzają one rów­

nież to co nazywamy stylem artysty. Dzięki stylom 

uzyskujemy takie zjawisko, artyści oddzieleni od sie* 

M e  przestrzenią całych stuleci dadzą się szeregować 

w pewne grupy. Na podstawie pewnych cech rozróżniamy: 

Styl zmywkowy i niezmysłowy, styl konkretny i abstrak­

cyjny, zwięzły i rozleWny, subjektywny i ohjekiywuy, 

uczmoiowy, /żywiołowy/ i oponowany, /rozumujący/, po­

tęgujący i rzeczowy albo rzeczywisty i wreszcie, styl 

muzyczny i niemuzyczny. lie należy jadnak przypuszczać 

że na tem wyczerpuje się podział stylów. Systematyka 

ich jest bowiem dopiero w zarodku. Przytaczając przy­

kłady na różne rodzaje stylów, będziemy się opierali 

na jednej tylko dziedzinie przykładów, a mianowicie 

na porównaniach. Styl zmysłowy jest to styl, który 

opisuje rzeczy i zjawiska, podpadające pod nasze zmy­

sły * to jest takie, które widzimy, słyszymy i t. d.
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i - ^  - , |3 v ' .

W stylu niezmysłowy® posługujemy się określeniami 

z dziedzin nie zmysłowych. Naturalnie pisać stylem 

niez&ysłowy® absolutnie nie można, a tembarćziej w 

poezji. Zarówno styl zmyłowy, iak i niezmysłcwyf 

posiada pewna ceohy, która go wyróżniają. Styl zaty™ 

słowy jest jędrny, soczysty; styl zaś niezmysłowy 

jest bardziej niepewny i przedstawiający stany psy­

chiczne.

P o r ó w n a n i e  b a j e k .

Przechodzimy teraz do porównania bajki napisa­

nej w XVII stuleciu przez Potockiego s bajką po­

chodzącą z XIX stulecia i napisaną przes; Mickiewicza 

Bajka ta nosi tytuł ^G-olono - strzyżono*1. Potocki 

ukazuje nam parę małżonków przechodzących przez 

kładkę. 1 te® nadchodzi sąsiad. ¥ąż robi uwagę;'

"jak też się nas* sąsiad ogolił*, *a żona mu odpo­

wiada; rlie ogolił się ale ostrzygł*. I tak się za­

czyna między małżonkami sprzeczka. I kodcu mąż znic-

ciarpliwiony spycha żonę z kładki. I na tern kończy
i

się ja by pierwsza część bijki, pierwsza scena.

Druga scena jest bardzo krótka; baba topi się a nie 

mogąc mówić wystawia tylko dwa palce i strzyże, aż 

wreszcie zupełnie znikła * powierzchni wody. Poczetu 

następuje scena zbiorowa, chłop przy pomocy sąsiadów 

szuka swej żony i w końcu wygłasza.zdanie, które 

właściwie wyraża treść całej bajki a mianowicie ba-
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ba wszystkiemu sprzeczna i teraz przeciw wodzie pły­

nie V
Taka jest tre£6 bajki Potockiego, bajki napi­

sanej bardzo krótko \ zwięźle. Jest to właściwie sa­

tyra, polęgająca na tein* że autor przedstawia nam 

przedmiot sporu taki błachy, nikły, a jednak żona wo~ 

ii raczej utonąć niż zgodzić się z mężem na to, że 

sąsiad jest ogolony. Potockiemu w tej bajce * chodziło 

nie o akcję, lecz o przedstawienie charakterów. To 

też na spór traci nie wiele słów; jest on przedstawio­

ny w kilku krótkich zdaniach, za to rysy charakteru 

są przez autora namalowane bardzo żywo i jędrnie, 

fogóle cała bs{;ka ma charakter żartobliwy.

Jeżeli teraz przejdziemy do bajki napisanej 

przez Mickiewicza, to zauważymy że tu poeta inaczej 

ją skomponował. Bajka Mickiewicza jest również żarto­

bliwą - satyryczną, lecz różni się ona bardzo od baj- 

ki Potockiego. Przedewszystkiem różni się ona swemi 

rozmiarami, a właściwie satyra ustępuje tu miejsca 

opowiadaniu. Mickiewicz stwarza nam obraz, czego nie 

daje nam zupełnie Potocki w swej bajce. Treść bajki 

Mickiewicza jest taka: Pewnemu Mazurowi zginęła suka 

i oto teraz wraca, LeciLjest szpetnie ogolona mazur 

i jego żona cieszą się niezmiernie z powrotu suki, 

lecz wk^ u ce powstaje między małżonkami spór: jedno 

twieidz > suka jest ogolona, a drugie^¿e jest ona
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eslrzyżona. Akcja się wzmaga, mąż z soną zaczynają 

się kłócicó, padają coraz ostrzejsze wyrazy, aż w 

końcu udają się do pana i plebana, ażeby oni spór roz­

strzygnęli. Pan i pleban orzekli,"że suka jest ogolo­

na” wracają więc małżonkowie do domu. Lecz Mazur chce 

się przekonać jak też żona przyjęła wyrok i kiedy na 

spotkanie małżonków wybiega suka woła: "pójdź tu, 

pójdź tu moja ogolona", a baba mu na to "pójdź tu mo­

ja ostrzyżona. Spór ponawia się, wreszcie Mazur 

wściekły chwyta żonę i wrzuca ją do sadzawki. Bajka 

kończy się pogodnie; żona wydostawszy się z sadzawki, 

idzie do gospody , a Mazur wstępuje do wojska.

Mickiewicz w tej bajce przedstawia charakte­

ry aietylko osób występujących, lecz i charaktery 

osób, o których tylko jest mowa np. ekonoma, pana, 

plebana i t,d. W miarę zwiększania się sprzecski zda­

nia są coraz krótsze, a wogóle cała sprzeczka trwa 

o wiele dłużej, niż w bajce Potockiego. Między baj­

ką Potockiego, a Mickiewicza jest również pewna róż­

nica w zakończeniu. Bajka Potockiego kończy się tra­

gicznie, śmiercią żony, zaś u Mickiewicza zakończe­

nie jest pogodne i wesołe.

Podobne porównanie możemy zrobić między bajką 

napisaną w XVI wieku przez Biernata % Lublina, a 

bajką Ignacego Krasickiego, poety z XVIII wieku.
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Biernat % Lublina pierwszy bajkopisarz zebrał i opra­

cował bajki Izopa i bydał je w książce pod tytułem 

"Żywot Izopa". Tytuł bajki, którą będziemy porównywać 

Z bajką Krasickiego jest następujący:

* Lepsza trecha dobrego, niż trocka złego*. Bajka 

zaczyna się od mżrału,a następnie poeta wyprowadza 

nam liszkę i lwicę. Liszka urąga lwicy i mniema się 

być bardzo szczęśliwą, że naraz wiele liszek płodzi. 

Następuje więc djalog między liszką i' lwicą, djalog 

krótki i poeta kończy bajkę również morałem, który 

właściwie był zawarty już w samym tytule, a mianowi­

cie: "wartość nadaje cnota". Spójrzmy teraz eo z tej 

bajki zrobił Krasicki. Frzedewszystkiem jest już róż­

nica w tytule. "Lwica i świnią*- tak zatytułował bajkę 

swą Krasicki. Kontrakst więc jest tu bajeczny i nad­

zwyczaj obrazowy. Lwicaio 3ymbcl siły, szlachetności 

Świnia zaś niechlujstwa i brudu. Krasicki zaczyna 

bajkę od krótkiego opowiadania, doskonale charaktery­

zującego świnię, która zwraca się do lwicy i każe jej 

podziwiać swoją gromadkę "świnków". Lwica jej na to 

odpowiada krótkiemi słowami: "Bódś ty sobie, tuzin, 

dwa, ja jednego - ale iffe." I na tam kodozy się baj­

ka. Zakończenie to jest najsilniejsze, a cała treść 

bajki zawarta jest w ostanim wyrazie. Bajka ta jest 

• znakomicie skomponowana i tutaj zdolność poety święci
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ła trju*f,
i L | ■ i ; • . •; .

Porównania takie są niezmiernie pioży toczne

w szkole, gdyś uczą patrzeć. Aby jednak można było

przeprowadzać takie porównania trzeba 1/ zorjento^só

się w, trieści bajek, któw> « chcemy porównać, a uczynić
. i

to można za pomocą prostych pytań; gdzie i?'kiedy się
i ! .

to działo, kto brał w ty* udział, dlaczego1 to się
■ *' ■ ' i 1 i ‘

działo i t.d. Oznaczenie czasu w bajce jest niezmier- 

nie wążne, gdyż wpływa na nastrój. Po zaznajomieniu 

dzieci z treścią bajki i charakterystyką, ^stępują­

cych osób można już przejść do porównania; można rów­

nież mówić o różnicy wiersza, o stylu i t.d.

A n a l i z a  " O d y  d o m ł o  d o ś c i ".

*Qda de młodości” oparta jest na całym szeregu 

przeciwstawień. W pierwszym fragmencie poeta zastana­

wia się nad światem, który ge otacza i dochodzi do 

fatalnych wniosków. w3ez serc, bez ducha, to szkiele­

tów ludy * woła poeta. X z tego świata poeta chce się 

wyrwać za pomocą skrzydeł młodośsi. A więc zwraca się 

do nie i przeciwstawia ją tej martwocie jaka panuje 

na świacie. Młodość jest dziedziną marzenia, zapału, 

szlachetnego poświęeonia, dziedziną nadżiei,miłości. 

Oma jedynie może stwarzać cudy.

1 drugim fragmencie poeta przeciwstawia świa-
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;owi starości, świat młodości i mówi: "Niechaj zogo
i :

?iek zamroczy, chyląc ku ziemi poradlone czoło, takie 

ddzi świa,ta koło, jakie’ tępemi zakreśla oczy". Ile 

iłodośó wylatuje nad poziomy w krainę marzenia i ea- 

fału i przenika "ludzkości" całe ogromy" i sięga 

Lam gdzie wzrok nie sięga" 

tym fragmencie daje nam więc poeta, obraz starości, 

następnie zwraca się do młodości, a słowa jego są 

em silniejsze im większą widzi' on różnicę między 

artwotą świata, a młodością i jej szlaehetnemi pory- 

ami.

Lecz poeta wzniósłszy się w krainę marzeń i
■r
apału jeszcze raz spogląda na ziemię i oóż ta« wi- 

zi "Obszar gnuśności zalany odmętem. I tu Miokie- 

icz jeszcze raz i to bardzo silnie podkreśla tę 

artwotę i mówi, że nad wodami trupiarni.wzbija się 

akiś głaz w skorupie; dokoła niego pusto "sam so­

le sterem, żeglarzem, okrętem". Dl# świata jest os 

Lczsm, to samolub skazany na zagładę. Nikt nieznał

ligo życia, nikt też nie będzie znał jego zguby i
w f : ' , • .
Lkt go nie będzie żałował.

1 następnym fragmencie poeta nawiązując do

jcpątkowej strofki podkreśla istotę rzeczy. Frzy-

iśń i młodość to hasła zasadnicze "Ody do młodości".

więc masy tu przeciwstawienie światowi samolubów,
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świat przyjaźni. W jedności i przyjaźni leży wielka 

potęga, a cel młodych to szczęście wszystkich "Jedno 

cią silni, rozumni szałem, Razem, młodzi przyjacie­

le!.. woła poeta. Na drodze do szczęścia są liczne 

przeszkody, a u wejścia stoją gwałt i słabość. Lecz 

poeta nie bawi się w żadnessentymenty i mówi, że na 

gwałt należy odpowiedzieć gwałtem, a ze słabością 

trzeba łamać się za młodu. Następnej strofce Mickie­

wicz w dalszym ciągu powiada, że jeśli kto za młodo 

nauczy się łamać przeszkody, ten "młodzieńcem zdusi 

Centiaury, piekłui ofiarę wydrze., do nieba pójdzie po 

laury". Silny młodością, a więc silny duchem, peł^n 

marzeń, wiary i zapału zwycięży wszystkie przeszkody 

i dojdzie do celu. I poeta podkreśla siłę młodości 

mówiąc "Młodości* orla twych lotów potęga, a jako pi< 

run twe ramię!."

Widzimy więc, że w "Odzie" poeta daje cały 

szereg obrazów i przeciwstawień. Najpierw..przeeiwsta- 

wia starość - młodość, potem samolubstwc, przyjaźń. 

Zniechęcony martwotą ziemi poeta ucieka od niej i 

wzlatuje w dziedzinę "kędy zapał tworzy cudy i oblak* 

nadzieję w złote malowidła". Teraz jednak poeta zno- 

wuż zwraca się do ziemi i w poczuciu siły i potęgi 

młodości woła "Hej, parnię.do ramienia! wspólnemi 

łańcuchy opaszmy ziemskie kolisko"! Może i sam Mic­

kiewicz przechodził przez pokusę oderwania się od 

życia i dlatego ciągle zwraca się on myślą w krainęhttp://rcin.org.pl



miłości i nadziei. Osta^ecznię rozum zwyciężył, poeta 

pragnie działać i czynić, więc mówi, zestrzelmy myśli 

w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy?" Martwa bhy- 

ła świata musi uledz potędze młodości, pozbyó się 

zapleśniałej skorupy, co ją okrywa i "zielone przy­

pomnieć lata".

Następnie poeta powiada, że był kraj zamętu 

i mocy, lecz nagle rozległo się twórcze słowo "Stań

się" i świat rzeczy stanął na zrębie. Zupełnie analo-
*■ * . . . . . .  ■>

giezny następuje obraz ludzkości. W krainie ludzkości 

panuje jeszcze npc głuoha, żywioły, chęci są jeszcze

w wojnie, lecz tak jak w dziędżinie rzeczy jedno
* 1 | & '' 

twórcze ełowo "$i|ań się" uspokoiło "skłócone żywiołów
. ' . • " f ‘ | ‘ r . 1 ‘
waśnie", tak teraz miłość ogniem zionie i z zamętu 
wyjdzie świat dudha, a młodość pierwsza go pocznie i 

opanuje, a przyjaźń wieczne skojarzy spójnie".

A więc poeta twierdzi, że potęga młodości jest tak 

wielka, jak wielka jest potęga Boga.

"Odę do młodości" poeta kończy wizją. Widzi 

jak ulegając sile młodości, pękają nieczułe lody i 

"przesądy świata ceniące" a zjawia się jutrzenka 

swobody i woła "Witaj jutrzenko swobody, za tobą 

zbawienia słońce".

Jak widzimy cała "Oda" polega na szeregu 

kontrastów. Utwór jest bardzo piękny; poeta zaczyna 

od przeciwstawienia siły młodości, tej martwocie, 

jaka panuje na ziemi, a kończy aa wizji zwycięstwa.
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Styl konkretny i abstrakcyjny.

Bomróżniamy styl zmysłowy i nietmysłowy, któ­

ry moina również nazwać stylem uduchowi,ónym;.
' ’ -V •1 ’

Styl zmysłowy albo konkretny można nazwać także sty­

lem charakterów albo indywidualnym, maluje nam pewne
« * »■

zasadnicze, indywidualna cechy danego śjawiska; zaś
'• * •: i ■ ' li !v ’ ; : , 4

styl abstrakcyjny zmrerza do typowościl. Pisząc sty­

lom konkretnym autor stara się wydobyć przedewszyst- 

kiom to co rćżni dane zjawisko od innych, a więc pozba-
i ’;' 1 * • * ; • i H :

wia go cech typowych. Przeciwnie postępuje autor po-

3łu|gujący się stylem abstrakcyjnym.
i '• ''’i

Ma mocy powyższych określeń*możnaby sądzić, że

zjawiska podpadające pod zmysły i wyjęte z dziedziny

konkretnej nie mogą być zindywidualizowane. Otóż tak

nie jest. Mp. krew. Jest to wyraz wzięty a dziedziny

zmysłowej, ale.może'być również indywidualnym, jeśli
\ i

powiemy krew bohatera. To samo uczucie. Sp. uczucie 

tego człowieka, będzie to indywidualne, a wogóle uczu^ 

cia są z dziedziny zmysłowej. Znaleźć takie przykłady 

na styl konkretny i abstrakcyjny, które byłyby w jedna­

kowej miprze doskonaleń jest niemożliwe. Jako doskona­

ły. vrzóv' stylu indywidualnego może nam posłużyć styl 
Mickiewicza. Mickiewicz doskonale umie indywidualizo­

wać pwwne zjawiska np. w "Panu Tadeuszu" # księdze II.
4 ? ■■ -? m
Toż samo można powiedzieć i o -Żeromskim. W wierszu
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Mickiewicz za pomocą porównań świetnie indywidualizuje 

zjawiska. "Widzenie" Mickiewicza za pomocą porównań 

potęguje uczucie i stwarza cały szereg obrazów.Sło­

wacki zapożycza treść w ogólnych żaryssoh cd Mickie­

wicza, lecz bohaterom i zjawisko m nadaje cechy indy­

widualne, Karsiński pisząc^pierwszą krytykę dzieł 

Mickiewicza mówi, że Słowackiego można tylko rozumieć 

w logieznem następstwie po Mickiewiczu. Mickiewicza 

cechuje piękność stylu;Słowacki to natura przejścio­

wa od uczucia do uczucia,cechuje go pewna rozbieżność.

Styl abstrakcyjny zmierza dc typowości. Jako 

przykład stylu abstrakcyjnego możemy wziąć utwór 

Asnyka zatytułowany "Morskie Oko". Czytając ten utwór 

poruszamy się jedynie w sferze abstrakcji;poeta nie 

daja nam ani jednego rysu indywidualnego.Wiekfcórzy 

pisarze i poeci posługują się stylem abstrakcyjnym 

nawet wtedy,kiedy treść niekoniecznie tego wymaga. 

Wyobrażenia poetów pracuje często w tym samym kierun­

ku, a jednak różne otrzymujemy wyniki. Porównywująe 

dwa takie utwory, możemy dopiero przekonać się o 

ich wartości artystycznej. Widoczne.to jest w dzie­

łach Gorczyńskiego poprawionych i wydanych przez 

Mickiewicza.W dziejach Wacława Gorczyńskiego czytamy 

taki fragment:"Więc młody pierwszy strzelił,krew 

plusła z boku, jak deszcz nawałnicy rzęsisty z obłoku1 

Mickiewicz za/ przerobił to w ten sposób:"Młodzieniec 

pierwszy strzelił tś krew z orła boku plusnęła,jako 

deszcz z obłoku".
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W ten sposób przez takie porównanie okras nabiera ogrza­

nej siły*

Dalej u Garcąyitekisgo czytamy:

”Jsk wachlarz roztoczywszy, jak baldakim słońca. 

Skrył ziemię czarnym puchom,.. • *

Mickiewicz poprawia:

' ’♦Jak wachlarz roztoczywszy przed obliczem słońca 

Skrył siemię czarny® puchem**.."

0 Garezyńskiego widzimy, iż używa dwóch porównań: jak 

wachlarz, jak bald&kim słońca, Mickiewicz zań wybiera 

tyLko pierwsze, które istotnie ukonkretnia zjawisko, i) tiar 

ozyńskiego jeden z obrazów zaciera drugi, gdyż oba pracuję, 

w innym kierunku, u Mickiewicza zaś mamy obraz jasny, kon­

kretny, uplastyczniony jeszcze przez dodanie słów: "przed 

obliczem*» h tego porównania widzimy, że zarówno wyobraźnia 
G&rczyńskiege, jak i Mickiewicza pracowała w tym samym 

kierunku, tylko nie w jednakowej mierze, gdyż talent twór­

czy tarczyńskiego nie mógł rywal i zowąd s Mickiewiczowskim*

Świętochowski w noweli "Lew kamienny1* używa stylu 

abstrakcyjnego, lecz w stylu tym dochodzi do takich granic, 

iż utwór jc?go przestaje byd artystycznym, a staje się szą- 

r$ proa$. W opisie poranku Świętochowski nio daje nam ani 

jednej barwy, ani jednego kształtu, opisuje tylko typowo&d

S m i C T  YKA. Arkusz 5-ty»
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krajobrazu, ogólne jego zarysy, więc porusza się w sferze 

abstrakcji, Jest to nowelka bardzo prozaiczna.

Styl rozlewny i zwięzły.

Skala trzecia obejmuje styl rozlewny i zwięzły. Podział 

ten pozostaje w związku z psychologją* a mianowicie z teorję. 

apercepcji dwuczłonowej /rozkładanie wyobrażenia złożonego/ 

i asocjacji /prawa kojarzenia wyobrażed/, Apercepoją nazywa­

my rozkład każdego wyobrażenia słownego na dwie części: sub­

stancję /podmiot/ i stan substancji /orzeczenie/; stąd pocho­

dzi nazwa apercepcji dwuczłonowej. Asocjacja jest to dołą­

czanie do jednej cechy drogą podobieństwa lub kontrastu lieas- 

nyoh innych.

Styl zwięzły posiada nieliczne asocjacje uczuciowe. W roz­

lewnym zaś stylu liczne apercepojo i procesy asocjacyjne roz 

szargają zdanie. Kp. ruch A oznacza podmiot, B - orzeczenie. 

Są to dwa człony apercepcyjne wyobrażenia złożonego /zdania/

A - B

W stylu zwięzłym nie będą określenia, jakie ma podmiot 

lub orzeczenie, wywoływały innych drogą asocjacji. W stylu 

zaś rozlewnym każde określenie /a/ wywołuje inne /ag/? to

określenie jeszcze inne / a i  t.d.

A a â2a3a4 “ B ttla2a3a4
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W takiej budowie asocjacyjnej zdanie jest rosszerzo&o 

i rozsadzone mnogością połączeń asocjacyjnych.

Przykładem budowy apercepcyjno-asocj&cyjnej był okres 

starożytny, który rozpadał się na dwie bardzo wyraźno 

części aperoepcyjne /podmiot i orzeczenie/ o i leśnych ©Itr 

sieniach asocjacyjnych /wywołanych jedne przez drugie/, 

cc razem dawało budowę silnie myślowo spojoną i jasną*

Dla połączeń asocjacyjnych są pewne miejsca, sprzyjają­

ce bardzo ich rozwojowi. Kie sprzyja im ani podmiot, m i 
• ,

orzeczenie, ani dopełnienia, lecz bardzo sprzyjającymi 

miejscami dla powstawania szeregów assojacyjnych ©ą-wszel­

kiego rodzaju określenia, a nawet orzeczniki przymiotne.

Styl Słowackiego jest najczęściej etylem rozlewnym.

Przy toczony poniżej ustęp z "Beniowskiego* przedstawia 

zdanie, rozsadzone nadmiarem ugrupowań orzeczeniowych tak, 

że autor, aby n&wiąz&ó ponownie zdanie powtarza po raz 

drugi wykrzyknik noi doświadczanie.’.’
O l doświadczenie - ty jesteś pancerzem 
Dla piersi, w której serce me uderza 

Jesteś latarnią nad morskim wybrzeżom,

Do której człowiek w dzień pochmurny zmierza; 

O,doświadczenie - jesteś ciepłe® pierzei 

Dla samolubów, tyś gv7iazdą rycerza.

Bawełną w uszach od ludzkiego jęku -

Dla mnie, śród ciemnej accy - świecą w ręku,
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Przykładem podobnym jest opis pożegnania z Amelą, w któ­

rym cała zwrotka jest zajęta całym szeregiem asocjacji* po 

ałowaeh miłość przechodzi już w pamiątek kolor".

Rozlewność polega nietylko na obfitości określeń* lecz 

i na-- obfitości porównań i ich rozroście nieraz tak wiol- 

kia* że mogą zmieniać konstrukcję zdania, np.: 

nAni gwiaździee,co się w morzach palą,

A mają w świetle tęczowe kolory,

1 są gwiazdami w ciemnicy pod falą,

Tak błyssczącemi, że mórz dsiwotwory,

Delfiny w morzu swoje łuski skalą 

J obchodzą je cicho, jak upiory;

A płynąć wierzchem pod niemi nie śmieją - 

Tak mocno w morzu te gwiazdy jaśnieją.

Ani tych gwiaździe jasność tajemnicza

Tak nie przeraża owe pierwopłody

Jak piękność, któr&m ja poznał z oblicza,
We mgłach letejskich-zapomnienia wody"?

%

/Krdl Duch/.

Tu porównanie objęło pierwszą zwrotkę. Podając treść 

¿dania musi poeta w drugiej zwrotce zmienić konstrukcję

jego, bo w I zwrotce podmiotem jest słowo "gwiaździce", 

w Ii-ej podmiotem "jasność" gwiaździe* Charakterystycznym
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.konstrukcji zdania przez zdanie wtrącone tak, to poeta 

musi ją omawiać, powtarzając np. podmiot.

Przykładem tego jest poniższy ustęp z "Beniowskiego", 

w którym Słowacki musi, po bardzo długiem zdaniu określają 

cem, przypomnieć podmiot.

"Mimo to jednak, Amela, jak róże 

Go nad mur wysoki liściem wybiegną 

Patrzeć na słońce - oczy miała dużo,

Czarne - jak róże, co je nad mur przegną 

I mimo czujne ogrodowe stróże,

Zerwaniu chłopiąt i dziewcząt ulegną,

A potem gorzki los tych niewiniątek 

Więdnąć we włosach i sercach dziewczątek".

Przykładem stylu rozlewnego charakterystycznym jest ust; 

w "Beniowskim", zaczynający się od słów; "Boże/ Kto Ciebie 1 

nie czuł w Ukrainy Błękitnych polach...", gdzie 3 zwrotki 

stanowią poprzednik okresu.

Używa jednak Słowacki stylu zwięzłego. Przykładem tego 

jast "Koronacja" w "Kordjaaie*.

Styl Mickiewicza jest stylem zwięzłym * sprzecznym hią? 

nowo ze stylem Słowackiego. Jego określenia zwięzłe, łap: 

darne służą doskonale jako motta do książek. Przykładem 

l-iokiewiczowskiej lapidarności może byd porównanie; "Mpoa 

rżu, jak Bóg silny, jak szatan złośliwy..,." lub ujęty *
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i

pi§aiowi©rsz cały żywot Mickiewicza: ,fP olały si § łzy aa

c z y s t e . . . t# • .

Styl uczuciowy i opanowany.

Czwarty skalą jest skala, prowadząca 00. stylu uczucio­
wego, pełnego przejęcia* ss&łu żywiołowego t.-Bw* djonizyj- 

skiogo, panującego w drgacie - do spokojnego, opanowanego 

przez rozum, zrównoważeń ago stylu ape lińskiego* panującego 

r epice.

Przykład om stylu namiętnościowego może byd "Improwiza­

cja*, gdzie nawet, o ile si§ trafiają porównania umysłowe 

/intelektualne/ to są na silnym bardzo podłożu uczuciowem 

Bp. podkreślone zwroty w następującym wyjątku z **Ixaprowi-. 
z&cji";

’Jeżeli w miljos ludzi, krzyczących ratunku 

Sie patrzyss, jak w zawiło zrównanie rachunku, 

Jeśli miłość je s t  na co w świeci o tym potrzebną 
I nie jest tylko twoją mĘŹką. liczebną."

Stylem opanowanym przeważni© pisze Krasiński. Ożywa go 

również Lange. ,

Opanowane porównanie spotykamy często u Horwida: 

ff0icbo było,zdała czerniał ark ^tusa, 

fColosseum i Forum po przeciwnej stronie 

I oliw sad.- Firofiorint, jak 15ee Chrystusa,
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Wypogodzony bardzo, jasny od promieni 

Z historyoznością onych na dole kamieni 

Zgadzał się, jako gdy jest stosowne za twarzą 

Pejzaż za sceną, dla której stanowić ma ramy..," 

Podobnież bardzo ładne i psychologiczne porównanie ma­

rny w poemacie "Krąg Quidanu", gdzie mówi o sobie;

".............. Aż jednego razu

Z za miasta wracam, kędy czytałem Platona 

A myśl mam, jako deskę świeżego obrazu,

Którą ku słońcu malarz zwraca, gdy dokona 

Jaskrawą, lecz niezgrabnie trzymać się dającą... 

Tak idę z myślą, niby obraz świeży schnącą..*" 

Również w stylu opanowanym pisze Asnyk.

Styl rzeczowy i potęgujący.

Piątą skalę stanowi styl rzeczywisty i potęgujący, ina­

czej zwany realny, idealistyczny. Ostatnie definicje jed­

nak wprowadzają już pewne wartościowanie i mniej dokładnie 

rzecz określają, np. można mniemać, iż etyl idealistyczny 

zawiera zawsze wyniesienie ponad powszedniość jakiegoś 

przedmiotu, tymczasem potęgujący może rię zwracać i w kie­

runku dodatnim, wysubtelniać jakąś rzecz, wzmacniać, ozy 

nić wznioślejszą lub tei przedstawiać w kierunku ujemnym 

wielkość zła lub brzydoty.
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~ Styl realistyczny przedstawia rzeoz każdą w świetle po­

niżającym, styl zaś rzeczywistości przedstawia przedmioty

w ich naturalnej skali:

Gały szereg przykładów stylu rzeczywistości można zna-

leśd w "Panu Tadeuszu", np* gdy Mickiewicz mówi o Telime­

nie:

 biegła bardzo szybko, suwała się raczej,

Jako osóbki, która na trsykrólskie święta 

Przesuwają w jasełkach ukryte chłopięta. .."

Fo&ohny styl mamy, gdy Tadeusz odkrywa "straszną tajem­
nicę1* Telimeny: "Przebóg, naróżowana"....

Innym stylem maluje mistrz śaierd ks. Bobaka;

"Właśnie już noc schodziła i przez niebo mleczne, 

Bóżowe, biegnę, pierwsze promyki słoneczne.

Wpadły przez szyby, jako strzały brylantowe,

Odbiły się na łożu o chorego głowę 

I ubrały mu złotem oblicze i skronie
z

2e błyszczał jako święty w ognistej koronie".

W wyjątku tym szczególniej dwa ostatnie wiersze są utrzy­

mane w stylu potęgującym. Poeta odrywa umierającego od pado­

łu ziemskiego, otacza go już nimbem świętości, jak postad 

niebiańską. Nadaje ostatniej chwili życia tego człowieka 

piętno świętości, używając stylu w tym kierunku potęgujące­

go. Poprzednie zaś przykłady /stylu rzeczywistości/ są na-

http://rcin.org.pl



pisane jako rzeczy codzienne, zwykłe, stylem dostosowanym 

do"tej miary. Podobnież stylem rzeczywistości napisana 

jest druga księga "Pana Tadeusza" z wyjątkiem wstępu o 

styLu wyraźnie potęgującym, zaczynającym się od słów; ^Ta­

kie były zabawy, spory w one lata, wśród cichej wsi litew­

skie j....n Tu Mickiewicz postać człowieczą Napoleona pod­

nosi, przedstawia jako boga wojny otoczonego chmurami puł­

ków, orłami, ciskającego pioruny zwycięstw w nieprzyja­

ciół. Więc styl tu potęguje w kierunku mocy i wielkości; 

człowiek przedstawiony jest jak olbrzym, pod którego kroks 

mi drży, gnie się Europa. Potęgującym stylem napisana 

jest "Improwizacja" i "Oda do młodości" i inne bardzo licz 

ne ustępy w pismach Mickiewicza, np. w "Wallenrodzie" 

ustęp zaczynający się od słów: "Jakiem wielki dumny..." , 

gdzie osobie Wallenroda autor nadaje postać nadludzką; 

w "Petersburgu",gdzie pielgrzym mówi o sobie.

Najciekawsze, najpiękniejsze, a zarazem najklasyczniej- 

sze z wypowiedzeń w stylu potęgującym w kierunku mocy i 

wzniosłości spotykamy u Słowackiego, gdy mówi do Mickiewi­

cza w "Beniowskim":

"Jam ci powiedział, że# jak bóg litewski,

Z ciemnego sosen wstałeś uroczyska 

A w ręku twem krzyż, jak miesiąc niebieski 

A w ustach słowo, co, jak piorun błyska."
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‘¿fctęgowanie w kierunku subtelności, nadsiemskości, zu­

pełnego oderwania od Kiwi, od powosedności mamy u Słowa-- 

ckiago "W Szwajcarji", gdzie mówi:

"Qdk$d zniknęła j&k sen jaki słoty*.,. 

kąh! osa była jak białe łabędzie....
Bo ona była jak wodne boginie....

Była, jak anioł4 co myśli i słucha*...

Osy kiedy przyszła śpiącego całowad,

Jak z rozwartemi skrzydłami gołębie."

Bu spotęgowania subtelności posługuje się Słowacki ©kra- 

śleniami Larwnemi, np.s

Tak j&anę była od promieni słońca.*

Tak pełnę. w sobie anielskiego świtu*
*mm «& *•*. a »* « ** «w* « .» - * *  mm mm «■* mmmmm «w  « * .  M»«a» .« *  .*»» w *  «w +■» ««• «■» *-%» «■»

Tak rozwidniona źrenicę, z błękitu.

/W Szwaj car j i/, 

niektóre fragmenty "W Szwajcarji" - t© całe symfonje 

barw, wszystkie pierwiastki treści i stylu służę. do wywo­

łania nastroju sielskości, wdzięku* pogody i zespolenia, 

zlania się- natury z ludźmi.

i? stylu potęgującym w kierunku wdzięku i subtelności 

pisane sę niektóre utwory Lenartowicza i Zaleskiego;

Przykładem ciekawym stylu potęgującego, lecz w kierun­

kach różnych, jest styl Słowackiego w drugim fragmencie 

"W S«waj®arji* i styl Krasińskiego w początku "Przedświ­

-  74 ~
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tu*, gdzie obaj poeci idealizują kobietę, odrywają ją od 

ziemi,, przenoszą w nad światy.

Słowacki mówiąc: "W Szwajcarskich górach jest jedna 

k&skada" w obrazie subtelnym, pełnym barw, uderzającym 

swym czarem i j&snośoią przedstawia postad kobiecą subtel­

ną, lekką, sielską, lecą bezidejową, żyjącą chwilą, uczu­

ciem. Nie kreśląc wcale obrazu przeszłości -osoby, maluje 

postad subtelną i lekką, jak tchnienie wiaterka. /Mickie­

wicz przeciwnie daje zawsze przeszłośd swych bohaterów/. 

Jost to styl subtelny.

Krasiński mówiąc: "Czy pamiętasz nad lip śniegiem...” 

daje postaci kobiecej czar ducha, skupienie i powagę, ma­

lując ją na tle potężnym i wzniosłym i religijnego uczu­

cia pełnym. Jest to styl wzniosły.

Co do spotęgowania w kierunku ujemnym trudno określid 

średnią miarę, gdyż poczucie w tym kierunku jest bardzo 

zindywidualizowane.

Napewno jednak przykładem takiego stylu mogą byd pewne 

fragmenty z "Fana Tadeusza”, odnoszące się do osoby hra­
biego.

"Nieraz pędząc za lisem albo za szarakiem,

«agie stawał i w niebo spoglądał żałośnie 

Jak kot, gdy ujrzy wróble na wysokiej sośnie"*

lub:
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tł.......  często siadał przy ruczaju

Nieruchomy, schyliwszy głowę nad potokiem,

Jak czapla, wszystkie ryby chcącą pożreć okiem,,"

Skala szósta obejmuje styl subjektywny i objaktywny*

Styl każdego artysty jest subjektywny, ponieważ "ja" 

każdego człowieka jest różne, fu chodzi o styl taki, kiedy 

autor wysuwa swą postać, wyjawia swe myśli, podkreśla swój 

stosunek do przedmiotu, pośredniczy między czytelnikiem 

a swą myślą. Styl nazywa się wtedy objektywnym, gdy tego 

niema. Styl, w którym autor nawet naj obj aktywniej przedsta­

wia jakąś rzecz, staje się subjektywnym, gdyż autor wystę­

puje z osobistemi uwagami. Przykładem takiego stylu może 

być początkowy fragment i-ej księgi "Pana Tadeusza", gdzie 

Mickiewicz mówi: "Jak mnie, dziecko, do zdrowia powróci- 

ła& cudem... lub fragment z "Beniowskiego", zaczynający
r ' * .' i

się od słów: Nasz bohater dom swój opuszczał ze swym

starym sługą.....", gdzie Słowacki dalej mówi: "....Jak
« •- . • •*

ja nareszcie, co w tym płaneczniku muszę się kręcić..."
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Styl muzyczny i malarski.

Skala siódma obejmuje styl muzyczny i malarski. Cechy 

stylu malarskiego i muzycznego mogą istnieć u jednego arty­

sty. Bóżnica pomiędzy stylem muzycznym, a malarskim jest 

ta, źe piszący stylem malarskim może w swoim sposobie pi- 

sani a dawać malarskie odczucie tempa, nastroju przedmiotu 

i szybkości pewnej akcji. W stylu muzycznym chodzi o odpo­

wiednie ustosunkowanie się rytmiczne, jak również i tonicz- 

ny dobór słów. Wartości muzyczne i malarskie występują i 

w wierszu i w prozie. Wiersze mogą by<5 rozmaitej wartości 

rytmicznej i mogą się obracać poeci w ramach, dbając o stre 

nę malarską lub muzyczną. Utrzymanie i określenie stylu 

malarskiego lub muzycznego w prosie jest znacznie trudniej­

sze, ponieważ w wierszu pewne kształty powracają, co przy­

czynia się do zaznaczenia i utrzymania kolorytu malarskie­

go lub muzycznego, np. w "Odzie do młodości” powtarzają się 

wiersze 13 zgłoskowe i 8 zgłoskowe, a powtórzeń takich 

w prozie nie znajdziemy. Aby rytmicznie układać wiersze, 

trzeba mieć ogromne poczucie rytmu, by mógł on na czytają­

cych oddziaływać. Istotnie są poeci przez muzykę rytmu i 

słów poprestu oczarowani. Do takich należy Zaleski. On wy­

śpiewuje swoje utwory i wycenia je jako melodje. Dowodem 

tego mogą służyć bardzo charakterystyczne jego refreny 

dźwiękowe, powtarzające się bardzo często i obficie.
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Niektóre utwory Zaleskiego dadzą się wyśmienicie wy­

śpiewać - lecz prawie nie może byd mowy o deklamacji.

Treść tych utworów jest tak nikła, że ująć ją w jakąś 

interpretację niepodobna. Np.;

"O głoski już stroim,

Wjmruga bo świt 

Ku łubkom tu swoim 

Cyt jeszcze, cyt, cyt.’

Sen ranku, och, krótki,

A długie dnia smutki;

Niech cicho spokojnie, mile śnią

obie

Oj, bied-bied-bied-bied-bied-bied- 

niż my sobie.

/W spółce ze słowikiem. Wiośnianka/.

"Chyżo - lotem ma czółenku 

Miga z poza drzew 

Kwiat dziewczyna 

Oj - j edynai „.

Lekkie wiosło pluska w ręku 

1 roznośnie dźwięk po dźwięku 

Niewolący śpiew 

Z obojego mile brzega 

Na kotliny się rozlega...."

/Czarnoksiężniczka/.
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Zwrotki; te samsTsif jakby śpiewają.* Ich rytm kełj«^cy 

ma swoistę. pogodę, i* wagołośd. Wartości malarski« w utwo­

rach tych tak eę rozsypane, że trudno jogi uchwycid c&~ 

łośd jakiegoś obrazu; świat do niego przemawia tylko 

dźwiękami, jak sam mówi4 *

"Jednego żal mi - to utraty słuchu 

Wiecznie dzwoniącej oso?,ości w mois uchu,

Której na btaroźd ani już rózegmad 

Si żadnym ludzkim sposobem zażepmd.

X jako bałwan tak lostaw&d muszę,

Aż śmierd wyzwoli mi z więzienia duszę.
A miałem ongi słuch tak osobliwy,
♦

Zem między ludźmi obudzał podziwy 

Cenny zmysł - niby wewnętrzny wzrok &w«zy,

Co mi odnosił przedmioty przez uszy.

Tak wrażliwy na muzykę zostaje Baleeki śpiewakiem 

"dumek”* "szumek" o bardzo swoistym charakterze.

0 akcentacjii

Znajdziemy cały szereg autorów i artystów, którzy będę 

sieli prozę kanciasty, gdyż rytmika nie jest uporządkowa­

na, innym razem znajdziemy artystę, gdzie rytmika bidzie

muzyczna, gdyż polegad będzie na prawidłowym rozkładzie
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akcentacji® Do takich artystów w dobie dzisiejszej nalany 
•  *
Żeromski. Aby poznać muzyczność Żeromskiego oraz do jakich

jest on zdolny efektów muzycznych i rytmicznych * wystarczy
  *

przeczytać np. "Popioły". Za przykład jak Zeromeki umie

układać rytmicznie swe myśli może posłużyć zdanie wyjęte 

z r;Bziejów grzechu”; "W nocy zasnęła była twardo i przez 

czas długi spała bes widzeń® Aż oto, jakby s otworzeliska 

ciemnego» wystąpił w całej zbroi sen, na podobieństwo 

tragedji Szekspira”® Otóż chodzi o podzielenie tej całości 

według pauz, podniesień i zrdżeń głosu. Najpierw padną tam 

przecięcia /pauzy/, gdzie jest kropka. Najmocniejsze na­

stępnie przecięcia /pauzy/ są po słowach "twardo" i "sen*; 

teraz z kolei od tych są słabsze pauzy po słowach: "ciemne 

go”, "aż oto”, i najsłabszemi są pauzy po słowach: "w no­

cy”, "była", "długi”, "otworzeliska”, "wystąpił”, "zbroi”, 

"na podobieństwo”, "tragedji”. Pauzy wywołane są akustycz­

nie y gdyż głos się zniża całkowicie np. po kropce lub pew­

ne jego wzniesienie wskazuje, że jaszcze dalszy ciąg zda­

nia nastąpi, jak np. po słowach: "ciemnego", "sen". Wzno­

szenie głosu przy y/yraawieniu tych słów zmusza nas do ocze­

kiwania i zapowiada, że jeszcze coś nastąpi. Istnieją jesz­

cze inne czynniki oprócz wzniesienia i spadku głosu, iomy 

mianowicie cały szereg akcentów, które w tych wyrazach 

rozłożone równomiernie; to jest rozczłonkowanie akcent acyj-
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ne, zależne od. wzmocnienia głosu na pewnych wyrazach. Ile 

mamy akcentów, to te akcenty stanowią o tyluż całościach 

akoentaoyjnych, ponieważ każdy akcent wiąże pewną grupę 

wyrazów. H powyższym wierszu wyczuwamy 2 akcenty, więc są 
2 człony. Ta droga prowadzi nas c ł o  ostatecznego wniosku, 

jak są budowane zdania rytmicznie i jakiemi suhtelnemi środ­

kami. Akcenty bywają rozmaitej siły i zawsze akcent sil­

niejszy panuje nad słabszym, a ten jeszcze nad słabszym.

Tt każdym zdaniu mamy panujące akcent&cyjne wyrazy. Są to 
t.zw. dominanty myślowe lub uczuciowe, mające akcent fone­

tyczny. Takimi wyrazami są w zdaniu Żeromskiego "twardo”, 

"bez widzeń” i "sen". Ten ostatni wyraz jest najmocniej 

akcentowany, bo jest istotną treścią całej sprawy. A więc 

uporządkowaniem rytmicznem każdego zdania są pauzy /różnej 

długości/, t.zn. że o rytmicznetn rozczłonkowaniu decyduje 

podwyższenie lub zniżenie głosu i akcent pewnej grupy wyra­

zów. Różnica pomiędzy prozą a wierszem istnieje taka miano 

wicie, że każdy fragment wypowiadany wierszem ma dwa upo­

rządkowania: rytmiczne i akcentacyjne, zależne od budowy 

zdania i uporządkowania rytmicznego. Prcza rzadko posiada 

te uporządkowania. Przykładem doskonałego uporządkowania 

rytmicznego i akcentacyjnego prozy jest utwór Żeromskiego 

o tytule muzycznym "Noctura":

SiJLISTTKA. Arkusz Ul, .
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Jak posępna zstępuje noo-J 

Jak posępna.*

Jak złowieszcze jest niebo.*

Zapadło się już dawno słońce olbrzymie za 

proste bankiety fortu. Chmura zawisła nad rubinowy 

zorzę wieczorną. Dogasa w tej chmurze zorza. Koc obraz 

ziemi z oczu wydziera i w głębiach swych pochłania.

Ra rozkaz mroku, jak zorza, przygasają oczy. I w du­

sze spływasz o nocy.* /MLZych/. -

W literaturze greckiej i rzymskiej dbano bardzo o rytmi­

kę perjodów i układano zdania bardzo skrupulatnie, posiłku­
ją© się całym szeregiem przepisów.

POETYKA czyli TEORJA LITERATURY.

W S T ? P .

Jeżeli znajdziemy się w jakimś towarzystwie i rozpocz­

nę się rozmowa na temat literacki, to usłyszymy cały sze­

reg terminów, którymi specjalnie operuje historja litera­

tury, krytyka literacka i bez których rozmowa towarzyska 

o rzeczach literackioh nie może się obejść. Będą więc ta­

kie słowa jak: powieść, poemat, wiersz, postać główna, 

aouater, akt 3, kolizja, starcie, komiczne i t.p. Są to
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pojęcia obiegowe w tyciu literackiem, są to wyrazy, które 

słyszymy bardzo często i którymi posługujemy się wszyscy. 

Posługując się tymi wyrazami, nie wkładamy w nie jednako­

wej treści, np. mówiąc o humorze jeden będzie miał na myśli 

t.zw. "humor" pism humorystycznych, drugi będzie miał inne 

pojęcie humoru; będzie myślał o humorze, jaki znajdzie^ 

po części w "Panu Tadeuszu" i w utworach Prusa. W pismach 

zaś humorystycznych znajdzie tylko śmiech, komizm, karyka­

turę. Każdy więc osobnik rozmawiający o rzeczach litera­

ckich,ma na prywatny i towarzyski użytek swą poetykę, opie­

rającą się na teorji, która powstała różnorodnie: drogą 

nauki szkolnej, rozmów towarzyskich, przez czytanie różnych 

pism, lub wskutek naszych osobistych przeżyć. I historja 

literatury i krytyka literacka tych pojęć używa i niani się 

posługuje. Pomiędzy krytyką literacką a naszem źyoiem co- 

dziennem jest jednak taka różnica, że np. krytykę obowiązu­

je jasność, jednoznaczność terminów. Krytyk literacki musi 

wiedzieć, co oznacza ten wyraz, co się mieści w owem poję­

ciu, bo inaczej wspólna praca na niwie literackiej nie była­

by możliwą, gdyż wskutek niejednakowej terminologji zacho­

dziłyby ciągłe nieporozumienia i spory. Dla ich uniknięcia 

może tak należałoby zrobić, jak Modrzewski, który, mówiąc 

o naprawie Rzeczypospolitej wykazał, oo to je s t Hz e ozpospo- 

lita i jaką pówinna być, czyli inaczej powiedziawszy, każdy
*v-

autor powinien byłby objaśniać swą terminologję, co nie
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iast wygodne.

Pojęcia, któremi się posługujemy i które są nieraz

bardzo nowe, powstawały drogami bardzo rozmaitemi. Do dzi-

riiejsaego dnia bardzo trudno nieraz określić, skąd powstało

pewne określenie, jaka jest jego treść, co mamy przez to

rozumieć, np. co to jest elegja? oo to jest dzisiejsza 
*

elegja? Zeby na to odpowiedzieć, trzebaby zbadać wszystkie 

poznać ozem była elegja w samej genezie, czy zrodzi 

ł& się z trenu , ozy z pieśni bojowej; jaka jest jej 

treść, osy to była pieśń przy winie, ozy miłosna, oiy ża­

łobna. Otóż teza okreśianiem terminów historyk literacki i 

cytyka literacka zajmować się nie może. Określeniem, uję­

ciem właściwej treści terminów literackich zajmuje się 

poetyka. Poetyka nie gromadzi tych pojęć encyklopedycznie, 

*.j. wyjaśniając znaczenie każdego. Chodzi jej także o zbu­

dowanie systemu pojęć czyli o zgrupowanie i wyjaśnienie 

tych zasadniczych pojęć niezbędnych przy poznawaniu jakie­

goś utworu, w ten sposób, żeby pomiędzy niemi nie było 

ładnych sprzeczności i aby każdy utwór dał się pomieścić 

w ramach, zakreślonych przez nie. Rodzi się pytanie, ozem 

cię różni historja literatury od poetyki. Historja litera­

tury zajmuje się oddzielnemi utworami w ich historycznym 

następstwie, w zależności od czasu, autora i t.d., czyli 

rajmuje się indywidualnością utworów. Poetyka zaś zajmuje 

\i ź typowymi rysami, wspólnemi pewnej grupie lub wszystkim
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utworom. Poetyka, jak każda nauka, opiera się na pewnych 

innych. Przedewszystkiem opiera się poetyka na fiioiogji 

w ?>’ęższem znaczeniu tego słowa t.j. na umiejętności czyta
 ̂ i.

nia i interpretowania. Opiera się również poetyka na psy cl** 

logji w znaczeniu rozumienia życia wewnętrznego. Poetyka 

mówi o utworach poetyckich o dziełach sztuki. Piękno każdej
v. . . .  - o

rzeczy człowiek przebywa wewnętrznie, tembardziej dzieł 

sztuki. Dla poznania zatem poetyki potrzebna jest estetyka, 

która zajmuje się owemi przeżyciami piękna czyli t.sw. prze 

życiami estetycznemi. Ponieważ każde dzieło sztuki inaczej 

przeżywamy, więc dla poetyki nie jest koniecznie potrzebny 

całokształt estetykit lecz wystarczy estetyka utworów poety 

ckioh. Każdy utwór staje się zjawiskiem społecznym, bo odo» 

ny jest na uży&ek społeczeństwa, zatem i nauka o społeczeń­

stwie /socjologja/ jest jedną z podstaw poetyki. Ponieważ 

pojęcia literacki© ulegają zmianom w ciągu sv?ego istnienia, 

więc i historja literatury jest jedną z nmfc pomocniczych 
dla poetyki. le poetyka jest konieczną dowodem wystarczają- 

cym jest sam fakt istnienia poetyki od chwili powatania 

twórczości a z nią; potrzeby formułowania pewnych ogólnych 

wniosków. Poetyka istnieje i dziś bądź w stanie jawnym /pii 

ważnie w Kiernozach jako przyczynki do poetyki lub j*.*o 

wprost poetyka/* bądź ukrytym. Ten stan ukrytego istnienia 

poetyki da się zauważyć w literaturze francuskiej, gdzie 

nazwa sama zniknęła, n&tomiarl istnieją Wstępy do hiątorj?
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literatury, a w nich znajduje się to, 00 składa się na 

treśd poetyki. Świadczy to, źe istnieje koniecznośd omó­

wienia pojęd, objaśnianych przez poetykę, bo historja 

literatury tern się nie zajmuje. Poetyka jest zależna od 

czasu, ponieważ pojęcia jakiemi operuje v ciągu wieków 

zmieniają się np* dla poznania dzisiejszego stanu poetyki 

nie wystarczyłaby poetyka Arystotelesa, gdyż warunki 

dane są inne od dawnych i stan wiedzy dzisiejszej jest 

inny.Wskutek tej zmienności wyłania się potrzeba stwo­

rzenia poetyki syntetycznej i poetyki historycznej 

/teoretycznej/. Pierwsza jest nauką o pojęciach dzisiej­

szej literatury. Zadaniem drugiej hyłoby danie obrazu roz­

woju poetyki od najdawniejszy chi pląsów do stanu dzisiej­

szego, wskazując jak się tworzyt j pewne systemy poety­
ckie, rozwijały, łączyły z innemi, aż otrzymaliśmy to 

co teraz nazywamy poetyką.

Poetyka historyczna jest w zarodku dopiero, brak 

jeszcze bowiem dostatecznej liczby opracowań monograficz­

nych, brak ódpowiedniej ilości materj&łu, który musiałby 
\

byd nadzwyczaj obfity dla opracowania rzeczy tak obszer­

nej i.ąiekawej.

Poetyka systematyczna* Poetyka systematyczna dzieli

*ię na 3 części: na pcychologję twórczości i na psycbolo- 

gję przeżywania utworu poetyckiego, iiezaprzeczenie pc-

http://rcin.org.pl



wiemy 4 że pomiędzy utworem poetyckim, a dziełem m&lar- 

okiem i rzeźbą istnieje pokrewieństwo, bo to są wszystko 

dzieła sztuki. Lecz w samej rzeozy istnieją między nimi 

bardzo duże różnice. Każdy utwór czy to malarski ozy pefty 

oki innemi środkami do nas przemawia, inaczej więc gc 

przeżywamy i powiedzenie np, takie; "przeżywam tę symfonję 

jak poemat" nie jest dokładne, gdyż poemat budzi w nas pez 

ne określone obrazy, pod rytm zaś symfonjl można podkłada 

treść dowolną. Odmieńcem również jest przeżywanie np. obra 

zu od przeżywania poematu, w którym obrazy przesuwają się 

ciągle przed naszemi oczami duszy.

Rożnem jest również oddziaływanie utworu poetyckiego 

niż innych dzieł sztuki na masy szerokie. Utwór poetycki 

znajduje się w tej niedogodnej pozycji, iż otoczenie, w 

jakiem jest podany do przeżycia, dławi go, np. jakiś utwór 

liryczny umieszczony w gazecie obok wypadku sensacyjnego 

napewno nie wywoła odpowiedniego przeżycia. W dogodniejsze, 

o wiele pozycji znajdują się inne działa, sztuki, gdyż da­

jąc je do przeżywania staramy się zawsze o odpowiednie 

otoczenie dla nich. Korzystnem dla poezji jest to, iż re­

produkcja, i. j. forma, w jakiej poemat jest przedstawiany, 

np. pismo, druk, rozmiar liter nie osłabia wcale treści 

jak to ma miejsce w reprodukcji obrazu, który przedstawia 

my w zmniejszonej postaci /pocztówka/ lub jednobarwnie
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nie wywołuje już odpowiedniego wrażenia. Wskutek odmien­

nych warunków, w jakich znajdują się utwory poezji,, wyła­

nia się potrzeba omówienia oddzielnie tego, jak przeżywamy 

utwory poezji.

Innym również jest rozpowszechnianie się utworów poety­

ckich, niż dzieł malarskich, rzeźby, architektury.

Utwór poetycki dojdzie tam, gdzie te nie dojdą. Książka 

zawędruje tam, gdziebyśmy nie marzyli, że się znajdzie. 

Poezja góruje tein ponad inne dzieła, że się rozchodzi sze­

roko, źe jest pionierem życia artystycznego; ona dociera 

tam, gdzie nie dochodzą żadne inne dzieła sztuki, toruje 

drogę do odczuwania ich piękna . Samy już 2 części

psychologiczne poetyki: psychologja twórczości i psycho- 

logja przeżywań, oprócz tych 2-oh części Jest trzecia 

t.zw. poetyka objektywna, która zajmuje się samem dziełem 

poetyokiem, niezależnie od twórcy i niezależnie od przeży­

wającego. Każda z tych części dzieli się na 2, mianowicie: 

na statyczną i dynamiczną.

Część statyczna poetyki będzie wówczas, gdy rozpatruje­

my moment pojedynczy utworu lub pewne momenty wspólne gru­

pie utworów. Część dynamiczna zajmuje się powstaniem /owo-
. „i, — — mm mm nm mu .

lucją/ jakiegoś utworu, procesem rozwojowym twórczości.
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f  O 1 T Y l  A S I S T E I 1 T I 3 U A  .

POETYKA OBJBKTYWNA.

C z ę s d s t a t y c z n a .

Artysta, tworząc dzieło, jest opętany pr2ez ideę, przez 

jakieś zagadnienie, które go dręczy, nie daje mu spokoju, 

póki artysta nie odda swych myśli w dziele. Taką chwilę 

psychiczną przedstawia'Zoli w swem dziele "Opętanie". 

Artysta malarz nosi w duszy jakiś obraz i nie może go nama­

lować, jest opętany przez swą ideę. Dochodzi wreszcie do 

takiej rozpaczy, że pozbawia się życia przed nieskończonym 

obrazem. Chwila tworzenia dzieła jest chwilą wyzwolenia 

się z pęt myśli, dając jej ujście w jakimś dziele. Gothe 

mówił, że każde dzieło, jakie pisze, wyzwala go od tego, 

co nim miotało.

Wyzwalał się i Mickiewicz, pisząc potężne swe dzieła . 

/Kie znaczy to, że zupełnie; poeta oddawał cząstkę swych 

natobnieś/.

Kie zawsze poeta wyzwala się z pęt myśli odrazu* np. 

Wyspiański porusza pewne zagadnienia w "Weselu", ale tam się 

nie wyzwala z myśli swej i powraca do niej w "Wyzwoleniu".

Czasem chód nie wyzwala się autor w piśmie, pozbywa się 

pewnego zagadnienia w życiu lub grzebie go głęboko w duszy
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/Dziady II i IY ozęść/* Ogólnie mówiąc autor wyzwala się 

z zagadnień, jakie go dręczą, za pomocą pisma, słowa, druku.

Dzieło wydane rozpowszechnia się, staje się własnością 

i objawem społecznym, ową "ksłąźką-ehlebem, książką-wiaem, 

ks i ąźką- skr zy Ł łm n.

Zatrzymaliśmy się na tern, że artysta skończył swe dzieło 

i teraz, zamiast procesu psychologicznego twórczości, nastę­

puje proces społeczny i inny proces psychologiczny - odwrot­

ny - przeżywania tego, co przez artystę zostało stworzone.

Dzieło sztuki, dzieło poetyckie działa w pewien sposób 

na czytelnika, - jest to tego rodzaju zjawisko, jakie nazy­

wamy mianem estetyosnem.

Na ozem polega przeżycie estetyczne, co stanowi istotę 

dzieła sztuki? fem się najmują dwie nauki: estetyka i nau­

ka o sztuce. Dzieło sztuki jest to taki twór, który wywołuje 

przeżycie pewne dla przeżycia, przy ki¿rem przeżyciu to 

wzruszenie i myślenie jest samo sobie celem. /Co do określe­

nia wyrazu "dzieł© sztuki”, to naturalnie nie podać

go w formie skończonej dla tej prostej przyczyny, te o to 
określenie toczą się najzażartsz© walki w świeci© uczonym/. 

Ja napawam się pewnem dziełem nie dlatego, żebym potem z 

niego w jakiś sposób życiowy skorzystał. Wchodząc do lasu 

rozkoszuję się grą świ' teł, barw, kształtami, z&rj&mi i 
nie myślę ani na chwilę o tern /jeżeli rozpatruję .zjawi­
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sko ©statycznie/* że z tego lasu można wycięgać bardzo po­

ważne zyski. Tc samo można zastosować do jakiegoś stada i j! 

owieczek, krówek, które również bardzo dobre zyski mogłyby 

przynieść; mogę na to zjawisko patrzeć estetycznie; resko- 

siować się niem, nie wybiegając myślę, po za nie; i to będzie 

owo przeżycie estetyczne, dzieło sztuki jest specjalnie 

wskutek pewnych warunków zamknięte w sobie; grecki wyraz 

nazywa to autoteliczne. Jest to takie dzieło* które wywo­

łuje specjalnie takie przeżycia, takie odcięcie od życia, 

przeniesienie się w inny świat i zamknięcie się w tern kole 

przeżywać. Przeżywanie dzieła sztuki to właśnie cechuje, 

że jest ono odcięciem od naszego życia praktycznego. Proszę 

przypomnieć sobie •'Latarnika" Sienkiewicza, przypomnieć so­

bie obowiązki, jakie ten człowiek miał, miejsce, gdzie się 

znajdował, a jednakże dzieło sztuki, owa księżka Mickiewi­

cza, odcięła go całkowicie od wszelkich wymagań życia. For- 

wid mówi bardzo ładnie o tem, że człowiek siedzi na jakiemś 

miejscu, nic nie rusza się wokół niego; on siedzi gdzieś 

na skale, cierpi, £>łacze, rozpacza, choć go żadne cierpienia 

nie dotyka, ip. idęc do teatru % góry myślimy o tem, że 
będziemy tam przeżywali takie rzeczy, które sę. z n&szem ży­

ciem codzienne» nie związane, fak samo, jeżeli patrzymy na 

obrali rm& odcina obras od otoczenia i i.4. fm  odcięciem 

od życia praktycznego jest idealizacja sztuki* Lecz weźmy
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utwór poetycki: tu wszystko jest w słowie zawarte; niema 

tu śpiewu ptasząt, choć o tem mowa; w utworze malarskim 

nie ma Lasu, choćby bys namalowany; tutaj szereg czynników 

jest usunięty. W áiiele poetyckiem jest zamknięcie życia 

w książoe w słowo, które jest odmienne od słowa życia prak-
'-Tjr.

tycznego. Język literacki nie jest językiem życia codzien­

nego. laturainie, to powiedzenie, że w dziele sztuki jeste­

śmy odcięci od życia nie znaczy jeszcze, żeby dzieło sztuki

0 życiu nam nie mówiło, żeby wszelkie nici pomiędzy nassem 

życiem stałem a treścią dzieła poetyckiego były zerwane. 

Istnieje bardzo wiele takich dzieł, które nam o życiu mówią

1 wytwarzają nastrój życiowy i sami artyści też do tych 

celów zmierzają. Cały romantyzm był przesiąknięty jedną 

wielką ideą rozbudzania ducha i dzieła Ifyspianekiego bar­

dzo uwydatniają tę tendencję. Każde dzieło przynosi nam

ze sobą cały szereg problematów, zagadnień moralnych i nie» 

tylko zagadnień, ale i rozwiązań.

Jedna z wybitnych poetek polskich, nieżyjąca już - ftai- 

chowska, pomiędzy innemi w swoich listach mówi o tern, że 

ma głowę pełną zagadnień i, że poezja wydaje jej się być 

jednea wielkiem zapytaniem; bardzo lubiła ona formę zapyta­

nia. Może być ciekawem to pytanie, które zadaje w jednym 

ze swych utworów, a mianowicie: "co zrobić % kobietą, kto 
rej już nie kochamy, a która jeszcze kocha*. Zagadnienie 

bardzo ciekawe i t duim  zainteresowaniem tę rzecz etą czy

-  92 ~
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ta i kiedy ten lub ów radzi tak lub inaczej tę sprawę roz­

strzygnąć, zwrócono się z zapytaniem do autorki, która odpo­
wiedziała: co robić z kobietą, która jeszcze kocha, a któ­

rej my już nie kochamy, co robić?- nie wiem,
« ■ -  

Smichowska istotnie była umysłem bardzo pytającym, z bar­
dzo dużym temperamentem życiowym, który wyładować musiała 

w szerokie® pojmowaniu świata i sama ona mówi, że ma bardzo 

dużo pytań, ale odpowiedzi nie mało. A więc poezja daje 

cały szereg odpowiedzi na te zagadnienia, tak, że nasze ży­

cie moralne bardzo silnie jest porwane w świat przeżyć 

estetycznych. Ale bądź co bądź to życie moralne jest odcię- 

tem od naszego życia praktycznego, od codziennych naszych 

zainteresowań. Sztuka nawet bardzo często jest tendencyjną, 

bo rozstrzyga pewne zagadnienia aktualne, np. "Róża" - Że­

romskiego, Ill-oia część "Dziadów" - Mickiewicza. Z biegiem 

czaf?u ta treść aktualna ulatnia się, pozostaje tylko artyzm; 

thk się rzecz ma z tragikami greckimi: my o tych zagadnie­

niach nic nie wiemy. Zwykły śmiertelnik, biorący do ręki 

Sofoklesa, Buiypidesa, nie wie ile aluzji do życia współcze­

snego tam się znajduje. Tylko historyk, który cię rozpatru­

je w żyo4u óweiiwsnem, dostrzega tam tendencję do rzeczywi­

stości. Gdy usunął tę tendencję, pozostało zagadnienie wie­

czyste np. o duszy ludzkiej, stosunek do świata, do Boga, 

do człowieka i t.d. <3ńż to więc* jest utwór poetycki? 

Utwór poetycki jest to utwór słowny, rozróżniany w stosunku
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do materjału, jakim się posługuj© artysta. Ton utwór słow­

ny będzie się posługiwał c&łośoią pewhyoh ©lamentów Czyli 

stadników, powiązanych przez pewne stosunki.

W każdym utworze występują jakieś pierwiastki, które 

nie są rzucone bezładnie, ale pozostają w pewnych stosun­

kach do siebie. Te elementy i te stosunki są takie, że 

wywołują owo przeżycie dla przeżycia, *• owo estetyoine 

przeżycie.

Jednem z pierwszych zagadnień jest pytanie: qo jest 

wewnątrz utworu, a co zewnątrz! Czy tytuł należy do utwo­

ru? Czy, rozważając utwór, musimy przeanalizować tytuł, 

czy nie i jaką rolę tytuł w utworze odgrywa? fu trzeba 

zrobić zastrzeżenie, że tjtuł będzie bardso rozmaity, że 

nie zawsze tytuł jest nadany przez autora, fu rozróżnić 

można dwie kategorje tytułów: znaczące i nieznaęząoe. Bieżna 

czące t.j. takiiV które mogą by ć z całą swobodą odrzucone 

i  h* ¿znaczące, które decydują o czemś. Każdy z łatwością 
odpowie, jakie to są nieznaciące tytuły. Jeżeli utwór 

Kickiewioza będzie zatytułowany; "Polały się łzy me.. 

to tu tytułem są pierwsze wyrazy tego utworu i takie tytu­

ły są tylko dla zapamiętania i odróżnienia tego utworu 
od innych. Natomiast są inne tytuły bardzo wymowne, któ­

rych wymo^ność odczuwamy nawet wtedy, kiedy jeszcze woale 

książki nie znamy. Takim tytułem np. jest "lalka" - Prusa.
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ten tytuł, jesteśmy już zainteresowani, pobudź* 

on nas w pewien sposób i to już nie jest niaznaczycy ty­

tuł.

Jeżeli np. słyszymy wyraz "lyzwolenie", w tej chwili 

rodsi się pytanie: od czego to pochodzi i co to za wyzwo­

leni ef

"Wesele" - kto się weseli?- dlaczego?

"Popioły” - cóż to s& popioły?

^Próchno" - cóż to za próchno?

Każdy z tych tytułów jest dziwnie suggestyjny, podnis- 

cajycy, a kiedy przeczytany utwór, okazuje się, że ten 

utwór inaczej na nas działa, niż tytuł. Dlatego dwoiste 

znaczenie tytułu należy odróżniać: przed zaznajomieniem 

się z utworem i po. Inne zupełnie jest działanie tytułu, 

kiedy przystępujemy do zaznajomienia się z tytułem, a 

inp% kiedy zamykamy książkę. Inne kiedy ozyt^ay-^Ogniem 

i Mieczem" - powieść historyczny, a inne kiedy zamknęliśmy 

ksiyżkę i mówimy: to naprawdę było "ogniem i mieczem", 

tfięc nie znam ksiyźki, otwieram jy i czytam tytuł. Co wte­

dy dzieje się z mojy umysłowościy? Kiedy brałem ksiyżkę 

do ręki, to już w pewien sposób rozstałem się z mojy co­
dziennością. V drugim pokoju, czy i w tym nawet dzieci 

krzyczy; przed chwily ucierałem nosek młodszemu, bałem 

się, żeby sobie czsgoś nie zrobił i powiadam sobie: a te­

raz chcę zapomnieć o tym świecie otaczajycym i przenieść
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się w inną dziedzinę. W ten sposób świadomość moją skupi­

łem, usunąłem s mojej świadomości całą ogromną dziedzinę. 

Biorę do ręki książkę i czytam tytuł. Cóż się dzieje?

Ten tytuł jeszcze bardziej zwęża moją świadomość. Podsuwa 

rai si§ i eden kierunek, a wyjście jest dosyć szerokie, bo 

jeżeli przeczytam tytuł: "Placówka", to wyłania się we 

innie cały szereg myśli o tej placówce. Tytuł więc przygo­

towuje nas ogólnie do utworu, zwęża nasze pole świadomo­

ści, skupia uwagę i wywołuje pewną postawę wewnętrzną, 

nawet dosłownie fizyczną, bo kisdy czytam: "Placówka", to 

mocniej się nawet w sobie czuję, a kiedy czytam "Próchno", 

to - niekoniecznie jeszcze się rozsypuję. To nie jest fra­

zes: żyjemy całkowicie duszą i ciałem; mówimy tylko o uczu­

ciach, a przeżywamy całkowicie siebie. Jeżeli .mówię tutaj, 

to nietylko poszczególnymi członkami, ale całym swoim 

organizmem, a to, co słyszymy jako wyraz, to jest tylko 

cząstka mojej mowy. Więc weźmy cały szereg tytułów i 

przyjrzyjmy się im:

"Stara Baśń" /odraza przeniesieni jesteśmy w odległe 

czasy/, "Przedświt", "Król Duch", "Bez dogmatu", "Bnużone 

dusze", "Bezdomni". Każdy z tych tytułów jest wysoce sug- 

gestyjnym i każdy z nich wywołuje odpowiednią postawę. 

Weźmy inny tytuł: "Noc listopadowa". Ten tytuł jest dla 

nas ciekawy, ponieważ pozwala pokazać, że przeżywanie ty­

tułów jest nie zawsze słuszne, trafne. Inaczej ten tytuł
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będzie przeżywał Polak, a inaczej nie-Folak. Polak przy­

pomni sobie tę właśnie pewnę. noc listopadowy, kiedy roz­

poczęło się powstanie, ale Polak, byś może, nie bardzo 

wręzi pole swej świadomości. Noc listopadowa dla Wyspiań­

skiego jest rzeczywiście nocy listopadowy, to jest stanem 

przyrody w tym momencie. Więc kiedy Wyspiański pisał 

fł Noc Listopadowy** to dla niego była f?Noo Listopadowa11 

i nocy powstania i listopada - w przyrodzie, on nie ogra­

niczał się* do opisu bistoryi, ale pisał i o stosunku do 

przyrody. Jeżeli ktoś powie: r1 Hec Listopadowa1, to wy­

wołuj® oczekiwanie, że będzie mowa o powstaniu listop&do- 

wem i to już jest bardzo wyraźna postawa. Wywołane zostało 

oczekiwanie, pewne napięcie oczekiwania, oczekiwanie czegoś 

określonego. W ciygu czytania utworu rzecz się zmienia; 

czytam pierwszy stronicę i potwierdza ona, te właściwy 

traśd w ten tytuł włożyłem, że tytuł powiedział mi słusz­

nie, ale teraz nietylko potwierdza się to oczekiwanie,ale 

ten tytuł zapełnia się uczuciowo i myślowo* Im dalej posu­

wam się w głyb utworu, tembardzief staje Się on nietylkc 

powłoky otoczenia, ale pełnią utworu. Kiedy zamykam książkę 

to ten tytuł jest dla mnie pewnym ośrżdkieni, skupiajycyzt 

pewny ilość wrażeń i myśli* Wymiiniłei* kilka tytułów: każ

gfILlSTYKA. Arkusz

-  9?  -
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dy z nich stawał się pewnym ośrodkiem, który wywoływał z 
naszej duszy tę sumę przeżyć. To jest właśnie to różne zna 

czenie tytułu przed czytaniem i po czytaniu. Przed eEytani 

wywołuje on odpowiednią postawę oczekiwania, po odczytania 

jest on czynnikiem skupienia pewnych myśli, pewnych ocze­

kiwań. Naturalnie, że tak się rzecz ma z tytułem, który 

jest doskonale dostosowany do treści. Nie zawsze jednak 

rzecz tak się ma. Zdarzajy się takie wypadki, że autor np, 
daje albo nieznaczycy tytuł, który nic nie mówi, albo ty-

J
tuł, który sprzeczny jest z treśćiy utworu. Takich tytułói! 

mamy nawet, kilka w naszej literaturze. Arcydzieło naszej 

literatury nosi tytuł: " Pan Tadeusz ", który to tytuł 

powstał na wzór sielanki: " Hermann i Dorothea Jeżeli 

obejmiemy myśly H Pana Tadeusza w, to tytuł wydaje się 

nam za mały w stosunku do ogromu treści tego utworu. 

Sprzeczność pomiędzy tytułem i treściy znajdujemy i w "Ma­

zepie" u Słowackiego. Jeżeli czytamy tę tragedyę z uwagy, 

to dostrzegamy, że postać Mazepy jest postaciy drugoplancH 

wy. Aczkolwiek w akcji gra on pewny rolę, to jednak fakt 

ten nie upoważnia nas do nazwania go bohaterem. Wojedowa, 
ów człowiek, na którego się wały owe nieszczęścia, spowo- 

dowane jego podejrzliwościy, - on jest bąhaterem. Do kogo 

zwraeajy się nasze uczucia, kto reprezentuje tragizm tej j 

fcragedyi, - to Amelia i Zbigniew; zaś postać Mazepy na­
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stępuje dopiero po nich. Tutaj więc mamy także tę nieodpo- 

wiedniośó tytułu.Gdy czytaliśmyczy " Placówkę" czy "Lal­

kę", czy " Noc Listopadową ", to nawet bez tytułu przeżywa­

liśmy wszystko normalnie, wszystko zrozumieliśmy, są jednak­

że takie tytuły, bez których utwór staje się niezrozumiałym. 

To są te tytuły, które są bezwarunkowo cząstką samego utwo­

ru, to jest coś, co powinno się znajdować w samym utworze, 

ale poeta z pewnych artystycznych względów usunął to i utwo­

rzył z tego tytuł.

Pielgrzymie, pochyl czoło, tu w spokoju 

Wśród królów Mistrz śpi - słodki i surowy.

Nie myśl, źe umarł. Spoczywa po znoju:

Zdziałał, co dano Wielkim. Zaklął słowy 

Przeszłość. I zaklął wszystkie jasne moce,

Aby ludowi dzień zaświtał nowy.

I tu - na białej grobowca opoce 

Wzniósł on promienną przyszłości budowę,

Której moc żadna piekła nie zdruagocze.

Pielgrzymie, z dumą wznieś serce i głowę.

I połóż napis na grobu wierzeje,

A lud niech czyta te głoski spiżowe:

Wy, co wchodzicie, witajcie nadzieję.
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Coby to byd mogło, co to za "mistrz wśród królów śpi słodki 

i surowy", który postawił " przeszłości promienny budowę " 

Niejeden z nas domyśM się, niejeden będzie znów długo roz 

myślał nad tem, a tytuł mu wszystko wyjaśni, gdy przeczyta 

łf Z pod Wawelu - krypta Mickiewicza ",

Gdyby tego tytułu nie było, nie zdawalibyśmy sobie sprai 

z tego; gdyby np. czytał to obcy człowiek, nie Polak, napei 

noby nie zrozumiał, w jakiej to krypcie może mistrz wśród 

królów spad. - Takich utworów może byd dużo; - niektóre z 
nich tłomaczą się jaśniej,niektóre ciemniej,

* Ta ściana ryczy, jak bawół zraniony,

" Ten Chrystus tu jest, jak piorun z cyklopa raniony,

" Ta trupia głowa pełna boleści i jęku,

" Ten szturm klątew, rozpaczy, wściekłości i lęku,

" farba zmieniła w kamień, pędzel i dłuta siła,

" Co zda się góry pięioią na miałby kruszyła,

" Źrenice głucbe patrzą z pod skostniałych powiek, 

t1 Wulkan to chyba z siebie wyrzucił, nie człowiek11 

Do czego się to stosuje! Oto jest wiersz Tetmajera:"! ka­

plicy Syks tynskiej" e Podobnych utworów można przytoczyć 

więcej, np. Asnyka wiersz: " Dc wieku XiX-ge * Wieku bez 

jutra, wieku bez przyszłości" fidyh j nie było tego ty­
tułu, nie byłoby wiadomo i jakim wieku mowa, możnaby przy 

puśció &ę poeta m rab© się do jakiegoś inńogo wieteJEkdial
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nie dosyć tego: poeci nie zadowalają się samami tytułami i
' i •* .. •

umieszczają pod tytułem t.zw* podtytuł, Mają one swoją wa­

gę i pomijać ich nie można, bo one apelują do naszych do­

świadczeń estetycznych. Biorę książkę do ręki i czytam pod­

tytuł: tragedya* Mam dosyć tragedyi; to znaczy, tą tytuł 
wywołuje pewne oczekiwanie; będę tu przeżywał rzeczy strasz 

ne, zależnie od tego, czy rozumiem wyraz tragedyę, czy mis 

iraJłera ją w życiu, czy też nic rozumiem, że to będzie zmaganie. 

Natomiast wyraz podtytułu: kornedya, albo farsa, albo bomba 

sceniczna wywołuje uśmiech coraz jaśniejszy.

Zastanawialiśmy się nad tytułami, podtytułami i nad

t©m, źe podtytuły apelują do pewnych naszych doświadczeń
■ ■ * • • '

życiowych, niezależnie od naszej nauki i doświadczeń, jakie 

nam dało życie. Jeżeli czytamy dramat, to, ponieważ o dra+ 

macie mówiono nam nieraz w szkole i sami czytaliśmy je, 

więc wiemy, czego się możemy w dramacie spodziewać i w ten 

sposób zostajemy do czytania dramatu przygotowani. Przypi-
■’ • • j .  :

sywanie tych znaczeń tytułom ma doniosłość tylko przy 

pierwszem czytaniu utworu, - przy następnym zjawia się ty­

tuł, jako ujęcie pewnej treści. i

; , Oprócz

tytułów dzieła samego, mamy nieraz tytuły rozdziałów. To 

znów tytuły rozmaite czynności spełniają, W "Panu Tadeuszu” 

każda księga ma oddzielny tytuł, jak: ” Gospodarstwo Tf,

5

s

ty--

*y
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* S a m e k  f\ * Umizgi ", "Dyplomatyka i bowy*, * Kłótnia ",

11 Zaścianek ", " Bada ", ?t Zajazd ", "Emigracja", * Bok 
1812 ", t? Kochajmy się "."Te tytuły mają rolę kierowniczy* 

dla naszej uwagi, one sy drogowskazami, według których kieru­

je się nasza świadomość. To samo znajdujemy w f1 Ludziach Bez­

domnych Te tytuły różny rolę odgrywają zależnie od utwo­

rów, gdzie się znajdują. Jeżeli to będzio utwór powieść kry­

minalna, to tutaj tytuł ma rolę drażniącą, nie syntetyczną, 

nie mówi on, o© w rozdziale będzie, ale swą zagadkowościy 

interesuje i pociąga nas. Bzeczą szkoły i krytyki w teoryi 

literatury jest budzenie zrozumienia tych słów, wysuniętych 

na czoło utworu. W szkole trzeba zwracać uwagę na to, dla­

czego jest taki tytuł, n nie inny, dlaczego znajduje się 
on na początku a nie w środka utworu. Są to tytuły znaczą­

ce, są to słowa - symbole, które są bardzo często spotykane 

i są one zasadnicze dla całej treści utworu. Tyle o tytu­

łach i o związku ich z samemi utworami.

Teraz przechodzę do samego utworu. Otwór jest to całość, 

złożona z pewnych elementów, powiązanych przez pewne sto­

sunki. lamy tu dwa pojęcia: elementy i stosunki. Trzeba 

zrobić zastrzeżenie zasadnicze, że pojęcie elementu w nau­

kach przyrodniczych i pojęcie elementu w naukach humani­

stycznych jest zupełnie inne. Jeżeli chodzi o określenie 

przyrodnicze, to element jest to gatunek materjału, który
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nie daje się ani sztucznie wytworzyć, ani też rozłożyć. W 

naukach humanistycznych niema tego pojęcia nierozkładności 

pierwiastków.

Pierwiastek czyli element jest to krajobraz w utworze.

Ten pierwiastek krajobrazowy mogę rozkładać naprzykład: 

na element górski, wodny, drzewny ;

mogę rozkładać krajobraz, który jest pierwiastkiem utworu 

na drobniejsze składniki. W krajobrazie mogę wyróżnić wodę,
■ i

grę obłoków. Należy więc wogóle pamiętać, że pojęcie elemen­

tu w utworze poetyckim, jak wogóle w naukach humanistycznych 

j jest inne, niż w naukach przyrodniczych. W naukach przyrodni- 

i czyeh cechuje element - nierozkładalność, w naukach humani­

stycznych pierwiastki są rozkładalne. To pojęcie wprowadzić 

fusimy, ponieważ innego określenia dla elementu w tych dwuch 

naukach nie mamy. Wzięłam za przykład krajobraz, lecz mogę 

wziąć i inny np. element ludzki i mogę powiedzieć, że pier­

wiastek uczuciowy w utworze gra ważną rolę. Ten pierwiastek 

uczuciowy można rozłożyć na cały szereg stanów psychicznych: 

na pierwiastek dukszhoî r, na pewne pchnięcia woli! myśli,uczu- 

f eia itp. Więc ogólnie biorąc, co będziemy nazywali elementem 
x utworu poetyckiego? Wybierzmy najgłówniejsze elementy. Naj­

główniejszy element to przedewssystkio® człowiek. Jeżeli ze­

stawimy rolę innych elementów z rolę, człowieka, to zobaczymy, 

iż rola człowieka będzie pierwszorzędną, bo człowiek jest
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objektem najwyższego zainteresowania; więc osoby, to jeden

s k ł a d n i k  u t w o r u  p o e t y c k i e g o :  myśli, czyny, działania. Drugi 

s k ł a d n i k  element to świat p o z a  człowiekiem, Otóż ten 

świat ge*nętr*ny,pozaludzki rozpada się na świat żywych 

istot, o a  p r z y r o d ę  martwą z jej składnikami i na* • ■' ;

Izieła rąk ludzkich. Te elementy są uniezależnione od sie­

b i e ,  Á l e  elementarni w utworze s ą  także i elementy jężykowe, 

więc i obrazy pewne będą elementami utworu poetyckiego i 

elementem bedrre rytmiczność; rytmiczny wiersz także będzie 

składnikiem*.,e l e m e n t e m  tego utworu. K a ż d y  utwór daje się 

rozłożyć na te elementy i gatunki, Bleraent stanowi istotę 

analizy każdego u t w o r u ,  ale te elementy nie są dane chao­

tycznie, l e c z  są w  pewien sposób ustosunkowane. Człowiek 

jest w p e w i e n  s p o s ó b  ustosunkowany d o  otaczającej przyrody 

i dzieł rąk ludzkich, ludzie są do siebie ustosunkowani, 

u s t o s u n k o w a n e  s ą  myśli i uczucia i stąd o w o  pojęcie sto­

sunku musi b y ć  b a r d z o  ściśle rozważone. Te elementy są upo­

r z ą d k o w a n e ,  p o w i ą z a n e  w  pewne stosunki. Każdy element po­

zostaje w  p e w n y m  stosunku do innych elementów i w różnych 

stosunkach do różnych elementów. N p .  można sobie to wyobra­

zić, jeżeli w e ź m i e m y  jakiś element, np, jakieś wrażenie, 

niech t o  b ę d z i e  element y, a s t a n  duchowy np. będzie x 

i trzeci element - z ; t o  z m o ż e  pozostawać w różnych 

stosunkach do x i y, np, do x może być w stosunku
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a / z : x * a/, do y w stosunku f e / z  y - fe/. Przy analizie 

rozmaitych utworów należy używać pewnych określeń;, to będzie 

dosyć trudne, bo b ę d z i e  tu pewna terminologia, ale przykła­

dy nam tę rzecz ułatwią. Jeżeli mówimy, że każdy element 

jest związany z innymi, to rzecz oczywista, że element, 

który nie jest związany w żadnym ptosunku z innymi elemen­

tami, do utworu nie należy. Stosunki wogóle mogą być dwoja­

kie i wiemy, że stosunki bywają jakościowe i ilościowe. 

Zupełnie to samo musimy uwzględnić przy badaniu utworu.

Dwa składniki utworu mogą potwierdzać się wzajemnie, o d p o ­

w i a d a ć  sobie, lub pozostawać do s i e b i e  w  stosunku kontrastu« 

iięc pierwszym stosunkiem b ę d z i e  p o w t ó r z e n i e ,to znaczy, źo 

jeden element powtarza się, powraca; b ę d z i e  to pewnego ro­

dzaju powtórzenie stylistyczne, bo ten sam stosunek, który
———————

spotyka się między wyrazami, możemy znaleźć między elemen­

tami. Wyraz powtarza się nieraz w zdaniu tak, jak pewien
• • Vv ; i •

motyw może powtarzać się w krajobrazie. Takie powtórzenie 

kiedy element pewien wręca ten sam, nazywa się powtórzeniem 

utożsamiającemu szyli wraca ten element, który już był.

Więc mamy np. cgy to w epice, czy w dramacie powtórzenie 

pewnych gestów, powtórzenie pewnych słów. Przez ten gest,

przez to słowo powtórzone zbliżamy się do danego człowieka,
.i : > ' :. ; 1 ;': i . ' ! i ■ '

obcujemy z nim ściślej. Może być jeszcze powtórzenie pewnej

sytuacji. Przypominamy sobie w ?T Panu Tadeuszu * powtórze­

nie, kiedy Podkomorzy wciąż kłania się wszystkim; przeeho-

http://rcin.org.pl



daą goście, on się wciąż kłania;- jest to powtórzenie sytua- 

cyi. podobne powtórzenie sytuacji ma się z Buchmanem:

** lecz krótkość czasu stała na zawadzie, że się nie stało 

zadość Buchmanowej radzie.*’

W utworach komicznych mamy cały szereg powtórzeń i tu 

specjalne wrażenie powtórzenia wywołają. Wrażenia życiowe 

polegają na reakcji. Często mówimy o człowieku: to taki 

żywy temperament. Jeżeli jednak te reakGje są zawsze je­

dnakowe, jeżeli powtarzają się stale,to świadczą one o 

pewnem zespoleniu wewnętrznerrt, o pewnem zmechanizowaniu.

Np. na pewnej pensji opiekunka klasowa niesłychanie me­

chanicznie załatwiała czynność opiekowania się, a mianowi­

cie zwykle rozlegało się wołanie: " dziewczynki uciszcie 

się", choćby nawet było zupełnie cicho. To było właśnie 

owo zmechanizowanie, które ujawniało się w tym geście i 

głosie. Co tutaj było komiczne? Oczywiście była to niesły­

chanie komiczna sytuacja; sądzę, iż nawoływała ono do po*- 

rządku gestem nie duszą, bo myślała, niebożątko, oczywiście 

co innego. Choć byłem bardzo rozśmieszony,nie dziwiłem się 

tGinu. Takich powtórzeń w komedji mamy bardzo wiele. Np. 

słynne pov?tórzenie z tf Hermanna i Dorothei ", zawszs wywo­

łuje ofekt komiczny, bo takie powtórzenia stale świadczą 

o stanie psychicznym«. Bardzo cżęsto w utworach komicznych 

powraca cała sytuacja; mogą w tej samej sytuacyi znajdować
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się inne osoby, np. może powstać taka sytuacya, jak strach 

nastraszony, złodziej okradziony itp. Drugim stosunkiem 

jest zgodność* poprzednio była tożsamość, powracanie te­

go samego elementu, czy w zdaniu, czy w rytmie, czy w opi­

sie, esy w sytuacyi, czy w myślach lub czemkolwiek. Te - 

raz mamy zgodność, to znaczy w pewnych elementach, które 

występują w utworze,«iInie ujawnia się o$a,gdyź podkreślane 

są pewne rysy.Np.jeżeli mam szereg zdań z jednakowymi spad­

kami zakończenia, to jest to zgodność, paralelizm; ftp, 

zakończenia łagodne lub ostre; zgodność uczucia z uczuciem; 

myśli s m3'ślą, postaci samych ze sobą. Mówimy często: ten 
charakter jest stale jednakowy, postępki jego są zgodne, 

to znaczy, żs postępki jego pochodzą z jednego źródła, bo 

faktycznie mogłyby być niezgodne. Może być jeszcze zgod­

ność postaci z tłem, na którem występują, postaci ze śro­

dowiskiem ludzkie® w najszerszem tego słowa znaczeniu. 

Zgodność stanu duszy w krajobrazie: jeżeli weźmiemy tak 

często analizowane ?ł Stepy Akermańskie ", to możemy tu

podkreślić pewną zgodność, a mianowicie: zgodność bezmia- 
♦

ru tęsknoty z bezmiarem stepu. Doskonałą harmonję odnaj- 
dziemy również w sonecie " Żeglarz

" Dąsa się okręt, zrywa z wędzidła,

" Przewala się, nurkuje w pienistej zamieci,

11 Wznosi kark, zdeptał fale i skroś niebios leci,

" Obłoki czołem sieka, wiatr chwyta pod skrzydła.

-  107 -
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" I duch mój masztu lotem buja śród odmętu,
Tł Wzdyma się wyobraźnia, jak warkocz tych żagli, 

rł Mimowolny krzyk łączę z wesołym orszakiem ,i?

Tu widzimy zupełne zespolenie tego wiatru i lotu odnośnie
'i': i '• ■' . I: ; ': 'i '' ■ ;; \
duchowego stanu duszy. Podobnież w poemacie tf W Szwajca- 

ryi n odnajdujemy takie zespolenie między krajobrazem i 
stanem duszy, jaki opowiada nieszczęśliwy kochanek po 

stracie fkojejnukechaneje ; Wszystko tu jest zespolone z 

nastrojem duszy kochanka: " Słowiki jęczą " i w fontanny 

płaczą *. Gała przyroda bierze udział w rozpaczy nieszczę­

śliwego, cała przyroda otacza go swoim współczuciem i opła­

kuje wraz z nim stratę kochanki. Widzimy więc najzupełniej­

sze zespolenie dwuch elementów: krajobrazu i stanu ducho­

wego. Innym jest stosunek podporządkowania. / Muszę zro­

bić zastrzeżenie, że te stosunki występują nie oddzielnie, 

ale mogą się krzyżować i jako elementy y i z mogą być po­

łączone przez kilka stosunków. Dlatego to mówię, żeby wy­

jaśnić podporządkowanie /. Więc pewien element może się
S ' ’) ' ! ’

wysuwać na czoło. Znamy poematy opisowe; takie, w których

krajobraz w y s u w a  s i ę  na c z o ł o .  G d z i e i n d z i e j  p r z y r o d a  z o s t a  

je u s u n i ę t a  na plan d r u g i ,  a c z ł o w i e k  w y s u w a  się na c z o ­

ł o .  W p i e r w s z y m  w i ę c  w y p a d k u  c z ł o w i e k  p o d p o r z ą d k o w u j e  się 

p r z y r o d z i e ,  w  d r u g i m  z a ś  -  p r z y r o d a  c z ł o w i e k o w i .  Może t e n  

e l e m e n t  y  p o z o s t a w a ć  w  stosunku podporządkowania do ele-
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mentu^jc^ale zarazem i w stosunku zgodności, bo człowiek 1 

może pozostawać w całym utworze, a z przyrodę, może go łą­

czyć" stosunek zgodności. Stosunek podporządkowania powsta­

je wtedy, gdy, jakiś element wskutek swGich właściwości 

pochłania silnie naszy uwagę, silniej od innych. Tu zrobiJI

zastrzeżenie co do pewnego niebezpieczeństwa, a mianowicie
I

nasze reakcje na utwór, nasz© odczuwanie utworu zależy cza
1

sto od rodzaju czynów. Mówimy często: ach, to mi się podo­

ba, przypomina mi tp bowiem mój rodzinny dom. loże to być 

brzydki bohomaz, ale podoba mi się, bo przypomina mi coś 

swojskiego. W utworze dramatycznym jakaś postać zwraca 

szczególny naszą uwagę, podoba się nam, bo przypomina na­

szego przyjaciela. Kie to nas obchodzi, co objektywnie
I

biorąc wysuwa się na czoło, ale to, co nas szczególnie in­

teresuje. Zdawanie sobie sprawy z istoty naszych zaintere-| 

sow&ń, jest nieraz rzeczy trudny, ale artysta nam w tern di
I

pomaga. Jeżeli więc powiem, źe wskutek swej właściwości 

pewien element działa silniej, to nie znaczy, że interesu, 

on nas więcej wskutek rozmiarów, jakie zajmuje w utworze.
■

Jakaś scena może być bardzo dobra, ale tak wstrząsającą, 

przenikająca do głębi że wobec niej krajobraz niknie, jesl 

on tylko tłem, choć bardso obszern# bdnialowaiiem, Tak więt 
to podporządkowanie może się odbywać ś§ pomocy różnych dr 

ko w, Zresztą należy zaznaczyć odrażą^żajzawąze J^ień el 

ment nsimb ffcaązej: woli* mimo naszych wysiłków będzie poohł.http://rcin.org.pl
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niał silniej naszą uwagę, to jest człowiek zawsze nas bę­

dzie silniej interesował, dlatego poprostu, że jesteśmy 

ludźmi. Jeśliby chodziło o wskazanie takiego podporządko­

wania w dziedzinie ludzkości, to wspomniałbym o n Mazepie” 
Słowackiego. Mówiłem już* że nie Mazepa wysuwa się na 

U30ło utworu, ale jest on podporządkowany innym postaciom. 

W Tf Panu Tadeuszu w wobec Jacka Pan Tadeusz usuwa się w 

cień, ty#uł'&aś powstał stąd, iż Mickiewicz chciał stwo- 

rzyć sielankę na wzór " Hermanna i Der o tka i”. To podporząd­

kowanie wyraża się nawet w pewnych nazwach, udzielanych 

postaciom. Jeżeli mówimy o podporządkowaniu, to oczywiście

możemy również mówić o równorsędności. Mówimy teraz o ta-
  ^ ^ • >

kich wypadkach, gdzie pewne elementy są równorzędne, żaden 

niema nad innymi przewagi. Możemy wziąć dwuch ludzi, którs^ 

się sobie przeciwstawiają.

T * Antygonie rf Sofoklesa np. czy zawsze wszystko jest 
podporządkowane Antygonie? Tu mamy do czynienia z równemi 

postaciami. Jednym z najsilniej uderzających naszą urny- 

słowośd stosunków jest stosunek kontrastów, potężny czyn­

nik poetycki, używany bezustannie dla uwidocznienia jakie­

goś nastroju. Kontrasty są przedewszystkiem związkiem 

przeciwnych sobie elementów, więc nie mogą ze sobą kon­

trastować elementy, aiezem ze sobą nie związane. Nie moż­

na np. mówić, że małe dziecko i wielki dom stanowią kon­
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trast; to jeszćfże nie jest kontrast. Ale np. siały człowiek 

i duży człowiek - ludzie, stanowią zasadniczo kontrast.

Musi więc być coś łączącego te sprzeczne elementy, czyli
-

musimy mieć tu pewną skalę, na dwueh punktach której będę. 

te dwa kontrastowe elementy. Innemi s ł o w y  w każdym kon- 

traście musi być pewna zgodność J e ż e l i  weźmiemy elementy 

dźwiękowe, to i tu mogę. być kontrasty. Ep.Zakończenie zda­

nia łagodne lub ostre, zakończenie na akcencie, zakończeń 

na spółgłosce. Mogę być kontrasty myśli i uczuć, np. ocze 

kiwanie uczuć i niespełnienie ich, i uczucie zawodu. Wszy 

scy przypominamy sobie tę znaną średniowieczną * Skargę
I

Matki Boskiej pod krzyżem ”, ten fragment średniowieczneg 

dramatu; wówczas ktoś wychodził pod krzyżem i wypowiadał 

te płacze Matki Boskiej. Matka Boska biada, płacze, roz­

pacza i mówi: ” 0 aniele, gdzieżeś jest, Twe wesele ktoś 

mi obiecywał tak wiele.* Wobec tej bezmiernej rozpaczy, 

wobec tego krwawienia serca macierzyńskiego, przychodzi 

porom ten kontrastowy moment zwiastowania i to jest ogron 

nie psychologiczne i każe przypuszczać, że ten średnio- 

wieczny pieśniar^ ma głębokie odczucie sytuacji, bo cóż
: V iI

innego robi Kochanowski, kiedy po zgonie Urszuli przypom 

na sobie, jak wszystkie kąciki obiegała, * jak każdego 

uściskała * i ten kontrast obecnej rozpaczy i tej radości 

minionej jeszcze bardziej potęguje uczucie bólu. Co robi

-111 -
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Słowacki, kiedy w usta " Ojca Zadżumionych * wplata obraz 

tej prostej dzieweczki, która umarła. I on stawia tu kon­

trast. Cóż innego mówi Mickiewicz, kiedy czytamy: "Polały 

się łzy me czyste, rzęsiste na me dzieciństwo sielskie, 

anielskie Kontrast spotykamy i w takim wiersza, jak 

’* Rozum i‘ wiara ,f i przeciwstawieilstwo d o  chwili, gdzie 

" polip wynurza swe ramiona Lub też w innym utworze ko­

chanek mówi: fł Jak ty mnie swoją przerażasz pokorą *. On 

sam jest grzesznym i dlatego przeraża go jej pokora; on 

nigdy by się na ten stopień pokory nie wzniósł. «

Teraz wspomnę jeszcze znany kontrast, powtarzany często 

bezmyślnie i mechanicznie, na który wartoby zwrócić uwagę:

rł Bóg się rodzi, moc truphleje,

Tł Pan niebiosćw obnażony.

" Ogień krzepnie , blask ciemnieje,
•, i •*

r* Ma granice nieskończony*

* Wzgardzony, okryty chwałą,
* Śmiertelny krój nad wiekami,

" A płowo ciałem się stało

tf 1 mieszkało między nami.

0 KONTRASTACH POSTACI .

-Tak samo, jak w zdaniu A*# pfrjęóifc kontrastują ze sobą.

tak również mogą b y ć  najro^&itsze slwfeeaty i sposoby
http://rcin.org.pl



kontrastowania postaci i tutaj; przy kontraście postaci

będą wchodziły w g r ę  najrozmaitsze czynniki. Są autorowie

którzy szczegóLnie j są usposobieni, żeby złączyć w posta-

ciach ukazywanych kontrastujące rysy. Każdy z nas zastana-
*

wiał się nieraz, jak często u  Żeromskiego np. zdarza się, 

że w jednej i tej samej postaci są tak sprzeczne rysy, że 

nie można ich poprostu p r z e ż y ć ;  wydaje się, niemożli w e m ,  aby 

w jednej postaci mogły być te dwie postacie, jak p o s t a ć  Ha- 

fała, jak postacie kontrastujące Dostojewskiego; w y d a j e  nam 

się, że są to ludzie niewiarogodni, wskutek tego z e b r a n i a  

się w nich rysów sprzecznych, ale artyzm poety polega n a  tern 

że ta niewiarogodność staje się wiarogodną, pomimo s p r z e c z ­

ności postacie dają się przeżyć, odczuwamy ich g ł ę b o k ą  kon­

sekwencję i związek tych rysów. Eaturalnie takie pr*/odsta­

wienie kontrastujących postaci świadczy o głęboki em u j ę c i u  

natury ludzkiej. Człowiek powierzchowny nie będzie dostrze­

g a ł  s p r z e c z n o ś c i  i nie będzie umiał ich ująć, g ł ę b i e j  oświet 

Lić. Często spotkać można kontrast kilku postaci. Jest to 

bardzo często używany środek, bardzo częsty sposób ustawia­

nia różnego rodzaju ludzi w stosunku do siebie. Jeżeli weź­

miemy 'Tana Tadeusza”, to tutaj i po stronie męskiej i po 

kobiecej takie sprzeczności znajdujemy. 2osia - jest c a ł a  

naturalnością, szczerością, naiwnością, dobrocią i  - T e l i m a -

STYLiSTYKA. Arkusz 8~ray,
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na, - która jest sprzecznością, wykwitem wielkomiejskiej 

zepsutej atmosfery. Tadeusz i Hrabia też kontrastują ze 

sobą. U Fredry taki kontrast znajdziemy w dwuoh naczelnych 

postaciach "Zemsty za mur graniczny”: cseśnik i rejent* Je­

den - na zewnątrz i w geście i w słowie, w rozmachu, z jakim 

swe przedsięwzięcia załatwia, drugi - skryty, spokojny, roz­

goryczony, zawzięty, na złość wszystko chciałby robić.

W '’Ogniem i Mieczem” także odnajdujemy zasadnicze kontrasty. 

Wołodyjowski i Zagłoba, Podbipięta i Wołodyjowski, Skrzetu- 

ski i Bohun. Widzimy tu kontrasty w całych grupach, jak Je­

remi i Chmielnicki, alho Polska i Kozactwo. Ka kontrastach 

też osnuta jest ’’Lalka” Prusa. Z jednej strony istota bez­

duszna, dobra, ale lalka, z drugiej - człowiek olbrzymiego 

temperamentu, głębi uczucia, romantyk z duszy, pozytywista 

z działania - Prokulski.
W "Placówce" - chłop polski, jego życie i Niemiec. Tu 

zupełna nieumiejętność organizowania, nieumiejętność walki, - 

z drugiej strony doskonała organizacja, doskonałe zespole­

nie wszystkich elementów małej gromadki, doskonałe wyszkole­

nie d o  walki życiowej* Bo to, że Ślimak w rezultacie zwy­

cięża, tc jest tylko chęć autora zaspokoić nasze uczucie,
i

bo Ślimak powinien przegrać w tej walce.

Jeżeli weźmiemy dalej "Irydjona”, to Irydjon i Helioga­

bal stanowią zasadnicze kontrasty. Hajsilniej występują 

k o n t r a s t y  w  tych utworach, gdzie j e s t  w a l k a  dwuch sprzee.z-http://rcin.org.pl
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nyeh sił, a więc w utworach dramatycznyoh. Każdy dramat 

przedstawia działanie i środowisko oporne, które często 

jsst ukształtowane w iormie wrogiej siły; bardzo często tą 

wrogą siłą jest nie piorun, jak w "Balladynie", ale jakaś 

inna indywidualność przedstawia te dwie siły waLczące.
t*

Weźmy "Lilię Wenedę". Z jednej strony - anielska, czysta, 

dobra, poświęcająca się Lilia Weneda, z drugiej - twarda 

dziewka skandynawska, która się przed żadną zbrodnię i mę­

czarnią nie uchyli. Nie tylko na tern polega tu kontrast, 

aLe i na samem ustawieniu dwuch sióstr. Lilia - która żyje 

uczuciem rodżinnem i Róża - m i ł o ś c i ą  ojczyzny. Lilia - je?i  

miękkością, rozrzewnieniem i Róża, która jest zbliżona c o  

do surowości, grozy s w e j  postaci do (lwinony. Cały ś w i a t  

w "Balladynie" zbudowany jest n a  kontrastach. K o l e j n o  może­

my ułożyć taki szereg postaci, kontrastujących ze s o b ą .

'L jednej strony dobroduszna, naiwna wdowa, z drugiej - pus­
telnik, rozgoryczony na cały ród ludzki; z jednej s t r o n y  

Balladyna, z drugiej -  Alina, z jednej -  Kostryn, z  drugie,

- Kirkor, z jednej Skierka, z drugiej - Chochlik, Skier ko. 

pracowity, posłuszny, Chochlik wiecznie niezadowolony, choć 

jednocześnie bardzo pociągający. Po jednej stronie cały 

świat realny, po drugiej - fantastyczny. Całość składa się 

z elementów, ustawionych kontrastowo do siebie, ale kontrasiy 

mogą istnieć nie tylko pomiędzy tego samego rodzaju elm m itr- 
tai, a więc między człowiekiem i człowiekiem, między jedną
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grupą ludzką a drugą, pomiędzy krajobrazem i krajobrazem, 

lecz kontrasty mogą istnieć i pomiędzy elementami drugie­

go szeregu.

Można przytoczyć kontrast z powieści Orzeszkowej " A d  

astra", gdzie widzimy kontrast ludzi i krajobrazu i kon­

trast dwuch postaci: Seweryny, która jest cała uczuciem 

miłości ludzi i Rogowskiego, który cały jest rozumem i po­

gardza wszelkiemi czynnościami ludzkiemi i drobnemi czyn­

nościami moralności społecznej. Te dwie postacie rzuca 

poetka na dwa kontrastowe tła. Seweryna na tl8 przepaści, 

a Rogowskiego na tle gór. Jest to bardzo ładny efekt, pomi­

nąwszy, iż rzecz sama w wielu miejscach się nie powiodła. 

Mogą więc kontrastować ze sobą elementy różnych szeregów, 

n p .  człowiek i otoczenie. Takie kontrasty nawet w bajkach 

często wyzyskują poeci. Co może być bardziej uderzającego 

w bajce, jak król w chatce rybaka? jak Kopciuszek w pałacu 

królewskim. Tu mamy kontrasty tych postaci z ich otocze­

nia. Podobnież takim kontrastem jest śmiech na cmentarzu, 

płacz w sali balowej; to są kontrasty pomiędzy człowiekiem, 

objawami jego uczucia, a środowiskiem, wśród którego się 

znajduje. Taki kontrast mamy w "Burzy" Mickiewicza, Miota­

nie się żywiołu, śmierć naokół, wrzawa na okręcie i spokój 

tego człowieka wbrew temu niepokojowi żywiołów.

Mówiliśmy d o t y c h c z a s  o  zestawieniu p e w n y c h  elementów,
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ale mogą, one występować i po sobie. Będzie więc kontrast 

sceny. Czytając uważnie pierwszą część "Trylogji" Sienkie­

wicza, a więc "Ogniem i Mieczem” i biorąc się do czytania 

"Potopu” , można, wsłuchując s ię , -  jeże li  ktoś inny głośno 

czyta, -  w pewnych sytuacjach orjentować się i mówić so­

bie: a teraz wszystko się zmieni i często będzie trafiać 

dobrze;.nagle zajdzie jakaś nieprzewidziana okoliczność 

i wszystko się zmieni. Klasycznym przykładem takiego "nag­
le ” je s t  nagła wiadomość o wzięciu Baru. /Wyjątek z "Ogniem 

i Mieczem” na L2 s.tr. wydania jubileuszowego/. Takich 

scen, gdzie nagie następuje zupełna zmiana sytuacji, po 

wielkiej radości -  wielki smutek, po wielkim smutku - ra­

dość, takich sytuacji bardzo wiele znajdujemy u Sienkiewi­

cza. Lubi on tak układać wypadki, żeby następowało odwróce­

nie nastroju. Podobnie przeprowadza w kilku miejscach kon­

trastowanie następujących po sobie rozdziałów i Prus w 

"Lalce". W rozdziale 4-ym przedstawia powrót Prokulskiego 

i dorabianie się jego, więc z jednej strony przedstawia 

Prus tego ducha jego, który idzie ku górze i chce zagar­

niać wszystko, co mu się od życia należy i jego pracę spo­

łeczną; w rozdziale 5-ym znów opisuje marzenia i rozmowy 

panny z towarzystwa. Więc w pierwszym rozdziale je s t  przed­

stawiony świat pracy, wysiłku, energji, w drugim -  świat 

pański, bez pracy. Idąc tak dalej od kontrastów wyrazów do
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obtrastów zdań, dalej do kontrastów postaci, scen, trzeba 

się zatrzymać na kontrastach, które opanowują cały utwór.

3ą utwory, oparte na kontrastach. Np. takim utworem 

opartym na kontrastach bęfą: "Dwa bieguny" Orzeszkowej, 

gdzie w samym tytule je s t  zaznaczone, iż będą tu dwa światy 

ze sobą sprzeczne, kontrastujące i rozwijanie tych dwuch 

światów będzie treścią utworu. Przeprowadzając analizę 

utwory ł,Ad astra", zobaczymy, źe kompozycja je s t  dwuosobo­

wa. Będzie mowa o kompozycjach wielo- i jednoosobowych.

W "Ad Astra" mamy kompozycję dwuosobową. Inaczej będzie 

to przeprowadzone u Szekspira, inaczej w "L i l i i  Wenedzie".

W "Ad astrze" mamy kontrast dwuch postaci, ale kontrasty 

takie mogą ogarniać i całe tłumy, więc np. w "Meirze IzoŚ;>- 

wiczu" jedna gromadka je s t  dodatnia, a druga ujemna i te 

J.72 światy ścierają się ze sobą. Podobnież tłem dla "Ogniem 

i Mieczem" będzie stosunek życia szlachty polskiej do ko- 

zaotwa.

Powtórzenia powtarzające.

Trzeba zaznaczyć, że każde powtórzenie je s t  czemś spowo­

dowane. Niema powtórzenia, któreby coś powtarzało, a z a r a z e m  

czegoś s iln ie j nie podkreślało. Jak iś  refren powtarza się 

coraz s i ln ie j  i coraz s iln ie j wpływa na podkreślenie danego 

nastroju. J e ś l i  weźmiemy "Parysa" i przyj rżymy się r e f r e n o-
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AĄ

wi, jak "Pę&z, latawcze blśłonogi”, to nowe powtórzenie 

tego refrenu będzie spowodowane pędem Farysa. Powtórzenie 

więc będzie spowodowane zmianami form. Bardzo siln ie  wystę­

puje to w "Odzie do młodości”; słowa:"razem młodzi przyja­

c i e l e . . . ” powtarzają się. W wierszu "Smutno mi, Boże” re­

fren ten utrzymuje w nastroju i pogłębia coraz s iln ie j smu­

tek, który po każdym refrenie uzyskuje nowe oświetlenie. 

Powtórzenie nie je s t  właściwie nigdy powtórzeniem, bo wy­

razy zawierają pewną treść, więc nic innego, jak uczucia 

i myśli, które przeżywał poeta i które nam podaje. Powtórzę-  

nia zjawiają się w pewnem otoczeniu i zależnie od otoczenia 

uzyskują nową treść. W "Ogniem i Mieczem” je s t  takie miej­

sce, gdzie bardzo dokładnie można zbadać, jak te same wyra­

zy powracające, nabierają ciągle innego znaczenia.

0 wieloznaczności wyrazów.

Jeden i ten sam wyraz, jedno i to samo brzmienie może 

mieć dwa znaczenia, są to t.zw. homonimy. Np. "koza” - zwie­

rzę, "kosa” -  w której się siedzi, i wreszcie "koza" -  młoda 

dziewczyna. Wiele is tn ie je  takich wieloznacznych wyrazów. 

Może być jeszcze i tak, że jeden i ten sam wyraz, w jednem 

i tem samem znaczeniu posiada wiele rodzajów tre śc i,  jak 

np. wyraz "rycerz” , używany przez jednego pisarza znaczy co 

innego, a przez drugiego, co innego. Teksty, analizowane
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p r z e z  n a s  wskazywały, że ten sam wyraz w różnych okoliczno», 

¿ciach ma inne znaczenie. To tak, jakbyśmy mieli koło, gdzie 

p&lą się lampki szeregami. Pisarz przychodzi, naciska pe­

wien guzik i w p l ą t u j ą c  lampki w tok opowiadania, nadajo 

Im r o z m a i t e  znaczenie. Ifa znaczenie zdania składa się zna­

c z e n i e  wyrazów, ale na znaczenie w y r a z u  składa się znacze­

n i e  całego zespołu wyrazów.

W p r z y k ł a d z i e  n h y ł  t o  o s t a t n i  r y c e r z ,  dusza hartowna, wielka i  

p o b o ż n a ”  -  w  A n h e l l i m  z a ś  był t o  żołnierz. To nie ten sam 

ż o ł n i e r z ,  c o  i n n e g o  rozumiał Pol p r z e z  t e  wyrazy, w A n h e l l i m  

zaś r y c e r z  t o  b y ł  żołnierz, k t ó r y  s z e d ł  nieubłagany.

Oświotlenie iakiego wyrazu z a l e ż y  o d  tego, c o  g o  poprze­

dziło. l i p .  książę Jeremi modli s i ę ,  c z y  m a  u s t ą p i ć  w ł a d z ę , ,  

czy też zatrzymać. C h r y s t u s  z a ś  w i s i a ł  n a  k r z y ż u  z b o l  ¿ ł y  

i patrzył na niego w milczeniu. Z a l e ż n i e  od myśli k s i ę c i a  

Jeremiego, zależy znaczenie słów. Kiedy książę Jeremi 

chce zatrzymać władzę, inaczej Chrystus p a t r z y  n a  n i e g o ,  

jak, g d y  ją  chce ustąpić. Gdy książę Jeremi się upokorzy 

i  chce oddać władzę, Chrystus je s t  radośniejszy i  p r z e c i w ­

nie.

Takim przykładem pogłębiania się powtórzenia p r z y  coraz 

innej treśc i,  będzie wiersz Słowackiego "Smutno mi, Boże".
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Amaliza "Hymnu o zachodzie słońca" -  Słowackiego.

Zajmiemy się tą analizą dla uwydatnienia, w jaki spo­

sób te same słowa znaczyd mogą coraz co innego, a to s te­

go powodu, źe is tn ie je  stały stosunek między wsystkiemi 

częściami utworu -  je s t  to stosunek przenikania, bo wszyst­

kie elementy się przenikają i wskutek tego zabarwiają 

się .

Zaczyna poeta od wyrazów; "Smutno mi, B o ż e . ’ " -  je s t  t o  

wypowiedzenie pewnego nastroju, w jakim poeta się znajdu­

je ,  ale treści pojęciowej, któraby się z tym nastrojem 

wiązałą, ja k ie jś  myśli, przyczyn tego smutku zupołnie jesz­

cze niema, je3t to tylko poddanie pierwszego tonu, a dalej 

dopiero następuje skonstatowanie przyczyny tego smutku 

przez podkreślenie kontrastu tego smutku z otoczeniem;

"Dla mnie na zachodzie rozlałeś tęczę blasków promienistą, 

Przede mną gasisz w lazurowej wodzie gwiazdę ognistą".

W i ę c  i  niebo i morze j e s t  ozłocone, zdaje s i ę ,  źe cała 

przyroda idzie wbrew smutkowi poety, a jednak ten smutek 

trwa: " C h ó d  mi tak n i e b o  ? y  złocisz i morze, - smutno mi, 

B o ż e ” !

Dalej to podkreślenie tego smutku ciągle idzie naprzód; 

nie doznaje o n  rozkoszy, a n i  też nie przeżył nadmiaru roz­

koszy: "Jak puste k ł o s y ,  z  podniesioną głową stoję,r o z k o ­

s z y  próźen i dosytu, dla obcych ludzi mam twarz jednakową;-
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- ci3zę błękitu; ale przed Tobą głąb serca otworzą*3. Teraz 

ta głąb serca poety ma się nam otworzyć. Dowiemy się więc, 

skąd idzie ten^smutek. Następuje szereg źródeł, z których 

płynie smutek poety: słońce zachodzi i rzuca ostatnie bla­

ski i  już sam ten krajobraz wywołuje smutek poety, choć 

wie, ”że jutro błysną nowe zorze”, ale ten krajobraz jest 

już przyczyną smutku.

W następnej zwrotce poeta ujawnia nam głąb swego ducha: 

"Dzisiaj na wielkiem morzu obłąkany, sto mil od brzega i 

sto mil przed brzegiem, widziałem lotne w powietrzu bociany 

długim szeregiem, żem je znał niegdyś na polskim ugorze, 

smutno mi, Boże". I teras widzimy, iż smutek jego nie je s t  

nieokreślony, otrzymał on teraz jasny wyraz, określony 

kształt* je s t  on tęsknotą, smutkiem oddalenia od ojczyzny.

Na początku poeta wyznawał tylko smutek, tu jednak wyrazy 

"Smutno mi, Boźef"znaczą co innego, bc tu uczucie smutku 

poeta skierował w pewną: stronęV a mianowicie do ojczyzny. 

Smutek ten je s t  pogłębiany przez następne zwrotki i je s t  to 

smutek tego rodzaju: "Zem często dumał nad mogiłą ludzi, 

żem nie znał prawie rodzinnego domu, żem był jak pielgrzym , 

co się w drodze trudzi przy blaskach gromu, że nie wiem, 

gdzie się w mogile położę; smutno mi, Boże".* Mamy cały sze­

reg tych rozmaitych przyc2yn, które s&smętniają duszę poety. 

A więc zżył się on z trumnami, z grobowcami, więc có dziwni-
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go, że smutek śmierci go nuży. "Zem nie znał prawie ro­

dzinnego domu": poeta zazdrości tym, co znali rodzinny 

dom, wie, co to za szczęście posiadać dom rodzinny, /inna 

rzecz, co to znaczy, że Słowacki to powiedział, ale je st 

to potoczne psychoLogiczne zagadnienie, c o  mogło skłonić 

tego jedynaka wypieszczonego, wychachanegc dc powiedzenia: 

"żem nie znał prawie rodzinnego domu". Zdaje się, że tu 

zjawia s i ę  kwestja o j c a  i ojczyma, że przez rodzinny dom 

Słowacki rozumie owo ścisłe  współżycie rodziców i ma na 

m y  ś l i  ojca/. "Żem był jak pielgrzym,co się w drodze trudzi" 

więc życie jego było wędrówkę, ciężkę, smaganiem się i dziś
0

on nie wie "gdzie się w mogiłę" położy. Jest to zrozumia­

ł e ,  tłumaczę, nam to biograficzne dane, ale można z nich zre 

sygnować, Wyobraźmy sobie, że mówi to jakiś człowiek*, który 

nie znał rodzinnego domu, który jak pielgrzym wędrował 

przez życie i nie w i e . ,  g d z i e  się w mogiłę położy. Więc, je ­

że Li teraz poeta mówi: "Smutno mi, Boże", to ten nastrój 

snów się pogłębia. J e ż e l i  k t o ś  mówi tyLko: smutno mi, to 

jeszcze tego nie rozumiem, je ś l i  on zaś zacznie mi wyłusz­

czać powody smutku, to wtedy ten nastrój przyjmuję i współ­

czuję mu, to znaczy, że gdybym zaczął uprzytamniać sobie 

tę sytuację, t© jabym także tak czuł, jakbym to sam przeżył 

fóawięzujęc do p o p r z e d n i e g o  powidzenia: "nie wiem, gdzie 

się w mogile położę", m ó w i ,  że je s t  człowiekiem, który za­

zdrości "mogił p o p i o ł o m " ,  i  t o  je s t  z r o z u m i a ł e .  T a  wielka
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tęsknota wiedzie go ku grobowcom ojczystej ziemi i znów 

wraca ta fala tęsknoty. I oto: "Kazano w kraju niewinnej 

dziecinie modlić się za mnie codzień a ja  przecie wiem, 

że mój okręt nie do kraju płynie, płynąc po świecie. Więc 

że modlitwa dziecka nic nie może, smutno mi, Boże". Więc 

smutno mu, że do kraju nie dopłynie. Wreszcie kończy ta­

kim obrazem, od jakiego zaczął: "Na tęczę blasków, którą 

tak ogromnie anieli Twoi w niebie rozpostarli, nowi gdzieś 

ludzie w sto lat będą po mnie patrzący -  marli. Nim 

się przed moją nicością ukorzę, smutno mi, Boże"! Więc, 

nim się pogodzi z nicością, smuci s ię , źe życie je s t  ta­

kie. Trzeba się zgodzić z wolą Stwórcy, ale nim to nastą­

p i, on smuci się swoją dolą.

Dochodzimy więc do takiego wnisku, że wszelkie powtó­

rzenie nie je s t ,  śc iś le  biorąc, tylko powtórzeniem, ale 

przeżyciem odmiennem te j samej treśc i. W powyższym przy­

kładzie pierwsze powiedzenie "Smutno m i ,  Boże" je st ty l­

ko nastrojem. Po każdej nowej myśli inaczej na nas działa 

to powiedzenie Słowackiego, że mu je s t  smutno. Innem 

będzie przeżywanie s m u t k u ,  je ż e li  to uczucie połączy się 

z całym szeregiem motywów, a mianowicie: trawi go tęsknota, 

nie znał rodzinnego d o m u ;  teraz te przyczyny smutku s ą  

dla nas zrozumiałe.
Wiersz Staffa  "Deszcz jesieni".Bardzo charakterystycznym
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je s t  tu obszerny refren, który coraz w innem znajduje się 

otoczeniu. Powtórzeniem, które po części je s t  stopniowa­

niem, je s t  wzmocnienie. Mówiąc o stopniowaniu, mam na 

myśli stopień w kierunku s iły , ale osłabienia, bo można 

nie tylko- wstępować, ale i zstępować.

Stopniowanie widzimy i w "Odzie do młodości". C© się

tu stopniuje? Tu stopniowanie ma miejsce w poczuciu siły 

młodości. Najpierw poeta odrzuca świat stary z pogardą 

i zwraoa się do młodości, aby mu dała skrzydła i uniosła 

w świat. W całym szeregu przeciwstawień poeta coraz s iln ie j 

odczuwa nietyiko marzenia młodości, ale i s i łę ,  potęgę 

młodości: "Młodości, ty nad poziomy wjAatuj, a okiem słoń­

ca -  ludzkości całe ogromy przeniknij z końca do końca. 

Dzieckiem w  kolebce kto łeb urwał Hydrze, ten młodym.; zdusi 

Centaury, piekłu ofiarę wydrze, do nieba pójdzie p© Laury.

Tam sięga j, gdzie wzrok nie sięga, łam, czego rozum nie zła­

mie. Młodości/ O r l a  twych l o t ó w  potęga, jako piorun 

ramię". Od najwyższego poczucia siły  przechodzi poeta ma 

ziemię. Można u t w o r z y ć  charakterystyczny łuk, zakreślony

przez uczucie i b i e g  m y ś l i .

Poczucie martwowy, zniechęcenia 

o d w r a c a  p o e t ę  o d  ziemi/punkt h f i idzie on 

. Zaledwie zażądał s i ły ,  j u ż  j ą  i  d o ­

stał. Dalej widzimy ciągłe wznoszenie s i ę  s iły , aż nastę-
/punkt. B/

puje najwyższe w z n i e s i e n i e / i mówi: "orla twych lotów potę-

w dziedzinę wyobraźni
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ga" i  chce teraz przejść na ziemię, Najpierw więc widzi­

my ucieczkę od świata, potem zaś poeta spada ¿a ten świat, 

aby go przetworzyć. To wznoszenie się je s t  stopniowaniem.

To samo znajdziemy w bardzo ciekawy sposób przedstawio­

ne w Improwizacji. Cała pierwsza część aż do słów "lecz 

jestem człowiekiem, i tam, na ziemi, me cia ło ; kochałem tam, 

w ojczyźnie serce me zostało", to nic innego, tyLko wzrasta- 

nie poczucia potęgi twórczej. Zaczyna od odbicia się od zie­

mi, kiedy mówi i "Samotność/ Cóż po ludziach? czym śpiewak 

dla ludzi; gdzie człowiek, co z mej pieśni całą myśl wysłu­

cha, obejmie okiem wszystkie promienie je j  ducha? Nie­

szczęsny, kto dla Ludzi głos i język trudzi; Język kłamie 

głosowi, a głos myślom kłamie". Najpierw więc rozgląda się 

po otoczeniu słuchających. Mówi mianowicie, że niema mu 

równego. Fotem mówi ogólnie, że ludzkość tych wyżyn nie do­

sięgnie i naturze tylko daje posłuchanie. Fotem zaś wchodzi 

poza naturę: -  je s t  równym Bogu. "Zajrzałem w uczucie Two­

je ” -  powiada. I teraz "depczę was, wszyscy poeci, wszyscy 

mędrce i proroki, których w ielbił świat szeroki/" Znamienną 

je s t  chwila, kiedy mówi: "Tam dojdę, gdzie graniczą Stwórca 

i natura. I mam je ,  mam je ,  mam tych skrzydeł dwoje".

Tu już widzimy poczucie wielkiej potęgi.

Mickiewicz w pierwszej części "improwizacji" mówi o swo­

je j  potędze twórczej i rozkoszuje się nią. Mówi;
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"Patrz, jak te myśli dobywam sam z siebie,

Wcielam w słowa, one lecą,

Rozsypują się po niebie,

Toczą s ię , grają i świecą;

Już dalekie, czuję jeszcze,

Ich wdziękami się lubują,

Ich okrągłość dłonią czuję,

Ich ruch myślą odgaduję:

Kocham was, me dzieci wieszcze!"

Je s t  to nietylko poczucie potęgi, a l e  i rozkosz two­

rzenia. Każdy dźwięk gra mu w uchu, w oku, zamienia się 

w świat cały, jaki on wyłonił. To poczucie potęgi twór­

czej nie ma już tego wyrazu w słowach:

"Lecz jestem człowiekiem, i tam, na ziemi me cia ło , 

Kochałem tam, w ojczyźnie serce me zostało”. . .
V

Tu zjawia się ten kamień probierczy, na którym jego po­

tęga musi się pokazać: on kochał i  p r a g n i e  swój naród pod­

nieść i cały świat nim zadziwić. Zanim t a k a  chwiLa nadej­

dzie, poeta musi przejść do rozglądania s i ę  po świacie 

coraz g łęb ie j,  musi on odczuć własną potęgę, aby zdobyć 

się na wielki czyn, którego konieczność przed nim sta je .

Tutaj stopniowanie dotyczy uczucia potęgi twórczej, 

ale takie stopniowanie może być zewnętrzne d l a  jak ie jś  

a k c j i ,  która się przed n a m i  rozgrywa i napięcie te j akcji 

w t e d y  w z r a s t a .
http://rcin.org.pl



-  L28 -

Jeże li  weźmiemy opisy bitew u Sienkiewicza, to widzimy, 

źe zaczynają się one przeważnie od zabawy, nie od bitwy, 

potem ta bitwa się wzmaga i ogarni% wszystkich, którzyby 

mogli w te j bitwie wziąć udział.

Innym je s t  stosunek przenikania, stosunek przyczynowy, 

który powstaje, kiedy wskutek działania jednego elementu 

następuje zmiana drugiego. Jeże li  mamy scenę, która z po­

przedniej wynika, to stan taki je s t  umotywowany przez 

poprzednią scenę. 0 takim stosunku przyczynowym mówimy 

wtedy, kiedy chodzi o jak iś czyn; więc mówimy: motywy czy­

nu, to je st pobudki, które nas popchnęły do czynu. Np. BaU 

Ladyna, Kirkor, Kostryn. Ten stosunek przyczynowy może za­

chodzić pomiędzy najrozmaitszymi elementami. To źe ktoś 

coś spełnia lub nie może zależeć od przyrody, ho np. jzeki 

wezbrały, może zależeć od stanów wewnętrznych, może też 

zależeć i od całego stanu przyrody, nietylk© od tego lub 

innego pierwiastku. Np. w "Kordjanie" bardzo ciekawą była­

by analiza przyczyn jego czynów i jego stanów duchowych.

Np* pierwszy monolog Kordjana.
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On sam przyznaje, że jesień działa na n i e g o  w sposób 

dziwny, bo jesień je st jakby zamieraniem całej przyrody, 

jesień to śmierć i "myśl śmierci z przyrodzenia w duszę 

się prztojLewa". Kordjan je s t  bardzo subtelnem narzędziem 

n& które działają bardzo rozmaite wpływy, więc i ludzi , 

stary sługa, który mu opowiada h isto r je , i  Laura/^i przy­

goda, bo przyczyną tego stanu rozkładu wewnętrznego jest 

jesień, która go otąjza. Ten wpływ przyrody je s t  rzeczą 

charakterystyczną dla Kor&jana. Zanim stanie s i ę  on czło­

wiekiem czynu, przejdzie przez cały szereg doświadczeń, 

dały szereg rozgoryczeń. Np. jego stosunek do Yioletty. 

Kordjan nie jest tak naiwnym, żeby nie rozumiał; kim była 

Yioletta, jednak skarży si§; "Gorzkie pocałowania kobie­

ty -  kupiłem”. . .  łów i też, iż "wiara dziecinną padła na 

papieskich progach”. Jeże li  zaś był człewiekiem rozsądnym, 

to przecież powinien rozumieć, i ż  uie ta wiara w nim upad 

ła, która je s t  bezpośrednim stosunkiem jego duszy do Boga, 

Lecz.wiara w przedstawiciela kościoła, a ten i wiara, to# 

są rzeczy zupełnie różne. W tem znać młodocianość twórcy. 

Go jednak wpłynęło na Kordjana, że z człowieka zniechęco­

nego, rozgoryczonego rodzi się człowiek czynu? który 

działa i zna ideę swego czynu? Skąd się to wzięło9 Oczy­

wiście stąd, że coś przerozumował, coś przemyślał, ale też
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i stad, że działa na niego przyroda górska. On to sam 

mówi':

"Gorzkie pocałowania kobiety - kupiłem...

Wiara dziecinna padła na papieskich progach...

Nic, n ic , n ic , aż w powietrza błękicie 

Skopałem się i ożyłem,

I czuję życie?"

Nie trzeba by<5 koniecznie Kordjanem, ażeby przyjść 

do takiego stanu, ale trzeba byó Kordjanem, żeby tak sub­

telnie to rozumieć i żeby krajobraz tak subtelnie wplótł 

się w życie człowieka, jak się to u Kordjana zdarzyło. 

Je s t  jeszcze inne miejsce, kiedy Kordjan znajduje się 

w Londyńskim Parku, patrzy się wokół, przygląda się drze­

wom parku i mówi:

"Ludzie? wy się tym drzewom przypatrywać macie,

Jak cudom Boga, obok cudów waszej ręki?

Samo patrzenie na*drzewa wzrusza go i uważa, ze te 

drzewa, to cud Boga. Wszystkie więc elementy tego utworu 

wzajemnie 9ię przenikają. Wszystko to, cośmy już przeczy­

ta l i  ma wpływ na to, co jeszcze przeczytamy, bo wszystkie 

elementy najdrobniejsze nawet mogą na siebie wzajem od­

działywać. Np. nowela Goethego, którą zawsze, jako przy­

kład oddziaływania elementów najbliższych i najdalszych 

na siebie , przytaczam. Goethe opowiada swemu przyjacielo 

wi, 5ż napisał utwór te j treśc i: Po pewnego miasteczkahttp://rcin.org.pl
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przybyła menażerja i jakaś księżna, przejeżdżając koło 

menażerji, wyjeżdża za miasto. Z tej menażerji ucieka Lew. 

Lwa L poszukują, wreszcie znajdują go, ale jak go spro­

wadzić do klatki? Możnaby go zabić, bo Lew je s t  zawsze 

niebezpieczny, ale właściciel menażerji prosi, żeby go oca­

l i ć ,  bo lew ten je s t  bardzo cenną sztuką. Zjawia się sta- 

rzec z dzieckiem i powiada, że on zna taki sposób, za pomo­

c ą  którego lew będzie mógł być sprowadzony do kLatki, a 

mianowicie, to dziecko bardzo pięknie gra. Melodją zacza­

rowany Lew z łatwością da się zaprowadzić do klatki. Po­

czątkowo księżna nie chciała się zgodzić, obawiała się , 

ale, zapewniona o bezpieczeństwie dziecka, pozwala. 

Dziecko gra, Lew słucha i wraca do kLatki. Cała nowela 

je s t  więc zobrazowaniem te j wielkiej potęgi muzyki, sztu­

ki,, która opanowuje nawet dzikie zwierzęta. Nie tylko w tem 

jednak tkwi wartość togo utworu, ale i w sposobie odtworze­

nia, Zainteresuje nas tu pewien szczegół, a mianowicie 

r o z m o w a  Goethego z Ickermanem, który często do Goethego 

przychodził. Eckerman opowiada, że Goethe dał m u  do prze­

czytania tę nowelę zaraz po napisaniu. Oddał m u  ją  potem 

Eckerman i na zapytanie, czy mu się podoba, odpowiada ż 

wielkim zachwytem. Po dwuch tygodniach Goethe powiada, że 

nowolę przerobił. Eckerman je st zdziwiony, on znajdywał 

j ą  zupełnie dobrą. Goethe poprawił jeden szczegół, ale 

bardzo ważny. Bkkerman zamyślił się i pyta, gdzie b y ł  ten
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szczegół. Goethe mówi: Kiedy księżna z dworem przejeżdża
\

koło menażerji, lew ryczy, a ryk jego je s t  tak groźny, 

głośny, że ziemia drży —  ̂ cała buda trzęsie się i 

tłum, który się zgromadził przy samej budzie, nagle od­

pływa falę.. Eckerman zaczyna rozumied. To je s t  rzeczywi­

ście znakomita poprawka, bo.co się stało? Ta poprawka 

wprowadziła życie do te j sceny, w której się znajduje. 

Przedtem, kiedy księżna przejeżdżała, menażerja sta ła , jak 

martwa buda, niewiadomo było, co się w budzie znajduje. 

Toraz wszystko się ożywia. Lew ryczy, tłum się rozsuwa, 

stwarza się więc nastrój.Ale nie dosyó tego: ta zmiana,, 

tu wprowadzona, odbiła się na c&łem zakończeniu w ten ¡spo­

sób, że teraz dziecko idzie sprowadzić Lwa, ale to nie 

je s t  Lew zdychający, lecz syn pustyni, lecc lew straszny 

i teraz zupełnie inaczej to wszystko przeżywamy. Mojem zda 

niem je s t  to klasyczny przykład, jak drobna zmiana, wpro­

wadzona na początku, odbija się gdzieś na końcu i taka dro 

na zmiana przepaja całą akcję uczuciem. Takich przykładów 

możemy znaleźd dużo i w naszej literaturze. Tam będzie 

ten stosunek przenikania, gdzie utwór będzie miał kombina­

cję  Liiyki i  epiki. Jeż e li  utwór będzie zaczynał się od 

lirycznego wylewu uczuć, to ten będzie zabarwiał albo oś*i 

Lał to, co dalej nastąpi.

Przy takim więc stosunku przenikania połączone są różne
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elementy, a mianowicie zasadniczo element liryczny i epicat 

ny* dp. "W Szwajcarji". Jeże li  spróbujemy odczytywać bez 

wstępu, a więc czytać od miejsca: "W szwajcarskich górach 

je s t  jedna kaskada....” i  przypuścimy, że od tego utwór 

się zaczyna, że nic przedtem niema, -  to będziemy mieli 

pewien nastrój, i nastrój, w jakim będziemy rozpatrywali 

całość, będzie jasny, pogodny; będziemy widzieli człowieka, 

który spotyka postać kobiecą, zjawisko cudne i będziemy 

sz li  za nim. Jednak rzecz się ma zupełnie inaczej, bo poe­

ta rozpoczyna nie od tego fragmentu, lecz od drobnego 

wstępu lirycznego:
"Odkąd zniknęła,jak sen jaki złoty,

Usycham z żalu, omdlewam z tęsknoty.

I nie wiem,czemu ta dusza z popiołów 

Nie wylatuje za nią do aniołów,

Czemu nie leci na niebieskie szranki}

Do te j zbawionej i do te j kochanki?"

"Odkąd zniknęła jak sen jaki z ło t y . . . " ,  -  to pierwsze 

słowa w poemacie Słowackiego. Więc je j  niema, zniknęła, 

umarła, został ból, rozpacz, łzy i przez te łzy opowiadają 

cy wszystko ogląda i  my z nim. Przez ten smutek minionego 

szczęścia oglądamy to szczęście. Mamy tu więc najwyraźniej 

stosunek przenikania, nastrój smutku: było i minęło bezpo­

wrotnie. Zjawia się tylko je j  obraz. To je s t  ta , która 

umarła, która była, zanim umarła i ciągi eT ta myśl i ten

http://rcin.org.pl



nastrój nam towarzyszy do ostatniego wylewu lirycznego, 

który je s t  zamknięciem i spotęgowaniem najsilniejszem;

"Skąd pierwsze gwiazdy na niebie zaświecą,

Tam pójdę, aż za ciemnych skał krawędzie 

Spojrzę w Lecące po niebie łabędzie, -  

I tam pdLecę, gdzie one poLecą".

Podobny stosunek przenikania żywiołu lirycznego w obra­

zie epićznym mamy i w "Panu Tadeuszu". Poeta odrazu uderza 

w ton zasadniczy tęsknoty.

"Litwo! O j c z y z n o  moja! Ty jesteś jak zdrowie!

Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,

Kto cię s tra c ił" .

I ter> ton tęsknoty oświetla całość zdarzeń w poemacie, ta 

tęskr.ta wsącza się w drobne szczegóły sytuacji, tern wię­

c e j ,  że poeta powtarza od czasu do czasu ten ton. Np. "kie­

dyż nam Bóg powrócić z wędrówki pozwoli?" -  widzimy tu 

ten wylew tęsknoty, który cd czasu do czasu powraca i  ciąg­

le jesteśmy utrzymani w tym nastroju i  to właśnie nazywamy 

stosunkiem przenikania.

T| stosunki, o których dotychczas mówiłem, były to sto­

s u n k i  jakościowe, t o  znaczy, to były odmienne co do swej 

istoty , a teras przejdziemy do stosunków ilościowych. Tam 

mogło być p o ł ą c z e n i e  przez podobieństwo, przez kontrast, 

• p o t ę g o w a n i e  p r z e z  przenikanie, -  a tn chodzi o to, i l e  pew­

nego e l e m e n t u  w utworze się znajduje. ZaLeźnie od ilo śc i

-  134 1
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elementów nawet specjalnie mianujemy pewne utwory. Np. 

mówimy o utworach opisowych wtedy, kiedy znajduje się w 

nich dużo krajobrazów i kiedy krajobrazy te są specjalnie 

przedstawione. W utworach opisowych ilo śc i krajobrazów 

mogą byd bardzo rozmaite. Inaczej może byd ustosunkowany 

w utworze element ludzki, a inaczej krajobraz. W pewnych 

utworach mamy bardzo dużo krajobrazu, a element ludzki 

jest n ielicznie reprezentowany, kiedyindziej znów stosunek 

się odwraca: autor daje krajobraz bardzo oszczędnie, a cał­

kowicie pochłania go element ludzki. W samym krajobrazie 

też może autor dawać przewagę pewnym elementom, np. może 

on upodobać sobie element górski, rzeczny, wodnisty, pol i ­

sty, łączny, dziki, lub taki, który został opanowany przez 

człowieka, na którym znać kulturę ludzką i t.d . Dochodzimy 

do jednego z zasadniczych zagadnień^ które ogarnia n ietyi- 

ko zagadnienie samego utworu,.ale dotyczy i.rozgraniczenie 

pewnych dziedzin wiedzy. JSył czas,.kiedy nauki przyrodni­

cze /mniej więcej 50 lat temu/, uważały się za jedyne nauki 

i swoje metody i cele chciały narzucić wszystkim innym nau­

kom. Wówczas mówiono: co to za nauka h is to r ja , literatura, 

psychoiogją, kiedy nie można ich ani zważyć, ani zmierzyć, 

ani dokładnie określić, kiedy historycy sprzeczają się o 

rozmaite zagadnienia, i le  umysłów, tyle różnych zdań i t.d . 

Dziś jednak kwestja ta inaczej nieco sto i. Dziś widzimy,/ 

że nauki wszystkie nie stoję na jednych i * tych samych pod-
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stawach, że poznanie isto t żywych, człowieka przedewszyst- 

kiem, za pomocą i n n y c h  środków daje się łatwiej przepro­

wadzić, aniżeli poznanie świata martwego. Dziś dochodzimy 

do przekonania, ż e  nie uwłacza h is to r ji  literatury i naukom 

humanistycznym, ż e  nie m a j ą  ścisłości matematycznejbo 

dotyczą one -subtelniejszych rzeczy, niż cyfry i dziś usta­

lono to twierdzenie, że metoda nauk humanistycznych je s t  

zupełnie inna, niż nauk przyrodniczych, że narzędzie pozna­

nia w humanistyce je s t  zupełnie odrębne. Tern narzędziem 

w naukach h u m a n i s t y c z n y c h  je st  człowiek. Spierają się lu­

dzie p to , które poznanie je st prawdziwsze i  głębsze; czy 

nauk przyrodniczych, które s ą  d z i e ł e m  naszej myśli, aajr 

nauk.humanistycznych, które bezpośrednio całego człowieka 

wpro za j ą  w grę i d a j ą  poznanie całemu człowiekowi, jego 

uczu< a, myśli i woli drogą przeżycia uczuciowego, które 

w  naukach humanistycznych spełniaolbrzymią rolę. Nie mo­

żemy zmierzyć, zważyć, ale m o ż e m y  sami to przeżyć. Historyk 

mplaje Napoleona, o p i e r a j ą c  się na całym szeregu dokumen- 

Ą&fi, różnych czynów i  słów jego. Stara się połączyć te czy- 

ąy ze słowami, dojść d o  wyczucia motywów, które kierowały 

Ąfini czynami. Je ż e li  mówimy, że czyny są zgodne, to znaczy, 

dają się  przeżyć, to znaczy, że rozumowo, m y ś l o w o  nie 

wgarniamy, ale wyczuwamy. Nie rozumiemy - to znaczy, że 

nie możemy tego przeżyć wewnętrznie. Mickiewicz w "Roman- 

tyczności" powiedział ó panu ze szkiełkiem w oku:
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"Martwe znasz prawdy, nieznane dla ludzi,

Widzisz świat w proszku, w każdej gwiazd iskierce; 

Wie znasz prawd żywych, nie obaczysz cudu/
Miej serce i patrzaj w serce/"

0
"Martwe znasz prawdy...", bo to twoje szkiełko, twój

t

teleskop czy mikroskop działa, ale gdzie -chodzi o żywe praw­

dy, gdzie chodzi o człowieka, to trzeba mieć przedewszyst- 

kiem serce i patrzeć w serce. A więc określenia tych

wszystkich stosunków., które łączę, rozmaite elementy, nie 
* . 

można brad tylko rozumowo. Zeby wyczud, trzeba to przeżyd,

trzeba utwór zrozumied, przejśd te wszystkie uczucia i 

myśli, które się w nim znajdują i dopiero wtedy stosunki 

rozmaitych* elementów na podstawie osobistego przeżycia mo­

żemy określid. Nie możemy dysputowad nad utworem, dopóki 

sami go nie przeżyjemy. Na nasze przeżycie kierujemy na­

sze badanie. Często jednak przeżywamy sprzeczność. Jedne 

postacie przeżywamy jako bardzo zgodne, inne -  jako dziwnie 

kontrastujące ze sobą. Przeżycia te mogą!byd wyrażone w dwo­

jakim języku: albo w języku Sbsolutnym z ujęciem rozuaowem, 

myślowem, albo językiem uczuciowym w ujęciu całkowitego 

przeżycia*

"Bolały się łzy me czyste rzęsiste.

Na me dzieciństwo s ie lsk ie , anielskie,

Na moją młodość róraą i chmurną,

Na mój wiek męski, wiek klęski;- 

Polały się łzy me czyste, r z ę s is te . .* "http://rcin.org.pl



O stosunkach, jakie tu zachodzą mogę mówić abstrakcyj­

nie "dzieciństwo sieLskie, anielskie", te dwa terminy; 

"s ie lsk i"  i "anielski" zupełnie się gedzą, tó znaczy, że 

"anielskie" je st tylko jakby wyższym stopniom sielskości; 

dzieciństwo "s ie lsk ie , anielskiej/pozostaje w stosunku 

kontrastu do "jałodości górnej i chmurnej"; również mło­

dzieńczy wiek troski Mickiewicza stanowi kontrast w stosun­

ku do "wieku męskiego, wieku klęski". Słowa; "Ppiały się 

łzy me czyste, r z ę s i s t e . . . . " ,  zamykają całość, są powtó- 

rżeniem i jednocześnie stopniowaniem. Rozważyliśmy to w 

sposób, na który każdy się zgodzi, a mianowicie rozważy­

liśmy objektywnie. Ale mogę nie oddalać się od mojego prze­

życia i spowiadać się z tego, co czułem i przemyślałem, 

spoglądając w ten utwór. Mogę powiedzieć, że utwór ten 

je s t  pełen bólu i spytać s ię ,  skąd ten ból? , i odpowie­

dzieć w sposób następujący; Poeta spogląda hP swoje ży­

c ie ,  ogląda swe życie o'd dzieciństwa do wieku dojłzałego 

i co widzi? Widzi dzieciństwo, które słało się , jak po 

różach, dzieciństwo najpiękniejsze bez troski, kraj wy­

marzony szczęścia i to dzieciństwo zdawało się być zapo-v 

wiedzią życia n a jszczęśliwszego. Po takiem dzieciństwie 

człowiek musi wejść w życie równie piękne, równie radosne. 

Ale przychodzi młodość, wyrwanie się z życia bez troski, 

wyrwanie się w świat górnych ideałów, ale ten świat idea­

łów je s t  zachmurzony nawałem przeszkód i trosk i bólów...

—  -  138 -
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W jednem tylko godzi się świat dzieciństwa z młodością - w 

wielkich obietnicach. Szczęście dzieciństwa zapowiada życio 

promienne, młodość górną i wiek czynów -  wiek dojrzały.

Po tych wszystkich zapowiedziach poeta spogląda na wiek 

męski, dojrzały, wiek spełnienia obietnic i widzi ruiny, 

gruzy, zwaliska, zawód.- I oto smutek złamanego życia, roz­

pacz óieosiągniętych celów, wywołują łz y . . .

To je s t  przetłumaczenie utworu na język subjektywny.
* * ŁTakim też językiem uczuciowym przemawia Żeromski w "Snio 

o rycerskiej szpadzie", gdzie rozbiera wiersz Mickiewicza 
"Do Bohdana Zaleskiego":

"Słowiczku mój/ a leć, a piej/

Na pożegnanie piej

Wylanym łzom, spełnionym snom

Skończonej piosnce twej/

Słowiczku mój/ Twe pióra zzuj,

. S o k o l e  skrzydła w e ź ,

I  w  o s t r z u  s z p o n ,  z o ł o t o - s t r o n  

B ą w i d z k i  h y m n  t u  n i e ś /

B o  w y s z e d ł  g ł o ś  i  p a d ł  j u ż  l o s

I  t a j n e  b r z e m i ę  l a t

W y d a ł o  płód/ i s t a ł  się cud/

I rozraduje świat/ *
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mówi, że je s t  to piękny wyLew Liryczny, że w bezgranicznie 

prostych i kryształowo czystych wyrazach mieści się cała 

tragedja* A daLej ta bezgraniczna radość, godna serca 

archanioła, która wieje z t y c h  słów, tworzy cud: cały ze­

spół ludzki raduje s ię , że znalazł broń przeciw mocy piek­

ła .

W pięknym też styLu napisany je s t  utwór Górskiego "Mou 

Salvatfł, jak również jego studjum bardzo skrupuLatnie 

przeprowadzone nad duszę, młodej Polski, zatytułowane 

"Błędne dusze" /Ateneum, L90L r./ . Są to analizy bardzo 

głębokie, bardzo skrupulatne badania żywego słowa i wypo­

wiedzeń ca łe j młodej PoLski, a język piękny w wypowiedze­

niu uczuć osobistych. Na tern zakończymy o stosunkach mię­

dzy składnikami utworu.

0 jedności utworu poetyckiego.
r —— — — — —— — — — — —

Mówiłem już,- ż e  w s z y s t k i e  składniki utworu muszą być 

powiązane przez pewne stosunki, które w  ten sposób “stwa­

rzają całość utworu. JeżeLi w i ę c  jakiś element n i e  je s t  

powiązany w ż a d n y m  stosunku z  innymi, to nie t w o r z y  czą­

stki u t w o r u .  Mówiłem też, że każdy składnik i każda cząst­

ka takiego składnika oddziaływają na inne i wstecz i na­

przód. JeżeLi weźmiemy np. czyny Kmicica w "Potopie", to 

każdy n o w y  c z y n  d o k ł a d n i e j  u w y p u k L a  jego duszę, to nowy
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rys, dodany do całości, któdy oświetla to wszystko, co 

dalej nastąpi, Dawałem klasyczny przykład noweli Goethego. 

Równie klasyczny przykładem jest "W Szwajcarji",. "Pan 
Tadeusz", "Gjciec Zadźumionych”, gdzie każda nowa śmierć 

je s t  spotęgowaniem dawnej i coraz większy smutek otacza 

przeszłość i dla przyszłości je s t  zapowiedzią beznadziej­

nego stanu. Ta zależność, jaka is tn ie je  pomiędzy składnika­

mi utworu bywa bardzo rozmaita, -  bardzo śc is ła , lub bar­

dzo luźna, tak, te powstaje czasem zagadnienie, czy mamy 

przed sobą utwór, czy coś, co może je s t ,  a może nie je s t  

utworem. Mówię tu tylko o kompozycjach utworów udanych, nie 

mając na myśli powieści tak zbudowanych, ż e  wicher mógłby 

j e  rozwiać i oddzielne rozdziały tych p o w i e ś c i  czytalibyś­

my, jako stanowiące całość n o w e l e .  To byłoby wadą samej 

budowy, bo poszczególne części utworu muszą b y ć  w p e w i e n  

sposób spojone; jak np. w "Panu T&deuszu". Kię mówię więc 

o utworach o wadliwej kompozycji. W spajaniu elementów mogą 

być krańcowości. Weźmy np. utwór dramatyczny, jak "Śluby 

Panieńskie" -  Fredry, "L ilię  Wenedę", "Księcia Niezłomnego1* 

"Księdza Marka", utwory Szekspira. Czujemy, że rozdział 

jakiś czy akt sam w sobie nie je s t  całością i wymaga zakoń­

czenia, które mu daje drugi akt. Weźmy pewne zbiorki utwo­

rów, np. zbiorek Staffa , czy to je s t  całość, czy nie? Czy 

to zostało chaotycznie ułożone, lub też celowo? Albo 

Sonety Krymskie; Czy to cały utwór, który rozpada się  nahttp://rcin.org.pl
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fragmenty, czy szereg utworów, od siebie niezależnych?

SONETY KRYMSKIE. Jesteśmy wobec zagadnienia* czy mamy 

przed sobę całość, jeden utwór, który rozpada się na frag­

menty, czy szereg utworów, od siebie niezależnych? Czy 

można powiedzieć, źe te sonety nie łęezę się ze sobę, źe 

można przestawić je ,  j&k kto chce i to samoby zostało? 

Nie.- Mamy więc'do czynienia z utworem głęboko pomyślanym. 

Sonety Krymskie sto ję  na granicy p o m i ę d z y  zbiorem utworów, 

a pomiędzy utworem, śc iś le  spojonym. Je s t  to cykl, to jest 

taki zespół utworów, które maję wiele tych czynników, które 

łęczę utwór w całość. Wogóie cyklami nazywamy takie obiory 

utworów, które zostały celowo ułożone przez samego autora 

w całość i takie, które ułożył w całość nie autor, lecz 

wydawca* hp. cykl utworów rzymskich Mickiewicza, lecz to 

nie on je  zespolił i nie on pomyślał o nich, jako o cało­

śc i .  ty  jednak mówimy nie o takich cyklach, lecz o  takich, 

które autor tworzył z zamiarem stworzenia cyklu: Tak rzecz 

się ma np.. z "Trenami” -  Kochanowskiego.
Sonety^Krymskie sę ułożone w ten sposób: na poczętku 

znajdujemy sonet "Stepy Akermadskie", potem "Pielgrzym", 

następnie kilka sonetów i ostatni -  "Ajudah". Rozpatrzenie 

tych sonetów doprowadza do wniosku, ż e  poeta nie zachował 

porzędku chronologiczno-topograficznego, to j e s t  poeta nie 

kierował się pro9tę wskazówkę, aby układać sonety według * 

tego, jak odbywał podróż i jak sonety powstawały; nie, -  onhttp://rcin.org.pl
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on zmienił porządek sonetów i wyszukiwał dla nich odpowied­

niego miejsca; np. jakiś sonet ma nastrój pogodny; ten 

nastrój będzie się najlepiej uwydatniał w otoczeniu innych 

nastrojów i dlatego poeta tu go umieszcza. Np. krajobraz 

jakiś 'wiąże się dobfrze z następnym i poprzednim sonetem 

i dlatego ten sonet w tern miejscu się znajduje. Ale poecie 

chodzi nietylko o ten sonet, ale i o to» żeby on oddziały­

wał na całość, żeby odegrał pewną rolę w stosunku do cało­

ś c i ,  więc poeta myśli nietylko o pewnych fragmentach, ale 

o wszystkich sonetach, jako o całości. Jak się to uwydat­

nia? Najbardziej uwydatnia się to w sonecie "Ajudah", któ­

ry powinien znajdować się po Burzy, a przed Pielgrzymem, 

lecz wypada w samem zakończeniu. Dlaczego poeta umieszcza 

go na końęu? Sonet *Ajudah* je s t  refleksją  poety nad 

wszystkiem' co przeżył, je s t  próbą określenia wszystkich

przeżyć i reakcją próby filozoficznej zajrzenia we własną 
* / 

istotę poety; je s t  jakby pożegnaniem tych wszystkich prze­

żyć i uświadomieniem sobie, co z tych przeżyć się wyłoni­

ło . Jes t on zamknięciem poprzednich sonetów i spojrzeniem 

wstecz. Jeż e li  od tego zamknięcia przejdziemy do początku, 

to znajdziemy wyjaśnienie, dlaczego poeta kładzie jakiś 

sonet na początku,< a mianowicie są tu niemal wszystkie 
tony poddane, podpowiedziane czytelnikowi, -  tony, które 

występują we wszystkich sonetach, więc motyw krajobrazu, 

który powraca w e  Wszystkich u t w o r a c h ,  więc motyw samotno-

^ 3 P S B B B B BB « a ł l M Ł g a ^ « .w g w M rw O TE C X ^      ' ■

http://rcin.org.pl



-  144 -

ś c i ,  tęsknoty i  t .p . 1f ten sposób w tym pierwszym utwo­

rze artysta na wielką skalę wygrywa w jenym akordzie 

wszystkie melodje i tony, które się w późniejszych sone­

tach będą znajdowały. Widzimy więc, w jaki sposób te 

utwory, pozornie nie spojone jednak są spojone ze sobą 

śc iś le . Mamy jeszcze inne świadectwo, że dla Mickiewicza 

był to jak iś cykl, a mianowicie: W pierwotnym pianie Mic­

kiewicza, który chciał' napisać poemat z główną rolą dla 

bohatera, a tłem poematu miał byd krajobraz. Ale od stwo­

rzenia poematu odstraszył go utwór "Wędrówki.Cbaid-HaroU 

da". Kie chcąc dawać powodu do podejrzenia o współzawod­

nictwo z powyższym utwóreą*, stworzył sonety; jednak pozo­

stały one poematem, który ma swój bardzo piękny początek 

i zamknięcie. J e ś l i  będziemy całość rozważać ze stanowiska 

uczuć poety, to zamknięcie będzie tryumfem twórczości 

nad bólami i zmartwieniami. Ból ucieka i powstaje pieśń. 

Jeż e li  dalej będziemy rozpatrywać ten sam cykl, to znaj­

dziemy, że pomiędzy niektóiymi sonetami będzie ściślejszy 

związek i  nie zawsze będzie to związek krajobrazowy. Weźmy 

pierwszy i drugi sonet "Stepy Akermańskie" i "Cisza mor­

ska". Krajobraz jest. zupełnie odmienny, choć bardzo po­

krewny, bo tu -  step, jak morze, taia -  samo morze, ale 

nastrój je s t  uderzająco podobny; i tu i tam bezmierna 

tęsknota, więc jeden motyw jest wyśpiewany w dwuch oto­

czeniach, -  tu poeta, rzucony na bezmiar stepu, tam -  nahttp://rcin.org.pl
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bezmiar morza. Gdzieindziej znów będzie ten sam krajobraz 

w dwuch sonetach, ale kontrastowo różne nastroje, np. 

"Cisza morska1* i "Żegluga". Tu i tu morze, lecz w pierw­

szym nastrój smutku, bezgranicznej rozpaczy wobec grę- 

bi^cego duszę wspomnienia, - w drugim - radość. "Żeglu­

ga" i "Burza" znów sę, związane krajobrazowym elementem, 

ale nastrój inny: tu rezygnacja, a tu radość, pełnia ru­

chu. Mickiewioz, jako natura czynu kilka razy cię wypo- 

wiada, w "Odzie do młodości", w "Żegludze", "farysie" 

i najpptężniej w "Improwizacji". Dla odczucia istnienia 

tego zwitku zarówno dLa autora, jak i czytelnika, walna 

jest wielkość utworu. Odzie utwór jest kiIkotomowy, fóz ie  
czytamy go z przerwami, taa nic- chwytany ściśle zależno­
ści, istnieję.cyoh pomiędzy i* jeżeli utwór jest

krótki, nieraz bardzo krótki, to widzimy wszystka, jak­

by jednym, rzutem oka, vńwytaray wszystko z jednej płasz­

czyzny i wskiitek tego utwory drobniejsze sę. znacznie 

chętniej komponowane, bc takie łatwiej poddają się samo­

krytyce piszącego. Poeta, który pisze utwór drobny, obej­

muje wszystko swoję. myślę. i wskutek tego te zależności 

są dla nas widoczne i brak ich występuje siLniej i wsku­
tek tego takie utwory, jak nowele, 8$ ściślej spojone- 

aniżeli utwory powieściowe. St$d wyprowadzamy wniosek,

STYLISTYKA. Arka 3* ilu  ty
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że utwory nowelistyczne mają znacznie większe wymagania 

kompozycyjne, aniżeli powieściowe, bo zarówno przy pisa­

niu, jak i przy odczytywaniu, te zależności są tak oczy­

wiste, jak w utworze drobnym. Jeżeli weźmiemy wierszyk 

Staffa: "Różo w rozkwicie, dumne serce me było, jednak 

patrz, co z niego zrobiło dziś życie". To jest całość 

i w takiej całości każdy wyraz musi by<5 zważony, posia­

dać maximum napięcia, wszystko tu j e s t  ?/idoczne, jak na 

dłoni. To samo, jeżeli weźmiemy w wierszu: "Polały się 

łzy me czyste, rzęsiste". Każdy element i każdy stosunek 

nabiera w krótkim utworze nadzwyczajnej wypukłości, cały 

utwór przeżywamy w jednej chwili. P o d o b n i e  r z e c z  s i ę  ma 

% utworami dramatyeznemi* Utwór d r a m a t y c z n y  p r z e z n a c z o n y  

jest do oglądania w  c i ą g u  j e d n e g o  w i e c z o r u , .  J a k i e  są 

czynniki jedności utworu? W s z y s t k i e  e l e m e n t y  p o w i ą z a n e  

są w pewne stosunki, ale jakież t o  b ę d ą  s t o s u n k i ?  Rozpo­

czynam od akcji. Go nazywamy akcją w u t w o r z e ?  Najpospoli 

ciej i najłatwiej; czytając jakiś u t w ó r ,  c h w y t a m y  pewne 

wypadki zewnętrzne. Jeżeli dajemy młodzieży jakiś utwór, 

to pierwsza rzecz, która wpada w umysł młodzieńczy * to 

akcja sama i nawet czyta się bardzo często samą tylko 

akcję, omijając opisy krajobrazów. Rzeczą k u l t u r y  w szko­

le jest zwracanie u w a g i  na wszystkie s z c z e g ó ł y  utworu; 

pokazanie, że krajobraz jest n i e z b ę d n y ;  w y k a z a n i e  rysów
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charakteru, która sę niezbędne, bo w ten sposób człowiek 

jakby zmartwychwstaje przed nami. Gały szereg takich 

wskazań składa się na poznanie umiejętnego czytanie, a co 

za tem idzie i odczuwania utworu. Jak określimy akcję?
i

Jest to pewien zespół zdarzeń, czynów, faktów, szereg pro­

cesów, złączonych w pewien sposób, posiadających pewnę łęcz* 

nośó i zmierzających w pewnym kierunku. To wszystko, co

0 akcji można powiedzieó /np. w Farysie/. Bozmaite sytuacje, 

akcje i procesy, muszę, być w pewien sposób powiązane i 

wszystkie one muszę zmierzad do pewnego ceLu, bez którego 

zdarzenia nie sę jeszcze akcję. Akcję jest tylko to, co

ma pewien ki minek. Taka całość akcji zwykle dla uprzytom­

nienia bywa dzielona na części akcji« Stosunek izam&nicsy

1 striiej ęcy w akcji jest sto sanki em przyc syr cwym, - wynika­

nia; to jest taka zależność jednego elementu od drugiego 

Lub jednej sytuacji od drugiej, że czy to w rozmiarach,

C2y w sile drugi moment różni się cd poprzedniego i jako 
łęeznik występuje tu motyw. Wyrazu: motyw v znaczeniu poapo 
litym używa się bardzo rozmaicie. Dosłownie motyw znaczy; 

pobudka, powód, racja, uzasadnienie. W drugiem znaczeniu: 

myśl zasadnicza, pierwotna, pierwiastek, który się rozwija 

w kompozycji sztuki. Poeci romantyczni posługuję się moty­

wem w feakiem właśnie znaczeniu. Np. w Świteziance.. Wresz­

cie specjalnie w muzyce mamy wyrażenie: motyw muzyczny,
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Który ma już inne znaczenie. W historji Literatury dwa 

pierwsze znaczenia grają dużą rolę. Najczęściej mówi się 

o motywie, jako o temacie i w ten sposób jeden z  niemie­

ckich badaczy tak mówi: Motyw to organiczna jedność, k t ó ­

ra wiąże się według praw wewnętrznych. Motyw to wątek, 

który się wiąże z innymi na podstawie organicznej jedno­

ści. Inny filozof pisze tak: Motyw to nic innego, jak 

tylko stosunek życiowy, zrozumiany poetycznie w całem 

jego znaczeniu. Właściwością tego motywu jest dążność we­

wnętrzna do przedstawienia charakterów, zdarzeń, tak, 

żeby ogólne rysy były widoczne, choćby ich poeta nie wy­

powiadał, Lub nie chciał wypowiedzieć. W jednym z bar­

dzo ciekawych swoich rozdziałów z  d z i a d z i n y  t e o r j i  l i t e r s  

tury Goethe mianuje motyw, j a k o  p o b u d k ę ,  c z y l i  w  z n a c z e ­

niu pierwszem. W innym znów rozdziale s z e r z e j  p i s z e  o  

motywach:"Znam motywy p o s u w a j ą c e  / w i ę c  j a k i e ś  czyny, kto. 

re są pobudką i posuwają d z i a ł a n i e / »  c o f a j ą c e ,  o p ó ź n i a j ą ­

ce /które zatrzymują bieg akcji/, sięgające wstecz i 

sięgające naprzód. Weźmy motyw posuwający. Znajdziemy 

go bardzo łatwo. W Konradzie WaLlenrodzie opowieść Waj­

dę loty, która zaznajamia czytelnika z losami Waltera - 
- użyta jest nietylko dLatego, żeby czytelnikowi tę 

s p r a w ę  wyłożyć, ale żeby ta powieść oddziałała potężnie 

na słabnącego w dążeniu do celu Konrada Wallenroda i po 

-ysłuchaniu tej powieści Konrad Wallenrod mówi: "Wygra-http://rcin.org.pl



łeś/ Wojna, tryumf d l a  poety". P o w i e ś ć  Wajdę loty miała 

ba ceLu podniecenie Konrada Wallenroda do czynu. Związa­

ny z koncepcję, romantyczny jest także Halban. Kiedy Kon­

rad WaLlenrod myśli, że on się zabije wraz z nim, ten 

odpowiada:

"N ie, ja przeżyję i ciebie mój synu/...

Chcę jeszcze zostać, zamknęć twe powieki 

I żyć, ażebym sławę twego czynu 

Zachował światu, rozgłosił na wieki/

Obiegę Litwy wsi, zamki i miasta,

G d z i e  n i e  dobiegę, pieśń moja doleci/

Bard dla rycerzy w bitwach, a niewiasta 

Będzie ję w domu śpiewać dLa swych dzieci;

Będzie ję śpiewać, i kiedyś w przyszłości 

Z tej pieśni wstanie mścicieL naszych kości11...

Ta pieśń bezpośrednio zmierza do czynu. Ta powieść 

Wajdę Loty jest n i c z e m  innem, jak pobudkę, posuwaj ę.cę akcję 

naprzód. Ta p o w i e ś ć  podnieciła Konrada Wallenroda da czynu 

i t e n  czyn b ę d z i e  spełniony.

Drugim motywem, posuwajęcym naprzód akcję w "Konradzie 

Wallenrodzie" jest moment sędów tajemnych. Kiedy rycerz 

sędów tajeiimych przynosi wieść, źe Konrad WaLlenrod nie 

jest Konradem WaLlenrodem, to rzecz się rozgrywa i zjawia 

się postanowienie zamordowania Konrada WaLlenroda, więc - 

- motyw czynu. Zaznaczam, że każdy element może być powię-
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zany w rozmaitym s t o s u n k u  z  utworem i otaczającemi elemen­

tami, więc tu mieliśmy pobudkę do czynu, a jednocześni# 

wyjaśnienie poprzedniego' życia Konrada Wallenroda i obja- 

śnienie charakteru samego Haibana, tak, że ta chwila jest 

wielostronnie funkcjonalna. W "Panu Tadeuszu" taką. chwilą 

będzie opowiadanie Gerwazego. Hrabia gotów jest zrezygno- 

wać z  zamku, ale kiedy usłyszał od Gerwazego jego historję 

to z a m e k  teja stał się dla niego czemś romantycznem, przy­

padł mu do duszy, bo wydawał mu się czemś takiem, jaką 

była jego dusza. Jest to więc motyw posuwający. Spowiedź 

Jacka Soplicy będzie także motywem posuwającym. Tak, jak 

opowieść Gerwazego zaostrzyła spór, tak spowiedź Jacka

Soplicy rozwiązuje spór, ta spowiedź, jakby kończy spór.
*

Goethe mówi nietylkoo tem, że istnieją takie motywy, 

are i o tem, kto się niemi posługuje. /Ueber epische und 

dramat i sche Wichtung/, który z poetów posługuje się temi 

motywami; mianowicie, motywami, posuwającemi działanie,

posługują się poeci dr a n a tyczni. W dramacie jest wyraźna 

akcja, która w oczach słuchacza posuwa się i w pewnym 

k i e r u n k u  się rozwija,

Następny rodzaj motywów to motywy cofające, które odda­

lają działanie od celu. Takimi cofającymi motywami posłu­

guje się prawie wyłąoanie, jak mówi Goethe, epika. leźmy 

np. "Balladynę" i przypomnijmy sobie, jak się ona zaczyna* 

Na Balladynę składają się dwie akcje; akcja o koronie Po-
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pielą i akcja Kirkora i BaLLadyny, te dwie akcje ostatecz­

nie gdzieś się łączą. Początek: przysięga Kirkora, że ko­

ronę Popie łowi wróci, ale natychmiast, później zajmuje 

go sprawa małżeństwa, więc ta sprawa jest motywem opóź­

niającym oddanie korony.

Są jeszcze motywy sięgające wstecz, które wprowadzają 

do utworu to wszystko, co zdarzyło się przed epoką utworu: 

Gerwazy opowiada to, co się rozpoczęło przed rozpoczęciem 

akcji.

Jeszcze są motywy sięgające naprzód, wyprzedzające to, 

co się dopiero stanie. "Odprawa posłów greckich". Jest tu 

jedna przepowiednia, włożona w usta Kassandry, zapowiedź 

więźnia, rotmistrza. Takiemi motywami, sięgającemi naprzód 

posługuje się - według Goethego - i epik i dramaturg, że­

by uzupełnić swój utwór /np. odprawa posłów greckich/. Zro 

bię zastrzeżenie, że Goethe robi błąd co do pojęcia same­

g o  motywu. Motyw t o  jest to, co daje ruch, a Goethe nazy­

wa i tc motywem, e o n i e  posuwa akcji, ani n i e  opóźnia, 

tylko t o ,  c o  objaśnia; to jednak nie jest pobudką, sprę­

żyną działania i  t e g o  motywem nazywać nie możemy.

Motywem więc m o ż e m y  nazwać tylko to, co wpływa na 

bieg akcji, - jakiś moment, składnik, który przyczynia 

się do takiego, a nie innego stanu akcji. Np.:

"0 wiosno.’ Kto cię widział wtenczas w naszym
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Pamiętna wiosno wojny, wiosno urodzaju/

0 wiosno, kto cię widział, jak byłaś kwitnąca 

Zbożami i trawami, a ludźmi błyszczęca." 

to ten Liryczny wylew nie jest motywem, on raczej powstrzy­

muje akcję, wyrywa nas ze świata na chwilę, aLe ten li­

ryczny wy Lew nie może być nazwany motywem. Motywy bywają 

różnej siiy. Możemy sobie wyobrazić, że na jakieś działa­

nie, na jakiś czyn składaję się bard z o s o b n e  posunięcia: 

za pomocę np* bardzo drobnych ukłuć, podniet doprowadzi 

ktoś kogoś do rozpaczy, samobójstwa, ale tego samego czło­

wieka mogłoby doprowadzić do samobójstwa jedno wielkie 

ud erzenie. To Będę drobne motywy, które w sumie będę da­

wały czyn, a kiedyindziej będzie to jeden motyw, ale po­

tężni ‘ dział&jęcy. Możeiąy zatrzymać się na rozważaniach 

Goethego i odróżnić motywy takie: posuwajęce, opóźniajęce, 

cofajęce i przekształcajęce.

Wszystkie motywy poznaliśmy już prócz ostatniego. Mo­

tywem przekształćajęcym możnahy nazwać działanie Gerwaze­

go w Panu Tadeuszu. Akcja księdza Bobaka posuwa się prosto 

do zorganizowania ruchu przeciwko Rosji. Akcja Gerwazego 

powstrzymuje ten ruch, dopiero później akcja księdza Roba­

ka posuwa go tak, jak szedł pierwotnie. Nazwy tych moty­

wów nie można dokładnie 4o jakiegoś utworu oznaczyć. Mogę 

b|ć takie motywy, które dla całości utworu mogę być posu­

w a n e  Lub opóźniajęce, bo, jeżeLi many kilka akcji w
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utworze, to motyw, który posuwa jedną nkcję, może opóźniać 

inną akcją; np. małżeństwo Kirkora opóźnia akcją o koroną 

Popiela. Różnorodne zużytkowanie, splecenie różnych moty­

wów różnej siły i działania wytwarzają właściwe życie 

utworu. Np, Parys, - nie będzie to opowieść o pędzie Pary­

sa, lecz jeśt to Liryczny utwór, o nastroju nie dająoej 

się ująć energji. Motywy łączą się przyczynowo i skupiają 

około jednego ośrodka, wytwarzają jedność akoji, która 

polega na jedności kierunku i zespoleniu się wszystkich 

motywów koło jednej akcji. Motywy są eLementami dośrodkowe- 

mi, spajającemi najsilniej, bo przyczynowo elementy utwo­

ru. Dlatego też nauka o motywach jest bardzo ważna, bo ona 

omawia spójność samej kompozycji. Jeżeli w utworze mamy 

kilka akcji, jak w "Panu Tadeuszu", to muszą się one w 

jakiś sposób wiązać. Tak np. przecina się akcja Tadeusza 

a Telimeny i Zosi z akcją zbiorową, która wpływa na Tadeu­

sza. Przeciwstawieniem do koncentracji jest epizodyczność, 

to jest rozproszenie akcji, jest to niejako pojęcie ujemno- 

ści. Go nazywamy epizodem? Bpizodem nazywamy taki zbiór, 

zespół zdarzeń, czy też jedno zdarzenie, które nie wiąże 

cię dość silnie, dość licznemi więzami z biegiem głównej 

akcji, to znaczy, że ani jej nie posuwa, ani nie cofa, 

ani nie przekształca. Jeżeli w utworze jest coś, co tych 

funkcji nie spełnia, to nazywamy to epizodem, który zosta­

nia na boku główną akcję. Epizod różni się tem od motywu,
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że motyw istnieje tylko jako część składowa akcji i bez 

niej istnieć nie może i nie aa się pomyśleć^ tymczasem
9 ■ >** -7

epizod żyje właściwie życiem sam dla siebi%. Więc, jeżeli 

motyw jest dośrodkowym składnikiem, to epizod* jest od­

środkowym składnikiem.

Rysunek motywów i epizodów przedstawiałby się w nastę­

pujący sposób. Jeżeli weźmiemy jakąś akcję, to motywy 

będą ciągle zmierzały do tej akcji, będą ją pojechały 

tak Lub inaczej, ^  ponieważ motyw ma po tro­

sze życie samoistne.

Widzieliśmy, że motyw życiowy człowieka wyodrębnia się 

od innych, stęowi coś wyodrębnionego, samoistnego, i 

dLatego można* go jeszcze inaczej narysować» ■ ■

Tu akcja jakby wykracza poza główny prąd, na chwilę sku­

pia się i wytwarza coś zamkniętego, żeby potem tern sil­

niej posunąć się naprzód.

Jeżeli teraz przejdziemy do epizodów, to epizodyczność

możnaby tak narysować^ ; główna akcja

będzie szła naprzód, a epizody będą się do niej naginać,

Lecz wracać do nie j już nie będą. Możnaby to jeszcze
A

oznaczyć kropkowaną linjąjt>-j^  *r mmQ /'pierwszy - 

- motyw, drugi - epizod/. Epizodyczność może nawet roz­

bić cały utwór, jeżeli epizody rozrosną się i przysłonią 

akcję. Np. powna grupa osób jest wplątana w pewne dzia­
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łanie, z tego wybija się nowa grupa osób, na niob się 

skupia zerwanie akcji i epizod tak się rozrasta, że jest 

jakby pasożytem na pierwotnej akcji; potem zaś autor mo­

że znów przejść do głównej akcji. To sę już utwory, które 

maję artystyczne braki. Więc epizodem i czemś epizodycz­

nej nazywamy w utworze coś, co nie jest wcięgnięte w 

akcję, co jest słabo wcięgnięte, albo późno wcięgnięte
I I

w akcję. Przypomną -„Emancypantki Prusa. Jedna

część jest zatytułowana "Madzia w Iksinowie", gdzie dużo 

zdarzeń się dzieje, które zastanawiają i dopiero na koń- 

* cu autor wskazuje, że to wszystko ma zwięzek z życiem 
Madzi. Z poczętku zdarzenia te robię wrażenia epizodycz­

ności, ale potem widzimy, że one kształtuję ogóLnę akcję.

SKMDNIKI AKGJI. Na akcję składaję się rozmaite dzia­

łania, które mogę być Ludzkie, nadludzkie Lub pozaLudz- 

kie i dlatogo o tych składnikach trzeba więcej powie­

dzieć. Takim elementem, działajęcym w akcji, może być 

Bóg, przyroda, mogę być Ladzie, jakiekolwiek siły nad- 

•przyroazoae, l&cznijmy od Boga. Bóg może- się

. ujawniać rozmaicie w akcji, może Bóg działać pośrednio, 

objawiać się pośrednio w jakiemś zjawisku przyrody. Jest 

to ważne rozróżnienie, bo w końcu wszystko się doprowa­

dza do analizowania poględu na świat, który się tu ujaw­

nia. Bóg może się ujawniać za pomocę siły przyrody: pio-
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A b
run, który uderza w Balladynę,, to kara Boża. Kiedyindziej 

mogą. to -być duchy dobre lub złe, więc duchy dobre są 
wysłańcami Boga, jak w III cz. Dziadów, w Prologu lub 

Improwizacji. Bóg może się objawiać przez pewne postacie 

Ludzkie, jak widma w LiLiach ukazują się, aby sprawiedli­

wości stało się zadość. Może to być jakiś przedmiot, który 

nabiera symbeLicznego znaczenia, jak trumna w wBoLesławie
t  ii

Śmiałym - Wyspiańskiego. Obok Boga mogę. występować, inne 

siły, które są n&dprzyrcdżonemi» więc siły dobre i złe; 

szatan, który kusi człowieka, może być duch pośredni, jak 

Świtezianka w "Świteziance”, Goplana w "Balladynie". Od 

działania duchów naLeży odróżnić działanie samej przyro­

dy i trzeba sobie uświadomić, że czem innem jest przyroda, 

jako tło sił, działających w akcji, bo tu napotykaj po­

dłoże poglądu na świat. Może być pogląd, że przyroda wo­

bec człowieka nie znaczy nic i że przyroda może waLc2yć 

z człowiekiem, więc są to dwa poglądy. Kiedy mówię o po­

glądach na świat, to nie mam na myśli filozoficznego po- 

gLądu, tylko poetycki, więc nie będzie to ścisłe określe­

nie poglądu na świat, lecz ten , który każdy z nas posia­
da, to jest pewna postawa wobec zjawisk. Kiedy życie daje 

nam zagadnienie, te zawsze zachowujemy jakąś postawę. Przy 

rozważaniu przyrody w akcji należy więc rozróżnić dwie" 

rzeczy: przyrodę jako tło i jako czynnik akcji poza czło­

wiekiem i w człowieku. Można mówić o ludziach, jak© o "nie-
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winnych", jak napisał Świętochowski, więc można trakto­

wać człowieka na róvmi 2 przyrodą. Przyroda poza człowie­
kiem: można tu przytoczyć wiele przykładów, np. działa­

nie burzy w "Nać która łączy dwie osoby; Janka

i Justynę; np, mróz w "Na kresach Lasów" - Sieroszewskie­

go, - gdzie Albańczyk myślał, że uszczęśliwi sweją ojczyz­

nę tern, że da jej możność siania zboża, t y m c z a s e m  nadcho­

dzi mróz i kładzie zboże pokete#* ; dalej wszelkie powo­

dzie, piaski ruchoma, pożar, j a k  w "Stepach1' 2ielias)ciego, 

Poza przyrodą martwą może działać prąyroda ożywiona 

/w "Popiołach"/, - p r z y r o d a  w człowieku. Dalej to, co od 

człowieka nie zależy, a co związana jest z jego organiza­

c j ą  -  u h c roba, k t ó r a  j e s t  potężnym czynnikiem w c a ł e j
» f

a k c j i ,  / w  / • P r o m i e n i u "  Ż e r o m s k i e g o / ,  o b ł ę d ,  w i ę c  - p r a w o  

ś m i e r c i  i  ś m i e r ć  s a m a ,  T i ę o  s i ł y  n a d z i e m s k i e ,  p r z y r o d a .  

T r z e c i ą  u - i ł ą . ,  k t ó r a  w c h o d z i  w  g r V i  z  k t ó r ą  s i ę  n a j w i ę c e j  

L i c z y m y ,  j o s i  c z ł o w i e k ,  d z i a ł a n i e  c z ł o w i e k a .  T r z e b a  t u  

mieć na myśLi n i e t y l k o  d z i a ł a n i e ,  p o l e g a j ą c e  n a  czynie, 

aLe i  to, co jest r e a k c j ą  n a  w s z e l k i e  z j a w i s k a  i  czyny.

Np. u Amelji w "Mazepie11 znajdujemy poddanie się, ona 

nie działa, nie c h ó e  d z i a ł a ć ,  wycofuje się z działania. 

Poddanie się k o n t e m p L a c j *  z n a j d u j e m y  w  "śmierci" Dąbrow­

skiego .

N a j s i l n i e j  w y s u w a j ą c y m i  s i ę  czynnikami akcji s ą  czyny

l u d z k i o  • t r s e b s  d  l u t e g o  t e  c z y n y  r o z p a t r z e ć .  C z y n y  ł u d s -http://rcin.org.pl



kie są, różnej miary i różnej wartości. Co stanowi istotę 
czynu? W pojęciu czynu zawiera idę cecha czegoś zamierzo­

nego,'za co jesteśmy mniej Lub więcej odpowiedzialni.

Czyn mamy tam, gdzie przypuszczamy rolę czynu. Wielki czyn 

powstaje tam, gdzie wola dochodzi do najwyższego napięcia 

i w długotrwałym znajduje się wysiłku. Tak pojęty czyn 

nie jest jednak czemś jedno litem, nie ma jednego kierunku, 

ale rozpada się na cały szereg momentów, który można prze­

analizować. Istota czynu jest niewyczerpanem źródłem dla 

8rtysty, lecz nie ów moment działania samego, nie moment 

wykonywania czynności, bo to może być jednem mgnieniom 

aka, ale to wszystko, co poprzedza ten moment‘i co potem 

następuje to jest źródłem, z którego poeci czerpię, d: 

nieskończoności. Pobudkami* podniecajęoemi m m ą wolę 
do czynu, będę działania świata zewnętrznego, więc .Bóg, 

indzie, przyroda ożywiona lub nieożywiona. Drugim momen­

tem jest kształtowanie się eeiu. Czyn ma wyraźnie zdecydo­

wany cel, czyli, że, zanim się on ukształtował, przechodzi 

czas długi, kiedy na duszę Ludzkę działaję rozmaite po­

budki w tym celu ostatecznym, jakkolwiek może niewidocz­

ne , ale na zasadzie działania całego szoregu pobudek ten 

czyn się kształtuje. Te pobudki walczę ze scbę i właśnie 

owa walka pobudek jest ciekawę dla psychologa i poety 

rzeczę. /Np. w Prologu III oz* Dziadów/. Jedna obwiła 

tej walki orzeka o całem- życiu* Kusimy sobjr wyobrazić,

„ ą . ir*pr" ' W * !  — 1  V * T  V ^ J- * ' •’ • *''
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że istnieje dłuższy okres działania rozmaitych pobudek. 

Znajdujemy to bardzo klasycznie przedstawione w Kordjanie 

W pierwszym monologu Kordjan chce jakiejś idei życiowej, 

któraby zorganizowała jego wewnętrzne niespokojne życie 

i modli się;

"Boże.’ zdejm z mego serca jaskółczy niepokój,

Baj życiu duszę i cel duszy wyprorokuj...

Jedną myśl wielką rożnied, niechaj pali żarem,

A stanę się tej myśli narzędziem, zegarem,

Na twarzy ją pokażę, popchnę*serca biciem, 

Rozdzwonię wyrazami i dokończę życiem.11

Staje przed nim chęć celu, ale okazuje się, że do czyn 

niema siły, bo miłość mu przeszkódziłat i  miłość doprowa­

dziła go do tego, ze chce się zabić. Nie zabił się jednak 

wyrusza w świat i rozmaite wypadki życiowe oddziaływają 

na jego duszę, aż wszystko stracił.

"Wiara dziecinna padła na papieskich progach...?i

"Gorzkie pocałowania kobiety - kupiłem.e."

"Nic, nic, nic.*.." mu nie zostało. Obcowanie z przy­

rodę, górską, rozmyślania na szczycie Mont Blanc wracają 

mu siły:

...... aż w powietrza błękicie

Skąpałem się i ożyłem.

I czuję życie.,"

P r z y r o d a  b y ł a  n o w ą .  p o b u d k ą  do jego o r g a n i z o w a n i a  c i ę
http://rcin.org.pl



wewnętrznego» ale celu jeszcze niema. Ponieważ znajdował 

się w Sswajcarji, więc to otoczenie podsuwa mu owę myśl 

Polski, jako przewodniczki narodów, Ta myśl żywotna nie­

spodziewanie objawia mu się, wybucha z tych gór i teraz 

Korćjan ma już cel życia. Wszystkie wypadki przetwarzały 

jego duszę, aż dopiero potem taki cel się zjawił. Pobud-
c

ki grady, cel się zjawił, więc i działaś musi. To samo

znajdujemy w "Niebcskiej Komedji". Tam przez czas dłuższy 

gra rozmaitych pobudek trapiła hrabiego Henryka, aż do­

prowadziły go do walki z demokrację.. Jest to ciekawa gra

motywów, bo w duszy hr Henryka walczę, dwie myśli; anioł

mówi do niego: "Schorzałych, zgłodniałych, rozpaczających 

pokochaj, bliźnich twoich, biednych bliźnich twoich, a 

zbawion będziesz** Hr. Henryk zaś odpowiada: "walczyd 

idę 2 braoię. moję." Więc anioł za braci hr. Henryka uważa 
tych biednych, ten zaś s& swych braci uważa tylko arysto­

krację. Widzimy tu więc walkę dwuch motywów; poczucia
jo

chrzęścijańskiego i pojęcia stanowego. W starciach we-
• w /

wnętrznyeh hrabiego z^Pana Tadeusza widzimy bardzo wyraź­

ne pobudki. Gerwazy opowiada hrabiemu o zamku i wskutek 

tego poetyczny hrabia nie chce go wypuśćid ze swych ręk, 

żeby nie oddad prozaicznym Horeszkoa fantastycznego zam­

ku. Opowieśd Gerwazego jest więc pobudkę, zaieniajęcę 

działanie.

Trzecim momentem jest wykonanie czynu. Wykonaniehttp://rcin.org.pl
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czynu jest mało poetyczne; nieraz ma ono blask, aureolę 

bohaterstwa, ale 9am moment jest krótki, czyn dopełnia 

się w środowisku, stawiające® opór i tern środowiskiem 

jest albo powiedzenie albo wola. Tu sprawa się nie koń­

czy, czyn jeszcze rozmnaża się. Czyn jest nieobliczalny 

i pomnażający skutki do nieskończoności, choćby to było 

działanie oLbrzymiego świata zewnętrznego. Czy możnaby 

czasem przypuścić, że taka drobnostka wyda takie rezuRa 

ty? Nie, bo życie jest tak bogate w możebnośei, że prze­

chodzi to wyobraźnię ludzką. Ledwie człowiek coś rzekł, 

ledwie cos wykonał, a już jest zdziwiony i pyta Sie­

bie: ozy ja to uczyniłem i w co aamieniłs się ta drobna 

kruszynka, jaką chciałem otworzyć. {f$k się dnieje Z rezul­
tatem działania pa zewnątrz, ale jest jsszcze inny rezul­

tat ~ na wewnątrz, to znaczy: postanowiłem co£t obmyśliłam 

wszystko, wyobraziłem sobie wszystko, aoś spełniłem ale 

nie mogłem ©garnąć całego działania, tego, jakie wrażenie 

ten czyn wywarł na moją duszę, bo człowiek sam siebie 

nie 2na, jak nie zna i świata zewnętrznego» I to jest snów 

olbrzymie źródło twórczości poetyckiej. Jednym z t^ich 

najciekawszych utworów, w których reakcja jest prsedalo» 

te® całego utworu, to jest "Zbrodnia i Kara” Bfestojewak' • 

go, gdzie analiza toj reakeji osobnika na czyn dokonany

m u s a m .  ■ Artusa 11-tyhttp://rcin.org.pl



jest przedmiotem rozważań kilkudziesięciu rozdziałów.

To samo, jeżeli weźmiemy hr. Henryka z "Nieboskioj Keme.r 

iji*. albo Pankracego.

Słowacki opuszcza Warszawę, Polskę, w czasie ruchu 

wojskowego, w czasie powstania. Maczege, sam to wyjaśnia, 

a mianowicie, pędzony qhęci$ wrażeń wyjeżdża zagranic?, 

ale ledwie wyjechał, ledwie znalazł się poza granicami 

kraju, zaczyna odczuwań wyrzuty sumienia. Nie wiedział, 

że one s$, że ten głos w nim będzie brzmiał i te wyrzuty 

s$ coraz gwałtowniejsze i &$. potężny siłęi, ©rgani*uję.c$ 

duszę Słowackiego. Słowacki nieraz będzie pisał potem, 

ozem dla życia człowieka jest złamanie pewnego prawa mo­

ralnego i że dopiero wtedy człowiek poznaje istnienia te 

go prawa, gdy je złamie.

2e stanowiska psychologicznego jest to prawdziwe, Lodź 

kośd, łamiąc jakieś prawo moralne, poznaje je dopiero, 

Słowacki po opuszczeniu Warszawy w czasie powstania, żału­

je tego i to jest proces bardzo ważny w życiu Słowackiego 

Mówi on o tern w MGrobie Agameamona" w parę lat odzywa si§ 

podobnie w wie Lu innych utworach. Takie nieliczne, ledwie 

rzucono wyrazy, świadczy o męce wewnętrznej, jakę. prze­

chodził Słowacki wskutek wyrzutów sumienia. 2 Listów do 

ttatki widad, jak to uczucie* patr jo tyczne, obrażone jego. 

wyjazdem jest potężnym czynnikiem w życiu Słowackiego. 

Często swoim bohaterom każe odczuwań wyrzuty sumienia.http://rcin.org.pl



za popełnioną zbrodnię, np. zbrodnin Popiela w Balla­

dynie.

Mówiliśmy o tern, a jakiego stanowiska należy rozważ&d 

czyny i jakie można przy rozważaniu jakiegoś czynu ŵ r̂ tiu 

wad wnioski. Pobudki, cel, czyn i skutki, które są dwoją 

kiego rodzaju: w świeci© zewnętrznym i wewnętrznym t.j* 

w duszy osoby działającej, fen moment środkowy - Gzy&, 

jest stosunkowo mało poetyczny, mija bardzo prędko; tak, 

źe jakąś osnowę, utworu poetyckiego byd nie sole:, fc 

niejsaym jest ten okres, który poprzedza czyn, i ten, 

który po spełnieniu czynu następuje, to są źródła, % któ­
rych artysta może czerpaó bez końca* lóżna Sie intereso~ 

wad kształtowaniem pierwszej części; interesujący» rów­

nież jest moment- pomiędzy czynem i reakcją wewnętrzną 

albo rozmnażaniem się czynu w świecie zewnętrznym; cie­

kawym jest moment pomiędzy calem i czynem.

"Konrad Wallenrodw rozpoczyna się od tego t&iejzoa, 

źe Konrad ma cel, ale czynu niema przez czas dłuższy i 

poetę interesuje ta droga, kidra zmierza do czynu, co 

się dzieje pomiędzy celem a czynem, zajmuj8 go peycholo- 

gja tej drogi Konrada. W MKordjanie,ł rsscs się aa ina­

czej: przez piervisce dwa akty mamy grę rozmaitych pobu­

dek i topi er o w końcu utworu wyłania się cel* Z tą chwilą 

następuje interesujący moment pomięazy czymeia i celm 9
http://rcin.org.pl
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najsilniejsza gra popychających i hamujących czynników. 

Kordjan postanowił, że wykona czyn bohaterski, ofiaruje 

koronę narodowi, dLa siebie nie chce nic... i tego czynu 

nie wykonał.9 Jeżeli jest mężem czynu, to teraz będzie bo­

lał» będzie się przeklinał, miotał na siebie, uważał za 

hadbę dla siebie niewykonanie tego czynu, - tymczasem, 

nic podobnego. Nie wykonał tego, co obiecał z wielkim

gestem i nic o tern nie mówi.9 A dla Polaków i otaczającego}
społeczeństwa/ima tylko słowa pogardy, i siebie widzi, 

jako idącego ku wielkim duchom Polski. Niema w nim kryty­

cyzmu; on pomimo wszystko uważa, że jest bohaterem ludzko­

ści i wtedy następuje wypaczenie jego duszy. Jeże li  nie 

wypełnił tego, oo postanowił, to w tym kierunku powinna 

była nastąpić jakaś reakcja, tymczasem on żałuje, że 

przyjdzie mu umrzeć, że nie zobaczył jakiegoś kwiatka, 

nie usłyszał jakiegoś tonu, żałuje świata, jako artysta 

z jednej strony, z drugiej strony uważa się za bohate­
ra, któyy coś spełni?.9 Ksiądz Robak jest wprowadzony w 

akcję już po czynie i dusza jego to analiza rezultatu 

tego czynu. Z jego czynu pierwszego zbrodniczego wynikły 

skutki dla dus^y; te skutki formują się w?pewne pobudki 

do nowego czynu; ten czyn mimowoLnie jest znów pobudką 

dla sformowania nowego celu, zjawia się droga od celu 
do czynu i po ozynie następuje nowa reakcja, nowe ujawnię-

http://rcin.org.pl



nie działania i skutków na duszę Bobaka* Możemy misé bardzo 

długie ogniwa, na temat skutków, wynikających z jakichś 

czynów i odwrotnie* Czyn może się rozpadad na szereg drob­

niejszych działań, np* czyn Kordjana - zabicie cara, Jacka 

Soplicy -^zabójstwo stolnika. Każde działanie cząstkowo, 

które należy do tego czynu, może wywoływać pewną reakcję 

w duszy i ta reakcja może znów wywoływań zmianę ce Lu zasad­

niczego. Podobnież można jaszcza zanalizować ten szereg 

czynów i reakcji, które_ stają się pobudkami do nowych czy­

nów. w Balladynie.* Oprócz tych wszystkich sił, które tutaj 

wymieniłem, jako działające, trzeba jeszcze wymienić jedną 

siłę, która w utworach, przenikniętych duchem religijnym, 

jest wyrazem siły wyższej, która musi być traktowana jako 

coś odrębnego i bez podłoża religijnego występuje bardzo 

często, - może to być siła przypadku. Może być taki pogląd: 

świat nie jest czemś zbudowanem rozsądnie, świat nie podle­

ga żadnym prawom, wszystko dzieje się przypadkowo. Przypa­

dek może być.w życiu człowieka siłą bardzo ważną* Przynad 

kie® nazywamy to, czego nie możemy sobie wyjaśnić, co s:‘ .. 

wymyka z pod naszego rozumowania. W nowszej literaturze 

wiele mamy przykładów, że przypadek ma cały szereg kon­

sekwencji, wynikających z przypadkowego zadzierżgnięcia. 

Gsęsto autorowie wysuwają ten przypadek poza utwór , czy Li 

widzimy tylko konsekwencję przypadku i łączność, jaką ma
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przypadek z utworem. Jeżeli ktoś opiera wszystko na przy­
padkach, ¿.to taki pogląd n* świat jest pesymistyczny, ale 

ponieważ takie jednostki zdarzają się niesłychanie rzadko, 

więc i utworów takich jest stosunkowo mało. Więc na akcję 

mogą wpływać siły wyższe, jak przyroda, Bóg, traf czyli 

przypadek. Rozmaity udział tych rozmaitych sił, rozmaite 

ich napięcie, rozmaite wprowadzenie w grę zależy od poglą­

du na świat. Czy to decydujące znaczenie przypisać woli 

wyższej, czy ludzkiej, czy otoczeniu, to wynika z indywi­

dualnego stosunku autora do świata i istotnie tak jest. Np. 

w powieści realistycznej człowiek staje się wynikiem dzia­

łań, świata zewnętrznego, on niema woli, on jest przypadkiem 

dla rozmaitych sił. W romantyźmic człowiek występuje jako 

mający wolną wolę, jest tą siłą, która się narzuca rzeczy­

wistości, która będzie opanowana przez niego, będzie to 

twórczy pogląd na świat, pogląd indywidualności twórczej. 

lążdj ntwór musi się w jakiś sposób zaczynać* Posortować 
te początki jest rzeczą zupełnie niemożliwą. Można dać 

ki*.kaaaśeia, kilkadziesiąt przykładów rozmaitego rozpoczę­

cia utwom. W utworze lirycznym bardzo często początek jest 

uderzeniem w zasadniczy ton, np. w wierszu "Rozłączenie* 

Słowacki mówi: "Rozłąozeni, lecz jedno o drugiem parnię**

ta...*, to jest ton zasadniczy, który się potem przewinie 

przez cały utwór, ff "Odzie do młodości" - zasadniczym totm

■* łtb  -f
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będzie; "Bez serc, bes ducha, to szkieletów ludy". W Hym­

nie c Zachodzie Słońca takim tonem zasadniczym będzie: 

"Smutnomi, Boże". Co do początków w epice i dramacie, to 

należy tu wyłączyó początki liryczne, które są także ude­

rzeniem w zasadniczy ton, np. liryczny początek poematu 

"W Szwajcarji" lub "Pana Tadeusza". Początkiem wogóle bę­

dzie w epice i dramacie podkreślenie wagi pierwszej sytua­

cji, która wyznacza granice możliwości, mówi, co może eię 

staó, jak nakreślony ten kąt, W którym rzecz może iśd 

zasadniczym biegiem, jakie można tu robid przypuszczenia, 

tak, że ta sytuacja początkowa jest miejscem nadzwyczajnej 

tagi; jest to prezentowanie osób, które tu występują, usta­

wienie z tych osób grup, zaznaczenie dążeń i wskazanie 

albo celu albo kierunku, w jakim akcja postępowad będzie; 

szczegóLniej wyraźnie zaznacza się to w utworach drama­

tycznych. W "Balladynie” Kirkoł przybywa do pustelnika, 

ażeby się ooradzid, kogo sobie obrad za małżonkę i jedno- 

czeánie dowiaduje się, źe trzeba oddąd koronę Popieiowi, 

tak, że cel działania jest już wskazani w tej początkowej 

sytuacji.

To samo widzimy w epice w "Fanu Tadeuszu”. Otwór roz­

poczyna się od tego, że jedna ezęśd życia Tadeusza została 

już ukończona, a mianowicie, skończył on nauki, staje

wobbc życia w postawie oczekującej; spotyka się z Zosią,
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potem z Telitoeną i tu już naszkicowane, jakie go będą 
spotykały wypadki szczęśliwe Lub nieszczęśliwe* W "Ogniem 

i Mieozem"_autor prezentuje nam w pierwszym rpzdziaLe 

zasadnicze postacie, ktyóre potem wezmą udział w akcji, 

a mianowicie: Skrzetuski i Chmielnicki. Skrzetuski bę­

dzie prowadził jedną część akcji, - Chmielnicki - drugą, 

wielką akcję. W następnym rozdziałach mamy wysunięcie 

zasadniczych postaci, w 3-im rozdziale - Kurcewiczównę, 

w 4-ym Bozłogi i Bóhufi. Cd do początków w utworach powie­

ściowych to należą one także do najrozmaitszych poglądów 

na świat, bo istnieją rozmaite teorje. Horacy mówi, że

trzeba odrazu wprowadzać czytelnika w bieg rzeczy. On
.

rozpoczyna swoje utworu "in medias rest"; tak samo Żerom­

ski r "Wiernej Bzece", "Bezdomnych", "Popiołach", odrazu 

przed* ¿awia jakąś akcję, niema tam opisów szerokich. Ina­

czej w powieści BaLzaca. Np. "Eugenia Grandet", tam znaj­

dujemy szczegółowy opis miejsca, a mianowicie: jak wygią- 

dało miasto, ulica, dom zewnątrz- i wewnątrz, jakie były 

pokoje, oświetlenie, posadzki, wszystko, wszystko. Skąd to 

wynika. Stąd, że BaLzfec przypisuj i ogromne znaczenie temu 

otoczeniu, które kształtuje duszę ludzką. Człowiek, który 

wyrasta w lej ciemności, bez światła, w zamknięciu, taki 

człowiek musi być smutniejemy, aniżeli człowiek wychowany 

w słońcu. Dlatego Balzao tak nas stopniowo w te wszystkie
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szczegóły wtajemnicza. Malarzem takich środowisk w świe­

ci© zewnętrznym, które oddziaływują na świat wewnętrz­

ny jest Zola w swoich licznych powieściach. Ibsen wraca 

do jedności miejsca, bo to miejsce ma takie ogromne zna­

czenie dla ludzi, ono swej atmosfery udziela swym posta­

ciom. Bóżnica między utworami, zaczynająeemi się od opi­

sów szczegółowych i "in medias rest" polega jeszcze na 

tem, że takie szerokie malowanie otoczenia, miejsca na 

początku utworu wywołuje wrażenie pewnej szerokości mai#*

widła, wolnego tempa; można tu porównad np. "Eugenia
•  •

Grandęt" z powieściami Żeromskiego. Rzeczy Żeromskiego,

jak np. "Wierna Rzeka" rozpoczynają się w szalonym tem­

pie , to tempo prowadzi nas dalej i ono ma nas utrzymać 

w czasie czytania całego utworu. Baizac znowuż zmusza 

nas do tego, że idziemy za jego myślą i powoli przyzwycza­

jamy się do wglądania w każdy szczegół» W powieści, która 

rozpoczyna się "iniaediam rest" i my nie mamy czasu i 

biegniemy za tokiem akcji. W sytuacjach początkowych nie 

zawsze wszystko jest dane, c© d© zrozumienia akcji jest 

potrzebne. Bp. "W Szwajcar}!" - tu jest dane wszystko* 

Spotkali się i nie chcemy wiedzieć,co ta sprawy poprze­

dziło, ale kiedyindziej jest t© dla wyjaśnienia sprawy 

bardzo potrzebne i takie odsłanianie rzeczy minionych 

może następować w toku akcji i wtedy powstaje bardzo cie-
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kawy sposób kemp© zycj i, - ie kaw ieni e, bo j aki chś

szczegółów nam brakuje do wyjaśnienia współczesnych wy­

padków i w wiarę postępowania toku akcji to zaciekawię, 

nie aLbo wzrasta, albo się «mniejsza. W "Konradzie WaU 

Lenrodzie" mamy taką akcję .

Rozpoczyna się utwór od wyboru Konrada Wallenroda , 

potem następuje uczta, więc posunięcie dalsze i na tej 

uczcie dowiadujemy się o dzieciństwie i młodości Konra­

da Wallenroda, czyli ta postad zagadkowa odsłania się 

nam w tym momencie. Dalej następuje wyprawa, zniszczę- 

nie wojska krzyżackiego, potem sąd tajemny i w momencie 

sądów tajemnych dowiadujemy się o innej cząstce akcji i 

oałośd nam się uzupełnia czyli, źe te rzeczy, które nam 

wyjaśniają czyny Konrada Wallenroda, dane są nam dopiero 

póśńiej i taki charakter akcji nazywa się tajemniczym.

Na początku akcji modemy aied nietylko wskazanie na to, 

co się zdarzyło w przeszłości, jak np. w,fPanu Tadeuszu1? 

ale i wskazanie na to, co się dopiero zdarzy, ożyli, Ze 

nietyLko mogą jakieś wspomnienia si-ęgad wstecz* ale mo­

gą byd uprzedzenia, zapowiedzi* .Klasycznym takim utwo­

rom jest "AnlieHi". Jeżeli początek nie zapowiada przysz 

łości, to zaciekawienie nasze jest bardzo zaostrzone, 

bo wiemy, co się dziad będzie. "Ogniem i Mieczem", wogó- 

le cała * Trylogia'5, "Krzyiac f' powieści kryminalne 

to są tego rodzaju utwory, w których ta przyszłość jest
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na]zupełniej nieznana, i to doprowadza do maximum zacieka­

wienia i z rozpędem czytamy, chcemy rozwikłać te niejasnoś­

ci i często nie czytamy nawet porządnię chcąc jaknajprę-. 

dzęj wiedzieć, czy szczęśliwie czy nieszczęśliwie sprawa 

się zakończyła i wytwarza się ogromne napięcie oczekiwa­

nia, Autor spekuluje na to , żeby to napięcie oczekiwania 

wywołać i wtedy uzyskuje wrażenie podobne do hazardu; 

ogromne napięcie, współczucie absorbuje nas całkowicie. 

Jeżeli więc taka niepewność przyszłości jest wzbudzeniem

zainteresowania, to tam, gdzie mamy zapowiedź przyszłości;-
\

zaciekawienie słabnie. Z tego wynikają bardzo obfite i. 

róinostronne konsekwencje. Zasadniczą różnicą między ta­

jemniczym charakterem i zapowiedzią przyszłości, jest szyb- 

k o ś ć  tempa. Przy pierwszem - czytamy bardzo szybko, pobież- 

pia, przy drugie», wiemy,jak się co skończy, - i nie bęt - 

dziemy się tak spieszyli. Zaoaniem autora poety w takim 

utworze, jest zwolnieni u tempu, abyśmy mogli głębiej prze­
żywać każdy moment utworu. Teraz rozumiemy cc znaczy taka 

akcja wypadków w "dnhellim". Tu wszystko zostało niedopo­

wiedziane coprawda, lecz we wstępie już doskonal© wiemy o 

co chodzi, i niema tu 1nź takiego zainteresowania, jakie- 
by było, gdybyśmy treści nie znali. Słowacki robi to dla­

tego, żebyśmy przy czytaniu mogli tak rozmyślać, jak on 

rozmyślał. Wszystkie m o m e n t y  w  tym utworze są tak przed sta» 

w i o n ę ,  ¿ 3  każdy % nich j e s t  oświetlony filozoficznie, jak
http://rcin.org.pl



jakieś wypadek z życia« Np« moments kiedy spotykają owę 
trumnę i Szaman powiada do Anhellego: " Oto go zbudzę, a 

ty go uśmiercisz, i zbudzę go po raz drugi i ty go uśmier­

cisz”. Co to znaczy? Jeżeli to czytad,jako wypadek, to te­

go człowiek nie może zrozumieć; Jeżeli zaś przypomnimy so­

bie, jak często człowiek możp nieopatrznie uśmiercid dru­

giego słowami, pomimo, źe raz go słowem uśmiercił, - drugi 

raz może to zrobid, - wówczas rzecz się stanie dla nas zro­

zumiana. Ta głębia filozoficzna przenika cały utwdr; zagad*" 

nienie śmierci jest u Słowackiego zawsze głębokiem zagad­

nieniem . Nad każdym takim momentem musimy się zastanowić 

ifpoeta nawet technicznie dla oka tę rzecz robi, mianowi­

cie numeruje swoje rozdziały tak, żeby tę rzecz tak cfcytad 

jak się czyta Biblję. Np. czytamy jakiś rozdział Bwangelji, 

jakąś chwilę myślimy o tern, cośmy przeczytali, następnie 

zamykamy księżkę i jesteśmy pełni tego zagadnienia, któte 

nam zostało tak lub inaczej podane. Chodzi o to, żeby przy 

wóLnem tempie odnaLęśrf sens każdego poszczególnego frag­

mentu. Podobną zapowiedd mamy w "Niehodkiej Kemedji/*'
o

55-Ono dobra, zjaw si§ w domu jego i, dziecię niech się wam 

urodzin , Błogosławiony, kto ma serce, albowiem on zbawio­

ny być może”. Hi er«? z damy z&pcarioćź nie wszystkich wypad­

ków , ale jednego, np. końcowego, jak.w ”1 Szwaj carjiw, kie­

dy poeta mówii "Odkąd zniknęła, jak sen jaki Złoty, 

czyli, że ogniwo jest nam dane od początku.
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W "Ojcu Zad żumi onyohw w  pierwszych słowach podana 

jest cała akcja* aż do k o ń c a .  Czasem taka zapowiedź 

przyszłości jest mniej wyraźna , zamglona * jest jakimś 

widzeniem, Np. w "Dziadach" ,  w  "Grażynie" sen jest prze« 

czuciem tego, co się stanie. Więc na początku autor mo­

że wywołać nadzwyczajne napięcie zaciekawienia, potem 

przejdzie ono przez rozmaite odcienie i znajdzie jakieś 

zamknięcie i uspokojenie l u b  zaspokojenie częściowe Lub 

całkowite i w taki s p o s ó b  z kończenie w specjalny sposób 

się kształtuje.

MieLiśmy rozpatrzeć j a k  p o e t a  w  j e d n e m  Zdaniu , w kil­

k u n a s t u  w y r a z a c h ,  w y m a w i a n y c h  p r Z e z  j e d n e g o  c z ł o w i e k a ,  

j>o t r a f i  dać c h a r a k t e r  t e g o  c z ł o w i e k a ,  ideał je^o dtozun* 

ku do ś w i a t a .  N p «  91 N i e b o ^ k a  K o m e d y a  H , młodzieńczy 

u t w ó r  K r a s i ń s k i e g o ,  w  k t ó r y m  j e d n a k  z n a d  o g r o m n ą  pracę 

twórczy i w którym p o e t a  o s i ą g n ą ł  n i e z w y k ł ą  lapidarność 

w  stosunku do r z e c z y *  m&nó i ś w i a t a ,  k t ó r y  p r z e d s t a w i a .  

Pomiędzy poszcsegó i n e r n i  ozęściami^ieboskiej Komedy i" 

nieje wyraźna różnica a r t y s t y c z n a  tak, źa c z ę ś ć  pierw­

sza i ostatnia różnią się zasadniczo co do artyzmu, a 

mianowicie część ostatnia jest lepsza, podczas gdy w 

pierwszej niejedno j e s t  jaszcze sztuczne, drewniane; ale 

kilka rzeczy jest n a p i s a n y c h  ogromnie silnie i  z ogromną 

dozą środków e k o n o m i c z n y c h ,  d o  t a k i c h  n a l e ż y  p i e r w s z e  

-— --. -—  odezwanie się Węża; g d y  si§ ślub jego w  koście-
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Le wiejskim odbywał, powiada: Zstąpiłem do ziem.-% W
sKich ślubów, bom snaLazł tę,0\której marzyłem - prze­

kleństwo mojej głowie, jeśli ją kiedy kochać przestanę”. 

Tu w tem powiedzeniu, w ty oh. 3.. 3 zdaniach Męża odrazu 

cała dusza człowieka występuje. "Zstąpiłem", a więc jest 

to człowiek, ktćry uwaia, że stoi na jakichś wysokoś - 

ciach i ie z nich raczy zstępować do "ziemskich ślubów”, 

więc znaczy, że świat w którym on przebywa, jest nie­

ziemski, nadziemski, s tego świata nadziemskiego on 

zstępuje do ziemskich ślubów , bo znalazł tę, o której 

marzył. To świadczy, ie hrabia Henryk jest człowiekiem* 

który prsolywał dotychczas w świacie marzeń, który ten 

świat marzeń uważa za wyższy od rzeczywistości, ie uwa­
ża siebie za człowieka wyższego na skutek tego, że może 

przebywać w świecie marzeń i jego małżeństwo musi być 

dla niego pewną rezygnacją z tych wysokości. Takie re­

zultaty daje bliższa analiza tegi, zdania, Potem zjawia 

się drugi« sianie: ^Przekleństwo mojej §łeś*!e, jeśli ją 

«ciedy koehań przestanę ". Okazuje się, że hr.Henryk jest 

siebie niepewny, nie przypuszcza, i£>y ta, ó której ma­

rzył, mogła go JMn&k zatrzymań na długo; przypuszczamy 

więc, iż jest i® uczucia wrailimoiil osobistej, fce on
człowiekiem woli. Ma związku,dla

nałożenia pewnej tamy, hamującej go hr.Hen-

ryk rzuca na siebie przeSledstwo r?rseh]dl#tw*p."iw^tjhttp://rcin.org.pl



głowie, jeśli ją kiedy kochać przestanę"« Jest to dziwny 
c z ł o w i e k ,  który znajduje swój., ideał i juH niepokoi się , 

źe przestanie k o c h a ć  tę istotę i przeklina siebie z góry, 

na wypadek0 źe ją kochać przestanie* W tych k i Lku wyra­

zach wygrywa młody Iraslóski swojego hr. Henryka, tak* 

jak Słowacki wygrał w pierwszym monologu « Kordyana.Jak 

tu widzimy człowieka, właściwie cały jego stosunek do 

życia, tak samo w pierwszym monologu Kordyana widzimy 

całą duszę i historję jej oglądamy» Hietylko stosunek do 

świata dany jest w słowie, ale także stosunek myśli do 

uczuć. Przypomnijmy sobie boch&terófrkiaeycznyeh i boha­

terów romantycznycho Co cechuje bohatera klasycznego, 

tragedyę klasyczna? To , ze ci ludzie rozumieją swoje 

umtcia* te Maleją B-ię fc&ątanawiad,, analizować są to 

tacy ludzie, którzy mają zdolność do samoanalizy swojego 

ao&uoia. Słowem, nietylko forma wypowiedzenia charakte­

ryzuje człowieka, np. pewna gwara, - ale treść i czyny. 

His każdy zdobędzie się na wielki osy*. Są ladzie m&łych 

czynów, są ludzie wielkich czynów. Działalność nfb po­

wstrzymanie się od działalności, bierność w kierunku 

najmniejszego oporu lub nejwi ększego oporu świadczy o 

naturze, charakteryzowanego nami człowieka* Gała rozleg­

łość czynów, wszystko to w oddzielnych stadjach jest 

bardzo charakterystyczne. Są natury impulsywne, gą takie 

u których od pobudek do zorganizowania celu długa drogą,http://rcin.org.pl
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od celu do czynu również długa droga. Są takie indywidual­

ności, które po spełnieniu czynu są obojętne, są inne, u 

których reakcje są bardzo obfite i subtelne. Wreszcie 

stosunek tych dwuch eLementów jest dla człowieka niezmier­

nie charakterystyczny, a mianowicie: stosunek słowa do czy­

nu. Czy człowiek np. w  słowie jest mocny, a w czynie sła­

by; ozy wypowiada się obficie , czy nie; czy zapowiedzi 

jego są bardzo mocne, jak np. u Kordjana, który mówi o so­

bie: "Wierzcie mii wierzcie, ludzie.* jam jest wieLki, moc­

ny.... %  słowem chce nas przekonać, a tymczasem, kiedy 

przychodzi do czynu, wykonać go nie umie, a jednak łudzi 

s i ę ,  że i  e s  t w i e I k i .  I  to j e s t  nad swyc  zajni e  c h a r a k 1 3 ry- 

stycsnem d l a  c z ł o w i e k a ,  Z e  sobie nie uświadamia, ¿e ma ta­

kie fałszywe samopoczucie. Takie f a ł s z y w e  samopoczucie 

ma i  h r .  Henryk, który uważa s i ę  za coś wyższego od swo­

jego otoczenia, a jest bardzo poziomym, c z c z y m  marzycielem, 

który często stawia siebie na wysokim piedestaLe, a tymcza­

sem nie dorósł do tego, żeby na wysokim piedestale stanąć, 

więc sobie dramat układa, którego jjat bohaterem; sam sobie 

układa dramatyczne sytuacje i dlatego tak trudno scharak­

teryzować hr. Henryka, bo słowo jego przeczy czynom.^Za­

leżnie od tego, w jakim nastroju będzie ąię znajdował i 

co ura jest potrzebne do zadowolenia siebie, będzie się 

malował hr. Henryk rozmaicie. Odwróci s i ę  od arystokracji, 

będzie mówił o rozkładzie jej i zs słów jego okazuje się.http://rcin.org.pl
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te aryctokraoja jest zupełnie zepsuta. Mówi on: ^ja syn 

stu pokoleń, ostatni dziedzic waszych mydli i dzielności, 

waszych cnót i błędów'". Lubi on taki gest, układanie dra­

matu i dlatego takie postacie zaciemniają treśó i wywołu­

je najrozmaitsze i dziwne zjawiska. W pierwszych chwilach 

ocenia się go bardzo fałszywie, jednostronnie, w innych 

chwiLaeh - na dragę, stronę. Bierze się ich czasem za poe­

tów prawdziwych, którfcy w tyciu niezdolni są dr. czynu.

Kiedyindziej znów, bierze się ich za egoistów i potępia 

bezwzględnie. Pochodzi się do wydobycia z nieb sprzeczno­

ści i sądu, że na dnie tej duszy jest ból ogromny i wyrzut, 

te ta dusza jest taką. Ka dnie duszy hr. Henryka słychaó 

głos wewnętrzny; ten sam głos z dna duszy wydobywa a H  

u Kordjana i w Improwizacji, -głos s lewej i % prawej 
strony. Jest jaszcze jedep rodzaj charaktery styki, na ktĄ 

ry trzeba zwróci6 uwagę, a mianowicie w charakterystyce 
osób, akcji całego dramatu watnem jest miejsce. dziwy 

do czyjegoś pokoju i owiewa nas pewna atmosfera i mówimy 
wtedy, tu mieszka jakaś nieporządnioka, tu miezuka czło­

wiek , który nie zwraca uwagi na zewnętrrnośó, tu mieszka 

artysta, a tu znó# mieszka głupia gęś,, a tu jakaś świato­

wa dama, słowem, to wszystko, co się w pokoju znajduje,

mówi sam o człowieku. Mówię o tej atmosferze, która się
'

z jego duszy wyłoniła i to charakteryzowanie ludzi %h 
pozoeą miejsca jest nadzwyczaj waśnyi nieraz czynnikiem

/'M
'■ *

m i t t n u T '  k i Mu** iŁt».
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w charakterystyce tych osób. Jest to odbicie ludzi w rze­

czach. Np. Mickiewicz w ffPanu Tadeuszu" maluje dwór w Sop­

licowie. Widzimy:

"Tu Kościuszko w czamarce krakowskiej, z oczyma 

Podniesionemi w niebo, miecz oburącz trzyma;

Takim był gdy przysięgał na stopniach ołtarzów,'

Ze tym mieczem wypędzi z Polski trzech mocarzów, 

Albo sam na nim padnie. Palej w polskiej szacie 

Siedzi Bej tan, żałosny po wolności stracie;

W ręku trzyma nóż ostrzem zwrócony do łona,

A przed nim leży Fedon i żywot Katona,

Palej Jasiński, młodzian piękny i posępny;

Obok Korsak, towarzysz jego nieodstępny;

Stoją na szansach Pragi, na stosach Moskali,

Siekąc wrogów, a Praga już się wkoło pali.t ' ■ ■ *
Hawet stary, stojący zegar kurantowy 

W drewnianej szafie poznał u wnijścia alkowy;

I z dziecinną radością pociągnąć za sznurek,

By stary Dąbrowskiego usłyszeć mazurek".

Mówi to nam o duszy człowieka, który te obrazy zawie- 
: ssał u siebie, mówią o jego myślach i uczuciach. Nie za­

wiesił on pierwszego lepszego obrazka, jaki miał pod ręką, 

lecz ta* óo ukochał. Te postacie zawiesił on na ścianach 
swego dworku, które były wyrazem ideałów niepodległość i o­

-  178 -  ,
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wych; nawet zegar w tym pokoju gra mazurka Dąbrowskiego,

Po przeczytaniu tego opisu odrazu mówimy: to jest dworek, 

w którym żyją tradycje niepodległościowe, z tego dworka 

może się wyłonić przyszłość niepodległej Polski. Kiedy
' ' ' TflOc

Tadeusz wchodzi do pokoju Zosi, jest dziwnie oczarowany 

tym nieporządkiem miłym, bo posatem panuje czystość i ład 

w nieładzie. Tę kwiaty, te wonie, ten ogródek przed oknem, 

wszystko to ma dużo poezji i prostoty w sobie i zanim 

ujrzał jej postać, już coś z tej postaci zrożumał i od­

czuł. Takich przykładów raożn&by przytoczyć bez liku: wez-
' v

my np, w *Lalcew Prusa opis mieszkania pp. łuckich. Każdy 

z łatwością odszuka takich przykładów bardzo wiele w naj­

rozmaitszych utworach. W *®ugenji (¿rand@t* Bali&ca jest 

ciekawa atmosfera domu obszernie odmalowana, aby scharak­

teryzować człowieka, który w tej atmosferze żyje.

Jeżeli przejdziemy do rodzaju charakterystyki, to pę­

dzie limy ją na zewnętrzną i wewnętrzną, Naturalnie, te po­
dział taki czynimy tylko dla badania teoretycznego, bo w 
rzeczywistości rysy zewnętrzne i wewnętrzne splatają *ue 

w najrozmaitszy sposób i kombinują« W dawnych powieściach 

spotykamy się z jednym z ulubionych środków charakterysty­
ki, a mianowicie wkładanie w usta czyjeś jakiegoś zwrotu. 

Dziś manewr ten literacki został pominięty, bo tchnie 

sztucznością. U Mickiewicza spotykamy takiego bohatera: 

Podkomorzego. Skoro zaczęliśmy mówić o postaciach w utwo-
http://rcin.org.pl



no, to musimy powiedzied, źe co do liczby i jakości bywali

ie

ze

t

ją ona najrozmaitsze. Są utwory, które są zapełnione eałya 

olbrzymim zastępem postaci. Np* w "Panu Tadeuszu’*, i lei 

tu ciśnie się najrozmaitszych typów, odmian szlacheckich 

i nieszlacheckich, cała ogromna gromada, właściwie można pjn] 

wiedzied, źe Mickiewicz ożywił cały Parnas. Obok nielicz­

nych postaci w innych utworach jest np. 3 - 4  postacie, 

np. w "Grażynie1*, "Konradzie Wallenrodzie" jest tylko ki}- 

ka; w "Panu Tadeuszu" występuje cały ogromny zastęp i tm 

obok szerokiego tła ludzkiego widzimy znaczny zastęp pm* 

stąoi, wysuwających się na czoło. Przypomnijmy sobie, ile
*■-. '• • o

portaci wyprowadza Orzeszkowa w "Mad Niemnem", Żeromski 

w "Popiołach*, Śienkiewicą w "Krzyżakach", "Trylogji".

Można więc rozróżniać utwory według tego, czy występuje 

w nich wiele postaci, ozy mało i można utwory podzielid 

na wielopostaoiowe i małopostaciow© i to zależy nieraz 

od właściwości pewnego poety, twdrcy, a mianowicie, oą po* 

ci, którzy umieją operowad teai dużomi grupami ludzki «mi, 

i są poeci, którzy lubią operowad jednostkami. Jeżeli przy^i 

pomnimy sobie nowele Orzeszkowej, a nawet całe powieści, 

to tam odnajdziemy często tylko dwie postacie, nieraz kii-^j 

ka. Np, "Ogniwa", ?Ad Usira", można powiedsied, że poproś- 

tu mamy nieraz dwupostaciowe kompozycje, i takie utwory 

można porównad z obrazami, np. obraz Zygmunt Auguft i 4kr- u
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tu

fratra Badaiwiłłówna - Simlera, Stańczyk - Matejki, a z dru- 

*)> lej «trony weźmy Kazania Skargi, wielopostaciowę kompozy- 

}ę Joanny d*Aro. Wielopośtaciowe kompozycje muszę, byd ina- 

zej tworzone iiiż dwupostaciowe, w których dwie postacie 

1 pfropiaję na Siebie uwagę, podczas, gdy wielopośtaciowe utwo- 

f zawsze maję pierwszoplanowe postacie i tej głębi nieraz 
>ota nie umie odmaIowad. Należy odróżniad wielopostaciowę 

supozycję od takiej, w której bywa przedstawiony tłum. 

oś zrobił zarzut, zupełnie słusznyI Matejce^ że nie umie 

ilowad tłumu, że wyraźnie maluje każdę poszczególna postad 

tłumie; odmalowuje on wiele osób, a nie coś jednolitego,

> robi wrażenie tłumu.! pisaniu również na to należy 

rróeid uwagę. Mię zgodzę się z tymi, którzy mówię, że w 

iszej literaturze niema pisarzy, którzyby mieli zdoinośó 

Itwarzania tłumu, bo znajdujemy jednak takie utwory, jak 

Samek Kaniowski" - Goszczyńskiego.

Postacie dzielimy na pierwszo-, drugo- i trzeciopłanowe.

> do pierwszoplanowych używana jest bardzo różnorodna 

syf mino log ja, nad którę trzeba się zaatanowid, ponieważ

Jrotadza to pewien zamęt, fray nazwy bywaję używane w tym 

^*dkuv mówimy o postaci tytułowej, o bohaterze i o posta- 

głównej. Należy pamięt&d, że te nazwy nie oanaozaję te-, 

►samego i nie sę identyczne, dlatego, że postad tytułowa 

r- irdzo częste nie jest bohaterem w utworze, że pgstad tytu­

i06
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łowa może nie być postacią główną. Jąk więc. te rzeczy 

odróżniać?. Postać tytułowa jest ta, która jest wymieniona 

w tytule. Kto jest bohaterem? Bohaterem nazywamy przede- 

wszystkiera taką postać, która walczy, która jest czynna, 

która działa. Bohater ma w sobie jeszcze coś z klasycyzmu. 

Pojęcie bohatera z pojęciem bierności w naszym umyśle 

obecnie się nie godzi. Naturalnem jest, że pojęcie to mu­

siało uleds ogólnej ewolucji naszego poglądu na świat. 

Dawniej było to pojęcie wielkiego czynu, całe życie czło­

wieka skupiało się w jednym, jakimś wielkim czynie. Boha­

terem był ten, kto spełnił bohaterski czyn, czyn taki wy­

magał nieraz ofiary całego życia; teraz zaś wiemy, że ta­

kie czyny są stosunkowo rzadkie i że większego bohaterstwa 

trzeba, aby spełniać różne drobne czyny przez całe życie. 

Więc ta nazwa bohatera wydaje się nam nieodpowiednią, bo 

został odarty z aureoli poetyckiej. Z drugiej strony 
na zaniechanie terminu: bohater, wpłynęło rozpowszechnieni 

w czasach natura li stycznych poglądu przyrodniczego-, według 

którego człowiek niema swojej roli, jest tylk:. wyniiciea 

siły działającej i przyznawać człowiekowi potężnej roli 

w działaniu nie można; człowiek jest tylko prochem, który® 

wiatr • piata. Na bohatera w przyrodniczym poglądzie na 

świat niema miejsca. Dlatego dzisiaj rzadziej używamy wy­

razu bohater, a częściej mówimy: postać główna. Postać 

główna nie zaweae i nie stale zajmuje główne miejsce. Bp *4http://rcin.org.pl



nie być więc osobą, która najwięcej miejsca zajmuje w 

utworze, ale jest tą postacią, na której skupiają się 

nasze myśli i uczucia. A więc osoba główna spełnia czyn­

ność skupiania całej akcji, jest czynnikiem skupienia 

około środkowego punktu. Np. w "Kazimierzu Wielkim" — Wy­

spiańskiego dusza Kazimierza Wielkiego, jego przeżycia, 

jej wzruszenia są środkiem dośrodkowym, ona wiąże wszyst­

kie zdarzenia, ogniwa. Postać tytułowa nie zawsze bywa 

postacią główną. Mówiliśmy już o tera, źe w "Panu Tadeu­

szu" pan Tadeusz nie jest osobą główną. Np, "Mazepa" - 

- Słowackiego. Tytuł;"Mazepa", ale osobą główną nie jest 

Mazepa. Jeżeli zaapelujemy do naszych uczuć, myśli przy 

czytaniu, to będziemy mieli na myśli Wojewodę albo Zbi­

gniewa i Amelję. Ta para najbardziej zwraca naszą uwagę 

i budzi nasze wzruszenie. Zmarły badacz prof. Nehring 

tłomaczył rozdświęk pomiędzy tytułem a postacią ̂ główną 

tym faktem, że Mazepa był rozpoczęty z innym zamiarem, a 

skończony % innym. A mianowicie, mówi Nehring, źe w pierw­
szej .chwili na wyobraźnię Słowackiego podziałała postać 

Mazepy, potem, im bardziej zbliżał się do postaci Zbi­

gniewa i Amelji, tem więcej wkładał tam uczuć osobistych, 

i tem jaśniejszem otaczał je światłem, opisywał własne 

uczucia i wysuwał te postacis na pian pierwszy.

Mówiliśmy o tem, że należy odróżniać postacie główne 

od postaci tytułowych, bohaterów i bohaterek. Dalej
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chcę jeszcze zaznaczyć, że w malowidLe postaci można 

rozróżniać dwa 3posoby przedstawiania: I-szy kiedy poeta 

wybiera z pewnej grupy postaci pewne rysy wspólne, zasad­

nicze i uwypukla te rysy, albo też Il-gi - kiedy autor 

akcentuje bardziej rysy odrębne jakiejś jednostki. W pier­

wszym wypadku poeta tworzy typy, w drugim - indywidualno­

ści. Bosróżniać jednak ściśle typów i indywidualności 

nie można, ponieważ w rozmaitych dozach te typowe dla pew­

nej grupy ludzkiej i indywidualne rysy razem się splatają. 

Bysy typowe, pozbawiane indywidualności, dawałyby postać 

martwą, oboą nam, z drugiej znów strony rysy indywidualne 

wyłącznie uwzględnione także dawałyby postaci chybione, a 

dla'zego chybione? . Pierwsza rzecz jest łatwiejsza do uję­

cia sama się tłomaczy, że na to, żebyśmy odczuwali czło­

wieka, żebyśmy go rozumieli, musimy mieć przed sobą czło­

wieka, obdarzonego życiem, to jest jakąś cząstką indywi­

dualności; ale pytanie, dlaczego takiej indywidualności, 

posuniętej do maximum, nie nazwiemy działaniem artystycz­

nemu A oto dlatego, że poeta musi stworzyć, postacią, 

które pozwolą się nem przeżyć. Z chwilą, kiedy postać wypro. 

wędzona przez poetę, jest tak indywidualna, że przynajmniej 

pozornie nigdzie jeszcze takich przeżyć nie miał nikt, w 

żadnej jednostce przeżycie się tak nie kojarzyło, - takie 

przeżycie jest dla nas niemożliwe. Nie rozumiemy takich 

postaci, % ktćremi żadnej łączności nie odczuwamy. A więc
http://rcin.org.pl



postad poetycka, żeby się dała przeżyd, musi zawierad 

rysy, wspólne wszystkim ludziom. W przeciwnym wypadku 

postad przestaje działad artystycznie, bo jest dla nas 

całkiem zagadkę. Sę całe epoki literackie, które lubuję 

się w malowaniu postaci typowych, sę znów takie, które 

zmierzaję do indywidualności i epoki te w rozmaitych do­

zach te rysy łęczę. Komedja Molier *ą jest komedję typów. 

Nasża komedja 18 w. również jest komedję typów. Niemce­

wicz w "Powrocie Posła* daje typowe postacie: Starościna, 

Firoyk i t.d. Dlaczego ictnieję spory co do pewnych utwo- 

rów Żeromskiego, go *, typu "Bwy" np*; nie możemy jej zro 

zumieć. Niektóre jednostki nie mogę przeżyd typn, Jaki 

podał nam poeta i mówię poprostn, że taka postad nie ist­

nieje; nie chodzi jednak o to, żeby taka postad istniała, 

ale żeby się dała przeżywad. Typy Dostojewskiego niektóre 

sę trudne do przeżycia, bo nagromadzone jest w nich mnó­

stwo sprzecznych rysów i artyzmem poety jest, żeby zmusid 

Jednak czytelnika do przeżycia tej postaci.

Prsechodzęe do otoczenia jednostki, musimy sobie po- 

dzielid otoczenie na dwa środowiska: ludzkie i w znacze­

niu najszersze®, przyroda, następnie wytwory ręk ludz­

kich i atmosfera.

Teraz przechodzimy do miejsca. Dlatego nazywamy miej­

scem, to miejsce, gdzie się coś dzieje, a nie krajobra­

zem., że przywykliśmy rozróżniać te pojęcia. Mówięc: kraj­
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obraz, mamy na myśli krajobraz górski, wiejski , a nie mamy 

na myśli miejsca %  mieście. Często mieszamy te dwa poję­

cia, mówiąc: krajobraz wiejski; krajobraz miejski. W tem 

miejscu trzeba od^źniaó dwie strony. A mianowicie, odma­

lowanie strony objektywnej tego miejsca, odmalowanie jego 

zewnętrznego wyglądu, barw, i odmalowanie strony subiektyw­

nej, to jest nastroju artystycznego oddziaływania na na­

szą uczuciowość. Bardzo często ta strona subjaktywna jest 

odmalowana za pomocą pewnego podkreślania epitetów: "bar­

dzo pięknie", "szczególnie pięknie" , np. "stali na wzgó­

rzu nad łąką tak piękną, jak marzenie". Ale te elementy 

nie występują oddzielnie, przeciwnie w najrozmaistszy spo­

sób się łączą, zależnie od rodzaju krajobrazu. Możemy uło­

żyć pewne szeregi rozmaityoh krajobrazów, które się w utwo­

rach poetyckich spotykają. A więc krajobraz lądowy; może 

on mieć rozmaity charakter. Może być krajobraz lądowy płasz­

czy sty. Płaszczyzna może nam albo bardzo przypadać do duszy, 

albo może nas drażnić. Są usposobienia, którym się podoba 

szeroka przestrzeń* równina, są inne, które się lubują w 

zamkniętych miejscach. Płaszczyzna ma w sobie pewną jedno- 

stajność. Ale pomimo to.że sama płaszczyzna jest jednostaj­

na, może być ona urozmaicona przez to, co się w niej znajdu­

je. Może być kraj obraz płaszozysty,vpolny, łączny, stepo­

wy, mieszany, mogą wchodzić inne elementy, jak las, a więc
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będzie krajobraz piaszczysty, ale urozmaicony lasem, ten 

las też może być rozmaity, mogę być rzadkie laski, lpb 

też duży bór, knieja, mogę być takie lasy, jakie stanowię 

tło "Pana Tadeusza” i działaję nastrojowo. Możemy się o 

tem przekonać z powieści Orzeszkowej "Ad Astra", gdzie 

Seweryna występuje na tle boru, puszczy, która tajemni- 

czerni głosami mówi do jej duszy. Przypomnijmy sobie kraj­

obraz leśny z poczętku powieści Sieroszewskiego "Na kre­

sach lasów", jak groźny jest ten krajobraz i ta walka, 

która się tu stacza na kresach lasów, tak, że element 

krajobrazowy ma nieraz siłę lirycznego wstępu. Obraz bo­

ru jest przygotowaniem tego, co następi, następuje więc 

stan przenikania nastrojowego, o którym już mówiliśmy. 

Trzecim elementem urozmaicenia kraj obrazów, płaszczy s tych 

jest woda, która wchodzi w grę czy to w postaci nierucho­

mych tafii jeziora, czy w ruchomej,Jak rzeka lub stru-_ 

mień, wreszcie te wszystkie elementy mogę być w najroz­

maitszy sposób se sobę łęczone. Urozmaicenie nazywany 

większem, jeżeli krajobraz jest płaszczyżftę ale faiistę 

i znów z tymi samymi czynnikami mamy do czynienia, kie­

dy np. "W Szwajcarji* kochanek mówi: "Gaje/ dolinyi 

łęki i stnadcEas.** Go do górskiego krajobrazu odróżniać 

trzeba dwa elementy bardzo różne z nastrojami zupełnie 

oćmiermerai. Jeżeli poeta przedstawia krajobraz gór,
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mieszkałych przez człowieka, gór, przystępnych człowieko-
m-

wi, gór, które są opisywane, jako życiodljne góry - żywi­

cielki, to w nich jest pewna łagodność, pewne ciepło życio­

we, - przeciwnie, jeżeli wyprowadzimy nagie, niedostępne 

wierzchołki, to odczuwamy dzikość, wrogość tych wierzchoł­

ków, otaczających człowieka i określamy odrazu ten kraj­

obraz, jako dzik^, wrogi* ALp oprócz dzikości i grozy jest 

jeszcze coś innego, a mianbwicie w tym górskim wierzchołku, 

pokrytym lodowcem, odczuwadry tę potęgę, niewzruszonośó, 

wzniosłość, Doznajemy uczucia pewnego przestrachu wobec 

tej siły, która nas może zmiażdżyć, i uczucie pewnego 

uwielbienia. Mówiliśmy, że poeci umieją, - rzucając posta­

cie swoje na takie lub inne tło, - wydobywać dla nich 

nastrój i zabarwiać je tym nastrojem. Np. "Ad A^bra": Sewe­

ryna na tle puszczy, a Bodowski na tle wierzchołków gór­

skich. Widzimy tu symbol tej, która wyrosła na tle ziemi 
ii **
Litewskiej, - puszczy i zespala się z tą puszczą i symbol 

ijśli twardej, nieubłaganej, zimnej, jak wierzchołki gór­

skie. Jest to więc dwugłos i ludzki i w przyrodzie, fszyst- 

tie te kr&jobrasy przy swojem urozmaiceniu mają jednak to,

|;e były nieuruchomione* Tak rzeka, jak staw przy jakimś ichrza* przy powiewiP wiatru ożywiały się, Aecz nic nie 

est więcej zmiennea, jak morze. Morze ma w sobie specjał- 

e urozmaicenie miejsca, specjalny nastrój* bo zdała wi-
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dsiame daj© ogromną pustą przestrzeń, bliżej oglądane - 

daje nieskończoną zmienność. Prócz tego

daje ową dal i zmienność, daje jednocześnie wrażenie siły, 

potęgi, jest żywiołem niezwalczonym, który może człowieka 

zniszczyć, jak drobną łupinę i znów dochodzimy do tog© 

uczucia, że góry olbrzymie i bezmiar morza dają nam wzru­

szenie i wzniosły nastrój. Te wrażenia zmieniają się 

eieniują zależnie od tego, ozy chodzi o krajobraz z brze­

giem, czy morze bezbrzeżne. Ażeby wyczerpać ten pogląd po­

bieżny, dodajmy, że zmienia się ten krajobraz przy zbliże­

niu się do miasta, że podmiejski krajobraz ma swoje ceohy 

swoiste, a inaczej wygląda krajobraz czysto miejski, który 

jest zupełnie inny. W krajobrazie miejskim twory przyro­

dy są sprowadzone do minimum, a wytwory rąk ludzkich do 

maximum. Alé i tu, tak dla malarza, jak i dla piszącego, 

mogą być najrozmaitsze elementy i to nadzwyczajnie cieka­

we. Całe epoki lubowały się, w pewnych miejscach, w pew­

nych składnikach tego krajobrazu miejskiego., Semantycy 

lubowali się w kościołach, świątyniach; Wiktor Hugo pisze 

całą powieść o katedrze Najświętszej Panny ląrji w Paryżu, 

lóaliści będą się lubować w jakichś zakamarkach brudnych,, 

niechlujnych, pełnych dziwacznych schowanek, które się 

* nie wyłaniają na światło dzienne. Tam gdzie się gnieździ 

choroba, rozpusta, - realiści lubowali się tem, to było 

dla nioh pociągające. Wynikało to z tendencji współ-*-http://rcin.org.pl
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czesnej, bo realizm jest odbiciem poglądu na świat. Ta 

sama tendencja psychologiczna jest w takiej powieści, 

jak "Lalka"; bo mamy tu cały szereg najrozmaitszych 

miejsc i znajdujemy tu opisy różnych zaułków. Nadzwyczaj­

nie interesującym jest opis wędrówki Wokulskiego nad 

Wisłą i całe bogactwo obrazów myślowych, powstałych w 

nim, w związku z otoczeniem. To jest dla mnie ciekawe, 

bo ten krajobraz ogromnie przypomina rzeczy Żeromskiego, 

przedewszystkiem "Bezdomnych”, tak, że do pozytywistów, 

jakim jest Prus, moinaby dołączyd i romantyka Żeromskie­

go.

Widzieliśmy elementy, urozmaicające krajobraz przez 

lasy, czy wodę, ale przed odmalowaniem tych składników 

krajobrazu, kiedy poeta zdecydował się na wprowadzenie 

lasu, czy wody, jeszcze istnieje coś, a mianowicie - 

- oświetlenie. Ten sam krajobraz można ukazad w najroz­

maitszych oświetleniach i wtedy będzie miał inną wartośd. 

Bp. wieczór Lub poranek. Zamek Horeszkdw w oświetleniu 

poranku nabiera życia; Hrabia aż się zdziwił, jak to 

pięknie wygląda, a naprawdę zmieniło się tylko oświetle­

nie. Przedewszystkiem ważny jest kontrast zasadniczy 

dnia i nocy. To, co po dniu jest pozbawione wielkich ta­

jemnic, wielkiego uroku romantycznego, to w nocy zaczyna 

się wyolbrzymiać, nabiera specjalnego uroku dla duszy.
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Banantycy lubi Li mroki nocy. Staff dużo umie powiedzieć 

o mroku: "Mrok kocha duszę". Obok kontrastu dnia i nocy 

mamy jeszcze cały szereg momentów, które można wyodręb­

nić, Do takich, na których wygrywa się symfonja krajobra­

zu, należy poranek aLbo zachód słońca. Jak cudownie umie 

to przedstawić Mickiewicz w "Panu Tadeuszu", Poeta m o ż e  

odrazu dawać czytelnikowi ogromne bogactwo g r y  świateł, 

kiedy np. słońce zachodzi. Jednym z takich wielkich Uro­

ków /o którym dobrze wiedzą kochankowie/, to jest noc 

księżycowa. Któż nie wzdychał do gwiazd albo przy gwiaz­

dach; to są czary, którym się oprzeć trudno.

D o t y c h c z a s  m ó w i l i ś m y  o  n i e b i e  o s y s t e m ,  o  n i e b i e  bez 

chmurki, c z y  te w dzień, czy w nocy; m ó w i l i ś m y  o  słońcu, 

k s i ę ż y c u  i  g w i a z d a c h ,  A teraz n o w y m  c z y n n i k i e m  będą zmiany 

p o g o d y .  Jednym z t a k i c h  elementów o g r o m n e g o  u r o z m a i c e n i a  

n a  n i e b i e  naszem są c h m u r y ;

. Ileź to widoków.*

Ileż s c e n  i  obrazów z samej gry obłoków?

Bo każda chmura inna; naprzykład jesienna 

• P e ł z n i e  jak żółw leniwa, ulewą brzemienna,

I z nieba aż do ziemi spuszcza długie smugi, 

'Jak rozkwitłe warkocze, to są deszczu strugi 

Chmura z gradem, jak balon szybko z wiatrem

leci,

Krągła, ciemno-błękitna, w środku żółto świe­

ci,

**
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Szum wrotki słjrobaó wkoło; nawet te codzienne,
' '• / . . i y

Patrzcie państwo, te białe ebmurki, jak odmienne
l~ ¥ ' Q*. jp ¿- , • - ' ' V

.. Zrazu jak stada dzikich gęsi Lub łabędzi,
" "* Ta
A fi tyłu wiatr jak sokół do kupy je pędzi/ 

Ściskają się, grubieją, rosnę, - nowe dziwy/ 

Dostaję krzywych karków, rozpuszczają grzywy, 

Wysuwają nóg rzędy, i po niebio sklepie 

Przelatuję, jak tabun rumaków po stepie; 

Wszystkie białe, jak srebro, zmieszały się.,,

.».nagie

Z ich karków rosnę maszty, z grzyw szerokie

żagle.*

Tabun zmienia się w okręt i wspaniale płynie 

Cioho, zwolna, po niebios błękitnej równinie/**

/|slfga IY/,

Mickiewicz umiał czuó wdzięk przyrodzenia i daje 

w ’•Panu Tadeuszu*1 wszystkie odmiany rozmaitych cteur, Cdy 

by kto wzięł podręcznik z opisem, jakie chmury bywają, 

a potem przeczytał "Pana Tadeusza”, toby zobaczył, We 

żadnego rodzaju chmur tu nie brakuje.

W,Księdze X Mickiewicz tak mówi;

"Owe obłoki ranne, zrazu rozpierzcha!One,

Jak czarne ptaki, Lecąc w wyższą nieba stronę, 

Coraz się zgromadzały. Lodwo słońce ibiegło 

Z południa, już ich stado pół niebios obiegłohttp://rcin.org.pl
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Albo:

A oto jesz

m u a n tk --

Ogromną chmurą. Wiatr ją pędził coraz chyżej, 

Chmura coraz gęstniała, zwieszała cię niżej 

Aż jedną stroną nawpół od niebios oddarta,

JCu ziemi wychylona -i wszerz rozpostarta,

Jak wielki żagiel , biorąc wszystkie wiatry

w siebie,

Od południa na zachód Ląciała po niebie. "

"Już wschodził uroczysty dzień Najświętszej

Panny

Kwietnej. Pogoda była prześliczna,czas ranny, 

Niebo czyste, wokoło ziemi obciągnięte,

Jako morze ciszące, ciche, wklfsło-wgięte; 

Kilka gwiazd świeci z głębi, jako perły ze dna 

Przez fale: z boku chmura biała, sama jedna, 

Podlatuje i skrzydła w błękicie zanurza\ 
Podobne do niknących piór Anioła Stróża.

Który nocną mod Litwą ludzi przytrzymany 

Spóźnił się ą śpieszy wracad między spdłnie-

biany.,! /Księga XI/

ze obraz końcowy:

"Słońce już gasło, wieczór był ciepły i cichy, 

Okrąg niebios gdzieniegdzie chmurkami zasłany, 

U góry błękitnawy, na zachód różany:

Chmurki wróżą pogodą: lekkie i świecące,

Arkusz to-ty.
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Tam jako trzody owiec na murawie śpiące,

I owdzie nieco drobniejsza, jak" stada cyranck;

Fa zachód obłok, na kształt rąbkowych firanek,

F r pt j r ?,y e ty, s f ałćowany, po wierz chu pe r łowy,
Po przodach pozłacany, w głębi purpurowy,

' • f

Jeszcze blaskiem zachodu tlił^się i rozjarzał.
i *

Słońce spóeci ł o fi> rwę.. obłok zasunęło ,
_ i»

I raz ciepłym trawiattes- westchnąwszy usnęło*
: Księga ifl.-

lakie wczuciu się, wżycie w obraz jest właściwością 

Jeromskiego . Opisuje on przyrodę z miękkością, z roz - 

r^wnieniem*. jak nikt noża pim. Npwym czynnikiem uroz ~ 

met i cenią jest wprowadzanie żywych istot, jak ptaków 

zwierfcąl, siedzib ludzkich, dzieł ręk Ludzkich i ludzi 

samy on.

Okręćlaj ęc naj ogó Lniej kraj obraz w utwo rse poetyc- 

kim ciówiLiśiĄy, jakiego rodzaju mogę, być krajobrazy, ja­

kie s nimi zwięzano są. nastroje* wreszcie krajobrazy 

mogę byd rozmaicie'malowane, więc np. mogę hyc traktowa^ 

ne*rozumowo lub' po malarskU; ?o malarsku w tern znacze­

niu , te poetfe artysta, maLujęc obraz, daje wymiary, 

perspektywę, nieraz tak dalece, że malarz może ten obraz 

odmalowad;-naturalnie wkłauajęc jeszcze całe mnóstwo 

szczegółów, których poeta nie podał. Kiedyindziej poeta 

maLuje krajobraz nio po a&iarsku, tecz nastrojowo w 

ten sposób, 4e nie pokazuje ńam obrazu z jednego stano­
http://rcin.org.pl



wiska, jak to się dsiej9 przy maLarskim ujęciu kraj­

obrazu* Lecz rneluje rozmaite szczegóły, z r(5inycK wi­

dziane stanowisk i nie łyczyce się w całość krajobra­

zowy. Trzeba zaznaczyć, że sy rozmaite punkty widze­

nia co do malowania rzeczy po ma).araku lub nie. Rzadki 

sy obrazy, które po malarsku traktować można. Po ms~ 

larsku pisał Witkiewicz w swej pracy o liokiewiczu. 

Orzeszkowa w n Nad Wiemnem” np. podkręćLa ładny kraj­

obraz, ogarnięty jednem spojrzeniem, ale kiedyindziei

1 ona maLuje nie po maLareku, bo zanadto kocha przyro 

dę, za bardzo zbliża się do niej i dlatego bardzo 

sto mówi o te®, co wie, a nie o tem co widzi. Opisuje 

każdy kwiatek, każdy tkankę, każdy rzecz, której oko 

malarza patrzycego z oddalenia, jakie wskazuje poetka 

nie mogłoby dostrzel, Zamiłowanie do przyrody wprowar- 

dza w błyd poetkęi pozbawia jy punktu widzenia malar­

skiego . Prócz wartości malowidła w kwaj obrazie sy 

rozmaite składniki poza m&Larskie, to jest takie, które 

zależy od innych zmysłów i zależy od wrażliwości poety. 

Sy np. poeci szczególniej wrażliwi na wonie i dajy oni

2 przyjemnością zespół.wg^i w krajobrazach. Wp. Mickie­

wicz mówi o woniach. Jest to również bardzo charakte­

rystyczne dla Orzeszkowej. Np. w "Austrelczyku*: młoda 

dziewczyna trzyma w ręku bukiet i następuje bardzo 

dokładne opisanie woni bukietu ze zmieszanych traw
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polnych. Orzeszkowa więc jest bardzo wrażliwa na za­

pachy. Mogę tu jeszcze wchodzić w grę wrażenia wzroku, 

smaku i. badanip te sę dosyś ważne . Trzeba zfcracać , 

uwagę na składniki nastrojowe w krajobrazie, to zha- 

czy nato, jakie przeważnie nastroje poeta wybiera, czy 

chodzi mu'szczególniej o krajobraz piękny, czy brzyd­

ki. Rozważając dwa sposoby malowania, a mianowicie ma­

larski i nve malarski moglibyśmy zauważyć, że pewne 

cżąstki cę zespolone nie przez stanowisko, lecz przez 

nastrój, jaki się w tych elementach zawiera i zależ­

nie od tego mamy podkład uczuciowy. Kiedy Mickiewicz 

mówi:" Znasz li ten kraj, gdzie cytryna dojrzewa*, 

łączy te elementy krajobrazowe nie na podstawie tego, 

że z jednego stanowiska można taki krajobraz ujęć 

Kiedy Słowacki mówi w Pamiętniku:” Tam byli, kędyw 

to zbda te elementy sę złęczone nie przez jedno sta* 

nówieko patrzęcego, ale przez uczuciowość. W "W Szwaj- 

carji” : Jest pod mojemi oknami fontanna,

Co wiecznie jęczy zapłakanym szumem..” 

te elementy na podstawie nastroju sę zwięzane.Issysit- 

kie uwagi, nie wyczerpuję jeszcze piękna krajobrazu. 

Badanie takie musi zwracać uwagę, w jaki sposób przed­

stawia poeta życie przyrody, a mianowicie, ozy przy­

roda żyje życiem własnem, odrębnem, charakterystycz- 

nem dla siebie; żywiołowo, czy też przyroda jest
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uę#ł'ow ie c pon a ,1 > cży ' żyje Ludzkieiai luazuci&m.Tap ipiapw
'• • 1 

es^sposób jest pospolity, tak, że z trudem wielkim

musielibyśmy wyszukiwać przykładów, gdzie poeta będzie' 

przedstawiał przyrodę nieuczłowieczonę. Kiedy Słowacki 

mówi fi est: pód moyeiai1 oknami fontanna,©o wiecznie, jęczy 

zapłakanym szumem..”, więc czujemy, że fontanna jęczy, 

jak człowiek. Kiedy Mickiewicz mówi: * Wichry zwarły 
się”,^"Wićher z tryumfem zawył-, a na mokre góry, wzno­

szące się piętrami z morskiego odmętu, wstępił geniusz 
śmierci i szedł do okrętu, jak żołnierz, szturmujący 

w połamane mury”,to ta waLka wichrów jest waLkę. tyta­

nów i mamy tu życie przyrody uczłowieczone. Pomiędzy 

jednym i drugim sposobem malowania mogę. byd przejścia 

najrozmaitsze. Od tego malowania życia przyrody odręb­

nego i uczłowieczonego należy odróżniać pewien sposób 

malowania, który jest, zeepoLaniem tych*dwóch środków, 

a mianowicie poeta może malować tycie przyrody uczło­

wieczone , aLe podnosi ja:do takiej potęgi, że odczuwa­

my jednakże odrębność tego życia, łśk maluje np. Mic-
j  <ć

kiewicz . U niego przyroda żyje uczuciami Ludskiemi, 

aLe tak odrębnie, że‘ta odrębność w m&Lowidle się uwi-. 

docsnia. Od malowania w sposób uczłowieczony naLeży 

odróżniać malowidło panteistyczne, to jest takie maLo- 

wanie przyrody, iż widzimy, że poza nię. i w niej 

tkwi jakaś siła wyższa, że w niej objawia się pewienhttp://rcin.org.pl



piarwiastek duchowy. Głowacki mówi: ,fBoże, kto cie­

bie nie czuł ń  Ukrainy błękitnych polach”, więc w 

pr^rodsif Ukrainy daje się wyczuwać Bóg. HaLeży też

odróżniać malowanie przyrody ąymhoUczne, to jest ta-
dwoistem

ki sposób malowania,,gdzie przyroda ma swe życie o 

fenaczęniu. Ktoś np. maleje zachód słońca; namaLował 

moment przed parnym zabkodem i mówi: tak, to tycie 

ludzkie. Więc ten zachód słońca jest symbolem śmierci, 

która przychodzi na człowieka . Na tern polega war­

tość symbolu,żę ma on to dwoiste znaczenie i każde z 
tych zdarzeń dostarcza najfi pewnego wzruszenia i połą­

czone sę one przez pewćen wewnętrzny związek n a s t r o j o ­

wy. Można się zatrzymywać na powierzchni jakiejś myśli,

symbolu, rozkoszować się podanym obrazem, Lub też moi- 
# -r * . ; 

na v$nikuę.d głębiej i odcauó wewnętrzny treść, nie

widzieć jut krajobrazu, tyLko to, co on symbolizuje.

Tr-» możność tej gry duchowej zatrzymywania się na zmygłc 

wem oddziaływaniu to jest siła symbolu, która może 
tkwić jeszcze i w tern, że symbol jest wiele sugestyw­

ny. Związki jego z innemi stanami są. tak cbfiti,Ż§
* * « 

hol wygrywa na naszej duszy cała symfonje, np. pa-4

tr$&a na jakiś krajobraz mówimy, że tp śmierć, Lub, że 

t,ak kończy się momęnt szczęścia, mogę też popyśleć, ¿e 

takie piękno ma jakaś' sztuka, jakiś artysta i ł*d?
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Takich sugestji eymbolicznych m t* byó bardzo widie. 
i} symbolioznom znaczeniu mówiłem już przy zaimkach» 
S c s n e  rozdarta symbolizuje w  *Lućziach Bezdomnych" 

duszę Judyma, on jest jakoby sosną rozdartą. Znaczenie 

tego w dalszym ciągu wysnuwa słuchacz w duszy, bo sos­

na mówi o nieudoLności życiowej Judyma. Teram należy 

rozważyć stosunek prz3rrody do człowieka. Mówiłem o 

tern, że nrsyroda może działać w akcji jako siła żywa i 

może byó siłą wrogą lub współczującą, może to być 

przyroda obojętna, ale działająca; może byó to wroga 

siła uczłowieczona, panteistyczna i t.d.. Qo do roli 
krajobrazu w utworze mówiłem, że kr&jobraą stwarza jed­
ność atmosfery , nastroju. Opisy mają jeszcze inną ro­

lę w utworze. Przyroda może wkraczać jako czyn,- rozwi­

j a j ą c y  akcję, np. burza, która zaskoczyła kogoś, pio­

run, który zabija i wstrzymywać ją w tym sensie , że 

każde opowiadanie jort czynnikiem, hamującym akcję,gdyż 

w t e d y  czytelnik przestaje popychać ogniwa akcji i roz­

waża opowiadanie. Opisy w akcji spełniają tę samą’rolę , 
•$. * 
jak# spełniają p r z y m i o t n i k i  określające w jakiemć zda­

niu. Ta analiza prowadzi nas ci o pewnych wniosków. Ts 

r ó ż n o r o d n e  sposoby traktowania krajobrazu, różnorodne
v • * ' »

ustosunkowanie krajobrazu do człowieka, to wszystko 

sprawia, że krajobraz bardzo rzeczywisty jest wykład­

nikiem poglądu ha świat. Artyście oą prawda nie chodzi
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o wyraźne sformułowanie poglądu n a świat, tyLko cho­

dzi mu o pewną postawę* Sformułowanie filozoficzne 

zostawia on krytykowi*. 0 tern, że mamy w takim wypadku, 
do czynienia z pewną postawą wobec świata, przekonać 

się możemy, jeżeli zestawimy całe epoki. Weźmy np. z 
jednej strony romantyków, a z drugiej re&listdw i wxqbz 

cie kombinację romantyko -  realistów z przewagą jed­
nych lub drugich, Zupełnie inaczej sprawa ta będzie 

traktowana przez romantyków, a mianowicie panteistyoz- 

nie, realiści przeciwnie, oni odsuną od siebie i sym­
boli zwanie i pan teizm, i traktowanie uczuciowe krajob­

razu, a będą traktowali zjawiska przyrody w tych g r a -
i.

nicach, jakie wskazuje nauka. Ta analiza nie wyczerpu­

je jeszcze badania krajobrazu* Krajobraz może być opi­
sywany ze stanowiska poety lub ze stanowiska kogoś z 

.osób występujących, i może być ich przeżyciem. Takim 

przeżyciem w w Panu Tadeuszu” jest opis nieba, w opo­

wiadaniu Tadeusza; tu mamy w nowy sposób dany element 

charakterystyczny , danego osobnika. Mickiewicz w 

ten sposób charakteryzuje Tadeusza, iż był to prostak, 
Lecz umiał czuć wdzięk przyrody. Kochanek, który opo­

wiada w Szwaj carj i ” ©w o dziej a zachwyca się przyro­

dą. Przypomnę jeszcze raz przykład z "Księcia Niezłom­

nego” -  Słowackiego, jakie tu genialne, a pozornie 

drobne poprawki wprowadza Słowacki. Feniksana woła na
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służebne : Zoro, Różo, cóż niema.nikogo? Słowacki do­

daje tylko dwa słowa: "oprócz róż* i te dwa wyrazy 

ukazują nam postad, wychylającą się ku różom, ogLąda- 
jącą je i zachwycającą się niemi. Jest bardzo charakte­

ry« ty c ¿nem dLa złączenia krajobrazu z ^akąją,rgytuaćja
jest teraz dramatycznie napięta, bo krajobraz jest zu~

♦

żytkowany dla malowidła akcji. Żeromski daje bardzo 
ciekawe pod tym względom wzory malowania przez oczy 

osób występujących. U niego drzewo może być cz6?mś wre- > 

giem, czasem znów czeiaś ukochane®, odpowiednio do na:- 
stroju*osoby patrzącej* Żeromski lubi zmieniać stano- 

wieka osób występujących?do przyrody. Czasem mówi od 

siebie, czasem znów od osoby występującej. W n Dzie­
jach Grzechu" BWh patrzy ha obłoki i ze wzruszeniem 

uświadamia sobie piękno krajobrazu ze szczegóLnie mięk­

kim odcieniem. Należy zrobić zastrzeżenie, że rozmai­

te' role przypadają krajobrazowi w rozmaitych rodzajach 

utwórdw poetyckich, inne w Ii*y6ę, epioe 1 dramacie. 

Najmniej zajmuje miejsce opis w dramacie, bo opis jest 

czynnikiem, hamującym akcję. A więc krajobraz może być 

tłem utworu, czynnikiem jednoczącym utwór i zarazem 

czynnikiem, urozmaicającym utwór.
Przechodzimy do ostatniego czynnika.Jednoczącego,

i •' **'

jakim jest czas . Niegdyś toczyły się walki o jedność
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miejsca i czasu, o to, aby wszystko działo się w oi^- 

gu 24 godzin, maksimum 3 dni, bez zmiany miejsca.
Dziś to upadło,- ale w tych przepisach jest pewien sens 

jest pewna myśl, znaczenie Wartościowe, bo po dziś 

dzień nie wyrzekli się autorowi© jedności miejsca ani 
czasu. Mamv utworu nawet dłuższe , które oparte sę, na 

jedności miejia. Do takich hhleży Ibsen, który dla 

swoich dramatów wybiera jedno m iejsce, bo to miejsce 

jest bardzo charakterystyoznein zespoleniem człowieka ; 

atmosfer^; osoby, występujące na jakimś tle , cię-rla ci 
barwię. tem «tłem. Takimi utworami s$ ^Uniory”, i

cały szereg innych.. -1 u naszych poetów, jak Wyspiań­

skiego* widzimy to sam,zachowanie jedności ariejsba i 

częsu. Może ze mało zdajemy sobie z tego sprawę, ale 

całe poematy jego wysnuwane- z jedności miejsca. 
n ikropolis” to jest opieśnienie Wawelu. W ** Weselu15 

sa mejsoe akcji obiera sobie poeta chatę chłopską i 

każe, aby, sjf tam wszystko odbywało, ho, to miejsce £es 

bardzo,charakterystycznej, ludzie lepiej odbijają od 
tego niezmiennego miejsca, To samo-dzieje się $ czasem 

Poeci chętnis poddają się zachowaniu jedności czasu , 

woale »ie dlatego* M>y tan nak^z pochodził z zewaętrs, 
ale dlatego, że czuję, iż maję w jedności czasu czyn­
nik pomocniczy, że ten czas, ten moment czasu zespaLa
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wezj'stkie wypadki śoiśLaj i wytwarza pewnę atmosferę.

Np. w utworach dramatycznych, scenicznych, widz czuje pew­

ną przeszkodę w przeżyciu przerwy kilku lat pomiędzy jed- 

nym aktem a drugim. W powieści uskutecznia się to łatwiej, 

bo scena daje większą ciągłość życiową. Niekoniecznie więc 

ta jedność czasu ma znaczyć, te to ma być jeden*dzień lub 

doba. Może sobie autor wybrać jedną porę roku, bo ona ma 

charakter odrębny. "Warszawianka" np. ma bardzo charaktery­

styczne tło; nowe La: foment1-. Orzeszkowej, "Ozimina” - Be-
• / • * i

renta - w bardzo krótkim czasie wszystko się dzieje, są to 

dzieje jednego wieczoru niemal.

Teraz powiem kilka słów. o zespoleniu się tych wszystkich 

elementów, a mianowicie stosunek ilościowy tych pierwiastki

jest bardzo charakterystyczny dla utworu i dLa poety i sto-
1

sunek tych eLejąentów będzie zaLetnym nietylko od sposobu 
widzenia i od wrażliwości osobistej na te rzeczy, aLe i od

poglądu na świat. ZaLeźnie od tego, czy działanie przyrody
- ; łV' ■ ■ ' ' r • u

gra wielką rolę, czy nie, czy człowiek jest jednostką gó­

rującą nad przyrodą, ozy też jest poddany przyrodzie. To
r \ . • • • * - .
poddanie może być w sposób najrozmaitszy. Kordyan występuje

jako człowiek poddany przyrodzie, ale nie tak jak u reali­

stów, gdzie człowiek jest tylko cząstką przyrody. Pogląd

poety na świat uwidocznia się jeszcze i w tern, ozy przypisu
*

jeyragę wielkim siłom przyrody, pomijając zupełnie znaozeni
■. V 1

powolnego oddziaływania. Wracamy ciągle do tego samego pra~
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źródła formy i wszelkiej treści, a mianowicie do stanowiska 

człowieka wobec świata.

B O D Z A J B  P O E Z J I

LIBYKA.

Dotychczas nasze rozważania dotyczyły składników utworu, 

ugrupowań części utworu*-zespoleń tych części, - obecnie 

przechodzimy do rozważania utworu w całości i do rodzajów 

poetyckich: liryki, epiki, i dramatu. Zeby sobie zda6 sprawę 
z tej różnicy, różnicy nieraz bardzo zawiłej, musimy się 

zastanowić nad rozmaitorni stronami słowa, bo analiza t rch 

rozmaitych^stron słowa posłuży nam do rozgraniczenia tych 

rodzajów, fięo możemy rozważyć w mowie naszej 3 śti*ońy:
v ■ > • ‘  ̂ •4

1/ 8tronę aku s ty c z no-muzy c ?ną. Na tę stronę a ku styp zno-mu~ 

syczną składają się pierwiastki dźwiękowe, a na te pier­

wiastki dźwiękowe składa się zwykle zabarwienie głosu mó­

wiącego. Mówimy np. o kimś, że ma bardzo ładny piersiowy 

głos, to snów, że ma głos krzykliwy, piskliwy, dź^ięczzęr, 

metaliczny. Nowsze badania wykazały, że nietylko mówiący 

ma właściwe sobie zabarwienie głosu, ale i utwór poetycki 

ma właściwe śobie zabarwienie* to jest, że piszącf w jakiś 

sposób, niedostępny dla naszego poznania, utrwalił w utwo­

rze- to zabarwienie głosu, którym ten utwór należy wypowiadać.
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Sę to badania bardzo ciekawe, prowadziła je cała r^zina 

Kutzów; Rutz był to śpiewak, który stracił głos Zastana-
v* r ■

wiał ślę wówczas nad tom, dlaczego stracił głos i doszedł 

do wniosku, że śpiewał part je „mnie Leżęce w jego głosie 

i stwierdził, że nie były to paęt.je ■, za wyeokie, ani za 

niskie, tylko partje, które wymagiły innego zabarwienia 

gipsowego, którego: on nie mógł z siebie wydobyć; śpiewanie 

takich partji przychodziło mu z trudnościę i dlatego głos 

sobie zmarnował. Ożeniony ze śpiewaczkę prowadził te anali­

zy i doszli do wniosku, że wszystkie utwory można podzielić 

na grupy, wymagajęce specj&Lnego zabarwienia i że autorów 

można też podzielić na te grupy. 1 więc, że postacie wła­

ściwe autorowi ujawni&ję się w jego dziele i interpretator, 

który ma nieodpowiednią postać przedstawiać, nie umie 

dobrze zainterpretowad. Powołuje się Rutz na taki przykład, 

że na jednym fortepianie dobrze wychodzi Chopin, na innym 

znj5w Bethoven, bo każdy z nich wymaga innego zabarwienia 

instrumentu. Takiego samego zabarwienia, jak w instrumen­

cie, wymaga też mówienie. Doświadczenia, prowadzone przez 

matkę i ojca, następnie zebrał i w kilku dziełach opisał 

syn.-Ta sprawa była przedmiotem bardzo goręcych i cieka­

wych dyskusji w literaturze niemieckiej naukowej , bo do 

tego samego zagadnienia zbliża się jeden z najznakomitszych 
językoznawców i badaczy literackich Sivers. Qn doszedł do 

tych samych wniosków, co i Rutz, Si^er« twierdzi, że nie
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tylko w stronie dźwiękowej są te różnice, ale i w  stronie 

stylistycznej ożyli próbuje on te typy powiązać i ze stro­

ną ety Listyczną i s poglądem na świat autorów. Oprócz za­

barwienia mowy moźo byd zabarwienie głosek. Jeden autor 

Lubi szerokie tony, inny będzie operował niższemi tonami 

i t.d, Każde połączenie głosek jest jakby pewną indywidual­

nością i np. wiersz pod tym względem nieraz bardzo cieka­

wych dostarcza przykładów. Jeden z poetów francuskich 

Grammoa poświęcił całą książkę temu, kiedy wiąres jest 

dźwięczny i dochodzi do tego wniosku na podstawie analizy 

każdego wiersza, że pewne układy są dźwięczne, inne znów
K*

niedźwięczne i przy dłtiźszem ćwiczeniu można tę dźwięczność 

odnaleźć z łatwością. % a y  są tym pierwiastkiem dźwięcz- 

nościowym mowy. Oprócz tych pierwiastków w samych dźwiękach 

i zabarwieniu są jeszcze inne pierwiastki akustyczno-mu-* 

zyczne, jak rytmika mowy, tempo mowy i melodja mowy. 0 tę 

stronę akustyczną toczy się formalna walka retoryczna; 

o to, esy zdania są krótkie* czy obszerne czy też okresy,

o ozdobność lub prostotę wysłowienia, o sposób wiąząnia
*

myśli w zdania i t.p.

Wreszcie następuje strona 2/ przedmiotowa, rzeczowa.
;! tej stronie przedmiotowej wyróżnić należy 2 rodzaje.

W zdaniu może albo jedne albo drugi przeważać. Mogę powia­

damiać kogoś o tern, że się coś zdarzyło we mnie lub w kimś 

albo na zewnątrz mnie lub kogoś innego. Zdanie to więc
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stwierdza, opowiada, powiadamia. ALe może się również zda­

rzyć, że zdanie jest wyrazem czyjejś świadomości. Te wszyst­

kie elementy mowy mają jeszcze inne znaczenie, qto wszystkie 

one wskazują na jakąś 'indywidualność. Mogą. cne mieć za 

przedmiot; tu i' teraz, rozwijające się wraz z przeżyciem. 

Mówię: smutno mi, cieszę się, kochani kogoś, ach, oeh-i w 

tych wypowiedzeniach wypowiadam to, oo mnie w tej chwili 

cieszy, smuci, weseli, więc moje wyrazy są wyLewsmi mojego 

uczucia. Na wyrażenie uę&uó służą nam fakty, minione zda­

rzenia cudzej Lub własnej świadomości mówiącego w pierwszym 

wypadku tu Lub teras, w drugim - nie tu i nie teraz. Przed­

miot jest czemś odrębnem i uczucie moje, mowa, ręąkcja na 

to jest czemś odrębnem, bo opowiadając* opowiadam tę* co by­

ło, mówiąc zaś coś, wyrażam swoją reakcję na to* co minęło. 

Należy pamiętać, że jeżeli chcemy na tem oprzeć rozróżnia- , 

nie różnych rodzajów poetyckich, to musimy pamiętać, że 

o ujawnianiu uczucia decyduje nie jeden wyraz, aLe zespół 

wyrazów w utworze. Przechodzimy teraz do pytania, jakie jest 

słowo Liryczne czyli jakie będą własności utworu Lirycznego, 

jak zdołamy okreśLid utwór liryczny, łatwo uświadomić sobie, 

że to słowo, które wyraża uczucie tu Lub teras* ono będzie 

słowom lirycżnem, że treść słowa Lirycznego jest zapowiedzią 

bezpośrednio przeżywanego uczucia. Powstaje pytanie, jak się 

poeta spowiada ze swoich uczuć przed nami# Jeżeli Słowacki
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"Smutno mi Boże.* Dla mnie na zachodzie 

Rosiałeś tęczę blasków promienistą,

Przede mnę gasisz w lazurowej wodzie 

Gwiazdę ognistą.’" 

to kto tu do nas przemawia? 3ey my., czytając teâ  wiersz, 

a więc mówiąc "Smutno mi* $aż@.,w, czy uświadamiamy sobie, 

te to powiedział Słowacki, który się tu a tu urodził, w ta­

kich a takich warunkach żył; czy odczuwamy osobistość Sło­

wackiego w pewnym momencie swego życie spowiadającego się. 

•.Kiedy mówię: "Smutno mi, Boże”’ i prseźysfam utwór bezpo­

średnio,^ bo mi jest bezpośrednio smutno, to to nie jest 

smutek artysty, tylko bezosobowy stan smutku wiąże mnie 

z postacią artysty. Jakiś historyk może powiedzieć coś o 

duszy Słowackiego w chwili, gdy to pisał, ale czytelnik 

w -czasie czytania nie myśLi o Słowackim, tylko o sobie.

-jest^różnice między utworem lirycznym? a inny®.* Ifystępu- 

j*e te i w dramacie. Tu mówię; tego człowieka nie lubię, 

ztsMłbja go, rozpaczam, boleję, tylko że tutaj te uożucia 

są Wiązane ze ściśle okreśioną osobistością, która tu a 

tu się urodziła, taki a taki ma sposób mówienia i t.d., 

w  utworze dramatycznym występuje cały człowiek konkretnie, 

tymczasem w utworze lirycznym wszystko to fenika, jest ¿tyl­

ko myśl wyrażona, ale człowieka, który w <pewnym momencie 
to napisał, niema. Nawet, jeżeli w utworze lirycznym myślity

• t  ̂ ' ~ •• _ . r

o Słowackim, to widzimy tybko-duszę jego,* która cierpiała.
http://rcin.org.pl



Stę.d wyrasi-aję 0 eX TXX Z O % ńekawe ładnienia dla deklamacji,
I dlatego deki amatorzy są bardzo złymi aktorami, a znów 
dobrzy aktorzy sę. złymi dekiamatorami. Idealizacja jed­

nostki* jaka się odbywa w utworae lirycznym* nie może być

mieszana z przedstawianiem postaci w dramacie* Tb samo 
iiczucie trzeba wypowiadać ia a cz s j  w ulwo r z e  L i tycznym,
i . y j. ‘Li/ i
a inaczej w dramacie* W utworze Lirycznym, mówionym mamy 

abstrakcję od życia* Utwór liryczny musi być mówiony z 

vkydobyciem wartości muzycznej, podczas, gdy na scenie te 

Wartości mogę..być usunięte. Mówiono w swoim czasie, że 

Kotarbiński był dobrym dek lama torem, a złym siktorem. Lesz­

czyński był dobrym aktorem, a złym dek i amatorem. Zależy 

to od wymagań, jakie stawia interpretator. Zawistowska 

pisze;

"Hagę., chociaż w kwiatów i klejnotów dumie 

Jesteś, ty, duszo*.. * Przechodniom cię daję - 

Przechodniom daję, duszo**.. Mów ty w tłumie 

0 twej miłości - o tym świętym tumie 

Twojego bólu*... Mów, duszo - niech liczę.

Każdę. z łez twoich, nabrzmiałych goryczęi.. •H 

/K.Zawistowska - Fragment/.

Mówi ona, że duszę tylko nagę daje, nie daje osobowo­

ści. Z tego wynika, że poeta tworay stany duchowe, złęczo-

STYLISTYKA. Arkusz 14-ty.
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ne przez wyobraźnię, przez idea Lizowanie. W utworze 

dramatycznym ważną rzeczą jest, kto mówi, w opisie zaś 

tos co mówi; również w utworze Lirycznym interesuje nas 

iiie to9 kto mówi, aLe co mówi; mówi to znaczy wyraża, 

^rćoz tej bezpośredniej Liryki istnieją jeszcze rozmaite
i
formy muzyczne. Istnieje Liryka maski, która polega na 

tern, że poeta dla wyrażenia uczuć pewnych przybiera pew­

ną postać, maskę. Np. Pigaalion Asnyka: "Jam cię wywołał
y •- . > -

% marmurów powicie*1.- Tytuł jest Pigmaiioh, tytuł to bar­
dzo charakterystyczny, bo nie wiedzielibyśmy, że to Pig- 

maLion prząmawia, aLe poeta, biorąc na siebie maskę Pig- 

maliona, ułatwia sobie wypowiedzenie całego szeregu ucsud 

Kiecyindziej ta maska zamienia się W ćąłą roLę; poeta 

ppzybiera na siebie rolę jakiejś postaci i przez jej 

u^ta wypowiada swoje umyśli i uczucia. Taki sposób wybiera
1

dla siebie Asnyk w Pigmalionie i wielu innych wierszach. 

Większej wagi jest rozróżnianie Liryki bezpośredniej i 

pośredniej. Bezpośrednia to ta, która bezpośrednio wyraża 

uczucie; jeżeli poeta mówi: "Smutno mi, Boźe.’,,i "PoLały 

się łzy me czyste, rzęsiste", "Tęsknię, ach tęsknię w zi­

mie za kwiateczkiem”, czy w inny jakiś sposób wyraża swo­

je uczucie, to to jest Liryka bezpośrednia, która często 

kojarzy się z rytmem muzycznym.

Kiedy poeta mówi;
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"Znowu więdną wszystkie zioła; 

Tylko srsbrne astry kwitną*, 

Zapatrzone w chłodnych niebios

Toń błękitną#

Jakże smutna teras jesień,

Ach, smutniejsza niż przed laty, 

Choć tak samo żółkną liście, 

Więdną kwiaty.

I tak samo noc miesięczna 

Sieje jasność, smutek, ciszę,

I tak samo drzew wierzchołki 

Wiatr kołysze*

Ale teraz braknie sercu 

Tych upojeń i uniesień,

Go swym czasem ożywiały

Smutną jesień.

Dawniej miała noc jesienna 

Dźwięk rozkoszy w swoim hymnie, 

Bo anielska, czysta postać

Stała przy mnie...

Przypominam jeszcze teraz 

Bladej twarzy aL&bastry,

Krucze włosy, a we włosach 

Srebrne astry.«*
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Widzę jeszcze ciemne oczy...

I pieszczotę w ich spojrzeniu;

Widz? wszystko w księżyoowem 

Oświetleniu.*.

/A»Asnyk - Astry/..

Ale liryka może się posługiwać i inną f o n i ę . ,  a  mianowi 

cie może być liryka pośrednia. Jeżeli p o e t a  wypowiada za 

pomocą obrazu, to mamy lirykę obrazową. S t a f f  d a j e  odbi­

cie uczucia swojego w krajobrazie; nie wypowiada się b e z ­

pośrednio tyLko mówi tak:

"Słoneczne życie górskich szczytów kona,

Zmierzch po nich sine rozwleka kobierce.

Cienie drzew dłużą się w dal, jak ramiona...

0, moje serce.’

W popiół przygasa n i e b i e s ó w  p o z ł o t a ,

Wnet wszystko stanie się mrokiem i głuszą.

I noc zapadnie, jak żelazne wrota..*

0, moja duszoi

/Staff - Przed nocą/.

Tu mamy krajobraz pełen smutku, rozpaczy, grozy, cze­

goś* co ni ©powrotnie się zamyka przed poetą i ten nastrój 

jest wydobyty w samym krajobrazie. Poeta nie mówi bezpo­

średnio: rozpaczam, boleję, żałuję, tylko daje odpowiedni 

krajobraz. Kiedyindziej pisze taki wierszyk:
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"W komnacie więdnę, w wazie róże.

Przez okno wleciał ptak skrzydlaty 

Z trzepotem pierzchnął, znikł w lazurze... 

Samotne, wpółomdlałe kwiaty 

Posiały płatki senne, duże 

Na puch kobierca w mrok komnaty...11

/Staff - Melancholja/.

Tytuł tego wiersza ,’Meianchoija,̂  Tu już niema nawet 

westchnień, które były w poprzednim obrazie; wszystko tu 

wprowadza nas w nastrój melanóholijny. Kiedyindziej mamy 

u Staffa niemelanchotijny nastrój:

*To dżdżach jesiennych cudny, złoty dzień,

Jak gdyby jeszcze z łaski darowany;

Zda się, że napret poweselał oień 

I w miłe ciepło pełznie z popod ściany.

Okna, p&pi erem i pożółkłym mchem 

Pozatykane już na zimę szczelnie,

Raz otworzyły się jeszcze przed snem.

Dzieci zdobyły znów przedproża dzielnie.

Wróble na rynnach czynię wielki ruch,

Zmylone w swojej rachubie pór roku.

Na widok w słońcu zmartwychwstałych much, 

Rzuciły resztki przed stajnię obroku.
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Drzewa odarte z Liści, nagie juz.

Z4ają się w słońcu z zawstydzenia mniejsze, 

Nieśmiało patrzy w Liście, spadłe w 'kurs, 

Zakłopotane, j a k b y  nie tutejsze.

A szczyt k o ś c i e l n y ,  w z n o s z ą c  złoty krzyż, 

lśniący wspaniaLe złocistemi smugi,

Pnąc się w uznaniu za piękny dzień, wzwyż. 

Zawiesza piebu złoty krzyż zasługi."

/Staff - Humoreski/. t

OjĘr to jest krajobraz, czy to j e s t  napisane dla opisu? 

Nie. Myliłby się ten, ktoby t o  chciał zanalizować, jako 

opiej to jest tylko przedstawienie n a s t r o j u  poety. Kiedy- 

indziej znów Staff napisał t a k i  p r z e ś l i c z n y  wierszyk p.t. 

"Marzec".

Tetmajer także jest lirykiem obrazowym.

Wreszcie liryka może zamienić się w całą opowieść i 

być lirykę, nie obrazującą, a opowiadającą. W takiej liryce 

opowiadającej, podobnie, jak w obrazującej, należy zwra­

cać uwagę na wartość uczuciową, a nie na fakty, zdarzenia. 

Liryką opisową jest Parys. Dla $wróoenia uwagi co nas ude­

rza w "Parysie" nie powiemy, źe interesuje nas przebieg 

wypadków. Interesuje nas i utrzymuje w cięgłem napięciu 

tylko ta energja faiysa i dlatego "Parys" jest lirykę 

energji i znajduje swój wyraz w opowieści o Parysie,
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Wreszcie liryka może być Liryką czystą i liryką re­

fleksyjną. Liryka czysta należy ao rzadszych zjawisk i 

jest liryką bezpośrednią, bo stanów uczuć czystych nie 

znany, choćby ze względu na samą organizację, że każdy 

stan łączy się z całym szeregiem wyobrażeń, myśLi. Liry­

ka refleksyjna tkwi w wierszu Staffa - Ocalenie:

"Oi serce moje.* Z bólu otchłani,

Z beznadziejnego dna czarnej nocy,

W którą pogrąża rozpacz i grzebie, 

Dźwignęliśmy się na brzeg przystani 

Wysiłkiem dzikim ostatniej mocy,

Lecz wydźwignęliśąy juź nie siebie.,.

Siedząc nad tonią wieczornej fali, 

Patrzym spokojni, od cierpień wolni, 

Mając w niezmiennej ciszy ostoję.

Czy byśmy wówczas się ratowali,

Gdybyśmy by i i prssewid zi eć zd o Ini 

Uratowanych, o serce moje?”

/Staff - Ocalenie/.

Więo mówi, źe gdyby wiedział jakim wyjdzie z toni, tu 

nie starałby się istnieć. Jest to bardzo głęboka liryka 

refleksyjna.

Dotychczas rozpatrywaliśmy lirykę w fcrnie prostej, 

lirykę obrazową i opowiadającą; liryka może być jeszcze
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w foraie djalogowej. Takę liiykę w formie djalogu‘Widzi­

my w wierszu Staffa pod tytułem:

WIDMO;

"W śtiie mi się jawi cień twój cichy,

Jak miesięc pośród mgły...

Kto z ciebie cień uczynił cichy?

- Twe sny?...

Przedziwna twarz ci kryje bladość,

Jak półcień śnieżne lny*..

Kto rzucił ci na twarz tę bladość?

- To ty...

Pierś twoję zdobię perły cudne,

Jak rosa białe bzy...

Skęd masz te jasne perły cudne?

* To^łzy...

gdzieindziej będzie to ńjalog rozmawiajęcyćh osób, jak 

np. w znanym wierszu Słowackiego p.t.: "łódka na NiLa", 

gdzie poeta rozmawia z Arabem i szuka dla siebie grobowca, 

w którym mógłby «poczęć.

^ i e  szumi Liść, nie szumi gaj,

Jakie niebo, jaki kraj/

Z cegieł stoję wielkie góry,

A na cegłach leżę chmury.http://rcin.org.pl
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I jam cierpiał, i jam żył,

Jam w Lete jakich wodach pił,

Dziś w Nilowe fale mętne 

Patrzą oczy moje smętne.

Patrzę smutny, patrzę w dół,

Czy kto moje serce struł,

Ze épi teraz jak łabędzie,

Ze mu wszystko jedno wszędzie.,.

Łódko, łódko, dalej nieś.9 

Tu na brzegu stoi wieś,

Tu gołębi jakby śniegu,

Chmura ptaków, wieś na brzegu.

Dalej łódko od tych kras?

Tu palmowy stoi Las,

I gLiniana chata w głębi 

Z wiankiem ciernia i gołębi.

ABAB.

0, nie zazdrość szczęścia im,

Patrz, nie idzie z chaty dym. 

Nieszczęśliwy los Lepianek 

Choć z gołębi mają wianek.
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Może tern zarazy strup,

Może w chacie Leży trup,

Dzieci płaczą przy tapczanie, 

Trup nie słyszy i nie wstanie.

Trupa trzeba z i sod dać,

I gołębie będą spać,

Gdy wychodzi trup nędzarza, 

Gdy powróci syn z- cmentarza,

POST A.

Jeśli tak, to łódko, tam 

Te błękitne fale łam.

Do tej chaty nieś mnie łodzi* 

Wejdę tam, skąd trup wychodzi*

Tam nieś łćdko..« tam mi żyć,

Będę jęczyó, będę wyć,

Serce kąsać nadaremno,

A gołębie spać nade mną.

ARAB.

Co zmyślasz? 0&y ty śnisz?

Gdy uczują ptaki krzyż,

Świty białe, wschodu róże 

Rozlecą się po lazurze.
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Allach? wicher będzie wiał 

I przyniesie czworo skał

I położy grób na grobie 

Na gołębiach i na tobie*

POETA.

Jeśli tak, ha? jeśli tak,

Niechaj śpi i wiehr i ptak?

Ja nie spocznę w głębi chaty, 

Lecz polecę* jak skrzydlaty.

Jak od młodych moich lat,

Ja polecę lotem w świat.

DaLej, łodzi?

ARAB.

Nocleg tobie 

W Hamazeea starym grobie.

POETA.
Tam przynajmniej j-edną noc 

Odzyskam pen, odzyskam mcc 

I spać będę z cichą twarzą

P o d  g o ł ę b i  e e n n y c K  s t r a ż ą .

http://rcin.org.pl



-  220  -

ARAB.

Niedaleko/

Za tę palmę tam nad rzekę,

Lecz go teraz kryje mgła.

Mówił tak, a łódka szła."

Nie jest to oczywiście żaden obraz liryczny, chociaż 

osoby nie są wymienione w tekście, tylko położone nad wy­

razami, które czytamy. Jest to liryka dj&Logowana, która wy* 

r&źa smutek poety, obolałę duszę jego; jest t-o wiersz zbli­

żony nastrojem do "Rozmowy z piramidami".

Liryka ma jeszcze jedną właściwość formy, na którą nale­

ży zwrócić uwagę, a mianowicie utwory liiyczne sę zawsze 

utworami krótkimi, inne zaś ptwory poetyckie mogą mieć roz- 

aiary zupełnie dowolne. Przypominam, że było mówione o 

krótkości utworu zarówno ze stanowiska kompozycji,pracy 

artysty, jak i ze stanowiska przeżywania. Utwór krótki jest 

zawsze więcej rzeźbiony, ponieważ poeta, pisząc taki 

utwór ogarnia umysłem wszystkie jego poszczególne części, 

a czytelnik po przec2ytaniu zachowuje go łatwiej w pamięci* 
Wszystkie stosunki uczuć łatwiej tu Zmierzyć, ocenić. To 

też utwory Liryczne naLeżą do tych utworów, które sę opra­

cowane z wielką subtelnością; nic nie jest tu pominięte,

puszczone. Im krótszy utwór, tym praca artysty nad nip
»

jest zaciętsza, tym więcej energji wkłada on w opracowanie.
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ponieważ utwór ten występuje w umyśle poety z nadzwyczaj­

ną plastyką. Ponieważ liryka jest wyrazem osobistego uczu­

cia, więc i wgsystkie pierwiastki indywidualne w sposobie 

traktowania i wykończenia utworu grają tu bardzo wielką 

rolę. Wreszcie liryka należy do tego rodzaju poetyckiego, 

w którym najsilniej występuje żywioł muzyczny.

Mówiliśmy o wartościach akustycznych, potem o warto­

ściach stylistycznych, następnie o różnych znaczeniach 

tych elementów* Trzeba podkreślió, źe ten pierwszy element 

nigdzie nie występuje z tak wielką siłą, jak w liryce, 

dlatego, źe liryka jest muzyką w samej swojej istocie i 

dlatego tak łatwo kojarzy się z muzyką, Jeżeli, jednak 

mówimy: muzycznośó liryki, to używamy przenośni, bo muzyki 

nie jest tym samym, co liryka. Znane są fakty, gdzie czło­

wiek nadzwyczajnie wrażliwy na rytmy poetyckie, na czyn- 
'

niki akustyczne wiersza jest prawie zupełnie niewrażliwy 

na muzykę i wartości akustyczne muzyki. Ze te wartości'Mmmm
stylistyczne i muzyczne grają nieraz bardzo doniosłą ro- j 

ię, można się przekonań za pomocą procesu odwrotnego, mii
, I [ |

nówicie za pomocą przekładu wiersza na prozę. Jeżeli prż<

łożymy bardzo ładny wiersz liryczny na prozę, to zobaczył}
i: ;

wj'9 że cały czar liryki zniknie, bo czar ten tkwił w ugr 
powaniu wyrazów, w rytmi8* Jeszcze i w inny sposób można i 
tę sprawę badań. Im liryka jest więcej obrazową lub epie \ 
ną. tym bardziej te wartości muzyczne w niej zanikają.http://rcin.org.pl
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jakby gasnę,. Nie znaczy to jednak, że muzyczność Liryki 

będzie polegała na skomplikowanej budowie rytmicznej 

wiertza.

Najprostszy formy rytmiczny będzie śpiewność, bo tu 

chodzi o wartość akustyczny, która polega na takim, a nie 

innym spadku głosu. U nas te badania sy zupełnie zaniecha­

ne, bo wymagajy bardzo subteLnych i kosztwonych przyrzy- 

dów: pracowni fonetycznej, któraby się zajmowała barwy 

fonetyki.

Przykładem muzyczności w Liryce, w znaczeniu, jak mó- 

wiLiśay, przenośnym, będzie wiersz A.Langego ze zbiorku 

BozmyśLania:

"Wybućowałem most 

I dwa złyczyłem brzegi rzeczne,

Iż mogłem wprost

Z tej strony iść w jutro bajeczne...

Zostały za mny kresy ciemne,

Pełne snów i pocałować,

I rozczarowań...

Ale choć mi żal,

Muszę płynyć w dal.

W te krainy niepojemne...

Pragnyłbym iść z powrotem,

Lecz głos mi woła: lłSpaL*f?

0 chciałbym iść z powrotmhttp://rcin.org.pl



Za młodości słońcem złotem...

Lecz głos mi rzekł:

Zapomnij - i idi w dal - 
Idź.* wprost 

Na tamten brzeg?

... Przeszedłem na tamten brzeg 

I podpaliłem most...w 

Jest tu myśl bardzo ładna i rytm ciekawy.

A oto jak pisze Lange, który naogół śpiewności wiersza 

nie posiada. Wiersz napisany został *pod wpływem francu­

skiego poety Guyan,, który bardzo podobny wiersz napisał: 

"Tak mi się jakoś wydaje,

Jakbym ciebie znał - 

Jakbym dawno ciebie znał:

/jakieś ciche, senne gaje 

Nad jeziorem w cieniu skał/ - 

Tak mi się dziwnie wydaje,

Jakbym ciebie znał.

Ten uśmiech promień złoty, - 

Dreszcz i żar, i łzy,

Niepokoju słodkie łzy...

Spojrzeń czary, ramion sploty - 

Nieskończone senne Loty...

/Dni minionych kołowroty -
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Czy nieznane jutra dni?/

Mów, gdzie byłaś ty?

Gdzie to było, kiedy było?

Nie wiem, nie wiem sam - 

I ozy było, nie wiem sam:

Czy mi się śniło, roiło,

Czy to było? gdzie to było? 

Gdzieś - daleko - tanu.*

Ozy na wschodzie, czy zachodzie?

Czy Li'w którem z miast,

Z żywych, czy umarłych miast?

Czy w niebiańskim gdzieś ogrodzie, 

Czy w eterów gdęieś swobodzie,

Czy na której z gwiazd?...

Gdzie ty byłaś? gdzie twe raje?

Skyd przybywasz, sk^d?

Jaki twój nade mną. rz^d?
Jakie kryły ciebie gaje 

Nad jeziorem pośród skał?,..

Tak mi dziwnie się wydaje,

Jakbym dawno ciebie znał.*#

' Tak mi coś się przypomina - 

Jakiś inny świat - nie ten/
http://rcin.org.pl



/i te oczy, niby sen - 

I te włosy, niby len - /

Promienista gdzieś dolina,

Innych bytów ukraina,.

Zapomniany dziwny sen?..,

/A. Lange, Ro zrnyś lan i a/.

A teraz przejdziemy do innego poety, który pisze, jak 

gdyby śpiewał. Poetę, tym jest Staff, który bardzo subtel­

nie obchodzi się z formę rytmieznę; potrafi wydobyć z 
niej czar ogromny, potrafi oddziaływać na czytelnika 

stronę akustycznę swego wiersza. W wierszu pod tytułem: 

"Radość zatruta" pisze w ten sposób:

"Te kilka, jak łzy, smutnych dni,

Które nam pozostały jeszcze,

Nim mi na sawgze znikniesz w dali:

Jakżeśmy dziwnie zmarnowali 

Te kilka, jak łzy, smutnych dni, 

Smutniejszych, niż jesienne deszcze,

A jeszcze słońca kwiat się pali,

Złoty jesienię ijśe sze leszcze 

Nad kolumnadę ciemnych pni...

Lecz w duszy naszej lęku dreszcze,

Serce się ściska, skarży, żali

■ %
STYLISTYKA. Arkusi
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I rozpacz już rozłąkę śni 

Za kilka, jak łzy, smutnych dni.

Ach, czemu nie całuję, pieszczę 

Twych oczu, w których miłość lśni? 

Czemu nie porwę6 w ramion kleszcze, 
Skoro wiem, i-c mi znikniesz w dali? 

Jeno mającą sny złowieszcze,

By płakać, żeśmy zmarnowali 

Te kilka, jak łzy, smutnych dni,

Które nam pozostały jeszcze.”

. A oto inny wiersz, w którym poeta kombinując rymy 

wewnętrzne z zewnętrznemi wywołuje bardzo subtelne 

efekty:

"Duszy tęsknica w lica księżyca 

Patrzy, spokojem gwiazd się nasyca, 

Lekiem z błękitów czary;

2a słodycz nocy po dziennej męce 

. Pręży dziewczęce ręce w podzięce 

W dal, w gwiezdnych dróg bezmiary.

Nad pól pustoszą wznoszą się, płoszą 

Pod tchnieniem wiewu mdleją rozkoszą 

Mgły modre, jak marzenia.

Czego się serce od snu spodziewa,http://rcin.org.pl
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To cisza śpiewa* drzewa owiewa"̂
Zachwytem upojenia.

W sen niepamięci, nęci noc, święci 

Moce zappamierd*., Woń sianożęci...

Wkrąg -słodycz niezmierzona...

Zda się ostatni snutek na kwiecie 

Z uśmiechem ulgi, jak chore dziecię,

W ramionach szczęścia kona. .,tł

/"Dźwięczy tęsknica" - Staff/.

Poecie dla działania za pomocą wartości akustycznych 

nie potrzeba bardzo wielkich kombinacji i ten sam Staff 

napisze wiersz, który każe się poprostu śpiewać, np.;

"W białym sadzie wśród jabłonek 

Złoty dałaś mi pierścionek.

• Wśród pasieki tuż przy sadzie 

Słowo dałaś mi w zakładzie.

Za pasieką, gdzie opłotki,

Pocałunek dałaś słodki.

Zwiędły sady słcr~r: >^«5dnie ~

Mej pierścionek wpadł ci w studnię.

Bartnik plastry pszczołom kradnie - 

Słowo twe ktoś ukiedł zdradnie.
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Wiatr opłotki stare wali,

Pocałunku pamięć pali...M

/Zmiana -Staff/. .

A oto jeszcze śpiewniejszy wiersz, w którym znajdujemy 

maksimum śpiewności przy minimum użytych środków:

"Ty nie wiesz o tern,

Ze kocham ciebie?

Czystszem Lśni złotem 

Słońce na niebie.

vk

Bór szumi złodziej;

Dal mniej daleka;

Cień milej chłodzi;

Mniej piecze spieka.

Gwiazdy są bliżej 

Nocą w Lazurze,

Bzeka mknie chyżej,

Wonniej tchną róże.

Słowik w gęstwinie 

Śpiewa.goręcej f 

W wodnej głębinie 

• Kieba jest więcej.

Powiewy żarzą 

Pieściwym Lotem,

-  228 -

http://rcin.org.pl



r  •

Nic nie wiesz o tem?

Jak to być może? ,

0, Boże, Boże...,f

/ Jak to być może? - Btaff/. 

Ta muzyczność mowy jest tak właściwą liryce, że nawet 

piszącego prozą ogarnie to tętno rytmiczne, Nawet pisarze, 

którzy piszą bardzo twardo, nie zwracają uwagi na rytm 

swojej prozy, układają zdania zupełnie inaczej wtedy, kie­

dy następuje moment wzruszeniowy, moment głębokiego lirycz­

nego wzruszenia. Pod tym względem ciekawą jest "Lalka" 

Prusa, gdzie w spokojnym opisie nie odczuwa się liryki; są 

tam zdania, które żadnej rozkoszy muzycznej nie sprawiają, 

a jednocześnie zjawiają się całe iirycznc-muzyczne fragmer- 

ty, Żeromski zaś wyśpiewuje poprostu swoje utwory.

Trzeba zaznaczyć, że pomiędzy liryką, i epiką niema 

ścisłych, wyraźnych granic, jakby się pozornie zdawało. 

Istnieją utwory, którym przeznaczamy stanowisko pośrednie, 

bo nie mieszczą się w karbach, wyznaczonych dla utworów li­

rycznych, ani dla epicznyeh. Sama nazwa poemat liryczny 

wskazuje, że utwór ten łączy dwa elementy: opowiadanie 

i uczuciowość,

0 takich utworach wspominaliśmy, mówiąc o rozmaitych 

elementach, które składają się na utwór. Są to te utwory

Ty jedna jeno *

http://rcin.org.pl



230

opiczne, w których opowieść włożona jest w usta przeży­

wającego zdarzenia. Np. "Ojciec Zadźumionych" i "W Szwaj- 

carji"; mamy tu splecenie dwuch elementów; Ojciec Zadżu- 

mionych opowiada c swoich dziejach i przeżyciach, więc 

opowiada o przeszłości , ale z drugiej strony ten sam 

Ojciec zadżuadcnych mówi o przeżyciu rozpaczy i przeżywa 

ją powtórnie. Jest on wstrząśnięty do głębi, każde jego 

słowo jest przepełnione tym: tu i teraz. Z chwilą kiedy 

opowiadający zwróci się od przeszłości, od epiki w teraź­

niejszości i wyrazi chwilę obecną, to będzie to liryka. 

Słowo opowiadającego jest i wyrazem jego reakcji w obec­

nej chwili i opowieścią tego, cc było, Î tu mamy ową gra­

nicę, nieraz bardzo trudną do zdecydowania. Utwory, gdzie 

akcent będzie spoczywał trochę na momentach epicznych, a 

trochę na Lirycznych, na granicy liryki i epiki. W ten 

sposób wkroczyliśmy w dziedzinę epiki. Cz3tii się różni li­
ryka od epiki? Tym, że słowo epiki opowiada o rzeczach 

minionych. Każde opowiadanie odwraca oczy czytelnika 

w przeszłość. Typowym przykładem tego odwracania oczu czy­

telnika i tego podkreślania momentów lirycznych jest znany 

wstęp do "Pana Tadeusza":

"Litwo, Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie, 

"Ile Cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, 

"Kto cię stracił..."

W tych sławach mamy cały wylew liryczny. Wogóle cały
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wstęp do "Pana Tadeusza" jest liryczny, jest to obraz, 

przesiąknięty Liryką., ale kiedy dalej Mickiewicz mówi: 

"Śn5d takich pól przed laty nad brzegiem ruczaju stai  dwo­
rek...”, to to powiedzenie "przed Laty” odrazu zmienia 

całą pozycję, od współczesności odwraca nas poeta do 

przeszłości.

Jako typ zasadniczy epiki określają bajkę, np. był so­

bie pewi3n król, czy królowa i t.d. Charakterystyczną 

rzeczą jest to, że wypadki już się dokonały. Klasyczne 

zakończenie ”Pana Tadeusza” obrazem zachodu słońca: "słoń­

ce już gasło, wieczór był ciepły i cichy” odpowiada do­

skonało treści poematu, opiewającego św^at, treść ta jak­

by usuwa się, zachodzi w przeszłość.'

Jest bardzo ładny wierszyk Staffa, ktdry podkreśLa 

przejście od liryki do epiki w ten sposób: "Wieczór 

przyjść musi; duszo moja» patrzysz na mnie z przeczucia 

niewiarą w uśmiechu, a jednak prgyjdzie..." Goethe w roz­

myślaniach nad epiką dochodzi do takiego wniosku:

’"Epik i dramaturg pod legają tym samym ogólnym pra­

wom poetyckim, przedewszystkiem prawu jedności 

i ukształtowania /Bntfaltung/; dalej podejmują 

obaj podobne przedmioty i obaj mogą zużytkowywać 

wszelkie rodzaje motywów; wielka zasadnicza róż­

nica polega na tym, że epik opowiada zdarzenie
*

jako minione, draiii&turg przedstawia ja: o-całko-

~ 231 .
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wicie współczesne”,, /Goethe - 1897 r*

23 grudnia7.-

Mówi on, że na gruncie pomiędzy epiką i liryką stoją 

takie utwory, jak "Ojciec zadżumionych", "W Szwaj carji”, 

aLe i w zwykłych utworach epicznych pewne zabarwienie li­

ryczne, pewna liryczna podstawa wobec świata i pewna 

indywidualność się wyłania.

Nieraz my nie' możemy sobie uświadomić, ile jest w utwo­

rze indywidualności artysty, który tę rzecz stworzył. Po­

przez cały świat widzeń, któremi nas artysta obdarza, od­

czuwamy jakąś indywidualność. Określają to w ten sposób, 

że świat, który jest dany w utworze poetyckim, jest wi­

dziany przez szkło o pewnej barwie. Otóż tą barwą jest 

dusza samego artysty.

Mówiliśmy o różnicy pomiędzy liryką i epiką i o tem, 

że świat przedstawiony przez epikę nie jest światem, daw­

nym bezpośrednio, ale światem, zabarwionym przez uwydat­

niony w słowie stosunek poety do tego świata. Nastrój 

psychiczny poety, blizkośó do przedmiotu opowiadanego 

jest podaną w samym słowie i to zarówno w słowie, które 

bezpośrednio oznacza przedmiot, o którem mowa, a więc: 

dom wysoki, nizki, obszerny, - jak i w wyrazach, które 

szczególniej silnie te stosunki uwydatniają. Takie mi 

np* wyrazami będą wszystkie uczuciowe określenia, jak
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u Żeromskiego bardzo często powtarzają się wyrazy: wy­

soki, święty, dostojny - z dziedziny moralnej, lub: cud­

ny - z dziedziny estetycznej, np. usta są cudne, ruchy są 

cudne, trawy są cudne; jest to bardzo charakterystyczny 

wyraz dla uwydatnienia napięcia uczucia, dla wyrażenia 

stopnia zachwytu. Jeżeli przypatrzymy się bliżej poezji 

to zobaczymy, że zachodzą różnice pomiędzy liryką, epiką 

i dramatem bardzo charakterystyczne. Epika nie przedstawia 

faktów bezpośrednio. To znaczy, że w utworze epicznym słowo 

jest bezpośredniem wyrażeniem uczucia, zaś w utworze dra­

matycznym uczucie wyraża osoba, która występuje bezpośred­

nio. W utworze epicznyn ani tej osoby nie widzimy, ani 

tych uczuÓ nie znajdujemy, mamy tu tylko opowiadanie o tych 

rzeczach. Nazywamy więc poezję epiczną - poezją pośrednią.

0 tym, że świat epiczny jest miniony w stosunku do przeży­

wania tego świata i w stosunku do przeżywającego - wspomi­

nałem już, jak również i o tem, że minionośd świata ze- 

wnętrznego w epice przeciwstawia się teraźniejszości świa­

ta zewnętrznego utworów dramatycznych i Lirycznych. Wyra­

zem stanu lirycznego jest wykrzyknik w mowie, który odtwa­

rza stan duszy mówiącego w chwili mówienia. Zdaniom wykrzyk. 

nikowym odpowiada w poezji utwór Liryczny. W utworze dra­

matycznym akcja rozgrywa się wobec nas, tymczasem w utwo­

rze epicznym akcja jest miniona. ALe jeszcze na jedno może~| 

my w utworach i w poezji epicznej zwróci<5 uwagę. Jest to
http://rcin.org.pl



-  234 -

nietylko poezja, która wyraża myśli i uczucia za pomocą 

przedstawiania świata zewnętrznego, ale jeszcze coś 

więcej. Poezja epicsna wyraża uczucia i myśli pewne za

pomocą świata zewnętrznego, za pomocą osób, sytuacji,/
akcji. Każda poezja wyraża uczucia, ale każda w inny 

sposób. W Liryce many wyrażone uczucia za pomocą.świata 

zewnętrznego, bo mieliśmy Lirykę obrazową, opowiadającą, 

więc takie powiedzenie nie wystarcza nem do odróżnienia 

liryki od epiki lub od dramatu. Pra/cbodzi na pomoc to 

określenie epiki, iż jest ona poezją niebem po średnią i 

to jest drugi moment. Trzecim momentem jest przedstawia­

nie w epice czegoś minionego. Następnie naLeży uwzględnić 

iż jest to rodzaj mieszany; tu łączą się dwa elementy; 

bezpośredni i pośredni. Dotychczas mówiliśmy, że poezja 

epiczna opowiada o rzeczach minionych, teraz należy 

uwzględnić te ustępy, które opowiadają miniony moment.

W epice np. osoby występują i rozmawiają tak, jak w dra­

macie; taka poezja działa bezpośrednio. Obok takiego 

przedstawiania bezpośredniego poezja epicana posługuje 

się sposobem pośrednim, a mianowicie opowiada o tym, że 

coś się zdarzyło, ktoś to, o to myślał, nie każe zaś 
osobom wypowiadaó coś, co się im zdarzyło. Jeżeli poezja 

ta jest rod zajem mieszanym, więc jest i pośrednią i bez­

pośrednią.

Jeżeli teraz zwrócimy się do naszej analizy słowa, tohttp://rcin.org.pl
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powiemy, że w poezji epicznej mamy. i słowo opowiadające 

i słowo wyrażające. Grc-othe zwraca uwagę na nastrój, któ- 

rj  przy opowiadaniu jest spokojniejszy. Jeżeli ogól rako­
we określimy: był sobie ktoś taki, a taki; to spokojnie 

słuchamy tego, bo to minęło. Oddalenie i spokój niezawsze 

jest właściwe utworowi epicznemu, a żaleźy to od zespołu 

czynników. Mogą być momenty» opisane spokojnie, a mogą 

nas wytrącać z równowagi. Wszystko to odbywa się pod ha­

słem minionego, bo poet i posługuje się rozmaitemi środka­

mi, żeby zbliżyć do nas akcję lub oddalić ją od nas; te 

rzecąy, które poetę więcej interesują, zbliża do nas i 

odwrotnie, te, które go mniej interesują oddala. Jeżeli 

coś żywiej uderza wyobraźnię poety, to wysuwa on taki 

fragment za pomocą czasu teraźniejszego i wysuwa taki 

obraz z ram. minionego. Ęziś napewno już możemy twierdzić, 

źe wielki epos grecki rozpoczął aię od ballad i ten pier­

wiastek balladowy pozostał jeszcze widoczny w epopei groa 

kiej. Podział na pieśni: wydatność motywów każdej pieśni, 

wykończenie szczegółów, napięcie uczucia świadczy, że 

pieśń początkowo była osemś odrębnym i samoistnym. Z cza­

sem zaszły zmiany, które umożliwiły przekształcanie się 

ballad w pewną całość i wprowadziły styl. Dotychczas 

istnieje taki pogląd, że różnice pomiędzy np, nowelą i 

powieścią, balladą albo jakimś opowiadaniem zzj gawędą,
http://rcin.org.pl



a poematem Lub epopej, sę to różnice zależne od obszer- 

ności tematu Lub długości rozwoju wypadków. Otóż rzecz 

się przedstawia inaczej. Różnica tkwi nietyLko w Liczbie 

wypadków, w Liczbie osób, którę wyprowadza ten czy inny 

utwór, aLe w samym traktowaniu sprawy, albo, dokładniej, 

w stylu. StyL bal Lady jest inny, aniżeli styl epopei, 

dramatu; styl noweli jest inny, aniżeli styl powieści, styl 

powieści jest znów inny, aniżeli styl epopei i dramatu. 
/Mówiąc epopea mam na myśli poemat wierszowany/. Z chwilę., 

kiedy te bal Lady zostały złęczone w całośó obszerny, mu­

si nastęipió przemiana styLu balladowego na styl epiczny.

Ozęsto mówiłem, że utwory maję. styl epiczny, ktoś opowia­

da z zacięciem epicznem, to znac2y, że ktoś swoje opowia­

danie wypowiada inaczej, aniżeli w balladzie i w  stosunku 

do innych zjawisk. Stosunek ten poLega na szerokości 

epicznej, to znaczy, że opowiadacz zapuszcza się w szcze­

góły. że mówi szeroko, że znacznie wolniejsze zachowuje 

tempo, ft baLLadzie autor nie będzie zastanawiał się nad 
szczegółami, a przynajmniej rzadko, tymczasem w utworze 

epicznym takich szczegółów będzie mnóstwo i bardzo cieka­

wych. W "Panu Tadeuszu" np. jest wiele szczegółów i wielu 

rzeczy dowiadujemy się z tych szczegółów, a o tym wszyst­
kim nie dowiedzielibyśmy się w bal Ladzie. Kiedy do epiki 

wprowadzamy prozę, zmieniamy wiersz na prozę, wówczas, -

http://rcin.org.pl



ponieważ proza ma układ wyrazów nierytmiczny, - mamy * 

układ zbliżony do życia codziennego i wskutek tego wszyst­

ko, co życie codzienne niesie, łatwiej tu znajdzie swoje 

odbicie, aidealizacja stylu, idealizacja przedmiotu 

jest mniejsza, aniżeLi w wierszu. Wiersz daje zawsze idea- 

lizację, zmusza do idealizacji. Mówimy często o prozaicz­

nych wierszach, to znaczy, że wiersz rytmicznie jest uło­

żony bardzo dobrze, ale styl nie jest wierszowany. Wiersz 

- to spotęgowanie uczucia w rytmie. Wiersz wymsga innego 

stylu, aniżeli proza i dlatego zdarza się, że poeta się 

waha, czy temat opracować wierszem, czy prozą i opracowu- 

je,go i tak i tak i próbuje, który styl wiersza czy prozy 

lepiej do tematu przystaje. Tak np. postępował Goethe, 

który pewien utwór trzy razy przerabiał: prozą i wierszem. 

Ta różnica pomiędzy prozą i wierszem jest tak wybitna, że 

niedawno jeden z bardzo wybitnych poetów dokonał prób 

w tym Jcierunku i to nie tylko prób co do prozy i co do 

wiersza, ale i co do lytmów rozmaitych i doszedł do wnio­

sku, że rytmy wybitniejsze wywołują większą idealizację, 

•większe skrócenia, większą oszgit.ędność rysów charaktery­

stycznych. Szyller powiedział, że proza i wiersz; to jakby 

dwa rzędy. Kiedy się pisze prozą, tc pod innym rzędem 

człowiek się znajduje, aniżeli przy pisaniu wierszem.

Otóż wprowadzenie prozy umożliwiło wprowadzenie do utworów
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wszelkich tematów, które obywają się bez idealizacji, 

a które poezja zawsseby przekształciła, bo tyra się różni 

poezja od słowa codziennego. W ten sposób więc umożliwio­

ne zostało bardzo szczegółowe omawianie wszystkich drob­

nostek, wtajemniczanie czytelnika we wszystkie tajniki 

duszy, jednocześnie zastosowanie druku umożliwiło rozpo-
v

wszechnianie się poezji i pisanie jej obszernie. Dopóki 

utwór epiczny pozostawał tylko w pamięci, dopóty pamięć 

ludzka kładła mu tamy i inny styl mógł ten utwór przybie­

rać, aniżeli nadał mu pierwotnie autor. Z chwilą, kiedy 

ta wielkość mogła ir ę stać niezmierną, jak utwory Dumasa, 

Trylogja - Sienkiewicza, z tą chwiLą oczywiście i opowia­

danie mogło być rozwijane inaczej, aniżeli w utworach 

o mniejszych rozmiarach.

Przejdziemy teras do rozpatrzenia oddzielnych gatun­

ków poezji epicznej , więc przedewszystkiem rozpatreyiąy 

balladę bes jakiegoś z góry powziętego określenia i po­

glądu. Weźmy taką baLladę, jak np. Mickiewicza "Lilie”; 

jest to bal Lada kLasyczna pod pewnym względem. Jak określi- 

,my charakter baLLady na podstawie podanej nam ballady 

"LiLie”, Ballada jest utworem niewielkim, ale czy ballar- 

da musi obejmov?&ć jedno zdarzenie^ H/e.. BalUJjfc obejmuje 

cały szereg zdarzeń. Np. w baLladsie "Lilie” z jednego 

faktu wysnuwa, się inny. Zabicie męża to jest fakt począthttp://rcin.org.pl
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kowy, o którym poeta zaledwie wspomina i który go obcho­

dzi jedynie ze względu na wpływ tego faktu na zaburzenia 

w świecie zewnętrznym i wey/nętrznym, w duszy. Wypadki, 

które następują w balladzie, są wstrząsające, niezwykłe* 

Jest to walka, jest to cierpienie, jest to śmierć, lecz 

niekoniecznie w balladzie ma stępować jakieś widmo, 

ballada może się obyć bez widmmości, ale nie możemy jej 

pomyśleć bez czegoś wstrząsającego, bez czegoś, co bardzo 

silnie działa na nasze uczucia, a ponieważ ballada jest 

utworem krótkim, więc posiada szybkość tampa i tym się 

różni utwór epiczny dłuższy od krótszego, że w dłuższym 

wolniej rozwija się bieg zdarzed. Pod tym względem cha^

rak te rys tycznym jest użycie innych czasów. lip. forma nie-
.

dokonana lub dokonana w utworze krótkim. Styl ballady 
polega na oszczędności. Poeta wydobywa czy to z posta­

ci, czy z krajobrazu, czy z sytuacji tylko po kilka rysów 

i to rysów bardzo zasadniczych i bardzo wyraziście na­

kreślonych. W utwcrze epicznym dłuższym, obszernym poeta 

może bardzo często cieniować, wygładzać, doprowadzać 

do niezwykłej subtelności. Pod tym względem można po- 

7/iedzieĆ, że utwór balladowy jest podobny do noweli 

z jednej strony, a do dramatu z drugiej. Ballada tak 
jak utwór dramatyczny jest krótką, w balladzie tak jak 

w dramacie działanie wymaga silnego napięcia uezuć.http://rcin.org.pl
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Jeżeli weźmiemy balladę "Liii®*, to bardzo wyraźnie 

można ją rozbid na szereg aktów. Akt pierwszy'zaczyna 

się od wiersza: "Zbrodnia to niesłychana, pani zahiła 

pana", cały moment, kiedy wdowa zbrodniarka udaje się 

do starca, a w domu czekają na powrót nieboszczyka; akt 

drugi: przybywają bracia; nowy szereg zdarzeń; bracia 

przebywają przez czas dłuższy; akt trzeci: dwaj bracia 

pokochali razem młodą wdowę; akt czwarty: pani pyta pu­

stelnika, co ma czynid; akt piąty: wybranie jednego z bra­

ci i tragiczne zakończenie całej historji. Nowela tworzy­

ła się na wzór włoskiej, która wydała nie tylko "Dekame- 

rona" Boceacio, lecz i wiele innych nowelistów, którzy 

/as i4 i 15 «tul ecia/ zajęli wybitne stanowisko w ogólno- 

-europejskiej literaturze. Pierwotnie bardzo silnie była 

odczuwana różnica pomiędzy stylem powieści i noweli. Pierw 

si twórcy bardzo wyraźnie rozumieli, że nowela jest to 

pewna forma utworu, dzisiejsi teoretycy nie zawsze zdają

sobie sprawę z tego, czym się różni nowela od powieści.
#

Nowela opowiada o jednym wypadku ~ powieść również, nowe­

la może opowiadań o kilku wypadkach - powieśd również, 

w końcu streszczr się ta różnica jedynie w tym, że nowela 

jest krótka, a powieśd dłuższa, tymczasem naprawdę różni­

ca jest głębsza. Krótkość noweli streszcza się w tym, że 

czytelnik nie może powoli wtajemniczad się, nie może być 

powoli wciągany w tok zdarzeń; zmusza to autora do wyboru
http://rcin.org.pl
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tematu, nadającego się do noweli. Jakie to będą 

tematy? Te, które tak samo jak w balladzie uderzają 

naszą wyobraźnię. Są to tematy, które odrazu nam 

objaśniają rzecz całą, są to zwykle rzadkie zdarze­

nia, uderzające wyobraźnię, które decydują o losach 

człowieka. Jeżeli znajdziemy taki temat, który nas 

uderza, w którym- skupiają się losy człowieka i z któ­

rego widać przeszłośd i przyszłość człowieka zdecydo­

wanie, to możemy sobie z całą pewnością powiedzieć:

to jest temat nowelistyczny. Takiemi nowelami są np.:
* •

"Działaczka" Żeromskiego, "Bibiioman" - Górskiego,

"Z legend dawnego Egiptu" , nowele Prusa i wiele in­

nych. W "Latarniku" mamy moment decydujący w życiu 

człowieka. Takie właśnie tematy są tematami nowelistycz 

nymi. Powieściopisarz może na to nie zwracać uwagi, 

bo on takich momentów bierze szereg. Momenty te mogą 

być niekoniecznie ważne, ale ponieważ ich jest wiele, 

więc powieściopisarz może uformować swojego człowieka, 

jak mu się podoba, tymczasem w noweli momenty specjal­

ne muszą być wybrane.

Mówiłem o różnicy pomiędzy powieścią i nowelą i o 

tem, że pod wpływem rozmaitych czynników, organizują­

cych i dezorganizujących formy, powstało zamieszanie 

wśród artystów co do formy nowelistycznej i jej 7/yma-

STYLI STYKA. Arkusz 16-ty.
http://rcin.org.pl
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gań; w innych epokach, kiedy pogLąd na świat nie był 

tak'składany, Lecz jednoLity, to i nowela miała charakter 

kompozycji ścisłej. Sami artyści teraz nawołują, ażeby 

oczyścić noweLę z tych napływowych elementów i uchronić 

ją od zepsucia i silnie odczuwać i podkreśLać samą kompo­

zycję,.różną dLa po?/ieści i noweLi.

Rozważając noweLę, o kt-rej wspominałem, dochodzimy 

do wniosku, że nie każdy temat nadaje się do noweLi, że 

przedmiotem noweLi jest rzadkie zdarzenie, uderzające wy­

obraźni ę, w któ-rem objawia się istota człowieka, jego 

charakter, jego treść zasadnicza i zarazem zdarzenie to 

odsłania i przyszłość i przeszłość człowieka.

Do takich tematów nowelistycznych zaliczymy "Latarni­

ka” /moment odwiedzin ojczyzny jest niezwykły i objawia 

duszę Latami ka/. Jeżeli weźmiemy "Bib Li oman a" Górskiego,
■TA-

to tutaj również zauważymy fakt niezwykły. BibLioman po­

szukuje książki, pochodzącej z L8-go stuLecia, która by­

ła wyrazem tych strasznych przejść, które sam przeżywał. 

Wreszcie znajduje tę książkę, wieczorem ją czyta, zaś 

rano znajduje "ty Uco garstkę popiołu, książka spłonęła; 

biblioman więc szuka daLej takiej sainej książki. Tu mamy 

takie zdarzenie, które całą duszę człowieka odsłania 

i całą jego przyszłość. Jest to nowelka bardzo ciekawa, 

ładnie napisana,.

Oto treść  inne i nowelki, tłumaczonej z francuskiego,http://rcin.org.pl
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autorem jej jest LiLliet de Vil Le Adam: pewien młodzie­

niec idzie do teatru; podczas przedstawienia, rozgLąda- 

jąc się po sali, widzi w Loży siedzącą bardzo piękną ko­

bietę. Oboje mieli tak głębokie spojrzenie, tak podobnie 

odczuwają sztukę, że rozumieli swoje wzruszenie w tern 

spojrzeniu i odrazu nawiązują znajomość. Kiedy piękna 

nieznajoma opuszcza teatr, nasz młodzieniec idzie za 

nią; ona odsyła karetę, którą przyjechała. On ją dopę- 

dza i rozpoczyna rozmowę, opowiada jej swoje uczucia, 

mówi, że nigdy takiej kobiety, jak ona, nie spotkał, że 

wszystko mówi mu o jej dus2y, bogactwie wewnętrznem; 
ona mu odpowiada w ten sam sposób, że i on podobne u«iOi~ 

cia w niej wywołał, wreszcie on się jej oświadcza, ona 

jednak odpowiada, że nie może połączyć swego życia z je­

go, bo jest głucha jak pień; zdumiony młodzieniec pyta, 

jak ona mogła go zrozumieć. Ona mówi, że głuchota wyrobi­

ła w niej taką subtelność odczuwania, a jego oblicze taką 

prawdą tchnie, że ona niemaL słyszała jego wyrazy. Takie 

jednak wywarła na nim wrażenie, iż on trwa przy swoim 

zamiarze. Jednakże ona odrzuca jego oświadczyny, mówiąc, 

iż byłaby zazdrosną o jego głos, cierpiałaby, nie mogąc 

porozumieć się z nim, a Lepiej krótki czas cierpieć, 

aniżeLi przez całe życie - i rozchodzą się. Jest to jedna 

z piękniejszych nowel; w tern nowelistyczne^ skomponowaniu 

odrazu te dwie dusze odsłaniają się przed naszymi oczami
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odrazu cała przeszłość i przyszłość obojga jest nam 

wiadoma. To mi przypomina inną nowelkę. Jakiś hrabia 

skazany jest na śmierć; przybywa do niego lekarz i po- . 

wiaća, że dziwną jest prośba, z którą się zwraca do ska­

zanego, ale chodzi mu o sprawdzenie z punktu widzenia 

lekarskiego i psychologicznego zjawiska, czy głowa od­

cięta od ciała, myśli i czuje. Skazany jest zdziwiony 

tą propozycją. Doktór mówi mu, że musi on dać mu jakiś 

znak, gdy głowa będzie odcięta, że wie i czuje, co się 

dzieje. Lecz znak ten musi być uczyniony tak, aby nie 

był podobny do odruchu, niech więc skazany mrugnie jed- 

nem okiem trzy razy. Należy się jednak w tern wyćwiczyć. 

Skazany odparł, że namyśli się nad propozycją doktora; 

gdy ten na trzeci dzień przychodzi, zastaje skazańca 

przed lustrem, ćwiczącego się tym ruchem; hrabia zgodził 

się na propozycję. Kiedy skazanemu odcięto głowę, do­

któr bierze ją do rąk, przypatruje się i widzi, że oko 

raz mrugnęło, drugi raz... "i jeszcze trzeci" - krzyczy 

doktór, tymczasem oczy zasłaniają się bielmem. Doktór 

złożył głowę, obtarł ręce i wrócił do swojej karety.

To wkracza w dziedzinę zjawisk nadzwyczajnych. Bardzo 

często jest w nowelach jakiś przedmiot charakterystyczny, 

który odgrywa wybitną rolę. W "Bib li omanie" takim przed­

miotem jest owa książka, w "Latarniku" - książka Mickie­

wicza, w "Babuni" - Orzeszkowej zegar, który wydzwaniahttp://rcin.org.pl



poLoneza. Jest to zawsze jedno zdarzenie, które objawia 

całą duszę człowieka. Forma noweL i etyczna jest formę, 

abstraktującą i koncentrującą. Abstraktującą jest ta 

forma, która zmusza do sbs traktowani a wielu rysów i wy­

dobywania zasadniczych rysów z całej postaci. Forma kon­

centrująca znaczy, że te rysy potęgują się. To jest róż­

nica między stylem nowelistycznym a powieściowym. Styl 

powieściowy jest wieloszczegółowy, bardzo łagodny, stop­

niowo przechodzący przez pewne stopnie uczucia. Styl '• 

nowelistyczny jest znacznie źwięźlejszy i szczegóły są 

niewielkie. Ktoś bardzo trafnie powiedział, że styl no­

welistyczny jest w takim stosunku do stylu powieścio­

wego, jak stenografja w stosunku do zwykłego pisania.

0 ile w powieści mamy obraz całego człowieka i wielo­

stronność, c tyle w noweli mamy tylko sylwety ludzi.

Pod każdym względem znajdujemy ograniczenia w noweli; 

piętno czasu, epoki jest tu pobieżniej traktowane. Nowe­

la nie może dać złudzenia czasu, epoki, miejsca, dlate­

go, że te złudzenia dają się osiągać za pomocą wielu 

rysów i dłuższego użycia pewnego środka. To samo, co po- 

wiedziałem o powieściach, daje się zauważyć co do djalo- 

gu; tę formę Całkowicie opanowuje forma koncentrująco- 

- ab s traktująca. W djalogu powieściowym jest zawsze miej­

sce na bardzo szerokie omówienie rzeczy, na przeprowa­

dzenie stopniowali. Zasada koncentrująca dąży do tego, że­
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by z djaiogu wydobyć rzeczy zasadnicze. Jeżeli mówimy, 

źe są to przedewszystkiem rzadkie zdarzenia, uderzające 

wyobraźnię, to można powiedzieć, że mogą to być zdarzenia 

i mniej ważne, aLe zawsze niezwykłe. Tempo noweli jest 

znacznie szybsze, niż powieści. Nowela bardzo często po­

sługuje się silniejszymi efektami, aniżeli powieść, Właści­

wości, które ogarniają i noweLę i powieść, nazwałbym 

zasadami kształtującymi. Co nazwiemy zasadą kształtującą? 

Taką zasadą, istniejącą w utworze, która coś w utworze

0 kształcie tego utworu decyduje. Taką zasadą będzie np. 

to, czy opowieść jest podana od samego autora, czy też 

włożona w usta jakiejś innej osoby, wyprowadzonej przez 

niego; zasadą kształtującą więc będzie to, kto opowiada. 

Jeżeli opowiada sam poeta, może on występować wyraziściej 

ze swymi poglądami, jak np. w "Beniowskim", gdzie poeta 

każe opowiadać o sobie innym osobom, Lecz w pewnych sce­

nach odsuwa te osoby, sam występuje na scenę i mówi, co 

sam myśli o tych osobach i o świecie. loże też opowia­

dać tak, jakby się to samo opowiadało, wówczas postaci 

opowiadającej nic będziemy widzie Li, tylko będziemy ją 

odczuwali. Może jednak poeta wyprowadzić jakąś osobistość

1 tak powstaje kompozycja, a mianowicie: widzimy osobę, 

która opowiada i jest ona, jakby drugą szybą, przez którą 

na szyby patrzymy. Najpierw występuje poeta, który nam
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tę osobę daje, potem ta osoba, wreszcie wypadki, o któ­

rych się mówi. Tu może być niesłychanie wiele urozmai­

cę a. Może tu występować człowiek wysokiej inteligencji,

człowiek bardzo prosty lub też wybitny. Gzłowiek wybit­

ny może być więcej i mniej wstrząsający; może to być 

człowiek współczesny, dawniejszy Lub historycziy , jak 

np. u Sienkiewicza - pan Wołodyjowski. Ale nie dosyć 

na tem. Jeszcze będziemy mieli zróżniczkowanie tonu, 

zależnie od tego, czy osoba, która opowiada, brała 

udział w wypadkach, czy nie. Im większy udział brała 

ta osoba, tem liryczniej będzie się opowieść zabarwiała, 

im mniejszy udział - tem mniej wyraźnie będzie się ta 

osoba uwypuklać; będziemy mieli wówczas zabarwienie 

uczuciowe i otrzymamy opowieść spowiedniczą, np. taką 

opowieść daje Słowacki we wstępie do "Ojca Zadżumionych", 

Mówi on; wszystkie te obrazy czytelnik drugi raz odbite 

znajdzie w samej powieści i pokażą mu się w dobrem świet­

le, albowiem zobaczy je przez łzy ludzkie* Nietylko to, 

kte opowiada, jest rzeczą ważną. Ważnem jest i to, komu

opowiadający opowiada. Opowiadając many wzgląd na słucha­
ła

cza; jeżeli nas. słucha ktoś, kto nas może zrozumieć, 

to będziemy mu opowiadać wszystko ze szczegółami; jeżeli 

to będzie człowiek obojętny nam, to opowiemy tylko po­

krótce samo zdarzenie. Więc to, komu się opowiada, jest 

także zasadą kształtującą. Inaczej będziemy opowiadać

I
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w "Pogance" przy kominku, a inaczej w "Ojcu Zadżumionych". 

Ważną rzeczą jest również, kiedy ktoś opowiada. Ozy to, 

co się co się zdarzyło jest bardziej odległe, czy bar­

dziej zbliżone do epiki Lub dramatu. Jeżeli są to rzeczy 

bardziej od Ległe, to sam fakt spokojniej może byó trakto­

wany. To wszystko nie wyczerpuje zasad kształtujących, ja­

kie mogą być w powieści i noweLi zastosowane. Najrozmai- 

ciej jeszcze krzyżują się te formy. Np. poeta może pisać 

jakąć powieść w formie dziennika. Na pierwszych stronach 

"Bez dogmatu" Sienkiewicz pisze, że kiedy powieści będą 

pisane w fornie dzienników, to Literatura szeroko się bę­

dzie rozpowszechniała. Forma dziennika jest bardzo cieka­

wą, bo na niej można bardzo charakterystycznie pokazać, 

że forma jest zasadą kształtującą. Dziennik może być 

zapisywaniem rzeczy, §:tóre minęły, więc mogę zapisywać to, 

co się działo przed Laty wieLu; może mię ogarnąć taki na­

strój , że pochłania mię całkowicie przeszłość, dziennik 

może być więc formą epiezną; Lecz mogę też prowadzić 

dziennik z dnia na dzień i opisywać' to, co mi się zdarzyło, 

waLki, które przechodzą w danym momencie i to, co zamie­

rzam na przyszłość; dziennik może więc nabierać charakte­

ru dramatycznego* Ozasem w dzienniku przeważa żywioł 

dramatyczny i Liryczny. Forma dziennika sięga we wszystkie 

szczegóły przedstawianego życia. Np* jakiś X pisze o 

przeszłości i teraźniejszości, lecz tylko tyle, ile temu
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iksowi jest to dostępne. I tu uwydatnia się trudność, ja­

ką ma przed sobą piszący w formie dziennika, bo piszący 

w formie zwykłej jest niejako opatrznością, on wszystko 

wie i może nam tego wszystkiego udzielić. Np. X rozma­

wia z Y. Ale to, co człowiek może powiedzieć, jest tylko 

drobną cząstką w stosunku do tego, co czuje i myśli.

Poeta zaś może nas w  to wszystko wtajemniczyć i dokład­

nie objaśnić o tem, czego sobie zupełnie ta postać nie 

uświadamia. Sp, u Żeromskiego są bardzo często opisy, 

które wypływają z głębi duszy, takie uczucia, których 

nie można wysłowić. Jeżeli poetą wprowadza formę dzienni­

ka, to całe mnóstwo stron zostaje dLa nas zamkniętych. 

Ten, co pisze dziennik, może tylko to napisać, co mógł­

by wypowiedzieć, ale tego, co czuje, napisać nie może, 

to jest niewygłowione. Piszący dziennik wie tylko o tem, 

oo się w koło niego dzieje, ale nie wie o tem, co się 

dzieje na szerokim świecie, o tem wiedzą tylko anioło­

wie, j a k  t w i e r d z i  ś w ,  Tomadz z Akwinu. Powieściopisarz 

z a ś  może nam to wszystko p o w i e d z i e ć ;  w dzienniku zaś 

człowiek zapisuje tylko to, co jest dotępnem jego 

umysłowi. Widzimy, że forma dziennika jest f o r m ą  kształ­

tującą, bo ona całe m n ó s t w o  rzeczy usuwa, natomiast 

pewne rzeczy daje i dlatego też poeci dość często używa­

ją tej formy; daje ona m i a n o w i c i e  b e z p o ś r e d n i e  o b c o w a ­

nie z tym człowiekiem. M a  w i ę c  forma d z i e n n i k a  takie
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właściwości, jakich inne formy nie mają. Piszący dzien­

nik opisuje i przedstawia wypadki z pewnego stanowiska 

i zawsze suhjektywnie, to jest to, co mu się podoba 

lub nie, bo dziennik musi mieć formę swobodną, Ale po­

wstaje kwest ja, jak rzucić objektywne światło na z j ni­

wiska opisywane. Dziennik ma jeszcze inną właściwość, 

a mianowicie, może być monotonny i to jest wieLkie nie­

bezpieczeństwo przy wybieraniu formy dziennika. Ciągłe 

powtarzanie się tej samej duszy, ciągłe obcowanie z nią 

i widzenie wszystkiego przez pryzmat jednej duszy, stwa­

rza wie Lką monotonję. Poeci używają różnorodnych środ­

ków, żeby tę monotonję przezwyciężyć. Wprowadzają więc 

duszę bogatą, ciekawą, różno Licie reagującą, ąLbo jedno- 

Licie reagującą, która swą głębią interesuje czytelnika.

Zastanawialiśmy się nad formą dziennika i rozmaitymi 

formami, których wybór decydował o kształcie wewnętrznym 

utworu i mówiLiśmy o treści przedstawianego świata 

zewnętrznego. Jeże Li ktoś pisze dziennik, to przedsta­

wia świat tak, jak widzi; powstaje pytanie, jak wygLąda 

objektywnie świat, niezależnie od reakcji piszącego 

dziennik. Ktoś popełnił jakiś czyn, a piszący dziennik 

mówi;. przyczyny tego były takie a takie; zachodzi pyta­

nie, czy istotnie takie były przyczyny, czy też to jest 

oświetLone jedynie z punktu widzenia, piszącego dziennik? 

Pojęcie o objektywnym stanie rzeczy jest trudnością

http://rcin.org.pl



w formie dziennika. Przy używaniu formy dziennika grozi 

też niebezpieczeństwo w postaci monotonji. Często ta sa­

ma osobistość ? jej poglądem na świat, temperamentem, 

stwarza monotonję. Te przezwyciężane są jednak przez roz­

maite rzeczy, np. przez artyzm formy.

Dziennik może być trojakiej' formy: formy epicznej, 

jeżeli piszący zapisuje zdarzenia minione lub opowiada

0 tem, co już minęło, /mogą one być mniej lub więcej 

odległe, lecz zawsze minione/. Jeżeli piszący będzie 

opisywał swoją reakcję na to, co się zdarzyło, będzie to 

forma liryczna. Ta forma przejdzie w dramatyczną, jeżeli 

piszący będzie opisywał swoje piany na przyszłość i ze­

stawiał teraźniejszość z tem, co się już spełniło. Pod 

tym względem dziennik może przybierać charakter bardzo 

wyraźnego dramatu i możemy porównać pewne części dzienni- 

ka z monologiem, gdyż podobieństwo nieraz jest bąrdzo 

duże. W monologu, mówiący monolog opowiada, co przeżywa, 

swoją reakcją uczuciową i myślowo wypowiada swoje zamia­

ry. Monolog dramatyczny jest taki, który jest mówiony 

subjektywnie czytelnikowi, co się w duszy człowieka 

dzieje, ale w którym opowiadający porusza własne dzieje

1 swoje zagadnienia. Dla analizy tego, w jaki sposób 

artysta wprowadza nas w tok spraw, opisywanych w dzienni­

ku, dosyć wziąć taką powieść, jak "Bez Dogmatu"*. Jakieś 

50 stren początkowych wprowadzają nas w tok sprawy.

-  251 -  ;
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Poeta może ze sobą kojarzyć rozmaite formy, np. może 

kojarzyć formę pamiętnika z formą dziennika, jak w 

"Lalce". Pamiętnik jest rzeczą wplecioną w powieść, 

bardzo ciekawy ze względu na swą wartość.

Przykładem takim jest również dziennik Joasi w "Bez­

domnych". Poeta wybiera tę formę dlatego, żeby nas bez­

pośrednio zaznajomić z duszą Joasi. Ta forma daje takie 

zbliżenie do jej duszy, jakiego nigdy nie dałaby inna 

forma. Jeżeli dziennik tak oddziaływa na duszę, powstaje 

pytanie, dlaczego poeci stale nie używają tej formy? 

Dlatego, że forma ta jest formą, która mnóstwo rzeczy 

eliminuje. Jaki byłby np. dziennik, gdybyśmy musieli 

napisać treść "Lalki" w foraie dziennika. Czy moglibyśmy 

np. napisać dziennik Wokulskiego, czy byłby on sobą. Nie 

można sobie wprost wyobrazić, żeby Wokulski pisał dzien­

nik, on - natura zamknięta, przetrawiająca w sobie 

wszystkie swoje myśli. Czy mogłaby pisać dziennik Izabela, 

lub Bzecki, zbyt naiwny, by odczuwać mgnienia duszy. Wogó- 

le widzimy z nastroju, jaki się znajduje w "Lalce", że 

forma dziennika byłaby nieodpowiednią. TF "Panu Tadeu­

szu" widzimy ten sam czyn, oświetlony z dwu zasadniczo 

odmiennych stron, mianowicie zbrodnię Jacka Soplicy, 

opowiedzianą dwa razy przez Gerwazego i przez samego 

Jacka Soplicę. Możność oglądania z rozmaitych stron jest
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wzbogaceniem widzenia rzeczy. Poeci bardzo często wplata­

ją dziennik do swoich utworów i powtarzają wtedy to, co 

gdzieś zostało już wprowadzone. Jako taki przykład może 

służyć wpleciona w tok poematu opowieść Eneasza w "Enei- 

dzie", gdzie dowiadujemy się o upadku Troi, ta opowieść 

wprowadza specjalny ton do poematu, i bardzo duże uroz­

maicenie odmiennością tonu. To jeszcze nie wyczerpuje 

wszystkich form możliwych. Istnieje jeszcze jedna forma, 

a mianowicie forma listów, korespondencji. List ma specjal­

ną psychologję, również specjalną psychologję miała 

forma dziennika lub pamiętnika. Jaka jest psychologja 

tej fonny? Przedewszystkiem list różni się od pamiętnika 

i dziennika tem, że się zwraca do jakiejś osoby, że 

w liście mamy dwa motywy: chęć wypowiedzenia się przed 

pewną osobą i to, że dana osoba kładzie jakby piętno swej 

duszy na tym liście. Jeżeli poeta, piszący jakiś wiersz, 

zwraca się do kochanki jednej z kilku, to w tonie, w for­

mie, w słowie daje nam poznać tę odmienność duszy kobie­

cej, do której się zwraca; tak samo i w korespondencji'., 

w liście swoim poeta daje nam poznać osobę, do której się 

zwraca. Np. listy miłosne Mickiewicza; czytając szereg 

sonetów, odrazu czujemy, że są to sonety, które nie mogły 

być napisane do tej samej osoby, bo tu był ton powagi, 

tu uczucia głębokiego, tu jest ton żartobliwy, tu znów 

ton cichej sieLanki.'Np. wiersze miłosne Krasińskiego;http://rcin.org.pl



wiersze do Bobrowej, Delfiny, do własnej żony i inne.

Listy te mają nie tylko dlatego inny ton, że przestrzeń 

czasu dzieliła napisanie jednego od innych, te sam poeta 

się zmieniał, że zachodziły okoliczności, które pogłę­

biały jego pogląd na rzeczy, - ale i same osoby były 

odmienne. Jest rzeczą ciekawą obserwowanie tych przejawów 

cudzych dusz, kładących takie wyraźne piętno na Listach 

do siebie pisanych. W Liście to jest bardzo widoczne i 

specjaLnie charakterystycznem dLa formy Listu. Następnie 

co do piszącego; List ma zawsze charakter różny od pamięt­

nika, bo wyrasta z toku pewnej akcji, nosi na sobie cha­

rakter życia, rodzi się z żywego jeszcze momentu, ma dużo 

w sobie nieraz Lirycznego żywiołu i pod tym wzgLędem zbli­

ża się do dziennika, bo nabiera charakteru Lirycznego, 

bądź epicznego, bądź dramatycznego z ograniczeniami temi 

samemi/ co przy pisaniu pamiętnika Lub dziennika, to zna­

czy, że piszący może udzieLić tego nastroju zależnie od 

tego, o czem i kiedy pisze.

Nie zwróciłem uwagi na jeszcze jedną cechę charakteryr 

styczną formy dziennika Lub Listu, a mianowicie, forma 

ta pozwala porównywać pewne rzeczy, pewne zjawiska, pew­

ne stany, niezależnie od tego, co się w Liście Lub dzien­

niku znajduje. To jest drobny szczegół, ale bardzo cieka­

wy. Piszący może nam dać znać o wzruszeniu piszącego List 

lub dziennik w ten sposób, że przedziela jeden fakt od Am-
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giego jakimś dłuższym okresem czasu. Tu pisze styczeń, 

tu - marzec i to wskazanie czasu, dzielącego jedną rzecz 

od drugiej jest nieraz bardzo wymowne. Ta długość lub 

krótkość czasu jest już pewrią charakterystyką. Jeżeli ktoś 

krótko notuje, tem może wyrażać, że albo nie chce, albo 

nie miał sił wypowiedzieć tego, co chciałby opisać. Nieza­

leżnie od treści, formy dziennika lub listu forma ta przy­

nosi pewne środki wyrażania pewnych rzeczy, których zwykłe 

opowiadanie nie dostarcza. Np. przy silniejszem wzruszeniu 

listy są bardzo częste, kiedyindziej Znów rzadsze i ten 

stosunek bardzo charakterystycznie przedstawia nam duszę 

piszącego. Listy dają charakterystykę osoby tak, jak 

dziennik, przez to: kto mówi i jak mówi. I znów powstaje 

ta kwestja świata objektywnego. Forma listów może się 

rozszerzać zależnie od tego, czy mamy listy jednej osoby, 

czy dwu, czy większej liczby; wówczas zjawiska mogą być

oświetlono wielostronnie. W Listach jedno i to samo zjawi-
*

sko może być przedstawiane przez kilka osób; osobiste 

reakcje więc mogą być różno. Taką powieścią w Listach 

jest niemiecki utwór Goethego "Cierpienia młodego Wertera" 

Goethe mówił do Szyllera, że powieści w Listach są drama­

tyczne ze względu na to, że List jest pisany w pewnym 

momencie, który jest tylko cząstką rozwijającej się akcji 

dramatyczne j, ponieważ ogarnia działalność człowieka,
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idącą w przyszłość od momentu, kiedy czytamy. Ale okaza­

ło się, że Goetheaiu ta forma Listów nie wystarczyła; 

są pewne momenty, które mogą być wyrażone za pomocą 

innych form i to jest zupełnie zrozumiałe. Kiedy uczucie 

dochodzi do najwyższego napięcia, kiedy przechodzi pew­

ne granice wyrażenia słownego, wtedy forma Listów nie 

wystarcza.

Chciałem jeszcze zwrócić uwagę na7to, że można roz­

różnić dmjakiego rodzaju akcję ze względu na tempo, 

niezależnie od tego, czy to będzie forma powieści, Lub 

dziennika, czy inna. Istnieją dwa rodzaje akcji: akcje, 

w których każdy moment staje się sam dLa siebie ceLem 

i takie, gdzie cel ostateczny jest ciągle w umyśle czy­

telnika przytomny. JeżeLi weźmiemy np. opowieść Homera 

i opowieść w "Panu Tadeuszu", to będziemy mieLi ów typ 

opowieści z celem samym dLa siebie, w każdym momencie.

My nie czujemy, że akcja zmierza do jakiegoś celu, każ­

dy moment jest jakby sam dLa siebie celem. Podobnie u Ho­

mera nieraz się zdaje, że akcja się nie posuwa, że walka 

nigdy się nie skończy. Np. w "Eneidzie" celem jest przy­

bycie do państwa rzymskiego, czy my ciągLe myśLimy: co 

* się teraz stanie? 1 pierś»; zym wypadku mamy tempo akcji 

wolne, w arugim bardzo szybkie; nie należy przypuszczać, 

że tu chodzi tylko o drobną różnicę. W pierwszym wypadku,
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gdzie akcja toczy się powolnie, opisy i opowiadania mogą 

być szerokie i to nie nuży czytelnika; z chwilą zaś, gdy 

ceL znajduje się ciągle przed naszemi oczami i popycha 

nad w kierunku akcji, - to długie rozmowy przeciwdziałają 

celowi akcji. Budowa dobrze skomponowanej powieści w ogól­

nych zarysach odpowiada budowie dramatu. W opowiadaniu po- 

wieściowem też jest ekspozycja rozwikłania i treść dramatu 

lub akcji dramatycznej da się ująć w formę powieści, ale 

czy każda treść powieściowa da się ująć w formę dramatu? 

Nie. Jeżeli właściwą treścią utworu epicznego jest przed­

stawienie, odmalowanie pewnego środowiska ludzkiego i kraj ­

obrazu, to te rzeczy nie będą mogły się pomieĆGió w utworze 

dramatycznym, bo do dziedziny dramatycznej należy tylko 

jakaś walka, jakaś akcja. Niepodobna sobie wyobrazić ta­

kiej powieści, jak "Śmierć" Dąbrowskiego, jako dramat, 

gdyż tu poecie chodzi o przeanalizowanie całego szeregu 

momentów duchowych i tego, jak bohater utworu reaguje na 

jakieś zjawiska świata zewnętrznegc. Jedyną formą, możliwą 

dla tego utworu, jest forma opowieści; na scenie poeta nie 

odniósłby żadnego skutku.

Teraz przechodzimy do tego, czem się różni forma drama­

tyczna od lirycznej i epicznej. Utwór epiczny lub drama-

STYLI STYKA. Arkusz L7-ty.
V

http://rcin.org.pl



tyczny różni się od lirycznego tem, ż e  uczucia wyrażamy 

objektywnie z a  p o m o c ą  świata zewnętrznego. Weźmy dwa 

punkty A i B. W utworze lirycznym punkt A jest rzeczą 

główną; jeżeli zjawia się jakiś obraz, to o&cmwemr go 
jedynie ze względu na uczucie. W utworze epieznyn i dra­

matycznym uczucie główne jest cofnięte, a na pierwszy 

pLan wysuwa się obraz. Poezja epiczna i drametyezna posłu­

guje się światem zewnętrznym dla ujawnienia pewnego uczu­

cia; świat zewnętrzny zjawia się tu jako rzecz główna* 

Poezja dramatyczna zmusza nas do zastanowienia się nad 

tem, co to jest dromatyoaność.

Dramatycznośoią nazywamy każde zdarzenie o pewnam na­

pięciu, w którem wiążą się rysy proste* Takie zdarzenie 

jednak może byÓ i w utworze lirycznym; jak w ".Parysie** 

może być i w epioe i w dremacie*

Dramątem nazywamy^ utwór poetycki > w którym treść m& 

dramatyczną formę, A co je et forma dramatycznsC Bardae 

często utożeawiafcąr dtaamatyczną formę z djalogiem* ale 

djalog to nietylko forma aromatyczna» to jest forma rea- 

mowy, a ferma, rozmowy moie hyc forma niedramatyczną. Np. 

jeieli będą z kimś rozmawiał o rzeczach naukowych* nie 

będzie to ójaLog dramatyczny. Djalog zeby był tvm% 
dramatyczną musi posiadać jeszcze pewne cechy*
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ZastanwiaLiśmy się nad utworem dramatycznym i nad 

tym, co to je s t  drama ty ezność. Powiedziałem, że w utworze 

dramatycznym mamy treść i formę dramatyczną, okazało 

się przy tym, że djalog nie zawsze jest dramatycznym. Po­

jęcie  djalogu jest obszerniejsze od pojęcia djalogu dra­

matycznego, który ma swoją cechę specyficzną, tak, że 

musimy się zastanowić nad tym, jakie są właściwości djalo­

gu dramatycznego w rozróżnieniu od djaLogu np. naukowe­

go /djalog PLatoński/, od djaLogu epicznego i od djaLo- 

gu Lirycznego. Powiedziałem już, że utwór dramatyczny 

jest to taki utwór, w którym poeta wyraża swoje uczucia 

i swój pogląd na świat w formie artystycznej, w sposób, 

oddziaływujący estetycznie za pomocą świata zewnętrzne­

go. Przedstawia nam poeta ludzi w pewnych sytuacjach ży­

ciowych, w takich mianowicie, na które składa się walka 

bądź jednostki, bądź całej grupy, z przeciwnościami 

wszeLkiego rodzaju. Poeta epiezny może przedstawiać swe 

uczucia za pomocą świata zewnętrznego, może przedstawiać 

walkę, ale może zamiast niej przedstawiać cały szereg 

stanów psychicznych, nie uwzględniając momentów walki; 

ktoś np. może spisywać swoje wrażenia w dzienniku -  waL- 

ki tu nie będzie. W utworze dramatycznym zasadniczym 

wymaganiem jest to , żeby było starcie  się sprzecznych 

sił i dążności. Jeżeli więc określimy utwór dramatyczny 

, jako utwór, który przedstawia pewnę walkę sprzecznychhttp://rcin.org.pl



żywiołów czy czynników, to i określenie djalogu drama­

tycznego stąd wyniknie, djalog ten będzie ujawniał 

s ta rc ie ,  będzie djalogiem ludzi działających. Djalog 

będzie przedstawiać napięcie uczuć, s i ły ,  woli, skiero­

wanej do pewnych celów. Djalog w utworze epicznym może 

polegać na rozmowie np#< o piękności krajobrazu. W djalo-  

gu dramatycznym ta  rozmowa musi być związana z poru­

szeniami woLi. Jeże li  nie potrafi poeta tak tego zrobić, 

żeby słowo wyrażało człowieka działającego, to 'jest to 

świadectwem, źe dany pisarz zdolności dramatycznych nie 

posiada. Djalog dramatyczny jest to więc jakaś akcja, 

wynikająca ze s tarcia  się rozmaitych żyr; i ołów, przede- 

wszystkiem zaś -  ludzi. Osoby, występujące tu, pozosta­

ją do siebie w rozmaitych stosunkach, nieraz w stosun­

ku, dwuoh sprzecznych, zwalczających się potęg. Stąd wyni­

ka takie ukształtowanie się dramatu, skąd wynika to , że 

w utworze dramatycznym mamy przedstawioną pewną walkę? 

Dlaczego forma dramatu opisuje ludzi na scenie, dlaczego 

forma ta wymaga tej t r e ś c i ,  a nie innej? Mamy tu 

/w dramacie/ do czynienia z inną zasadą kształtującą, 

niż w epice.

W powieści zasadą kształtującą jest użycie prozy, 

rozłożenie materjału do czytania na szereg dni, tu zaś 

zasadą kształtującą jest to, że piszący czuje przed so­

bą. widza w tłumie, czyli pisze nie dla jednostki, ale
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dla zgromadzonego tłumu. Co to znaczy, że utwór jest  

przeznaczony dla sceny? Wiemy, że jest  to utwór, prze­

znaczony na to, ażeby aktorzy odegrali go na scenie, 

obecnie dodamy, że jest to utwór przeznaczony dla tłumu, 

który się zbiera w teatrze , to znaczy, że poeta wyczuwa 

jako widza nie jednostkę, ale tłum, który będzie dla 

jego dzieła echem; stąd wynika uwzględnienie warunków 

i wymagań tego tłumu. Je s t  to i psychologicznie i gene­

tycznie prawdziwe. Historyczno-genetycznie to znaczy, że 

kiedy dzieło powstaje, to w umyśLe poety rodzi się , jako 

coś, co będzie znajdywało oddźwięk w tłumie; psychoLo- 

giczno-genetycznie -  znaczy, że tłum przez wieki

kształtował dramat, zależnie od tłumu utwór będzie taką

Lub inną treść zawierał.

Tłum, który się w teatrze gromadzi, jest to tłum ocze­

kujący. Poeta musi się z tym Liczyć, że ten tłum -  zgro­

madzony, na małej przestrzeni skupiony -  jest podniecony 

uczuciowo, czegoś już oczekuje, jest zaciekawiony, eo 

się ukaże za zasłoną i to oczekiwanie już go jednoczy. 

Prócz tego tłum ten jest bardzo różnorodny. To nie jest  

tłum wybranych, którzy podążają na jakąś wystawę malarską 

to nie są Ludzie, którzy idą na jakiś koncert, gdzie 

grają rzeczy bardzo subteLne. Najrozmaitsze poglądy na 

świat, najrozmaitsze szerokości horyzontów, najrozmait­

sze stany skupiają się w teatrze. Więc różnorodność
http://rcin.org.pl
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jest to cecha zasadnicza tłumu. Co jeszcze cechuje tłum? 

Tłum to nie jest tylko zbiorowisko dusz jednostkowych, 

które się tłumnie znajdują. To je s t  coś nowego, to jest  

nowa jednostka o jakiejś wspólnej duszy, która posiada 

inne właściwości, aniżeli dusza poszczególnych jednostek. 

Tłum zawsze łatwo się podnieca. Tłum jest mało krytyczny 

i zaraźliwy.

Te warunki, ta publiczność oddziałała na zorganizowa­

nie t ła  dramatu. Bzeczy bardzo subtelne przepadają, na 

scenie, giną; jakieś bardzo subtelne rzeczy mogą. być 

wymawiane na małej scence, przy małej i lo śc i  wybranych 

słuchaczy.

Bohaterem dramatu będzie człowiek, który nas najbar­

dziej interesuje. Człowiek jest interesującym jedynie 

w pewnych momentach. Día tłumu zaś najbardziej ciekawym 

będzie człowiek w takim działaniu, kiedy przezwycięża 

pewną przeszkodę, pewien opór; dla tłumu najciekawszym 

jest w człowieku wysiłek woli. Najsilniejszym przejawem 

działania będzie takie działanie, w którym dwie sprzeczne 

wole ze sobą się zetrą , to jest walka. Oczywiście nie 

musi to byó walka orężna, bezpośrednia, ale waLka ducho­

wa, opanowywanie się wzajemne. Im potężniejsze będą s i ły ,  

które się ze sobą zetrą , tym potężniejsza będzie sama 

walka i tym bardziej będzie to nas pociągało. Najbar­

dziej interesującą będzie walka ścierających się s i ł  rów­http://rcin.org.pl



nej wagi, bo wtedy wynik tej gry najtrudniej odgadnąć. 

Walka taka nie pozwala przewidywać końca. Walka zasadni­

czych s i ł  życiowych może być walką niewidzialną, ale mu­

si  się przejawiać na zewnątrz i to jest rzecz zasadnicza 

w dramacie. Zwykle mówimy, że coś jest uczynione w zależ­

ności od wymagań sceny. Wymagania sceny są tylko słowem, 

bo poza wymaganiami sceny są wymagania słuchaczy, którzy 

na taką, a nic inną organizację poezji dramatycznej wpły­

n ęli . Słuchacz -  widz, porwany tokiem ak cji, działania, 

które się rozwija przed jego oczami, niechętnie zatrzymu­

je się na jakichś szczegółach; walka skupia jego wagę; 

całkowicie. Jeżeli artysta  wprowadza jakiś epizody odczu­

wamy, że one działają, to mamy wówczas efekty, któremi 

autor siLnie wiążę uwagę słuchacza. Jeżeli powieść może 

się rozpadać na liczne efekty, ho to jest rzecz miniona 

i czytelnik ma czas zastanawiać się nad tym, to jednak 

w poezji dramatycznej należy unikać tych szczegółów, bo 

słuchacz podąża za biegiem akcji i nie ma czasu się za­

trzymywać. W "Odprawie posłów greckich" razi nas rozmowa 

Heleny, bo jesteśmy ciekawi, co będzie dalej, czy odeślą

lub nie posłów, a tymczasem każą nam zastanawiać się nad
/■

tym, czy szczęście jest na świecie. Właściwą pobudką 

do~wprowadzenia tej rozmowy do utworu było to , że poeta* 

musiał uzasadnić w pewien sposób długą dysputę na posie­
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dzeniu rady.

Czas, na jaki zgromadzają się widzowie w teatrze,  

decyduje o wielkości utworu dramatycznego. Utwór drama­

tyczny musi mieć takie rozmiary, żeby jako całość był 

wysłuchany w ciągu jednego wieczoru. Taka pozornie naj­

bardziej zewnętrzna strona utworu dramatycznego, jak jego 

rozmiary, została również wyraźnie zdecydowana przez 

słuchaczy i przez normę czasu, na jaką się w teatrze  

zgromadzają. /Ciekawa broszurka francuskiego autora 

Tarde’a "Opinja i tłum"/. ♦

Wracając dó tego, co Goethe powiedział o epicsnej i 

dramatycznej poezji, podam jeszcze jedną, bardzo charak­

terystyczną cy ta tę ..  Liczenie się z publicznością te a tra l ­

ną jest to rzecz czasów ostatnich. Gorthe mówił:

"Gdybyśmy chcieli szczegółowych praw, według 

których mają obaj /epik i dramaturg/ postępować, 

wyprowadzić z natury ludzkiej, musielibyśmy 

zawsze uprzytamniać sobie rapsoda -  poetę w oto­

czeniu grona spokojnie słuchających, aktora-poetę 

wśród koła niecierpliwych słuchaczy-widzów; 

łatwo wówczas wywnioskować przyjdzie, co najbar­

dziej przysługuje każdemu $ tych rodzajów, jakie 

przedmioty każde przeważnie wybiera, jakimi moty­

wami będzie się przeważnie posługiwać, mówię.: 

przeważnie, gdyż, jak zauważyłem już na początku,http://rcin.org.pl
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żaden z nich nie może sobie nic przywłasz­

czać całkowicie”.

Z tym łączy się -to co powiedział Nitsche o sztuce 

apolińskiej i djonizyj9 kiej. Epikę nazwał on sztuką 

spokoju, spokojnego wsłuchiwania s ię ,  dramat zaś i muzy- | 

kę nazwał sztuką djonizyjską czyli sztuką upojenia;
*

tak mdwi on w książce p . t . :  "Narodziny tragedji”: "aktor 

w sztuce apolińskiej posiada upojenie, szał; w sztuce 

djonizyjskiej przetwarza się w Djonizego, zdaje mu się ,  

że sam jest Bogiem, saytrem, a otoczenie -  boskiem i 

przeżywa całą h istorję  bezpośrednio”. Prćby dzielenia  

sztuki na djonizyjską i apolińską zastosowano do wszyst­

kich sztuk, np. sztuka malarska i rzeźba należy do 

sztuki apolińskiej, kontemplacyjnej, zaś poezja lirycz­

na, dramatyczna, muzyka należą do sztuk djonizyjskich 

czyli sztuk uczuiowych, sztuk upojenia.

Jeszcze inne rozróżnienie można podkreślić z nadzwy­

czajną s i łą :  działanie na wyobraźnię. Zupełnie inne 

wymagania stawia się wyobraźni czytelnika, który czyta, 

a inne widzowi w teatrze. W teatrze nietylko nie przed­

stawia się nic dla wyobraźni, ale zabrania się nawet 

często ur&chamiać wyobraźnię. Kro daje sztukę scenicz- 

" ną-dba o to , żeby widz ciągle widział to , co sztuka 

przedstawia, żeby wyobraźnia jego nie wybiegała poza
http://rcin.org.pl
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obręb sztuki. W utworze poetyckim czytanym tak jest  

wszystko układane, żeby uruchomić wyobraźnię. Z powyż­

szego widać, jak trudno określić utwór dramatyczny, kiedy 

tyLe jest różnic pomiędzy poezj-ą epiczną i dramatyczną. 

Naturalnie, mówiąc to wszystko, muszę dokonywać ciągle  

pewnej abstrakcji od rozmaitych epok.

Scena Szekspira wymaga większego uruchomienia wyobraź­

n i, aniżeLi nasza. Pod tym względem zaszliśmy zadaleko, 

dziś już wszystko je s t  podane widzowi i wyobraźnia więd­

nie, widz, ktćry często przychodzi do teatru, wszystko 

ma tam dane dotykalnie i nie może on już pracować wy­

obraźnią. Scena Szekspira była sceną uboższą, niż nasza. 

Kiedy się zjawiała postać z pochodnią, to każdy musiał 

wiedzieć, że to jest noc; kiedy aktor powiedział: jak 

cudnie świecą gwiazdy, to choć słońce p aliło , słuchacz 

gwiazdy te musiał widzieć.

■Rozprawka Goethego wywołała odpowiedź Szyllera, który 

mówił:

"Godzą się w zupełności na zdanie, że epik 

traktuje swój przedmiot jako całkowieie 

miniony, gdy tragik przedstawia go jako 

całkowicie współczesny. Akcja dramatyczna 

porusza się przede mną, około epicznej po­

ruszam się ja sam, ona zaś niejako zdaje

http://rcin.org.pl
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się stad w miejscu. Moim zdaniem wiele 

tkwi w tej różnicy. Je ż e li  ja poruszam 

się naokoło zdarzenia, które nie może 

ode mnie uciec, kroki moje mogę być nie­

równomierne, według indywidualnej potrze­

by mogę zatrzymywad się dłużej lub k rócej, 

mogę się cofad albo uprzedzać wypadki. Je ­

żeli zaś zdarzenie porusza się przede mnę, 

jestem mocno zwięzany ze zmysłowę teraźnie; 

szościę, wyobraźnia moja traci  całę swobody 

powstaje i trwa we mnie ustawiczny niepo­

kój, muszę cięgle pozostawać przy przed­

miocie, wszelkie ogiędanie się wstecz, 

wszelkie rozmyślanie jest mi wzbronione, 

ponieważ podlegam obcej potędze”.

Utwór dramatyczny widzimy na scenie "jako akcję i nie 

możemy zatrzymać i zastanowić się głębiej nad tem. co 

przed chwilę usłyszeliśmy. Utwór dramatyczny cięgle ,  

nawet wbrew.naszej woli, idzie naprzód, podczas, gdy przy 

czytaniu utworu epicznego możemy się Yf dowolnym miejscu 

zatrzymać, przetrawić i przemyśleć to, co głębiej nas 

interesuje.

Na podstawie tego, ciśmy rozważali, możemy określić  

dwa główne stosunki, cechujęce utwór dramatyczny; będę

http://rcin.org.pl



to stosunki: wynikania i kontrastu. Treścią utworu drama~ 

tycznego jest działanie, które odbywa się w opornym śro­

dowisku. Jeże Li to jest  walka dwuch sprzecznych idei, 

to będziemy mieLi do czynienia z kontrastem i dLatego poe­

zja dramatyczna jest przedewszystkiem poezją kontrastów. 

Możemy wy Liczyć cały szereg utworów dramatycznych, w któ­

rych źawsze odnajdziemy kontrasty.

Mówiłem już o "BaHadynie” , wskazując ją  jako sztukę 

kontrastową, można przytoczyć sztuki Ibsena, utwory Kra­

sińskiego, jak "Nieboska Komedja” lub "Irydyon? 3 -cia  . 

część "Dziadów” /ksiądz Piotr i Konrad, jako ścierające  

się ideały, lub też z jednej strony społeczeństwo pol­

skie, z drugiej -  rosyjskie/; c h a r t a  część "Dziadów” , 

utwory Szekspira, jak "Król. Lear” , "OteLLo” , /Jagon/;

"LiLLa Weneda” Słowackiego /z  Lechitami i Wenedsmi, z Le­

chem i Derwidem/. Najbardziej interesującą będzie walka 

wtedy, kiedy dwie walczące ze sobą idee będą równej siły .  

Baiflzo często czytelnik znajduje wątpliwości moraLne, która 

strona ma słuszność; poeta nie zawsze ten konflikt rozwią­

zuje, do niego należy tylko stawianie konfliktów.

Przechodzimy do innej strony utworu dramatycznego, a mia­

nowicie, że utwór musi być przedstawiony na scenie. Na 

scenie -  to znaczy, że ma przemawiać nie tylko do naszego 

słuchu, do naszej wyobraźni, ale i do naszego wzroku i to 

zmusza poetę dramatycznego do specjalnego kształtowania
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t r e ś c i .  Tak poeta dramatyczny kształtuje swoje działanie, 

żeby ono ujawniało się nie tylko w słowach, ale żeby 

zamieniało się na szereg czynników, które będę. dla wzroku 

dostępne; tak układa słowa, żeby to , co jest wewnątrz, 

ujawniało się na zewnątrz, czy to w mimice, czy w geście, 

ozy w działaniu i to jest  bardzo poważną różnicą pomiędzy / 

utworem dramatycznym, a epicznym. W utworze epicznym |

może to być podane przez uwzględnienie treśc i  psychicznej, i 

poeta apeluje za pomocą specjalnych czynników i różnych 3 

gestów do wrażliwości widza i słuchacza. Gesty, jakie ma 

wykonywać aktor, muszą byd mu poddane przez autora, więc 

poeta musi pisać tak, żeby jego wskazówki zawarte były - j 

bądź w słowie, bądź w mówieniu, żeby te gesty i mimika 

były szczegółowe, wyraziste i taką jest ta mimika, kiedy , 

sam poeta jest  zarazem aktorem. Jest  to rzeczą dosyć cha- ; 

rakterystyczną, że wielu wielkich poetów dramatycznych by— j 

ło zarazem aktorami i efekty swoich dramatów zawdzięczało ; 

temu, że przeżywali swój utwór jako aktorzy, czyli odczu­

wali, co na publiczność najwięcej oddziaływa. Np. Szekspir. 

Molier £ y li  aktorami.

Scena daje jeszcze złudzenie rzeczywistości- Kiedy 

inne rodzaje poetyckie apelują do uczuciowości i wyobraź­

ni czytelnika, jego w.ewnętrznego przeżycia, to na scenie 

rzecz rozgrywa się dotykalnie przed oczyma czytelnika.http://rcin.org.pl
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I to poczucie rzeczywistości może być bardzo silne ; może 

się zdawać, źe wyobraźnia każe zapomnieć widzowi, źe ma 

przed sobę scenę i wtenczas to przeżywał tak, jakby to 

była rzeczywistość. Nie wszyscy jednakowo przeżywamy i róż­

ni ludzie rozmaicie na różne rzeczy reaguję. Można pod-̂  

kreśLid kilka typóws 1/ Typ widza, -  to znaczy typ, któ- 

ry odczuwa to , co jest przedstawione na scenie, jako 

odrębne od niego. 2 /  Typ współprzeżywajęcy, -  to znaczy, 

np. zapominam, źe to jest  inny świat, staję się jednę z 

osób działajęcych, przeżywam wszystkie niepokoje dramatu 

jako swoje uczucia. Kiedy indziej znów mogę dzielić swoje 

współczucie na dwie, trzy osoby. Taki typ współczujęcy za­

pomina, że to jest świat odrębny i wydobywa mu się okrzyk: 

Ach, cóż to za ł o t r ,  jakiż to czarny charakter i t .d .

Która z tych postaw je s t  słuszniejsza wobec działa sztuki, 

je s t  zagadnieniem bardzo óiekawem. Czy lepiej przeżywa 

ten, kto bezpośrednio otoźsamia się z osobę występujęcę, 

czy ten, kto zachowuje pewien dystans; jest to zagadnienie 

trudne, jednak można powiedzieć, że postępuje słusznie 

ten, kto zachowuje odrębność, dzieLi swoję uwagę pomiędzy 

wszystko co się dzieje na scenie mniej więcej równo:

Ten, kto przeżywa ze stanowiska jednej tylko postaci, 

mnóstwa rzeczy w utworze nie widzi zupełnie*i wtedy tyl­
ko żyje, kiedy ta  postać występuje, a na resztę utworu 

neguje. To jest kwestja kultury, artyzmu i bardzo cieką-http://rcin.org.pl



wego zadania dla pedagoga, bo nieporozumienia co do 

sztuki, baidzo często polegają tylko na tym, że nie 

zrozumieliśmy samego utworu. Dwuch ludzi np. sprzecza 

się o jakiś utwór; jednemu ten utwór się podoba, drugie­

mu zaś nie, ale przedewssystkiem winni oni porozumieć 

s ię , czy zrozumieli sam utwór, dopiero jak si-ę zgodzą
i

na jedno, będą mogli powiedzieć, czy im się to podoba, 

czy nie. Sam ten fakt, źe scena jest odgrodzona od widow­

n i ,  wyodrębnia sztukę od rzeczywistości; jest  niejako 

symbolem tego, źe ta rzeczywistość je s t  inna od t e j ,  

która się na scenie rozgrywa. Mamy cały szereg innych 

czynników, które wskazują na odrębność świata, widziane­

go na scenie. Dekoracje, sztuczne oświetlenie, zgromadzo­

ne tłtuny, drzewa, które się nie poruszają od wiatru -  

-  ws2ystko to przypomina nam, że mamy przed sobą sztukę, 

a nie rzeczywistość. Tu dotykamy zagadnienia zasadnicze­

go: czy w sztuce dobrem jest powtarzanie życia? Zagad­

nienie to dawno już’ rozstrzygnięto, a mianowicie: nie, 

bo niema ra c j i  powtarzania rzeczywistości. Gdyby sztuka 

nie dawała nam innych przeżyć, byłaby niepotrzebną, bo 

po co dwa razy oglądać to samo w życiu? Tam, gdzie dą- 

źyny *do naśladowania życia, przechodzimy do dziedziny 

sztuczek. Pomimo tego wyodrębnienia świata przedstawio­

nego oc świata rzeczywistego, -  podkreślić należy silne
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zbliżenie się do rzeczywistości. Na czem ona polega?

Na tern, że życie jest przedstawione za pomocą tych sa- t ;  

mych środków, jakie w życiu występują. Człowiek, wy­

stępujący jest przedstawiony w swoim realnym k ształcie ,  

rozmawia tak, jak w życiu realnem. Sam fakt, że ten 

człowiek żyje na scenie, nadaje ogromne zbliżenie do 

rzeczywistości, z tego wynikają pewne konsekwencje 

artystyczne, różniące utwór dramatyczny od innych utwo­

rów poetyckich. Jeż e li  utwór dramatyczny, przedstawia­

ny na scenie, wywołuje w widzu silne poczucie rzeczy­

w istości, to widz wskutek tego stawia większe wymagania 

sztuce dramatycznej. Ta sztuka musi być jasna, musi być 

powiązana zależność pomiędzy poszczególnemi częściani. 

Bardzo często na scenie zauważany pewne niekonsekwencje; 

w utworze epicznym to może znikać, tu autor apeluje do 

naszej wyobraźni. Tymczasem w utworze dramatycznym tego 

niema. Następnie, wrażliwsi jesteśmy na to, co dopiero 

upływa, aniżeli na to, co upłynęło cały szereg lat te -  

mu. Żądanie jedności czasu musi mieć swoje znaczenie i 

s iłę  przekonywującą, dziś takich sztuk, gdzie akcja 

ma wielkie przestrzenie czasu pomiędzy jednym aktem, 

a drugim, -  jest bardzo mało.

Mówiliśmy o właściwościach djalogu dramatycznego, 

a mianowicie, że nie wszystko je s t  dramatem, co jesthttp://rcin.org.pl
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djalogiem. Teraz zapytamy się , na czem poLega odrębność
■ I

słowa dramatycznego od słowa zwykłego w utworze epicz- 

nym, czy lirycznym. Bóżnica będzie ta : skoro właściwę 

tre śc ię  utworu dramatycznego jest działanie, to słowo 

musi wyrażać duszę działajęcę , musi się rodzić % tej 

samej głębi duszy, gdzie rodzi się czyn* Każde wypowie­

dziane słowo musi być napiętnowane przez woLę, która 

zdęża do pewnego celu i w uwtorze poetyckim każde słowo 

każda myśl musi mieć rytm napiętej woli, która zdęża do 

celu* Tu chodzi o sam proces tworzenia się słowa. Słowo 

to musi mieć charakter czegoś goręcego, co się poczęło 

w tej chwili.

Obok djalogu w utworach dramatycznych dawniejszych 

i współczesnych zjawiaję się monoLogi. Niedawno w sztu­

ce reaListycznej staczano walki z monologiem. Sztuka 

realistyczna, która rzuciła  hasło naśladowania natury, 

posunęła do hasło do .krańcowości. Usiłowano dać scenie 

poczucie rzeczywistości. W Niemczech aktorzy próbowali 

podsłuchiwać rozmowy i spisywać to, co sły szeli, a pote 

powtarzali na scenie; dało to absurd i doprowadzało Lu 

dzi do i r y t a c j i ,  bo po co słuchać tego samego po raz 

drugi na scenie? W walce bardzo krańcowej z romantyz­

mem,w obrębie sztuki dramatycznej zaczęto zwalczać mono 

log. Twierdzono: gdzież w życiu ludzie wygłaszaję mono-

STYLISTYKA. Arkusz 18-ty.
1

P;ł.
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logi, kto mówi tak, jak Hamlet, lub Konrad i cały sze­

reg innych postaci w utworach romantycznych. Wszelki 

więc mono Log należy usunąć. Mono Loguje człowiek obłą­

kany, ale nikt przy zdrowych zmysłach. Tak był potęż­

nym ten kierunek, że- narazie zgodzono się na to. Mono­

log usunięto, aLe krańcowośó ta wywołała reakcję i kry­

tykę obalono życiowymi, psychologicznymi i artystycznymi 

argumentami. Psychologiczne argumenty były takie: myśli­

my nietylko obrazami, ale i słowami, a jeżeli myślimy 

słowami, to mamy do czynienia z niczym'innym, tylko z 

monologiem cichym, ukrytym. Je ż e li  ja  myślę o czemś i 

powiadam: a to ło t iy ,  to monologuję i wówczas daję 

upust temu, co czuję. Kto siebie bacznie zaobserwuje, 

to zauważy, że monolog nigdy nie je s t  długi, ale składa 

się z kilku słów, ze zdania jednego lub kilku. Młodzie- 

niec zakochany mówi: jaka ona piękna, jak pięknie wy­

glądała. Szukamy czegoś i nie możemy znaleźć; raówiny: 

ach, gdzież to wpakowałem. Takie urywki monologowe bar­

dzo często możemy dostrzedz u siebie. Np. jakiś gość 

zbyt długo siedzi, mówimy: ach, kiedyż sobie pójdzie.

W ten sposób psychologicznie monolog jest uzasadniony. 

Istn ieje  nietylko monolog, ale i djalog wewnętrzny, 

gdy walczą w nas dwa sprzeczne dążenia. Monolog jest  

i artystycznie uzasadniony, a mianowicie jest to śro­

dek, który się nie. da niczym zastąpić, ani gestem na-http://rcin.org.pl
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Wet, bo słowo jest zawsze subtelniejszym narzędziem

w stosunku do. gestów. Gest zjawia się jako wykończenie 

słowa, zjawia się tam, gdzie słowo nie starcza ze wzglę­

du na siłę  napięcia uczucia. Nie wystarcza nieraz 

i djalog i podkreślenie w djalogu tej lub owej myśli, 

a tembardziej nie zastępi monologu to , co dawniej zja­

wiało się często, jak rozmowa z pustelnikiem, z powier­

nicę., -  środek dla nas dziś śmieszny, psujęcy złudzenie 

życia. Bioręc z ogólnego stanowiska te o rji  sztuki, sztu­

ka nie jest odtworzeniem rzeczywistości. Kto jej chce 

ten cel narzucić, ten prawdziwej sztuki nie rozumie. 

Sztuka nie ma tego celu, więc takie środki, jak monolog, 

sę uprawnione i tu powołuję się na argument, że obraz, 

który przemawia do naszego wzroku, jest olbrzymię re a l i ­

zację rzeczywistości, bo tu niema całego szeregu czynni­

ków. Inna rzecz, że monolog może być dobry i zły. Kiedy 

monolog będzie dobry? Bardzo łatwo określić. Wtedy, kie­

dy je s t  napisany specjalnie dla powiadomienia czytelnika 

lub widza o tem, co się dzieje w duszy pewnej postaci. 

Je ż e li  ten monolog nie jest momentem rozwoju życia jedno­

stki działajęoej, je ż e li  on nie wynika jako konsekwencja 

z przesłanek, je s t  posuwaniem się naprzód; w monologu 

poeta każe uprzedzać bohaterowi właściwę myśl i czyny -  

to monolog jest zły. Monolog jak djalog powinien zawie-
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rad w sobie niespodzianki. Jeżeli poeta te konsekwencje 

od początku przemyślał i podał je w monologu, to taki 

monolog jest dla słuchaczów, a nie dLa życia całej 

sztuki.

Przechodzę do punktu czwartego, źe akcja rozgrywa 

się przed oczyma widza i nie zatrzymuje się, nie pozo­

stawia czasu na cofanie się wstecz i rozmyślanie o tern,
V* *

co nastąpi. Ma to swoją konsekwencję, sięgającą w samą 

istotę poezji dramatycznej, jeżeli słuchacz niema cza­

su na to, żeby rozważyć, przemyśleć, zastanowić się, - 

- wypadki biegną i porywają go ze sobą, - sztuka więc 

taka musi być jasną, wyrazistą, konsekwentną. W związku 

z tym można wskazać na inne punkty, a mianowicie na za^ 

okrągLenie wszystkich części, stąd kształt zamknięty 

aktów oddzielnych; każdy akt zawiera pewien zasadniczy 

moment życia i wskutek tego, że te akty wyodrębniają 

się od siebie, całość stale się przejrzystsza.

Mówiąc o djalogu w utworze dramatycznym wspomniałem, 

że zadaniem artysty dramatycznego jest nietyLko takie 

formowanie djalogu i słowa, ażeby pokazać łączność tego 

słowa z kierunkiem woli, aLe jeszcze i takie formowanie 

djaLogu, aby można było odczuć sprzeczność waLczącyćh 

ze sobą sił. Grecy mieli djalog s tych orni styczny. Stycho- 

mistją nazywa się układanie djalogu wyraziście w ten 

sposób, że każda z osób mówiących mówi po jednym wier­http://rcin.org.pl



szu, po dwa, trzy lub pół wiersza, tak, źe każda z osób 

mówięcych ma jednakowę częstkę tego djalogu. Jeszcze 

silniejszem podkreśleniem w tym s tych orni stycznym djalogu 

jest to, że takie wiersze zawieraję nieraz sprzeczne 

zdania. Klasycznym takim przykładem jest rozmowa Ante- 

nora z Larysem w "Odprawie posłów greckich". Jeden z 

nich mówi tezę ogólnę, drugi zaś - antytezę. Aleksander
* * 'I

mówi: "pięknie jest stad przy przyjacielu"; Antenor: 

"jeszcze piękniej zostawać przy prawdzie" i t.d, Np. 

u Ej schylLosa w "Prometeuszu w okowach" rozmowa Hermesa 

z Prometeuszem. Prometeusz: "czasu potęga wszystkiego 

nauczy"; Hermes: "ciebie rozsędnym być nie nauczy".

Mówiłem już, jakie skutki wywołuje to, że akcja roz­

wija się przed oczyma czytelnika; jednym z takich skut­

ków jest, że scena ma prędsze tempo, aniżeli księżka.

Na scenie wszystkie fakty sę ucieleśnione, wtłoczone, 

zbLiżaję się wypadki do siebie, skupiaję się i zdaję się 

przesuwać ze znacznie większę szybkościę, aniżeli w 

księźoe. Nietylko tempo jest szybsze, ale i cała postać 

rzeczy jest jaskrawsza; z tego wyprowadza się wniosek 

dla utworu dramatycznego. Istnieję utwory dramatyczne, 

przeznaczone do czytania; to sę te, które będę posiadały 

subtelne cieniowanie, któreby ginęły na scenie. Nie każ- 

dy utwór dramatyczny jest tak-pisany, że się nadaje do 

przedstawienia na scenie. Jeżeli tempo tego utworu mahttp://rcin.org.pl
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być powolne, jeżeli to będzie utwór w rodzaju Anhellego,
' ■ i

gdzie każdy rozdział musi być przeżyty, rozważony w każ­

dym szczególe, to taki utwór na scenę się nie nadaje, 

bo szybkie tempo sceny uniemożliwi przeżywanie i dlatego 

też twierdzę, że taki utwór, jak np. "Faust" Goethego, 

nie jest utworem sceniczny, bo na scenie olbrzymia 

część treści nie ujawnia się. Wszystko, co mówiłem o 

utworach dramatycznych dotyczy tylko utworów poetyckich 

i przypominam, że dramat na scenie jest jeszcze czemś 

więcej, niż skojarzeniem dwuch sztuk: scenicznej i poety­

ckiej i tu powstaje zagadnienie niełatwe do rozwikłania, 

a mianowicie, jaki ma być stosunek tych dwuch sztuk: 

scenicznej i poetyckiej. Przez sztukę sc8iiicznę rozumiemy 

i scenę i reżyserję, i dekorację i sztukę aktorskę, jed- 

nem słowem to wszystko, co na scenie zjawia się poza 

tekstem. Stosunek tych dwuch sztuk rozstrzygano rozmai­

cie. Jedni twierdzi li * że sztuka sceniczna nie powinna 

dodawać nic do utworu poetyckiego, że powinna możliwie 

najdokładniej, najściślej trzymać się tekstu. X. ctiiOif 
twierdzę, że dramat pisany powinien nodpawiadać aktorowi 

uzupełnienia, że powinien być Mudnietę dla r-,iJci scenicz­

nej ? . 37 remi .;:rracam, może się znajdować całe

mnóstwo przejść. Z tego faktu, - że na scenie utwór 

dramatyczny jest utworem, przedstawiającym działanie, 

że to działanie musi się pomieścić w obrębie kilkugo-http://rcin.org.pl



dziennego napięcia wrogi s-łuchacza, źe rozwija się przed 
oczyma widza, nie pozwala na skupienie się, rozmyśla­

nie , - wynika zasada, którę można nazwać zasadę, koncen- 

tracj i dramatycznej. Jesteśmy już z tę zasadę zaznajomie­

ni na podstawie ballad i noweli. Zasadę koncentracji dra­

matycznej można sprowadzić do kilku punktów, przedewszyst- 

kieja do: 1/ Koncentracji akcji, o której już wspomina­

łem* Poezja epiczna posługuje się epizodami, zaś poezja
ł

dramatyczna bardzo oszczędnie używa epizodów. Koncentra­

cja akcji polega na uwypukleniu zasadniczych momentów 

w rozwoju akcji . 2/ Koncentracja postaci. Pisałem, żę .. 

pisarze do niedawna bardzo chętnie gubili się na scenie 

w szczegółach filozoficznych. Wielu pisarzy rozwijało *

więzankę psychologicznę na scenie i zadanie to było nieraz
' /

doprowadzone do niezwykłej subtelności. Ale te subtelne j 

rzeczy były tylko przez nielicznych widzów odczute, do­

strzeżone. Ogół bowiem widzów wcale nie był tem porwany.

To przepsychoLogowanie dramatu mijało się z właściwem

utwory, jakiemi sę nasze arcydzieła, to tam mamy charakte­

ry bardzo wyraziście narysowane, o ostrych, wyraźnych kon­

turach. Przedmiotem dramatu nie jest psychologja postaci, 

nie sę to 'wzruszenia, które zjawiaję się w duszy Ludzkiej 

pod działaniem czynów zewnętrznych i dlatego duży dział 

życia nie może wejść do dramatu. 3/ Zasada koncentracji

zadaniem sztuki dramatycznej. Jeże Li chodzi o takie
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dotyczy i języka. Słusznie zwrócił uwagę nieżyjący już 

obecnie poeta HerbeL, źe posługiwanie się porównaniami 

w utworze dramatycznym powinno byd bardzo ograniczone, 

dLatego, że widz, porwany przez akcję, biegóącą za jej 

tokiem, unoszony przez nią, nie ma czasu i nie ma moż­

liwości, żeby chwycid tę przenośnię. On patrzy ze stano­

wiska stosunku do czynu, więc wrażenia, jakie poeta chce 

osiągnąd za pomocą porównania, ginie; więc wyrazistośd, 

siła, zwięzłośd, - to będą cechy utworu dramatycznego. 

Przeciw temu można poczynid pewne zastrzeżenia, lecz 

tutaj przedstawiam rzecz tylko w najogdlniejszych zary­

sach i szczegółów nie będę omawiał.

Przywykliśmy dzielid całą akcję na trzy zasadnicze mo­

menty: 1/ ekspozycję, gdzie mamy sytuację początkową, 2/

konflikt, jako punkt środkowy i 3/ rozwój konfliktu - 

- katastrofa. Po wysłuchaniu lub odczytaniu utworu, po 

przeżyciu go na scenie, najsilniej więźnie w naszym 

umyśle moment końcowy, dlatego, źe jest on ostatniem 

słowem, najwyraźniej brzmi w naszym umyśle i są to 

zwykle jakieś silne zdarzenia. W utworach dramatycznych 

mieszczańskich 18 stuLscia momentem końcowym była zwykle 

śmierd. W tragedjach, jak w "Królu Learze”, "Hamlecie”, 

"Balladynie”, "Lilii Wenedzie” - momenty ostatnie, zwią­

zane najsilniej z napięci aa uczuciowości, bardzo siLnie

http://rcin.org.pl



więznę, w naszym umyśle. Nie mniejszą wagę ma moment na- 

więzania tego konfLiktu czyli ekspozycja.

Przy rozważaniu utworu ważne sę dwa momenty: ekspozycja 

i katastrofa. Sytuacja początkowa jest nadzwyczajnej wa­

gi. bo w niej jest dane w zaczątku to, co będzie dalej; 

tu dany jest cały nastrój utworu, charakter osób występu­

jących i t.d. Np. w "Lilii Wenedzie" w pierwszej scenie 

w Prologu mamy dane całe napięcie sytuacji: walczą ze so­

bą narody, położenie Wenedów jest tragiczne, Koza Weneda 

jest zrozpaczona, Lilia Weneda chce ratować braci i ojca. 

Postacie są już nakreślone, cały ogrom zagadnieńf jakie 
będą rozważane, jest już dany; ta sytuacja początkowa 

wskazuje na działanie bohaterów; to, że naród ginie wywo­

łuj® akcję Bozy, to, że bracia i ojciec są w niewoli wy­

wołuje akcję Wili Wenedy i cała dalsza akcja musi wypły­

wać z sytuacji początkowej, bo cechą zasadniczą utworu 

dramatycznego w odróżnieniu od utworów innych jest ta ko­

nieczność, konsekwencja, z jaką jedne czyny wypływają z 

drugich, Np. w "Irydjonie" sytuacja początkowa wskazuje, 

skąd wysnuwa się akcja i dokąd zmierza. Przy nauczaniu 

historj i literatury jest rzeczą bardzo ważną dokładne 

zbadanie sytuacji początkowej i końcowej, bo one wykre­

ślają granice, chwytają całą akcję w ramy. Jeżeli zapa­

miętamy te dwie sytuacje, to łatwo się już zorjentowad 

w pośrednich ogniwach. Jeżeli początkowej sytuacji nie
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mamy wyraźnie w umyśLe, to gubimy się w dalszej akcji, - 

- kto ma jaki cel, dlaczego coś czynił i t.d. Mówięc o 

konieczności działania, naLeży dodad, że ta koniecznośd 

i  to poczucie konieczności zaczyna się od momentu, jaki 

mamy jeszcze przed oczyma czyli od sytuacji początkowej 

i dLatego poeci bardzo chętnie posługuję się jakiemiś 

zdarzeniami poza akcję. Np. Ludzie się poznaLi przypadko­

wo; - otóż poeta unika przypadkowości poznania, bo to 

osłabia siłę działania. Koniecznośd działania wynika nie- 

tyLko z poczętkowej sytuacji, ale i z charakteru, koniecz­

nośd działania jest więc uwarunkowana dwoma czynnikami: 

sytuację i samym jej charakterem. Gdy się dwuch Ludzi 

sprzecza, często bywa, źe jeden nie chce ustępid, a *■ 

i  drugi się nie cofnie. Koniecznośd wypadków w ynika z tych 

dwuch czynów. Ta dusza musi dawad takie reakcje, ta sy­

tuacja musi wydawad takie skutki; poczucie konieczności 

jest inne w stosunku do rozmaitych osób. Te osoby, które 

najsiLniej pochłaniaję naszę uwagę w sztuce, te sę naj­

silniejszym promieniem oświetLajęcym i te sę narażone na 

największy krytycyzm. Jeże Li bohater będzie w otoczeniu 

wielu osób, to niekonsekwencje innych osób będę nas mniej 

uderzały, niż niekonsekwencje samego bohatera, bo na nim 

nasza uwaga będzie skupiona,

Ze wzgLędu na przeprowadzenie akcji można rozróżnid 

dwojakiego rodzaju dramaty: rozwojowe i wyjawienia.
http://rcin.org.pl



Bóżnica poLega na tem, że w dramatach dawniejszych, jak 

w "Królu Learze", "Otellu", mamy sytuację początkową ujaw­

nioną. W dramatach Ibsena zawikłanie tego węzła jest znacz­

nie wcześniejsze. To, co widzimy na scenie, to sę tylko 

ostatnie konsekwencje, to tylko katastrofa i dlatego drama­

ty Ibsena nazwano ostatniemi aktami, bo zwykle już przed 

rozpoczęciem sztuki mamy jakęś długą akcję, a na scenie 

jest przedstawiony tylko ostateczny tej akcji rezuLtat* 

Klasycznym takim przykładem jest bardzo piękny dramat 

Ibsena Boemirshoim. Boemirsholm ma żonę, która dostała 

obłędu. Kobieta, która kochała Boemir., Bebeka, kobieta 

mocna, spragniona szczęścia, popj^cha żonę Boemirshołma 

do samobójstwa i potem mieszka w domu Boemirshołma; między 

nimi żadnego stosunku niema. Boemirsholm postanawia się 

ożenić z  Bebekę, ale ona odpowiada, że nie może się na to , 

zgodzić, bo dotąd uważała, że ma prawo do szczęścia, lecz 

pod szlachetnym jego wpływem zrozumiała, że nie może ko­

r z y s t a ć  z e  s z c z ę ś c i a ,  które było przyczynę śmierci jego 

żony i mówi, że i  j e j  p o z o s t a j e  t y l k o  śmierć. Idę się obo­

je utopić tam, gdzie się utopiła żona Boemirshołma i on 

pyta, kto kogo prowadzi, czy on ją, czy ona jego. Bebeka 

odpowiada; ty mnie i  ja ciebie, bo jesteśmy jednein. 

Wszystkie więc takie wydarzenia, jak śmierć żony, obłąka­

nie, miały miejsce przedtem. Z chwilę podniesienia zasłony 

istnieje tylko dążenie do szczęścia, piany Boemirshołma
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i rozbicie tego planu. Nie należy jednak mówić tak 

ogólnikowo i dzielić dramat tylko na przedibsenowski, 

ibsenowski, bo takie dramaty wyjawienia istniały już 

i przed Ibsenem. Takim dramatem wyjawienia będzie z tra- 

gedji greckich "Król Edyp", gdzie stopniowo odsłaniana 

przeszłość wywołuje w duszy tak wieLkę zmianę, że staje 

się to katastrofę, ktćra ujawnia się w czynie wydarcia 

oczu. Jak oddziaływa postać na akcję i odwrotnie, może 

dostarczyć próby Hamlet, który wierzy w duchy i Hamlet, 

który nie wierzy w duchy. Będzie to zupełnie inna akcja,
::v ■ ' ■ ,
zależnie od »tego, jakim jest bohater, a przedstawianie 

charakterów w utworze dramatycznym nic więcej nie ma do 

powiedzenia.

Warto się jeszcze zastanowić nad kwestję żywiołów 

epicznych i lirycznych w dramacie. Gzy momenty epiczne 

nie będę zwolnienie akcji, czy będę mogły dopomagać 

do jej rozwoju? Np. opowiadanie Gerwazego o zamku 

Horseków w "Panu Tadeuszu" jest momentem epicznytn, popy­

chaj ęoym akcję.

Mówiłem, w jaki sposób pierwiastek epiczny może być 

używany do popychania akcji naprzód, np. w "Królu Edypie" 

- SofokLesa powoLne odsłanianie przeszłości jest iosowę 

odmianę życia. Elementy liiyczne w utworze dramatycznym 

spotykaję się bardzo często. Należy pamiętać, że pomiędzy 

lirykę, a Lirycznym eLementem w utworze dramatycznymhttp://rcin.org.pl
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zachodzi wielka różnica. W utworze lirycznym liryzmem 

jest czyjś stan bezosobowy, stan jakiejś jaźni, która 

istnieje, ale nie ma wyrazu życia. Jeżeli czytam: smutne 

mi, Boże, czy też: róża kwitnąca - Staffa, to nie myślę

0 Staffie lub Słowackim, którego życie zostało złamane, 

Lecz przeżywam sam ten nastrój. Liryzm zaś w utworze 

dramatycznym występuje zawsze z jakąś osobistością, jest 

to człowiek w pewnej epoce swrgo życia i to jest zasadni 

cza różnica pomiędzy Liryką, a wyrażeniem uczucia przez 

osobę dramatyczną. NaLeży zaznaczyć, źe prócz tych częśc 

Lirycznych, jako żywioł Liryczny, przenikający cały utw.' 

dramatyczny, występuje 'owo j a poety, w którym tkwi 
pogląd na świat, pewna postawa wobec świata, która, jest

1 pewną refleksją i pewnym nastrojem. W każdym dramacie 

mamy daną postawę poety wobec świata i to jest podłoże 

liryczne, nastrój, z którego się cały utwór wyłania.

Z tego stanowiska można przeprowadzić bardzo ciekawą 

anaLizę wszystkich form, a mianowicie można ustalić, jak 

to zrobił jeden z niemieckich krytyków, stosunek tych 

form do duszy poety i powiedzieć, że trzy te formy: Li- 

ryozna, epiczna i dramatyczna są wyjawieniem postawy
f

poety wobec świata, Lecz w inny sposób. Liryka wyraża 

bezpośrednio, jest idealizacją postawy życiowej; poeta, 

któremu jest smutno, mówi: jak rai smutno. Poeta epik, 

jeże Li mu jest smutno, to wyraża w utworze epicznymhttp://rcin.org.pl
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swój pesymizm, więc nie tak bezpośrednio się wyraża; poeta 

dramatyczny - osłania najbardziej swoją postawę wobec 

świata, bo całkowicie się wycofuje niejako z utworu.

W utworze epicznym poeta jeszcze występuje i m<5wi nieraz 

od siebie, jak Mickiewicz w "Panu Tadeuszu": "widzę i opi­

suję, bo tęsknię po tobie"; "ja tylko jedną taką wiosnę 

miałem w duszy", tu więc ukazuje się nam postać poety 

i ukrycie postawy wobec świata jest większe, aniżeli w 

utworze iiiycznym; natomiast w utworze dramatycznym manry 

całkowite cofnięcie się i ukrycie poety i dlatego właś­

nie najsilniej na nas działa. Jest to przebiegłość sztu­

ki, artyzmu, bo artysta się’wycofuje, nie daje się nam 

poznać, aLe ukazuje nam świat i ten świat działa najsil­

niej i najbardziej przekonywa nas, że to jest życie.

Do niedawna istniał podział na jeszcze jedną grupę for­

my literackiej, a mianowicie oddzielano poezję dydaktycz­

ną. Dziś zostało to porzucone, dlatego, że przy bliższym 

zbadaniu okazało się, że taki podział niema podstawy, bo 

mamy przed sobą albo poezję refleksyjną, liryczną o re­

fleksji bardzo głębokiej, ale zawsze przenikniętą uczu­

ciowością, albo many przed sobą refleksję, pozbawioną 

wzruszenia i wćwczas nie mamy już przed sobą poezji.

Ktoś może pisać wiersze, pomieścić w nich rozumowanie 

o świecie, ale to nie będzie poezja. Poezja będzie wtedy 

typowa, kiedy przesiąknie liryzmem, wzruszeniem. Kiedy-http://rcin.org.pl
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indziej może to przechodzić w poezję opisową, ale musi 

być przesiąknięte uczuciowością. Poezja dydaktyczna,

0 ile jest poezją, rozpada się pomiędzy epikę i lirykę,

a jeżeli poezją nie jest, to zostaje dydaktyką i do poezji 

za Liczoną nie będzie.

Wracamy do rodzajów poetyckich. Mówiłem o poezji drama­

tycznej, że przedstawia ona w świecie zewnętrznym i w 

świecie Ludzkim i pozaludzkim pewną walkę, która dopro­

wadza do rozwoju akcji przez szereg działań. W poezji 

dramatycznej odnajdujemy takie zasadnicze różnice, jak 

tragedja, komedja, Lecz to, co utwór dramatyczny zamienia 

w tragedję Lub komedję, nie jest właściwością tylko utwo­

rów dramatycznych, ho takie pierwiastki mogą się mieścić 

we wszystkich rodzajach poetyckich. Tragizm jest to wy­

raz, którym posługujemy się nieustannie: mówimy o tragicz­

nej doli narodu, jednostki, pewnej grupy, gromadki, mo­

żemy mówić o tragedji zwierzęcia, mówi się o trsgedj i 

państw, często jesteśmy obecni przy tragicznych sytuacjach 

Śmiejemy się nie tylko na tragedji, aLe i w życiu. Te kate- 

gorje, które nazwiemy estetycznemi, można nazwać i poza- 

estetycznemi. na kwestja wywołała Liczne nieporozumienia

1 doprowadziła do mniemania, źe są to kategorje artystycz­

ne, ponieważ ujawniają się w sztuce. Uderza nas w poezji 

dramatycznej przeciwstawienie wzruszeń tragicznych, smut­

nych i wesołych, to samo w epice i liryce. Można jeszczehttp://rcin.org.pl



mówić o uczuciu wzniosłości i o zjawiskach wzniosłych. 

Wzniosłość jest kategorję, która bardzo często występuje 

w utworach poetyckich. Dalsza analiza doprowadza do wnio­

sku, że te kategorje sę nietylko w sztuce, np. noc gwiaź­

dzista daje wzruszenia wzniosłe, ale to nie jest dział 

sztuki, chyba, że rozumiemy wieLkiego artystę - Boga, 

a jeżeli tak nie pojmujemy;, to nie możemy tu mówić o uczu­

ciach artystycznych; nie będzie to wzruszenie artystycz­

ne, nie zawsze wzruszenie tragiczne daje nam wzruszenie 

artystyczne. Mówimy o zdarzeniach i uczuciach tragicznych 

-w życiu, więc okreśLenie tych uczuć i zjawisk jako arty­

stycznych jest zbyt węskie, jako estetycznych - ni ©wy­

starczaj ęce*j$*więc dLatego mówimy o kategorjach pozaeste- 

tycznych,, które się cfp~to zdarzaję. Można to odnaLeźó 

w każdej psychoLogji, bo to sę zjawiska ogólnej natury. 

Trudno jest określić, co to jest kategorja, bo można ję 

rozważać subjektywnie i objektywnie. Tragicznem może 

być jakieś zjawisko, więc coś objektywnego, jak np. życie 

Wyspiańskiego, Karłowicza, muzyka, artysty wieLkiej mia­

ry, który ginie wypadkowo w Zakopanem, zasypany przez 

śnieżycę, ale z drugiej strony i uczucie pewne we mnie 

jest uczuciem tragizmu. Ja mogę coś brać tragicznie Lub 

komicznie, Lecz te rzeczy mogę być i czynnikami zewnętrz- 

nemi, mogę być typami tego, co na mniej oddziaływa i mogę 

być uczuciami. Jedni to nazywaję zasadniczym kształtemhttp://rcin.org.pl
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estetycznych, jak to piękność, ła dność, brzydota i tf p. 

Liszt nazywa to modyfikacją piękna. Bessoire pięknościami 

kardynalnymi, kiedyindziej ten san mówi o nastrojach este­

tycznych, inni o kategorjaoh estetycznych. Mamy cały szereg 

najrozmaitrzych nazw i trudno się zdecydować, na której 

najlepiej się zatrzymać. Ca do tych kwestji istnieją spory, 

dotychczas ńieroztrzygnięte. Jeżeli nazwiemy te kategorje 

pozaestetycznymi, to będziemy mogli wprowadzić tu pewne 

wyjaśnienie. Każdy z nas, słysząc wyraz: tragizm, komizm, 

wzniosłość, odczuwa pewne różnice swojej reakcji i zdaje 

sobie sprawę, że przy komizmie mamy postawę więcej umysło­

wą i uczuciowe nasze reakcje bardzo nieobfite. Tragizm, 

przeciwnie, wyzwala w nas mnóstwo uczuć tragicznych.

Przy czystym komizmie, typy, które chwyta" komizm, będą 

typami intelektualne®!. Dlaczego naszym pisarzom 18 stu­

lecia nie udaje się tragedja? a udaje się bajka, satyra« 

Dlatego., że komizm jest postawą intelektualną i bardziej 

odpowiada typom intelektualnym. Do kategorji pózacstetycz- 

nej będzie należała przedowszystkiem dziedzina religijna, 

która jest skojarzona z kategorją wzniosłości. Jam, gdzie 

się zjawia uczucie religijne, zawsze namy uczucie wzniosło­

ści.i żeby mogły nas wzruszać, musi nastąpić izolacja od 

życiowych zjawisk. Jeżeli nawet dobry dowcip mię dotyka, 

nie jest on dla mnie komicznym; jeżeli mię ktoś dobrze 

S m i S m i r  ~ Arkusz 19-ty.http://rcin.org.pl
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ośmieszy, nie będę się śmiał, będzie mnie to bolało, 

nie potrafię zapomnieć o sobie, odcięć ten fakt od sie^ 

bie. Np. jakaś osoba, która chce uchodzić za zgrabnę, 

przewróciła się; komicznym jest ten kontrast chęci ndawa> 

’nia osoby zgrabnej i upadek w najprostrzej sytuacji, 

ale jeżeli pomyślę, że ta osoba mogła się potłuc, to ; 

nie będzie to już dla mnie komiczne, bo wywoła we mnie 

głębokie współczucie. Jeżeli czyjś los się waży i ktoś 

sprawę źyciowę przegrywa, mogę patrzeć na to, jak na 

coś obcego, ale jeżeli pomyślę, źe ten ktoś cierpi, 

będę mu współczuł. Musi więc następić wyodrębnienie 

tego całego przeżycia, Można powiedzieć, źe istota tego 

prawa izolacji przeżycia estetycznego polega na temf 

âô przeżycie estetyczne jest wyzwolone ze zjawisk życia 

wych codziennógo naszego istnienia, że z naszymi codzien­

nymi potrzebami nie jest zwięzane bezpośrednio, tylko 

jest samo w sobie zamknięte. Dessoire próbował dla tych 

kategorji nakreślić taki obraz:
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To koło trafnie przedstawia zespolenie kategorji, o któ­

rych mówiłem. Dwa przeciwstawne pojęcia spoćżywaję na ■ v 

dwuch przeciwstawnych punktach, prócz tego sąsiadowanie 

na obwodzie koła wskazuje na pewne pokrewieństwo. Tra­

gizm wacha się pomiędzy wzniosłością i brzydotę, nawet , 

sę teorje, które próbuję tłomaczyć uczucie 'tragizmu, 

uczuciem wzniosłości; tragizmem jest ból, który może 

dostarczyć rozkoszy artystycznej i z tego wyprowadzamy 

takie twierdzenie: tragizm dostarcza nam rozkoszy, bo 

bohater gini9 artystycznie, z hohaterskę postawę wobec 

świata, np. wskutek miłości ojczyzny ginie z postawę 

pogardliwę wobec życia. Komizm zbliża nas do brzydoty, 

bo często charaktery komiczne sę brzydkie. W ten sposób 

całe koło się zamyka. Rozpoczniemy od kategorji piękna: 

i-o&razu trzeba powiedzieć, że w dziedzinie codziennych 

naszych rozmów, wyraz piękno jest używany bardzo częst 

i przoz to zatraca właściwe swe znaczenie. Piękno utoż­

samiamy często z dobrem, mówimy: piękny czyn, piękny 

charakter, piękna dusza, więc tu jesteśmy w dziedzinie 

moralnej, ale mówimy jaszcze: piękny grosz i chcemy 

przez to powiedzieć, że to sę duże pieniędza, Nietylko 

nasze życie codzienne wywołało taki zamęt,i zrozumienie 

określenia piękna, ale i estetycy przyczyniali się 

do togo zamętu, bo po dziś dzień niektórzy poeci używa- 

ję dla tego, co estetyczne, nazwę piękna; mówi się:
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nauka o pięknie, zamiast: estetyka, więc pięknem nazy­

wają to, co jest wartościowe estetycznie* Ile przecie^ 

i brzydota jest wartościowa estetycznie, bo coby było

ze sztuką, gdyby z niej usunąć brzydotę, Np, sztychy
>

Bembrandtą, następnie— powieści Żeromskiego, sceny, 

wstrętem przejmjące, w " Popiołach ", sceny w " Bóźy ", 

sceny te jednak są niezbędnym dopełnieniem całości. 

Jakże- więc można mówić o estetyce, że jest nauką o 

pięknie, kiedy tam tyle brzydoty, nieodzownej jednak, 

wchodzi. Jeszcze jedno sprawia zamęt. Mówimy o utwo­

rze, źe jest piękny, jeżeli się udał artyście, to 

znaczy, źe artysta dużej miary Stworzył dzieło skód * 

czone, i wreszcie -piękno zjawia się jako jedna z ka 

tegorji estetycznych, jako piękny rodzaj przeżycia 

estetycznego. Ponieważ ta wieloznaczność wyrażeń 

wieloznacznych, wywołuje wiele nieporozumień, piękno 

więc jest to ta kategorja estetyczna, która z trudno­

ścią poddaje się określeniu. Oto jak określają piękno 

•psychologowie i estetycy: Liszt mófci; piękno jest to 

zgodność przedmiotu z naturą, estetycznie odczuwają 

cego osobnika, jeśli więc to mnie zupełnie zaspaka 

ja, jeżeli to przeżycie przeszło niezupełnie gładko, 

to mówię, że utwór jest piękny. Takie określenie tkwi : 
i w pamięci i we mnie. Dessoire mówi: piękno jest to
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stan, w którym objekt zupełnie zaspakaja duszę.

Jeżeli ten przedmiot zupełnie zaspakaja moją duszę,^ 

bez przeszkód i tródności, to to przeżycie zamyka się 

w całokształcie i wtedy mówimy o pięknie,

— 00O00—
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